
PARYŻ Nr 7/382-8/383 1979 

l.B. : PO WIZYCIE PAPIEŻA 

G. HERlING-GRUDZINSKI : DZIENNIK PISANY NOCĄ 

J. MACKIEWICZ l WŚRÓD POSZUKIWACZY BOGA 
D. MOSTWIN : OMÓWIENIE 

ANKIOY MlODZIEŻOWEJ 
B. HEYDENKORN : SPOTKANIE Z W. MOROZEM 



SPIS RZECZY 
L.B.: Po wizycie Papieża . .. ... ... . . ... . . 

Wschód i Zachód . ................ . Aleksander Zinowiew: 
Gustaw Herling·Grudziński: Dziennik pisany nocą ............. . 

Moja podróż do Moskwy ......... . 

3 
13 
22 
39 
48 
63 

Zbigniew Romaszewski: 
Józef Mackiewicz: Wśród poszukiwaczy Boga . .... .. .. . 

Wyznania starego człowieka . .. .... . Aleksander Hertz: 

ARCHIWUM POLITYCZNE 

Zbigniew Byrski: Amerykańskie lęki nuklearne 83 
Zbigniew Rapacki: Refleksje niemieckie . .... . .. . . .... 90 
Leopold Unger _ Brukselczyk: Widziane z Brukseli .............. 106 

SPRAWY I TROSKI 

Danuta Mostwin: Młodzież polska na Zachodzie .. .. .. 128 

KRA J 

Maciej Poleski: 
Józef Czapski: 

T a k i n i e .. ... ............ ... 159 
Do kraju tego... .................. 175 
400 lat Uniwersytetu Stefana Batorego 175 
Centrum Zdrowia Dziecka .......... 178 

S~SIEDZI 

Benedykt Heydenkom: 

Adam Kruczek: 

BEO: 
E. :l:agiell: 
Andrzej J. Chilecki: 

Spotkanie z W. Morozem ..... .. . .. 181 
Wdzięczność dla Brzezińskiego ...... 187 
W sowieckiej prasie .. ... ... . ..... 188 
Jan Paweł II żąda wolności religijnej 

dla unitów Ukrainy ............ 195 
Chiny o Ukrainie .... .... . ... . .. . 195 
Kronika litewska . . . . . . . . . . . . . . . . 197 
Kronika niemiecka .............. .. 198 

WOŁANIE NA PUSZCZY 

Kisiel: 

Włodzimierz Brus: 

Zofia Hertz: 

A. Balko, G. Herling-Gru­
dziński St. Kisielewski, 
A. Koraszewski, A Sutkow­
ski, St. Wąsik i odpo­
wiedż Redaktora, d w i e 
czytelniczki z Polski: 

Szkoła debilizmu, czyli WTD .... . . 200 

KSI~:l:KI 
Problemy gospodarcze Polski . . ...... 205 
Nadesłane nowości wydawnicze 216 

• Humor krajowy .......... .. ...... 218 

• Wydarzenia miesiąca ... : . . . . . . . . .. 220 
Apel P u l s u .................... 224 

• 

Listy do Redakcji . .............. . 
Odpowiedzi Redakcji ............. . 
Sprostowanie ............... . 

225 
232 
232 

DOKUMENTY 

Wydział Prasy, Radia i Tele- Zasady akredytacji. dzienni~y .pol-
wizji KC PZPR: skich i obsłulf" prasowe] wu:yty 

papieża w polsce .. .... ... . .... 233 

Szkice • Opowiadania • Sprawozdania 

PARYŻ Lipiec-Sierpień - Juillet-AoOt 1979 

INSTYTUT I LITERACKI 
p 



WPŁATY NA FUNDUSZ « KULTURY» 

Vladymir Brylewski, Hollywood, Cal. (USA), po raz 4·ty .. . . F. 44,03 
Andrzej Brzeski, Davis, Cal. (USA), po raz 4l·szy ... . . . . . . . F. 226,00 
A. Z., New York - zamiast kwiatów dla Pani Wiktorii B. Lewilin F. 220,00 
Z. W. Dembscy, Płd. Australia, po raz 2·gi ... . ... . . . ... . . . F. 97,00 
Teodor Farbisz, F1ying (Szwecja), po raz 9·ty . .... ... . . . ... F. 98,00 
M. A. Perth, Zach. Australia, po raz 6·ty . . ... . ... . . .... . .. F. 235,00 
Wiktor Marciniak, Menlo Park, Cal. (USA) ...... . . .. ... . F. 35,00 
Monika Mieroszewska - w trzecią rocznicę śmierci Ojca " F. 88,00 
Paweł Musiołek. Taberg (Szwecja) ...... . ....... . ......... F. 70,00' 
Maria Rasiej, Bogota, N.J. (USA), po raz 6.ty .... . ....... F. 35,00 
Inż. L. W. Skonieczny, Toronto, Ont. (Kanada), po raz lI.ty F. 100,00 

Bezimiennie z Panorama, S.A. (Australia), po raz 10.ty .... F. 100,00 
Bezimiennie z Santa Monica, Cal. (USA), po raz 4·ty .... . ... F. 660,00 
Bezimiennie z USA . . ...... . . . . . .. ..... . . ..... .. .. .. .. . .. F.lI.357,85 

Witold Osiński, Lund (Szwecja) - na pomoc dla opozycji . . F. 200,00 
Bezimiennie z Panorama, S.A. (Australia) - na pomoc dla 

opozycji . . . ... . . . ....... . .. . . ..... .. .. .. . . . ..... . . . . F. 200,00 
Ku pamięci Aleksandra Poncet de Sandon, zmarłego 10 czerwca 

1979 w Bulder, Colo - przyjaciele z Colorado (USA), 
na Ruch Oporu w Polsce. . . .. ..... .. . .. .... . ..... .. .. F. 88,00 

Od Czytelników Pomostu, Chicago, Ill. (USA) - na Bratniaka F. 88,00 
Od Czytelników Pomostu, Chicago, m. (USA) - na Drogę . . F. 88,00 
Od Czytelników Pomostu, Chicago, Ill. (USA) - na Puls .. F. 88,00 

DZI~KUJEMY! 

WPŁATY NA KSS "KOR" 

Bezimiennie z Australii ..... .. ...... . .. .. . .... . ..... . ... . F. 24,00 
Bezimiennie z Sydney (Australia) ...... ... . .. ...... .. . . .. F. 487,00 
J. Forkasiewicz, Toorok (Melbourne) . .... . ........ . . . . .. . . F. 162,33 
Grupa Przyjaciół Polski z Getyngi (RFN) .... .... . . . .. . . . F. 506,68 
Tomasz Strzyżewski, Lund (Szwecja) . . ... . .... . .. . . .. . . ... F. 100,00 
Maria i AHred Tarscy, Berkeley, Cal. (USA) - ku pamięci 

szlachetnego człowieka i drogiego przyjaciela Ireny Grosz F. 175,00 
Wojtek z Chicago . .... . . .. . .. . ... . .. .... . . ....... . . .. .. F. 175,00 
W. Z. (USA) . ... . . . ........ . ..... . .. . .. . . ..... . . .... . . F. 220,00 
Lucyna i Stefan Zalewscy, Chicago, Ill. (USA) . . ..... .. .... . F. 440,00 

WPŁATY NA P.P.N. 

Tadeusz Brzostek, Paryż - w 36-tą rocznicę tragicznej śmierci 
Naczelnego Wodza gen. Władysława Sikorskiego ..... . . . F. 200,00 

(Ciąg dalszy Wpłat 7UI str. 240) 

.//97':; /-.,; 2.>50 
q..'. ~"J-~ :--.:' ~ 

~aN~ 
;' i5 

'1:1"1) 

. 'lł gf 6 ce ~. Itrch. 

Po wizycie Papieża 

Pytanie, czy papież pojedzie do Polski, pojawiło się w prasie 
z~chodniej nazajutrz po wyborze kardynała Wojtyły na Stolicę 
PlOtrową. Rząd PRL zaskoczony i skonfundowany tym wyborem 
zdobywał się tylko na kolejne sprzeczne oświadczenia. Pierwsze 
brzmiało: tak. Następne już: tak, ale ... 

Sam fakt, że władze warszawskie nie liczyły się z wyborem 
kardynała ~ojtyły i ~e. szczędziły ~u do końca pobytu w kraju 
szykan poliCYJnych, sWiadczy o ruebywałym prowincjonalizmie 
politycznym PZPR, o braku orientacji w Kościele katolickim 
i o - jak zaśmiewają się ludzie w kraju - fatalnym wywiadzie. 
Podsłuchuje on niewaźne rozmowy w Krakowie lub Wadowi­
cach, a nie sięga w ogóle pułapu spraw politycznych o poważ­
niejszym znaczeniu. Tak jednak być musi, gdy wywiad służy 
nie racji stanu kraju, a ujarzmianiu jego obywateli. 

Interpretacja polityczna wybrania papieżem kardynała pol­
skiego też nie przyniosła władzom PRL chwały. Trudno było 
bardziej oś~eszyć się niż to u9niła prasa partyjna i państwowa, 
wywodząc, ze Polak został papieżem ze względu na prestiż PRL 
i znaczenie socjalizmu w świecie ... 

Powszechne pragnienie społeczeństwa spotkania ze "swoim" 
pap~eżem i nacisk ś~ia~owej opinii publicznej, nie wyobrażającej 
sobie, by. do Polski rue wpuszczono Polaka tylko dlatego, że 
został papieżem, spowodowały zgodę rządu na Jego przyjazd. Ale 
natychmiast zaczął się nowy akt "amatorskiej", własnowolnej 
kompromitacji rządu PRL. Wybuchł mianowicie spór o termin 
przyj~du, papieża .. Władze nie zgodziły się na dzień 8 maja, 
roczrucę sw. Starusława męczennika, wywołując tym w całym 
ś~ecie ,~elkie z~teresowanie nie za bardzo znaną osobą pol­
skiego SWlętego, Jego sporem z królem sprzed 900 laty. Przy-
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pomniano sobie także zaraz, że to po słynnym liście Episkopatu 
do rządu 8 maja 1953 roku, protestującym w Krakowie, od 
grobu św. Stanisława męczennika przeciw gwałtom wobec ko­
ścioła i narodu, aresztowany został Prymas Polski kardynał Wy­
szyński. Rząd stawiał się w nader dwuznacznej sytuacji, bał 
się świętego zgładzonego przez króla przed 900 laty i nie chciał 
odciąć się od okresu stalinowskiego, kontynuując w istocie 
ówczesny zatarg z Kościołem na tle osoby św. Stanisława. Rząd 
zaszkodził, jak zwykle, sam sobie. Kardynał Wyszyński wyne­
gocjował inny korzystny termin przyjazdu papieża, a ten po 
u.całowaniu ziemi polskiej powiedział, że przybywa na przenie­
SlOne uroczystości męczeństwa św. Stanisława. Zapyta ktoś 
dlaczego rząd PRL prowadzi tak samobójczą politykę. Odpowiedź 
jest bardzo prosta. Polityka prowadzona przeciw pragnieniom 
i dążeniom społeczeństwa musi być samobójcza. 

Kolejna "wpadka" propagandowa nastąpiła już w dniu przy­
jazdu Jana Pawła II do Warszawy. Ogólnopolskie transmisje 
telewizyjne z pobytu papieża przewidziano tylko w pierwszym 
dniu, kiedy władze witały go na lotnisku, a potem w Belwederze 
i kiedy papież składał wiązankę kwiatów przy grobie Nieznanego 
Zołnierza. Potem przewidziano jeszcze transmisję z Oświęcimia 
i z pożegnania papieża, znów z udziałem władz państwowych . 
Wielu ludzi było tymi machinacjami zdenerwowanych. Nie spe­
szyły one tylko papieża Wojtyły. Podziękował komu trzeba i to 
szczerze, bo władze różnych szczebli zadały sobie wiele trudu, 
by zorganizować tak trudną podróż wśród rozentuzjazmowanych 
tłumów. Oddawszy wszystkim, co im się należy, Jan Paweł II 
wysłuchał spokojnie obowiązujących partię wywodów Edwarda 
Gierka o sojuszu ze Związkiem Radzieckim itp. Następnie z wiel­
kim taktem i kulturą powiedział rządzącym Polską, że są przed 
historią i własnymi sumieniami odpowiedzialni za suwerenność 
Polski, sprawiedliwość jej wzajemnych stosunków z innymi kra­
jami we wszystkich odniesieniach, za prawa człowieka i za poro­
zumienie z Kościołem, które jakoś chyba można osiągnąć. Wszyst­
ko to zostało wyłożone w sposób jednoznaczny moralnie i poli­
tycznie, a jednocześnie tak, że nikomu nie uchybiło, nikogo nie 
mogło obrazić w najmniejszym stopniu. Swiat i Polska mogły 
się przekonać, jak wielkim mężem stanu jest Jan Paweł II. Jego 
polityka wschodnia ma dyplomatyczną kulturę płynącą z do­
świadczeń Sekretariatu Stanu, ale zarazem czuć w niej wielkie 
siły polskich tradycji historycznych i rozmach ducha misyjnego, 
który w Watykanie do niedawna zamarł omotany arkanami for­
mułek grzecznościowych. Jan Paweł II zachował kulturę dyplo­
matyczną, ale wniósł ducha chrześcijańskiego apostolstwa do poli­
tyki wschodniej Stolicy Apostolskiej. Oznacza to nową epokę 
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w jej historii. Rządy komunistyczne muszą się z tym faktem 
pog~.ić, w przeciwnym bowiem wypadku, zabiegając o współ­
lstruerue z Zachodem, będą same sobie podcinały pokojową gałąź, 
na którą próbują się wdrapać ze strachu przed Chinami. 

Serca tysięcy Polaków zgromadzonych na Placu Zwycięstwa 
w Warszawie zamarły ze zgrozy, gdy przed Grobem Nieznanego 
Zołnierza narzucono Ojcu Swiętemu spotkanie z notablami ko­
m~stycznego ruchu kombatanckiego, z ludźmi o fatalnej repu­
tacjl, z wyłączeniem prawdziwych przedstawicieli polskiego 
czynu zbrojnego na wszystkich frontach drugiej wojny światowej. 
Papież zniósł to ze spokojem. Klęknął przed Grobem i ucałował 
jego płytę. Ale miał w swym kazaniu na Placu Zwycięstwa przy­
gotowaną także ripostę na kombatanckie manipulacje władz. 
Nawiązał do tego, że uroczystość odbywa się opodal Grobu 
Nieznanego Zołnierza. Przypomniał wojnę i Powstanie Warszaw­
skie, stwierdzając krótko, że sojusznicy nie pospieszyli wtedy na 
pomoc niszczonej Warszawie. Kilkaset tysięcy ludzi usłyszało na 
P~acu Zwycięstwa, a miliony Polaków w telewizorach, że sojusz­
rucy, w danym wypadku Rosjanie, nie pospieszyli nam z pomocą. 
Ta straszliwa dla komunistów i ich machinacji propagandowo­
telewizyjnych prawda została powiedziana ż prostotą i smutkiem, 
z jakimi się mówi o prawdach oczywistych. Był to styl papieża, 
który miłuje wszystkich ludzi, ale który nie cofnie się przed 
mówieniem prawdy i całej prawdy. Wielkie emocje targały naro­
dem polskim w tym historycznym dniu 2 czerwca 1979, przerosły 
one nasze najlepsze oczekiwania. 

Kazanie Jana Pawła II przerwano na długo - na ponad 
15 minut - oklaskami, pieśniami religijnymi, entuzjastycznymi 
pozdrowieniami, gdy rzekł, że nie może być miejsca bez Chrystusa, 
Polski bez Chrystusa i naszych dziejów narodowych bez Chrys­
tusa. Jakżeż ludzie dobrze rozumieli słowa i intencje papieża, 
jak trafnie, niezawodnie na nie reagowali . Wszystko to świadczy 
o sile i znaczeniu katolicyzmu polskiego, który okazał się główną 
zaporą moralno-ideową przeciw sowietyzacji społeczeństwa. 

W życiu nie słyszałem kazania powiedzianego tak prostymi 
słowami, tak ściśle religijnego, a jednocześnie tak brzemiennego 
w treści społeczne, w wartości narodowe i tak absolutnie trafia­
jącego do wyobraźni słuchaczy. Takich rzeczy dokonuje się tylko 
w oparciu o wielkie moce duchowe. Jan Paweł II jest ich nosi­
cielem. Jest osobistością, która się dopiero wyłania, której jeszcze 
w pełni nie znamy, ale która zapewne odegra olbrzymią rolę 
w duchowym i kulturalnym zjednoczeniu Europy rozdartej sztucz­
ni:, a przecież wyrastającej z jednego pnia wartości chrześcijań­
skich. 

Kazanie Jana Pawła II w Warszawie było bardzo polskie, 
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pełne akcentów narodowych, historycznych, nawiązywało do 
Millet;ium, .d? ~ościelne!?o i narodoweg? programu Prymasa 
Polski. Paplez kilkakrotrue w tym kontekscie zwracał się bezpo­
~rednio do Prymasa. .W tych s~ych akcentach narodowych było 
J~dnak ~yle prawdy hIstorycznej o Polsce, włącznie z przypomnie­
ruem ofIar getta warszawskiego, że absolutnie nie dziwiły nawet 
cudzoziemców. Papież mówił o narodzie w kategoriach systemu 
wartości humanizmu chrześcijańskiego. Jednocześnie demonstro­
wał wręcz swoją duchową jedność z Prymasem Polski na przekór 
dwudziestoletnim nadziejom komunistów na ich poróżnienie. 
Papież i Prymas dali właściwie swoisty koncert akcentów i niuan­
só~, ~tóre nie zaw~ze były zrozumiane przez niezorientowanych 
dzIennikarzy zagranIcznych i przez niedokształconych rządców 
PRL.. Zaczął kardynał Wyszyński, który witając papieża na Placu 
ZWyCIęstwa, przypomniał gorące słowa Piusa XII do Polaków 
w <?kresie Powstania Warszawskiego. To pozwoliło papieżowi 
W,?Jty~e dać do zrozumienia, kto przyglądał się biernie dogory­
~a]ąceJ Warszawie. Starsze pokolenia polskie dobrze pamiętają, 
~e zaraz .po wojnie komuniści próbowali zniesławiać Piusa XII, 
Jako papIeża antypolskiego i proniemieckiego, aby w ten sposób 
uderzyć w więzy łączące Kościół polski z Watykanem. Wtedy 
to ks. ~yszyński napisał całą rozprawę o stosunku Piusa XII 
do Pol~ki. w okresie wojny. I nie przypadkiem teraz kardynał 
\yy~zynski z.aczął od tej sprawy, która była bodaj pierwszym 
cleruem na CIernistej drodze powojennej kościoła w Polsce. 

~~torem następnego ważkiego akcentu moralno-politycznego, 
sta":laJącego rz~dzących pod pręgierzem, był papież, zaczynając 
sW,?Je prze~ówlenie od opowieści o tym, jak bardzo Pawd VI 
chCIał pr.zYJecha~ .do Polski na Millenium. Jak pamiętamy, Go­
mułka rue. wp?scił go wt:dy do Polski. Sprawa nie jest więc 
dl~ ?becneJ ekipy rządzącej tak drastyczna. Ale w oczach opinii 
dzIeje PRL mają swoją złowieszczą ciągłość i chyba właśnie roz­
pocz~cie przez Jana Pawła n przemówienia od sprawy zakazu 
prZyjazdu Pawła VI stworzyło niezwykłą atmosferę, która kazała 
zg~omadzonym p!-,zerywać papieżowi i oklaskiwać go niemal po 
kazdym wypoWledzlanym przez niego zdaniu. Społeczeństwu 
szczególnie podobała się konkluzja papieża, że Pawd VI tak bar­
dzo .chciał. przyjechać do Polski, że ta wola sprawiła możność 
p~zYJ~du J~go - Jana Paw:ła ~I do Ojczyzny. Ludzie podpo­
wladah sobIe w tym momenCIe rueco po świecku: wola Pawła VI 
i głodowa sytuacja kraju. 

!'Jastępnego ~a na ;annym spotkaniu papieża Z młodzieżą 
stolicy, przed kosc1ołem sw. Anny, Jan Pawd n zadawał sobie 
py~~e, dlaczego ~szyscy w Polsce tak go oklaskują i dlaczego 
naJw1ększe oklasla otrzymał poprzedniego dnia, gdy mówił 
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o ~ystusie, a teraz, gdy mówił o Duchu Sw. - Papież powie­
dz1ał, że Polacy chyba stają się narodem teologicznym. W słowach 
tych niektórzy dopatrywali się tylko żartu. Myślę, że były one 
czymś więcej i z całą pewnością nie miały wymowy antypluralis­
tycznej . Papież mówił w Gnieźnie o tym, że przetrwaliśmy roz­
biory jako naród, bo mieliśmy własną kulturę, sięgającą źródd 
chrześcijańskich i pierwszego polskiego hymnu - pieśni: "Bo­
gurodzico Dziewico ... ". W czasie rozbiorów Polska ostała się 
dzięki swej kulturze, a teraz broniąc swej tożsamości duchowej 
i kulturalnej, opiera się sowietyzacji. Nurt chrześcijański naszej 
kultury narodowej okazał się jedną z głównych tarczy broniących 
nas przed totalizmem. W tym ostatnim sensie myślenie teolo­
giczne i tradycje chrześcijańskie w Polsce nie są obce nawet 
ludziom od religii dalekim. 

Podawane przez dziennikarzy zachodnich liczby pielgrzymów 
przybywających do poszczególnych miast na spotkania z papieżem 
były szacunkowe. Partia te liczby programowo zaniżała, gorliwi 
katolicy chcieli widzieć je bardzo wysokimi, ale tak czy inaczej 
co czwarty, a już najmniej co piąty Polak uczestniczył w ciągu 
tych dziewięciu dni w spotkaniach z Janem Pawłem n. Odlicza­
jąc dzieci, starców i zastraszonych partyjników była to bardzo 
p~kaźna część społeczeństwa. Z niektórych rodzin szli wszyscy, 
z mnych jedna lub dwie osoby, które dzieliły się potem z pozosta­
łymi członkami rodziny swoimi przeżyciami. W ten sposób przez 
cały naród polski przeszedł potężny impuls, wzmacniający ludzi 
duchowo, prostujący ich moralnie i przywracający im poczucie 
godności. To wszystko nie pozostanie bez konsekwencji, choć 
politycznie chwilowo niewiele się zmieni. Ale tak zwana władza 
lud?wa", czyli rząd PRL popracował solidnie, aby zwięk~zył się 
polityczny ładunek emocjonalny wizyty papieskiej. Rząd jak 
zwykle działał przeciw sobie. 

Jan Pawd n został wybrany papieżem 16 października 1978 
w dniu św. Jadwigi. Z tego powodu chciał pojechać do jej grobu 
w .Trz~bn.icy: ~a~tia ni~ rozumiejąc jego motywów, czy też kie­
ruJąc SIę Jakimis lnnyffil motywami, nie zgodziła się na to. Było 
to ~pełnym absurdem ~ punktu widzenia polskiej racji stanu, 
bo Jak WIadomo Trzebruca leży na Ziemiach Zachodnich. Ale 
władze były w tej sprawie tak zaciekłe, że podjęły nawet różne 
podstępne kroki utrudniające ludziom z Dolnego Sląska, Opol­
szczyzny i Ziemi Lubuskiej dojazd do Częstochowy . To samo 
następnego dnia dotyczyło pielgrzymów z Piekar i w ogóle z Gór­
nego S~ąska i Zag~ębia Dąbrows}dego. Mimo to zjawiły się piel­
g~~ bardzo liczne, a z Gornego Sląska przyjechały wręcz 
~ezliczone tłumy ludu robotniczego. Papież zaś spokojnie i god­
me wytłumaczył, dlaczego chciał uczcić w Trzebnicy patronkę 
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dnia swego wyboru, św. Jadwigę, dlaczego chciał odwiedzić 
Piekary i Górny Sląsk, miejsca szczególnej religijności i naj cięż­
szej pracy Polaków. Pielgrzymi przyjmowali to wszystko z entu­
zjazmem, zrozumieniem i owacjami na cześć Jana Pawła II. 
Władze PRL znalazły się znów, z własnej winy, na cenzurowanym. 

Mniej więcej w połowie wizyty papieża w Polsce, przedsta­
wiciel władz państwowych oświadczył, że rząd jest zaskoczony 
dużą ilością akcentów politycznych w wypowiedziach papieża, 
ale zasadniczo podróż jego ocenia pozyty~n!e .. Rząd ~ył w ty~ 
momencie wyraźnie zdenerwowany naplęClarru emoCjonalnYffil, 
które sam wywołał swoimi zakazami i ograniczeniami. Drugim 
powodem zdenerwowania był entuzjazm tłumów i masowe przy­
bycie pielgrzymów do Częstochowy, mimo przemyślnych prze­
szkód jakie im stwarzano. 

Raptem jednak stał się cud i władze doszły do wniosku, że 
wizyta jest wspaniała, papież przemawia mądrze,. a jego ak~e~ty 
polityczne są jak najbardziej na miejscu. Stało SIę to v: OS,,?ę­
cimiu Papież i teraz nie myślał o polityce, lecz o tym Jak naJle­
piej oddać cześć milionom ludzi tam zam~rdowanY0, a zaraze~ 
nie zranić żadnego narodu i żadnego człOWIeka. Z licznych tablic 
oświęcimskich upamiętniających męczeńską ~mier.ć poszczegó~yc~ 
narodów wybrał więc trzy: żydowską, rOSYJską 1 pols~ą .. Każdej 
z tych tablic i każdemu z narodów, .0 ~~órego cI~.rpleOlac.h o~e 
świadczą, poświęcił kilka pełnych miłos~l refleksJI: . POWledzlał 
też - i słusznie - o cierpieniach i udzl~e ~ wOJ Ole p~edsta­
wicieli narodu rosyjskiego. Te słowa zffileOl~y. całą ~~tyczną 
percepcję wizyty. Gierek odetc~ął, przedstaWIcIel. ag~nCjl TASS 
oświadczył publicznie, że nareszoe ma o ~zym n~plsac, w oczach 
wielu przestraszonych funkcjonariuszy zOlkło WIdmO. katast.r0~ 
politycznej. Gdy zaś papież wyrzekł }esz~.e słowa: .Olgdy WlęC~J 
wojny - miał już za sobą, przynaJmrueJ. n~ peWle? .?~S, . Ole 
tylko cały naród, ale i rząd, dokonał prawdzIWIe ~rzescIJanskiego 
zjednoczenia. Swiadczy to wszystko o bezgraOlcznym strachu 
władz PRL przed Moskwą, skoro jedno dobre słowo o Rosjanach 
wyzwoliło rządzących z paraliżu i przestrachu, w jaki zostali 
wepchnięci przez misterium łączności papieża i narodu. Tymcza­
sem papież był zawsze taki sam, otwarty, serdeczny, rozumny, 
ale i zasadniczy. Do pielgrzymów z Trzebnicy nie zapomniał po­
wiedzieć o pojednaniu z Niemcami. W Oświęcimiu nie zapomniał 
o zamordowanych i walczących w czasie wojny Rosjanach. Zresztą 
mówił o nich i przy innych okazjach, ale nie chciano tego zauwa­
żyć. Bo jakże można było cieszyć się ze słów wypowiedzianych 
w Częstochowie do Episkopatu Polski, czy wcześniej w Gnieźnie, 
że Słowiańszczyzna, a więc i Rosja należy do Europy, że "chrze­
ścijaństwo musi podjąć na nowo swój udział w kształtowaniu 
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duchowej jedności Europy". Papież nie zapomniał zresztą o koś­
ciołach wschodnich, a wśród nich i o rosyjskim prawosławiu, 
mówiąc z mocą i powagą o chrześcijaństwie: ,,Bez względu na 
różnice tradycji, jakie zachodzą na terenie europejskim pomiędzy 
jego wschodnim i zachodnim odłamem, jest to przecież to samo 
chrześcijaństwo, wywodzące się od tego samego, jednego Chrys­
tusa, przyjmujące to samo słowo Boże, nawiązujące do tych 
samych Dwunastu Apostołów. Ono właśnie znajduje się u korze­
nia dziejów Europy. Ono kształtuje jego duchową genealogię". 

Słowa te wystarczą za cały program polityki wschodniej Jana 
Pawła II. Jest on nie tylko dyplomatyczny i skierowany do 
rządów, ale przede wszystkim misyjny i skierowany do ludów. 
Celem jego jest odrodzenie jedności Europy i jedności jej 
spuścizny kulturalnej, obrona jej przed systemem nienawiści 
człowieka i jego praw. Jakżeż mało zrozumieli z intencji Jana 
Pawła II ci, raczej zresztą nieliczni, komentatorzy zachodni, do­
patrując się w jego subtelnych myślowo hasłach i formułach 
anachronicznego mesjanizmu, czy polskiego lub ogólnosłowiań­
skiego partykularyzmu. Intencje były akurat przeciwne. Papie­
żowi chodziło o jeden wspólny dla Wschodu i Zachodu korzeń 
kultury chrześcijańskiej i o jeden system wartości gwarantujący 
wolność i prawa człowieka. Czyżby ci, którzy mają tę wolność 
i te prawa zapewnione, nie chcieli zrozumieć tych, którzy o nie 
walczą, a których rzecznikiem stał się papież. Ludzie Zachodu 
powinni nie zapominać, że prawa ludzkie i wolności polityczne 
są wartościami niepodzielnymi. Jeśli na Wschodzie trwale ich 
nie będzie, zostaną także zagrożone na Zachodzie. Nie ma na 
świecie takiej równowagi politycznej, która by w końcu nie prze­
chyliła się na którąś stronę. Papież z Polski, który jest już 
dzisiaj Ojcem Kościoła powszechnego, a nie tylko polskiego, czy 
słowiańskiego, dobrze rozumie tę ostatnią prawidłowość i z wszel­
ką pewnością podejmuje swe dzieło misyjne z myślą o całości, 
a nie o części swej owczarni. 

W związku z tą sprawą usłyszałem refleksję, czy aby papież 
nie za szybko przyjechał do Polski, czy ta szybka wizyta w Ojczyź­
nie nie zniekształci percepcji jego uniwersalnego, a nie tylko 
narodowego nastawienia misyjnego. Nie sądzę, aby tak było. 
Papież Wojtyła działa dość szybko, ale jak dotąd bez wyraźnych 
pomyłek. Najpierw był w Trzecim Swiecie, teraz w Drugim 
Swiecie, następną podróż odbędzie z wszelką pewnością do któ­
regoś z krajów Zachodu. Wtedy znów zobaczymy uniwersalny 
wymiar jego wysiłków i ich jedną myśl przewodnią. A w Drugim 
(czyli komunistycznym) Swiecie nie ma znowu za dużo czasu 
na oczekiwania i zwlekanie. Wysiłki sowietyzacyjne idą pełną 
parą. Któż wiedział to lepiej niż papież Wojtyła. Z pewnością 
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nie przyjechał do Polski kierując się tylko sentymentami. Dokład­
nie wiedział dlaczego jedzie, co powie i zrobi, i jakie następnie 
podejmie decyzje organizacyjne i personalne w Watykanie. Nie 
neguję, że papież ma także uczucia polskie, i to uczucia mocne. 
Ale jego wizyta w Polsce świadczyła, że ma na oku cały świat 
komunistyczny i cele dalekosiężne. Czerpiąc z tej wizyty swoje 
polskie satysfakcje, musimy też zrozumieć pewne, nieznaczne 
raczej, przejawy zazdrości i niezadowolenia niektórych ludzi z naj­
bardziej uprzywilejowanej części świata - z Zachodu. 

W ostatnim dniu pobytu papieża w Krakowie chyba ze stu 
dziennikarzy zapytało mnie, jakie konsekwencje dla stosunków 
między Kościołem a państwem w Polsce będzie miała jego wizyta. 
Byli na ogół dość rozczarowani odpowiedzią, że na krótką metę 
nie będzie zbyt wielkich, spektakularnych skutków. No cóż 
uprzywilejowani ludzie Zachodu chcieliby widzieć logikę i w ,,na­
szym" systemie. Skoro za Kościołem stoi cały naród wywodzili, 
to władze muszą pójść na konkretne koncesje. Nieś~ało t~­
maczyłem, że nie jest to takie proste, bo za rządem stOl par.t1a, 
za partią Moskwa a za nimi wszystkimi doktryna, która Jest 
co prawda już d~wno martwa, ale stanowi jedyny tytuł do 
sprawowania władzy, więc trudno jest od niej odstąpić. 

Papież Jan Paweł II nie pozostawił żadnych wątpliwości, że 
dialog, czy porozumienie z rządem musi oznaczać: " ... pełne po­
szanowanie przekonań ludzi wierzących, pełne zabezpieczenie ich 
praw obywatelskich oraz normalne warunki działalności Kościoła 
jako wspólnoty religijnej, do której przynależy ogromna więk­
szość Polaków". Nie znaczy to, że Kościół w Polsce nie ma 
planów a papież nie poprze dialogu i porozumienia w sprawach 
konkretnych, ograniczonych, możliwych do spełnienia ~uż dzisiaj. 
Ale nie ma co robić komunistom iluzji, że sprawę da Slę załatwlć 
drobnymi koncesyjkami i nic nie znaczącymi ustępstwami. Nie 
tylko w Polsce, ale w samej Rosji, a częściowo także w innych 
krajach bloku wschodniego zarysowała się bardzo wyraźna alter­
natywa. Przyszedł nowy papież, Polak, Słowianin i człowiek zna­
jący system wschodni od podszewki, nie mający żadnych złudzeń. 
Jednocześnie następuje powszechne ożywienie religijności, w Pol­
sce w skali ogólnonarodowej, znaczne w samej Rosji, bardzo silne 
na Litwie i Ukrainie. Widać już refleksy tej nowej sytuacji 
niemal w całej Europie Wschodniej . Jednocześnie we wszystkich 
krajach bloku wschodniego panuje jawne załamanie gospodarcze 
i występują przejawy kryzysu politycznego. Wszędzie też pow­
stała opozycja świecka, nader dynamiczne ruchy dysydenckie. 
W sytuacji międzynarodowej pojawiły się też niepokojące dla 
bloku wschodniego symptomy przesunięć w układzie sił. Nie 
chodzi tylko o przysłowiową już kartę chińską. Ale, co na przy-
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kład oznaczać będzie dla Rosji republika islamska w Iranie, itd., 
itd. W tej złożonej sytuacji przed rządzącymi nie tylko w War­
szawie, ale także w Moskwie wyłaniają się coraz bardziej natar­
czywe pytania. Czy wystarczą stosowane w akcji przeciw religii 
środki administracyjne i policyjne? Czy dalsze stosowanie tych 
środków nie będzie nadmiernie zaostrzało sytuacji? Czy próby 
oszukiwania kościoła koncesjami pozornymi lub nieznacznymi nie 
będą stanowiły wyzwania dla człowieka tak zasadniczego jakim 
jest papież Wojtyła? Czy więc, aby nie dopuścić do nowej 
konfrontacji, a w każdym razie do poważniejszych napięć, nie 
należałoby poważniej pomyśleć o rozwiązaniach politycznych, a 
nie administracyjno-policyjnych. Stan personalny kierownictwa: 
podeszły wiek przywódców sowieckich z jednej strony, a integral­
nie idąca zależność komunistycznego przywództwa polskiego od 
Moskwy z drugiej strony nie zapowiadają szybkich decyzji w 
sprawach polityki kościelnej w krajach bloku wschodniego. Mimo 
to jest zupełnie oczywiste, że powstała tam wyraźna konieczność 
wyboru między ryzykowną konfrontacją z religią, kościołami i 
uczuciami szerokich mas społecznych, a szukaniem kompromisu 
i modus vivendi. Konieczność ta poza Polską najwyraźniej rysuje 
się na Litwie, ale w innej skali daje o sobie znać także w innych 
krajach bloku wschodniego. 

Co będzie, jeśli kierownictwa polityczne przez dłuższy czas 
nie będą zdolne do dokonania wyboru, do podejmowania koniecz­
nych decyzji? Wydaje się, że w takim wypadku należy się liczyć 
co najmniej z dwoma ewentualnościami. Przede wszystkim mogą 
wystąpić niepokoje, a nawet zaburzenia na tle religijnym. Od 
dłuższego już czasu nadchodzą z Litwy niepokojące sygnały na 
ten temat. Najbardziej prawdopodobny wydaje mi się jednak 
inny scenariusz wypadków, taki mianowicie, jakiego byliśmy 
świadkami z okazji wizyty Jana Pawła II w Polsce. Ekipy komu­
nistyczne, niezdolne do stworzenia wyraźnej linii polityki kościel­
nej, będą po prostu stale zaskakiwane rozwojem wydarzeń i co 
pewien czas będą musiały przed nimi nieco za późno ustępować, 
nie zyskując sobie tym "kompromisem z przymusu", a nie z prze­
konania, zbyt dobrego imienia. Weźmy dwa konkretne przykłady 
z Polski. Wiemy już, że papież chce ponownie odwiedzić kraj 
w 1982 roku w związku z 600-leciem przechowywania na Jasnej 
Górze cudownego obrazu Czarnej Madonny. Kierownictwo PZPR 
jest wobec tego życzenia nieme. A przecież trudno przypuścić, by 
odmówiło papieżowi prawa ponownego odwiedzenia Ojczyzny. 
Ustąpi więc najprawdopodobniej pod przymusem w ostatniej 
chwili, tak jak było tym razem. A szybka i pozytywna decyzja 
byłaby przecież w interesie samych komunistów. Ale oni nie 
znają nawet swego interesu, nie mówiąc o interesie Polski. Druga 
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sprawa to propozycja urządzenia w Polsce następnego Kongresu 
Eucharystycznego. Gdyby w Moskwie i Warszawie istniało zdolne 
do sprawnych i mądrych decyzji kierownictwo polityczne, już 
teraz usłyszelibyśmy zgodę na tę wielką uroczystość w skali całego 
Kościoła katolickiego. Ale gdzie tam, komu to dziś w głowie. 
Tymczasem dziesiątki krajów zachodnich lub Trzeciego Swiata 
czułyby się goszczeniem Kongresu Eucharystycznego w najwyż­
szym stopniu zaszczycone. Kraje bloku wschodniego spętane do­
ktryną, uwikłane w niewolniczy system i bojące się religii jako 
ruchu masowego, nie są zdolne do żadnej reakcji, są zalęknione 
i skonfundowane każdą nową propozycją, każdym przejawem 
autentycznego życia. A przecież gdyby się na nie otwierały, zys­
kałyby bardzo wiele, ich reputacja w świecie mogłaby się rady­
kalnie zmienić. 

Tymczasem jednak rządy komunistyczne są zdolne jedynie do 
ustępowania w ostatniej chwili, przyparte do muru przez nacisk 
własnych społeczeństw i światowej opinii publicznej. Wizyta 
Jana Pawła II w Polsce powinna im dać wiele do myślenia. 
Powinny się serio zastanowić, czy problemów o takiej sile dyna­
mizującej uczucia społeczne, do jakich należy religia, nie należa­
łoby podejmować wcześniej i świadomie. Czas zerwać ze sche­
matem myślenia policyjnego o sprawach wyznaniowych. Pora 
już, a może nagląca chwila, żeby zacząć je widzieć w kategoriach 
rozwiązań politycznych. W końcu ani kościołom, ani narodom 
Europy Wschodniej, ani też rządom nie może zależeć na wzroście 
napięć na zawiedzeniu obudzonych nadziei i na konfliktach. 
Powstała jakościowo nowa sytuacja. 

L. B. 

Wschód i Zachód 

Już od pół roku mieszkam na Zachodzie. Przez ten czas 
poznałem już mnóstwo ludzi najróżniejszego wieku i przekonań, 
ludzi z najrozmaitszych pięter społeczeństwa. Już miałem moż­
ność stwierdzenia, że ludzie wszędzie tu przejawiają zaintereso­
wanie życiem Związku Sowieckiego. Przy tym nie jest to zain­
teresowanie typu etnograficznego, nie takie więc, jakie okazują 
obywatele cywilizowanych krajów, mając do czynienia z dzikimi 
wyspiarzami z tropików, albo mieszkańcami dżungli, ani pusta 
ciekawość turystów snujących się po obcym kraju. Chodzi o 
zainteresowanie o wiele głębsze, którego przedmiotem jest ustrój 
społeczny, jaki ukształtował się w Związku Sowieckim po rewo­
lucji Październikowej oraz cały kompleks zagadnień związanych 
tak czy inaczej z tym ustrojem. Wymienię tu niektóre z nich. 

- Czy można rozpatrywać uformowany w ZSSR typ społe­
czeństwa jako owoc gwałtu nad ludem, popełnionego przez nie­
wielką grupę spiskowców - czy też jest to samorodny wytwór 
szerokich mas ludności, owoc natury i historii? 

- Czy jest to ustrój społeczny trwały? 
- Czym ten ustrój stoi, skoro warunki życia w nim są cięż-

kie, a ludność nie jest z nich zadowolona? 
- Jakie są stosunki wzajemne władzy i ludu, partii i ludu, 

partii i organów władzy? 
- Jaką rolę w dziele tworzenia i krzepnięcia tego ustroju 

odegrała i odgrywa ideologia marksistowska? 
- Czy ustrój ten zgodny jest z ideałami marksizmu, czy też 

nie? 
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- Czy ustrój ten można nazwać socjalizmem realnym? 
- Na czym polega różnica między socjalizmem a komuniz-

mem? 
- Czy jest to komunizm rzeczywisty? 
- Czy sowiecki marksizm jest marksizmem autentycznym? 
- Co w życiu społeczeństwa sowieckiego ma charakter naro-

dowy albo konkretnie historyczny - a co komunistyczny czy 
socjalistyczny w szerokim sensie? 

- Jak przedstawia się sprawa swobód obywatelskich ? 
- Czy masowe represje ery stalinowskiej były nieodzownym 

czynnikiem w procesie budowy społeczeństwa? Na czy polega 
ich osobliwość? 

- Czy braki sowieckiego trybu życia w ogólności są zjawis­
kiem przemijającym, czy też są naturalnym efektem działania 
praw, tym społeczeństwem rządzących? 

- Które z cech tego społeczeństwa można uznać za zasad­
nicze i determinujące charakter konkretnych kształtów jego życia? 

- Jakie ten ustrój ma zalety a jakie wady? 
- Czy w ramach tego ustroju można utrwalić jego zalety, 

a wady zlikwidować? 
- Czy możliwy jest komunizm z ludzką twarzą? 
- Czy możliwa jest - inna niż w ZSSR - droga do komu-

nizmu lub socjalizmu, wyzbytego wad cechujących jego sowieckie 
wydanie? 

- Jak przedstawia się sprawa liberalizacji sowieckiego po­
rządku społecznego i jakie są jej perspektywy? 

- Czy można wyobrazić sobie porządek społeczny łączący 
zalety zachodniej demokracji i sowieckiego komunizmu, a wolny 
od wad obu tych systemów? 

- Jak rozwiązuje komunizm problemy narastające w krajach 
kapitalistycznych (na przykład - problem bezrobocia, konflikty 
rasowe i narodowe?). 

- Współistnienie Zachodu i ZSSR. Opozycja w Związku 
Sowieckim, jej charakter i widoki. 

Problemów podobnych jest mnóstwo. Wyliczyłem tu wcale 
nie wszystkie. 

Nie pusta ciekawość każe Zachodowi interesować się tymi 
problemami, lecz żywy niepokój. Daje się wyczuć obawa, że to 
samo co działo się i dzieje w ZSSR może zdarzyć się także tutaj. 
Jak się zdaje, ludzie pragną tego uniknąć całkowicie, albo przy­
najmniej częściowo. W naj gorszym razie - przeżyć to w łagod­
niejszej formie i zachować jakieś wygody związane z zachodnim 
stylem życia. Stąd się biorą pogaduszki o tym, że socjalizm 
(albo komunizm) w Związku Sowieckim zbudowany został rze­
komo w błędny sposób, że na Zachodzie potrafią to zrobić znacz-
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nie lepiej (bo w ogóle wszystko tu robią lepiej), że możliwa jest 
trzecia droga, że marksizm został wypaczony i że należy przy­
wrócić mu cały autentyzm i czystość ... 

Stąd bierze początek eurokomunizm i obietnice tutejszych k?­
munistów, że w przyszłości, gdy zdobędą władzę, wyrzekną Slę 
masowych represji, uszanują sw~body o~yw~telskie, zachow~ją 
wysoką stopę życiową i system ~elopartyJny .1td. Prob~emy, l~ 
widzicie, poważne. Stąd też to zamte~esowame, pełn~ mepo~oJu. 
I chociaż w związku z tymi sprawailll całe oceany słow nap1sano 
i wypowiedziano, kwestia, jak się zdaje, jest. dalej. otwa.rta, !l cie­
kawość niezaspokojona .. To z:esztą zrozuilllałe, l.ak? .ze .~eb~~ 
pieczeństwo wprowadzema t~e&o nowego ł~d~,. Jaki 1strue!e JUZ 
w Związku Sowieckim, wydaje Slę coraz grozmeJ~ze. To Wldmo, 
rzec można, stoi już na progu każdego zachodniego domostwa, 
już puka do drzwi. Ba, wydaje mi się, że do niejednego domu 
już wtargnęło. 

Nieraz już zabierałem głos w tych ~. podobn~ch spra~ach. 
Czyniłem to, rzecz jasna, urywkowo, ~a roznr sposob, w ZW1~~U 
z jakimiś innymi problemami, częste;>. lillP.rowlZUJąc. Ter~ t~ ~: 
pretenduję do wyczerpania kw~s~ aru, do przeds~aw1ema J~J 
w sposób systematyczny. Co W1ęceJ, ~yslę. na~et, ~e . koncepcja 
rozbudowana i rygorystyczna, proponUjąca Jakąs def1ll1tywną re­
ceptę na rozwiązanie tych problemów, sprawiłaby dziś wrażenie 
martwego, prefabrykowanego schema~. Ludzie zaś, jak sądzę, 
mają takich schematów dosyć. Mam Jednak w zanadr~u pewne 
ogólne założenia mc;t?dologiczne, któ!ych ~rz~małem Slę zawsze 
i o których słusznosCl przekonałem Slę z b1eg1em lat. 

Aby nie zgubić się wśród p~oblemów wspomnianych wy~:j 
i dojść do wniosków wys~ar~aJąco P!aw??~odobnyc~, umożli­
wiających orientację w zawiłej rz~czYWlstOS:1 1. wysnuCle względ­
nie wiarygodnych prognoz, nalezy trzymac Slę pewnych zasad 
epistomologicznych. Nie, tak znów ł~~e;> sformułować ,t7 zasady. 
Wyjaśnię tu tylko pokrotce, co własc1~e, m~ n~ mysli. . 

Jeśli chcemy naprawdę rzecz zrOZUm1ec, me zas tylko lu~om 
w głowach mącić i narzusa~ siy w charakterze pror~kó~ 1 wo­
dzów, dyktujących ludnosCl kie~un:~ n:arszt;, pow~st:?y za 
punkt wyjścia brać daną rzeczywlstosc, me zas marzerua P1ęknO­
duchów, pragnących siłą uszczęśliwić cierpiące człowieczeń~two, 
ani obiecanki demagogów i specjalistów od propagandy, aru par­
tyjne deklaracje programowe, ani. abst:akcyj~e m~dele i wzory 
społeczeństwa przyszłości. Wszelkie .takie .pr?Jekty 1.modele, pro­
gramy i obietnice mają pewną funkCję w zyClu ludz~, ale funk· 
cja ta nic wspólnego nie ma ~ potrzeb.~ zroz';illle!lla ~:~eg~ 
życia, jego obiektywnych praw 1 tendenCJl. My~lę, ze ~s liczru 
ludzie już to rozumieją. Jeśli na przykład part1a komurustyczna 
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w jakimś państwie zachodnim obiecuje, że po zdobyciu władzy 
zachowa w mocy dodatnie wyróżniki zachodniej demokracji (a 
więc także swobody obywatelskie i wysoką stopę życiową), nie 
pozwalając jednocześnie przejawić się ujemnym cechom komunis­
tycznego (socjalistycznego) ustroju, znanym już z praktyki ZSSR 
i krajów bloku prosowieckiego - obietnica ta może być uwa­
żana za odkrycie, umożliwiające zrozumienie zjawisk społecznych 
tylko pod warunkiem zupełnego braku zdrowego rozsądku, krzy­
czącej ignorancji w dziedzinie socjologii oraz całkowitego lekce­
ważerUa dla faktów i historu. 

Wszyscy wiedzą również, że wizja społeczeństwa, w którym 
wygasną wreszcie kontrasty społeczne między ludźmi, jest jedną 
z podstawowych idej marksizmu; wielu ludzi uważa ją za nader 
słuszną. Tymczasem jest to idea absurdalna z punktu widzenia 
zarówno teoru, jak praktyki. Takiego ładu społecznego nie sposób 
zaprowadzić nawet na cmentarzu: jednych chowają w mauzoleach 
innych w murze Kremla, owych - na cmentarzu Nowodziewi~ 
czym, jeszcze innych - obok klasztoru Dońskiego, tamtych znów 
- na Wostriakowskim, a są tacy, których kładą do ziemi dzie­
siątki kilometrów od Moskwy. A iluż to pochowano tak, że nikt 
ich mogiły nie znajdzie? Cóż dopiero mówić o codziennym, real­
nym życiu. Komunizm nie likwiduje i nie może w zasadzie zlik­
widować społecznych różnic między ludźmi. Zmienia tylko ich 
formy, doprowadzając konflikty socjalne do monstrualnych roz­
miarów, nie ustępujących w każdym razie tym, które dają się 
we znaki na Zachodzie. Doświadczenie historu przekonywa, że 
gdy tylko ludzie zaczynają wcielać w życie idealne wzory i marzy­
cielskie projekty, z ich pobożnych życzeń rodzą się naj szkarad­
niejsze plugastwa. 

Ale rzeczywistość też nie jest pojęciem jednoznacznym. Zy­
cie społeczne jest wielokształtne i skomplikowane. Fakty bywają 
rozmaite, do wyboru, do koloru. Można dobierać je dowolnie, 
chcąc znaleźć potwierdzenie jakiejś z góry założonej idei. Ponadto 
- można dowolnie interpretować wszelkie fakty poddane bada­
niom. Wchodzą na przykład zagraniczni turyści i dziennikarze 
do jakiejś cerkwi w Moskwie, widzą jak chrzci się tu dzieci, jak 
młoda para bierze ślub. I już gotowa koncepcja rozkwitu życia 
religijnego, odrodzenia wiary w Rosji. I znajdą się dziesiątki lu­
dzi, którzy te dobre chęci wezmą za rzeczywistość i zaczną świad­
czyć na rzecz tej koncepcji. W Związku Sowieckim trudno zna­
leżć człowieka, który nie krytykowałby sowieckich porządków 
i nie dawał wyrazu swemu niezadowoleniu. Cóż jeszcze może 
stanowić lepsze potwierdzenie koncepcji wedle której władza so­
wiecka nie ma żadnego poparcia wśród ludzi i opiera się tylko na 
bagnetach (a gdzież te bagnety, kto je widział, mówiąc między 
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nami?!). W ZSSR nikt nie wierzy w marksizm. I znów gotowa 
koncepcja, zgodnie z którą społeczeństwo sowieckie, odrutowane 
marksizmem, już się oto rozpada. 

A tymczasem wcale się nie rozpada. I władza, oplatająca 
społeczeństwo siecią swoich odnóg, trzyma się wcale mocno. 
I ')ud" nie tylko nie myśli o jej obaleniu, ale nawet o jej refor­
mie. I na ideę "odrodzenia religijnego" władze patrzą z drwiną, 
żyjąc w doskonałej zgodzie z prawosławną cerkwią. I brak wiary 
w marksizm wcale go nie osłabia, bo marksizm jest tu ideologią, 
ideologia zaś nie wymaga wiary, tylko akceptacji. I nawet ruch 
dysydencki wcale nie wstrząsa posadami społeczeństwa, bo to spo­
łeczeństwo organizuje się i wegetuje zgodnie z prawami swojej 
historycznej natury, produkując adekwatny materiał ludzki, który 
z kolei - całym kształtem i przebiegiem swego życia - stara się 
reprodukować składniki tego systemu społecznego. 

Mówiąc krócej, fakty same przez się nie rozwiązują jeszcze 
żadnych problemów. Trzeba je przed~em jeszcze przemyśleć .­
i to trzymając się określonych reguł. Zyjemy w końcu dwudzIes­
tego wieku, wieku nadzwyczajnych osiągnięć nauki. Dyletancki~ 
oceny i wieszcze bzdury daleko nas nie zaprowadzą. Trzeba badac 
fakty i to posługując się osiągnięciami współczesnej myśli. Trzeba 
nadto umieć owe poddane obserwacji fakty wykorzystać w inte­
resach lepszego zrozumienia samych tych faktów. W moich książ­
kach w formie możliwie popularnej i literacko nie całkiem jesz­
cze ~adużytej, starałem się uwagę ludzi, interesującyc? się naszym 
życiem, skierować właśnie w tę stronę· Czy I?róba SIę ud~a, czy 
nie - niech kto inny powie. Poruszam tutaj ten temat jedYOle 
w planie ogólnym. 

Z takim to nastawieniem przez wiele lat przyglądałem się 
społeczeństwu sowieckiemu, rozpatrując je jako klasyczny przy­
kład społeczeństwa komunistycznego. Przekonałem się, że sto­
sunek ludzi do tego społeczeństwa - to sprawa o wiele poważ­
niejsza, niż się na ogół myśli. Zarówno apologeci, jak krytycy 
- i to zarówno w ZSSR, jak na Zachodzie - patrzą na to spo­
łeczeństwo w ogromnej większości wypadków w sposób powierz­
chowny, prymitywny i częstokroć śmieszny. Kiedy w swoich 
książkach i artykułach pisałem np., że jest to społeczeństwo-mo­
nolit, że partia i naród istotnie stano~ą tu jedną c.ało~ć, że. ustr~j 
ten uformował się jako owoc spontaOlcznych wysiłkow WIelOmI­
lionowych mas ludności, że masowe represje za czasów Stalina 
były dziełem tych samych mas ludności, że prze~oc kol~ktywu 
nad jednostką jest tylko odwrotną stroną obrony JednostkI przez 
kolektyw, że marksizm - właśnie taki, a nie inny - doskonale 
służy społeczeństwu - to wielu uznało te twierdzenia za dziwac­
twa, za paradoksy, albo nawet za obronę sowieckiego modelu 
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życia. A tymczasem - łatwo wykazać, że to dopiero najniewin­
niejsze objawy życia w społeczeństwie komunistycznym, że rzeczy­
wistość jest o wiele bardziej paradoksalna i straszna. Można 
bagatelizować te zjawiska, widząc w nich jedynie pretekst do 
literackich żartów. Będą jednak tak czy inaczej dawać o sobie 
znać, są bowiem objawami najgłębszej istoty omawianych tu 
spraw. I najważniejszą dziś rzeczą nie jest wcale wymyślenie 
jakiegoś idealnego modelu społeczeństwa, wolnego od ~a~ z~rów­
no sowieckiego, jak zachodniego typu - lecz zrozmruerue .~stoty 
komunistycznej rzeczywistości i jej obiektywnych tendenCji roz­
wojowych, tak, by móc się jej sprzeciwić wszelkimi dostępnymi 
siłami i środkami. 

W tym aspekcie, uważam narodziny ruchu. dysy~encki~go ~ 
Związku Sowieckim za najważniejsze wydarzerue w Jego bistoru 
socjalnej, za zjawisko niepomiernie ważnie!sze, n~ l~ty kos~czn~ 
i opanowanie energii jądrowej. Nie r~blę sobie zadn~ch ilUZJi 
na temat składu osobowego, poziomu mtelektualnego l samych 
celów tego ruchu. Ale to wszystko nie jest istotne. ~~jw~ej­
szy jest fakt jego istnienia, fakt, który prze~onał l~dzl, ze ~ozna 
przeciwstawić się o d w e w n ą t r z rezymowl komurustycz­
nemu. 

Nie bacząc na to, że tu, na Zachodzie, rzeczywi.ście ludzie 
interesują się komunizmem r e a l n y.m w. Z.SSR ~ tJ. praktyką 
komunizmu), jednak Zachód z dużą, . Jak IDl S.lę zdaje, beztroską 
odnosi się do całkiem realnego nat~rcla kom~~mu. Wyr~ ,,~­
troska" być może nie jest tu całkiem n~ IDleJsc~, bo ~Zlęt~ Jest 
z dziedziny psychologii, podczas gdy mrue chodzi o SOC)<;>lOglczny 
aspekt sprawy. Wyjaśnię konkretnie, co mam na mysli. 

Ludność krajów Zachodu (zreszt~ w~ale nie cała) oba'Yia s~ę 
jedynie siły militarnej Związku SOWieckiego. Ale ~ebezpl~~en­
stwo sowieckiej inwazji nie jest jesz~ze ,rze.czą n~J,straszrueJs~ą. 
O wiele poważniejszy jest sam fakt lstnlerua kraJow komums­
tycznych, ich pokojowa penetracja odczuw~a na całym ~ac~o­
dzie a także fakt istnienia w samych krajach Zachodu ZjaWisk 
społ~cznych typu komunistycznego, ich rozrost. M~żn~ odI?0'Yie-
dzieć na to, że przecież ten kij ma dwa końc~, że .ll:filtra~Ja ,Jest 
wzajemna i że w krajach komunistycznych mają ~~Jsce zJaWlska 
z komunizmem sprzeczne, na przykład ruchy religijne czy d~~y­
denckie. To niby racja, ale jest ważna różnica. Wpływ. !rraJow 
Zachodu na życie krajów komunistycznych i wpływ kraJ~w ~o­
munistycznych na życie Zachodu - to zjawiska ~bsolutrue me­
współmierne. Pierwsze z nich zupełnie nie p~dwaza podstaw ko­
munistycznego stylu życia, podczas gdy drugie burzy same ~­
damenty zachodniej demokracji i w ogóle - całego ~a~hodniego 
porządku życiowego. Choćby to: z płodów zachodniej kultury, 
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otrzymywanych w trybie wymiany z Zachodem, korzystają w 
ZSSR przede wszystkim przedstawiciele uprzywilejowanych i za­
możnych warstw ludności, co sprzyja - typowej dla komunizmu 
- tendencji do rozszczepienia społeczeństwa na warstwy v.ryższe 
i niższe, do akcentowania społecznej nierówności. Eksportowane 
zaś z ZSSR na Zachód wzory zachowań, polityków, biurokratów, 
działaczy kulturalnych, szeregowych obywateli - sprowadzają 
analogiczne formy postępowania, ukształtowane na Zachodzie, do 
niskiego poziomu komunistycznych przykładów. Kraje komunis­
tyczne narzucają światu swoją psychologię społeczną, swój poziom 
umysłowy, swój typ organizacji, swój styl działania, stopniowo 
i nieznacznie obniżając - albo w najlepszym wypadku - hamu­
jąc rozwój zachodniej cywilizacji. Nie mówiąc już o niezliczonej 
armii szpiegów, posyłanych na Zachód i mających tu znakomite 
pole do działania, oraz o piątej kolutnnie, która w odpowiedniej 
chwili może odegrać na Zachodzie fatalną rolę. Przeciw zwykłe­
mu wojsku Zachód ma jednak swoje wojska, przeciw współczes­
nym rodzajom broni - ma swoje własne, nie mniej potężne. Ale 
tej cywilnej armii cichych najezdników z krajów komunistycznych 
oraz ich miejscowym pomocnikom - Zachód nie może tymcza­
sem przeciwstawić odpowiedniej siły i nie ma nawet skutecznych 
środków samoobrony. 

Spójrzmy teraz na handlowe i kulturalne kontakty Zachodu 
ze Związkiem Sowieckim. Są pożyteczne, ani słowa. Ale komu 
i jaki przynoszą pożytek? Kto stara się naj usilniej o te kontakty? 
Z jednej strony - osoby prywatne (bussinesman'i, ludzie ze 
świata kultury), z drugiej zaś - przedstawiciele władz i klasy 
rządzącej Związku Sowieckiego. Są to zatem partnerzy o wyraź­
nie niewspółmiernym ciężarze gatunkowym z punktu widzenia ich 
pozycji socjalnej i roli w swoich krajach. I nikt dotąd nie poddał 
jeszcze trzeźwej analizie realnych i głębokich następstw tych kon­
taktów. 

Ileż to razy się zdarza, że przedstawiciele zachodniego świata 
kultury traktują jako kolegów (często tuląc ich dosłownie do 
wezbranych serc) byłych stalinowskich oprawców, sowieckich, 
partyjnych i państwowych biurokratów od kultury, współpracow­
ników KGB, przyjeżdżających na Zachód w charakterze uczonych 
(wiadomo przy tym kim są naprawdę, nieraz sam słyszałem wyz­
nania na ten temat!) a więc ludzi, którzy zawodowo zajmują się 
rozwalaniem społeczeństwa zachodniego, jego moralności i świa­
domości zbiorowej. Nie chcę wcale aby te moje słowa uznane 
zostały za nawoływanie do "zimnej wojny". Chcę tylko jednego: 
aby ludzie znali prawdę o komunizmie i reaalnej jego pozycji 
w świecie, nie tylko zaś strzępy faktów, na które nie reagują już 
dziś nawet stalinowcy z czarnym podniebieniem. 
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Wspomniałem wyżej o przejawach komunizmu w życiu za­
chodnich krajów. To bardzo istotna sprawa. Nie przypadkiem 
moje książki tu, na Zachodzie, przyjęte zostały przez wielu jako 
aktualne przede wszystkim dla świata zachodniego. Powtarzano 
mi często, że to, co napisałem, ma miejsce także w tutejszym 
życiu. Nie widzę w tym nic dziwnego. Chodzi o to, że rozróż­
niam komunistyczne stosunki społeczne, które obserwować moż­
na w organizmach społe~nych najróż~ejszego typu --:- ora.z k?­
munistyczny typ społeczenstwa, w ktorym te stosunki stają. Slę 
obowiązujące. Aby do tego doszło, tj. aby społeczeństwo takiego 
typu powstało, konieczne są określone waru~ld. W~adomo już 
ogólnie, jakie: likwidacja prywatnej własnoścl. środkow: pr?du~­
cji i - jako nieuniknione następstwo tego zablegu - likwldaCJa 
swobód obywatelskich, "jednopartyjny': (a w:łaśc~wi~ -:- bezpar­
tyjny) system władzy, kontrola wszys.tld0 dzle~m zyo~ ~połecz­
nego, przymus pracy, przygwożdżerue Jednostki do ~leJsca za­
mieszkania i pracy, prawo kolektyw~ d~ gwałtu n,ad Jednostką, 
itp. Obecność na Zachodzie stosunk0W: l zacho~an typu komu­
nistycznego stwierdzić można gołym okieI? Zalicz~ tu proce~y 
z udziałem wielkich ludzkich mas, na ktorych przebleg me mają 
jednak wpływu - a jeśli mają" t.o przytłumion~ ~ .okolic:zności 
związane ze stosunkami własnoscl, z ~onkurenCJą l lOOy~ atry­
butami kapitalizmu. Ale na Zac~odzle ten. ty~ stosunkow po­
grążony jest w masie związków ~ę~yludzklch l~7go, dawnego 
typu i nie przejawia się z taką siłą, J.ak to t;na mleJsc~ w ZSSR. 
Nie rozwodzą się też nad faktem, ze partie komurustyczne są 
organizacjami zdradzają~mi .bliźn!a;~e podobie~stwo .do analo­
gicznych organizacji sowleckich, Jesli porównac panujące wew­
nątrz nich stosunki. 

Mimo wszystko nie wpadam w czarny pesymizm o który 
często bywam posądzany. Zdołałem w ZSSR przyjrzeć się pew­
nym objawom, mogącym świadczyć o 'perspektyw~ch ~chu oporu. 
To i owo zdążyłem sobie zakonotowac. To fakt ruezblty: ma teraz 
miejsce wielki zwrot w ludzkich na~trojach i pOl?lą?ach. I nie 
jest to wcale zwrot w stronę komuruzmu. OdnO.Sl Slę to przed: 
wszystkim do młodzieży. Dość często spotykam Slę tu z młodYml 
ludźmi. Nie znam całości obrazu, ale to, co zobaczyłem, podoba 
mi się. Pewien jestem, że młode pokolenie bę~ie, c<;,raz ak~­
niej opierać się tej fali, która wzbiera, by zala~ SWlat. ~ys~ę, 
że ten opór jest w interesie samych narodów .Zw~ąz~u .S0;vte~kie­
go. Podkreślam, że chodzi tu nie o opierarue Slę. Jakims działa­
niom władzy, lecz o ruch znacznie głębszego zaSlęgu; m~ na 
myśli przeciwstawianie się jednostek ludzkich następstwo~ l owo­
com ich wspólnego, kolektywnego działania. Dotyczy to ~e ty~o 
Związku Sowieckiego lecz także krajów Zachodu. Gramca mlę-
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dzy "Wschodem" a "Zachodem" to pojęcie nie tyle geograficzne, 
ile społeczne. 

Ruch komunistyczny przeżywa teraz głęboki kryzys. Jest to 
kryzys szczególny: kryzys SUKCESU. Wyszło na jaw coś takiego, 
czeoo przelękli się, czego nie życzą sobie najaktywniejsi działacze 
i u~stnicy tego ruchu. Ruch wymknął się spod ich kontroli 
a nie ma żadnych wewnętrznych hamulców i mechanizmów za­
bezpieczających. 

Utrzymać ten ruch w rozsądnych ryzach, wprowadzić go w 
koryto takie, by, można było w o~óle &0 znie~ć - ~e? z~miar d~ 
się teraz spełnic tylko przy współudziale Wlelu mllionow ludzi 
z naj rozmaitszych pięter społecznej drabiny; nie wystarczą tu 
wysiłki samotnych marzycieli. 

Aleksander ZINOWIEW 
(Tłumaczył Michał KANIOWSKI) 

ZAPRENUMERUJ " A N A N E K S 
POLITYCZNY EKS" do ocenzurowanej pruy 

KWARTALNIK w Polace 
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Dziennik pisany nocą 

Maisons-Laffitte, 5 kwietnia 1979 

"Chcę dodać, na użytek malarzy którzy bez ustanku wyrzucają 
literatom ich niezdolność mówienia o malarstwie, ich tendencję 
przypisywania malarzom zamiarów których nigdy nie posiadali, 
że jeśli istotnie malarze robią to co powiedziałem, albo - ściślej 
mówiąc - jeśli Chardin robił to co powiedziałem, nigdy nie 
miał takiego zamiaru; więcej, jest bardziej niż prawdopodobne, 
że nigdy nie zdawał sobie sprawy z tego co robi. Byłby może 
ogromnie zdumiony, dowiedziawszy się że z taką pasją odmalował 
życie' natury uważanej za martwą... Akty kreacyjne wypływają 
nie ze znajomości ich praw, lecz z ciemnej i niepojętej mocy, którą 
wzmacniamy rozświetlając ją. Kobiecie nie jest potrzebna znajo­
mość medycyny by rodzić, mężczyźnie nie jest potrzebna znajo­
mość psychologii miłości by kochać, ani znajomość mechanizmu 
gniewu by ... ". 

Tak kończy się, urwane w pół zdania, studium Prousta o ma­
larstwie Chardina. Ciekawym, kiedy dokładnie weszło wśród ma­
larzy do dobrego tonu boczyć się (często z odętymi pogardliwie 
wargami) na literatów, pozwalających sobie pisać "niefachowo" 
o malarstwie. Jeszcze za czasów Chardina "dyletanckie" notatki 
Diderota o jego wystawie przeciwstawiano dość skutecznie "fa­
chowemu" zaliczeniu go przez sędziów z Akademii do genre 
mineur, a w następnym stuleciu pokutującą wciąż "rangę ko­
pisty" wyśmiewano z pomocą braci Goncourt, którzy Chardina 
stawiali obok Vermeera. No więc kiedy sami malarze uwierzyli, 
że aby pisać o malarstwie trzeba należeć do "parafii"? I czy 
uwaga Prousta jest dalej aktualna, nawet po tomach Malraux? 
Nie wiem. Wiem tylko, że na naszym rodzimym podwórku dwie 
przejrzane przeze mnie wczoraj "fachowe" książki Kępińskiego 
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o moim ulubionym malarzu Potworowskim są mOleJ warte od 
króciutkiego szkicu, jaki napisał o nim niegdyś w okresie lon­
dyńskim poeta Tadeusz Sułkowski. 

Trzy razy na wielkiej wystawie Chardina. Trzy razy uczucie 
jakby oglądając jego miedziane kotły i rondle, kredensy i stoły 
zastawione porcelanowymi dzbankami i wazami, kuchenne uten­
sylia, przybory do palenia fajki, szklanki i słoiki, "menu tłuste 
i chude", rozpłaszczoną raję z nastroszonym kotem, czerwone 
mięsiwa, sery i owoce, instrumenty muzyczne, malarskie i po­
miarowe, wreszcie jego samego z głową opatuloną białym czep­
cem i z daszkiem nad okularami, oglądało się świat doskonale 
pełny i zamknięty, ciężki od codzienności, i zarazem magiczny; 
niemy i równocześnie opowiadający coś zagadkowym językiem 
bez słów. Wystarcza tu proustowska formuła "życia natury uwa­
żanej za martwą"? 

Za trzecim razem miałem już w pamięci trochę rozpraw o 
sztuce Chardina. Prawie zawsze wykreśla się w nich linię od 
Rembrandta i Vermeera, poprzez Chardina do Corota i "metafi­
zycznych" martwych natur Morandiego. Powtarzają się zwroty 
w rodzaju "poezji nieożywionego przedmiotu", "malarstwa mil­
czenia". Odrobinę lepiej brzmi w moich uszach odsyłacz do 
"zatrzymania gestu" u Vermeera, może dlatego że sam kiedyś 
napomknąłem w dzienniku o vermeerowskim "zatrzymaniu chwi­
li". Ale, przy większej czy mniejszej zgodzie na wykresy koli­
gacyjne, gdzie źródło odrębności Chardina? 

Według jednego z krytyków można na podstawie obrazów 
Chardina odtworzyć w naj drobniej szych szczegółach wnętrze i 
dzieje mieszkania państwa Chardin; czyli znowu, choć na od­
mienną nieco modłę, "życie (i kronika) natury uważanej za 
martwą". Ktoś nazywa go "malarzem dzieciństwa". Dzieciństwa, 
tak, lecz w bardzo swoistym sensie. Dziecinnego spojrzenia, które 
uparte wpatrywanie się w rzecz łączy z odkrywaniem jej ciągle 
na nowo; i z jej ciągłą utratą. Dla Chardina, podróżnika przez 
całe życie dokoła własnego mieszkania, sekret dotykalnej rzeczy­
wistości trwa bez ruchu na odległość wyciągniętej ręki. Aby, 
ledwie schwytany i przebity okiem, zpowszednieć natychmiast i 
wymknąć się chyłkiem z palców uzbrojonych w pędzle. Dzienne 
i nocne wyprawy domowe Chardina w pościgu za ukrytą substan­
cją i za innym wymiarem przedmiotów są fabułq jego niezwy­
kłego malarstwa. 

Neapol, 17 kwietnia 

W słynnym eseju Dehumanizacja sztuki (z roku 1949) Ortega 
y Gasset postawił pytanie: Jaki typ życia ujawnia się w ataku 
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na dawną sztukę? I odpowiedział na nie, dla ostrożności, serią 
dalszych pytań_ Atakując całą dotychczasową sztukę, nie wystę­
puje się przeciw wszelkiej sztuce? Bo czym ona konkretnie jest, 
jeśli nie sztuką dotąd stworzoną? Czy ten entuzjazm dla czystej 
sztuki nie jest aby maską, która zasłania przesyt sztuką i niena­
wiść do niej? Ale jak do tego doszło? Nienawiść do sztuki nie 
mogła się rozwinąć jako zjawisko izolowane; musiała towarzy­
szyć nienawiści do nauki, do państwa, do cywilizacji w ogóle. 
Wypada nam przyjąć, że współczesny człowiek Zachodu żywi 
urazę do własnej historycznej istoty? Ze drąży go odium proles­
sionis mnichów średniowiecznych, wstręt do reguł które ukształ­
towały ich życie w ciągu wielu lat dyscypliny zakonnej? 

Dziś te ostrożne pytajniki są zbyteczne. Zresztą sam Ortega 
mógł był przytoczyć, na dowód słuszności swych podejrzeń, de­
klaracje dwóch wodzirejów sztuki nowoczenej. Futurysty Mari­
nettiego: "Gwałt stał się obecnie najlepszym warunkiem praw­
dziwego zdrowia narodu. Porządek, pacyfizm, umiarkowanie, 
duch dyplomacji i reform, nie są może symptomami arterioskle­
rozy, starości?". I surrealisty Bretona: "Najprostszy akt surrea­
listyczny polega na wyjściu na ulicę z rewolwerem w garści i na 
strzelaniu na oślep, dopóki w magazynku są naboje, do tłumu". 
Tak na sprawy patrząc, wolno uznać że ideał sztuki nowoczes­
nej dosięgnął bruku; "akty" futurystyczne i surrealistyczne na­
leżą, w trzydziestą rocznicę Dehumanizacji sztuki, do żelaznego 
repertuaru Zachodu. 

5 maja 

W roku 1774, w dwadzieścia lat od ucieczki z weneckiego 
więzienia Piombi, Giacomo Casanova dostał wreszcie zezwole­
nie na powrót do rodzinnego miasta. Zezwolenie warunkowe, 
w formie glejtu, za usługi oddane weneckim Inkwizytorom pod­
czas długiego wyczekiwania w Trieście. 

Miał pięćdziesiątkę. Amory wyczerpywały go raczej, niż po­
krzepiały. Stał się łakomy i prawie żarłoczny. Groziła mu ocięża­
łość. Z czego żyć? Na pierwszy ogień z obłudnej pokory wobec 
sygnatariuszy glejtu: ,,Nic mi nie dała fortuna, niewiele mogę 
się spodziewać po własnej przedsiębiorczości, zważywszy że w 
talenty wyposażony jestem skąpo, a wiek nie stoi w miejscu". 
Doraźną współpracę z policją zdołał tedy zamienić na stałą (w roli 
konfidenta), co załatwiało potrzeby skromnej egzystencji. 

Nie o to mu jednak chodziło, mierzył oczywiście wyżej. 
Chciał po dawnemu brylować w salonach, czarować, być fawo­
rytem marnotrawnym przytulonym po powrocie czule, w odru-
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chu przebaczenia i admiracji, do piersi ukochanej Wenecji. Ale 
Wenecja nie kwapiła się do tej oleodrukowo rozczulającej sceny. 
W salonach przyjmowano go z rezerwą. Opowiadane przezeń 
przygody z tysiąca i jednej nocy zdawały się, wśród dyskretnych 
poziewywań, usypiać słuchaczy. Ukradkowymi, ironicznymi uśmie­
chami kwitowano jego napuszone samochwalstwo. A damom we­
neckim ich niezawodne anteny erotyczne dyktowały powścią­
gliwość, ledwie maskowaną obojętność na zaloty boskiego amanta. 
Na domiar złego, po kątach szeptano o jego koneksjach z policją. 
Czuł się pomniejszony naraz, zdyskredytowany. Pewnego dnia 
zdarzyło mu się nawet usłyszeć za plecami jadowity syk: lesto­
lante, szalbierz. 

Postanowił sięgnąć po ostatnią broń: pióro. Zawsze uważał 
się za pisarza w ogólnikowym tego słowa znaczeniu, natomiast 
w skrytości ducha aspirował do tytułów historyka i filozofa. 
Zaczął od przekładu Iliady w zeszytach dla abonentów. Impreza 
okazała się niewypałem. Dał upust swoim ukrytym aspiracjom, 
pisząc prawomyślny pamflet o Wolterze i wiernopoddańczą pole­
mikę z jakąś krytyczną historią Wenecji. Też niewypał. Prze­
rzucił się na periodycznie wydawane Opuscoli miscellanei. I w tej 
serii, bez obsłonek już i jakby in extremis walcząc o swój wenecki 
honor przeciw miastu które krok po kroku pchało go ku wy­
obcowaniu, cisnął na stół atutową kartę "polską". Kartę atutową, 
bo dzieje opisanego pojedynku miały być w intencji autora nie­
odpartą "próbką życia" Wenecjanina godnego tego imienia. "Pol­
ską", bo głośny swego czasu pojedynek odbył się w Warszawie 
w roku 1766. 

,,Awanturnik z musu" (jego własne słowa) zjawia się w War­
szawie i od razu na wstępie "ogłasza się hrabią" (o czym relacja 
milczy). Stanisław August wita przybysza życzliwie, podobnie 
większość magnatów polskich. Występują wtedy w Warszawie 
dwie włoskie tancerki, Anna i Katarzyna, dzieląc dworską i arys­
tokratyczną widownię na dwa obozy. Katarzynę oklaskują król, 
Czartoryscy, Lubomirscy; obozowi Anny przewodzi Ksawery Bra­
nicki. Casanova skłania się ku Katarzynie, prawdopodobnie dla­
tego, że jej obóz jest znaczniejszy i możniejszy; pewnie i dla­
tego, że z Anną kuszował za dawnych lat, a nie gustuje zbytnio 
w odgrzewanych kochankach. Któregoś wieczoru pędzi po przed­
stawieniu do garderoby Katarzyny; po drodze zachciewa mu się 
nagle wstąpić na chwilkę do garderoby Anny. Zastaje tam Bra­
nickiego. Casanova gotów jest wycofać się natychmiast. "To 
lubię - powiada Branicki, - lecz tchórz który się wycofuje 
powinien również ... (tu prowokacyjna ordynarność)". Casanova 
kładzie dłoń na rękojeści szpady, mówi: c'en est trop i kieruje 
się ku drzwiom. Zatrzymują go słowa Branickiego: "Ten we-
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necki tchórz dobrze robi zmiatając, lecz powinien również ... (tu 
powtórzona ordynarnoś~)". Na co Cas~n~)Va O? progu: "W~­
necki tchórz posle wkrotce na tamten sWlat dzIelnego Polaka . 
Pojedynek nieunikniony . Casanova rani Branickiego dość ciężko 
w brzuch, sam wychodzi z opresji tanim kosztem postrzelonej 
ręki. Skandal udaje się zatuszować, następuje pojednanie rywali. 
Fetowany teraz w Warszawie, Casanova chwyta równocześnie 
doświadczonym uchem nadciąganie fali "oszczerstw". Pora zmie­
nić na jakiś czas klimat. Wybiera się na Podole i Wołyń, noszą 
go tam w polskich pałacach i dworach na ręk~ch. Po powrocie 
do Warszawy cierpnie mu aż sk~ra od lodo:vateJ ~tmosf~ry . Wraz 
z królewskim nakazem wydalema otrzymUje nabItą sakiewkę na 
drogę. Skąd to oziębienie, nie ,bardzo wi.adomo. Al:bo pok':1n:ał 
się zanadto z przeciwnikami krola na traSIe wschodnIego wOJazu, 
albo pękła "hrabiowska" mistyfikacja. 

Casanova napisał i rozkolportował w Wenecj.i PojedY,~ek ~a 
jednego właściwie zdania. Przytoczywszy, s',V0Ją ,Pogrozkę ze 
"wenecki tchórz pośle wkrótce na tat;nt~n SWlat ~~e~ego Pola­
ka", dodał mianowicie: "Gdyby Br~c~ do grubl?-Oskiego okre­
ślenia tchórz nie doczepił był przytnl~tnika .w,eneckt, G.c. prz~­
nąłby może zniewagę, ale epitetu ~esła~~l1aJącego włas~~ n~~ 
nie zniesie żaden człowiek". To zdame ®ało mu zaskarbIc miłosc 
rodaków, miało zmiękczyć twarde serce Wenecn· . Niestety! Pa­
triotyczne runięcie do nóg było niewypałem definitywnym, przy­
pieczętowało rozstanie. Wenecja ani drgnęła, zmarszczyła tylko 
lekko brwi. Czemu nie drgnęła, nie otworzyła szeroko ra®on? 
Szkoda czasu na zgadywanie. Każdy ~rgum~nt ~~ł ~obry! ~y 
wpuszczonemu tylnymi schodami baniCIe ll;nlemozliwlc dozycle 
starości i śmierć w murach nieubłaganego ®asta. W roku 1783 
autor Pojedynku uciekł z "niewdzięcznej ojczyzny". Tym razem 
bezpowrotnie. 

6 maja 

Bogiem a prawdą nie jest dla mnie j~sne, dlacz;go Pojedynek 
Casanovy przyciągnął moją uwagę Zaffilast utonąc w lekturach 
nie odnotowywanych. Nałóg pisania dzie~a zm~sza (albo J?rzy­
najmniej zachęca) do stawiania sobie takich ,Py.tan, do troP.le~a 
odcisków, jakie w pamięci pozostawiają szybkie 1 ulotne asoCJaCJe. 

Było to w Paestum przed dwoma tygodniami:, w cie~y dzień 
obrysowujący jednak ostro ruiny. Powtórzyło SIę ",:,czoraJ ~ Cu­
mie, w podobnych dekoracjach ruin: dzień znowu ~Iemny, kikuty 
kamieni i murów na akropolach, zabity deska® korytarz ka­
mienny do groty Sybilli, dzikie chaszcze zieleni, morze ocierające 
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się rytmicznie pasemkiem piany o daleką plażę. W obu wyp~d­
kach myśl o śmierci miasta. I w obu wypadkach błysk skOJa­
rzenia: miasto które umiera, Wenecja. Tak, chyba to zaprowa­
dziło mnie do książeczki bez większego znaczenia, do narracyjnego 
curiosum, w którym postać i perypetie Casanovy o tyle jedynie 
są ważne, o ile służą obecnemu wciąż w tle obrazowi Wenecji. 

Wenecja ma posmak mitu, legendy o nowożytnej polis. We­
necję siedemnastowieczną obrała sobie Simone Weil dla pochwały 
polis w swojej tragedii Venise sauvee, wkładając w usta bohatera 
okrzyk: "W moich niewidzących już oczach jakież piękne jest 
miasto! ". Wenecką polis, żywą jeszcze dziedziczkę dumnej naz­
wy Serenissima, prosił o łaskę obieżyświat i oszust, którego do­
padło pragnienie powrotu do źródeł. 

Ale Wenecja to także mit dogasający, przeczucie śmierci, roz­
padu, ruin. Wenecja? Zachwycająca Wenecja? Czy to możliwe? 
Jak u człowieka na pozór i z wyglądu zdrowego widać czasem 
w oczach nagły cień śmierci, tak od końca zeszłego stulecia We­
necja stała się dla zakochanych w niej przedmiotem obaw i pota­
jemnych westchnień. Zdawała się coraz bardziej nierealna, zbu­
dowana z materii prześnionego już snu, niezdolna do przetrwania 
w nadchodzącym świecie. Mówiono o niej "cudowny grobowiec", 
szukali często w jej podmywanych i nadgryzanych wodą domach 
schronienia ci, którzy własne umieranie chcieli zharmonizować 
z umieraniem miasta. Zapewne, żerowała na obrazie Wenecji 
przekwitłej i przebrzmiałej, skazanej na stopniową zagładę jako 
wspomnienie innej epoki, literatura dekadencka. Kto jednak, zna­
jąc Wenecję, czytał The Aspern Papers Henry James'a, przyzna 
że to wspaniałe opowiadanie o strzeżonych zazdrośnie ruinach 
miłości nie mogło się rozegrać nigdzie indziej poza "grobowcem" 
weneckiego palazzo (mimo że podnietą doń była dla James'a his­
toria dogorywania w Florencji starej kobiety, za młodu kochanki 
Byrona). 

8 maja 

Młodzi prozaicy w kraju, pilni czytelnicy wydanych ostatnio 
po polsku Opowiadań Borgesa, nie podpatrujcie jego finezyjnych, 
brawurowych i kuglarskich niekiedy sztuczek pisarskich, nie pró­
bujcie stać się jego terminatorami! Nic wam z tej nauki nie przyj­
dzie. Po pierwsze, nie splądrujecie wszystkich bibliotek świata, 
a opowiada on o tym głównie co od wynalezienia pisma opowia­
dali i o czym rozmyślali inni; i nawet gdy pisze o dziełach uro­
jonych, jest przeżuwaczem gór zaczernionego papieru. Po drugie, 
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zgubicie się w jego "labiryntach" i potłuczecie sobie głowy o jego 
"lustra", bo to namiętność (czy obsesja) płodna poetycko tylko 
u pisarza oślepłego . 

13 maja 

Rozdział o okresie 1864-1904 w Sprawie polskiej Studnic­
kiego otwierają, jako motto, słowa Worcella: "Zadna klęska, 
żadne nieudanie się powstania nie będzie śmiercią, dopóki wspo­
mnienie każdego drugie wywoływać będzie". 

Mało już Polaków, po Powstaniu Warszawskim, podpi~ał~by 
się pod tak skrajnym twierdzeniem. Ale odarte ze skra]nOSCI, 
z kategorycznego automatyzmu słowa "wywoływać", twierdzenie 
Worcella nie zatraca swej istoty. I dziś oznacza po prostu tyle: 
dopóki Polacy nie odzyskają niepo~egłości! !mpuls p0'Ystańczy 
będzie silniej czy słabiej żył w ich ś~~domoscl ~arodow~]; gdyby 
miał zaniknąć całkowicie, pozostawI ]ą w starue atrofu. Rzecz 
jasna, jeśli potrzebę niepodległości uważa się za podstawowy wy­
znacznik świadomości narodowej. 

Cztery eseje Tomasza Łubieńskiego o p.owstania:h polskich 
od Insurekcji Kościuszkowskiej do PowstaOla Styczruowego, ze­
brane w tomiku Bić się czy nie bić?) zdezorientowały po~o?no 
recenzentów. Apoteoza powstań? Ich krytyka? Na. ffi1eJscu 
autora byłbym z takiej reakcji zadowolony. :n sedno trafIa .ty~: 
bić się czy nie bić, oto jest pytanie. Pytarue (o cz~m ŁubIens~C1 
nigdy nie zapomina), którego naj głębszy se~s tkwił W. t~m ze 
ciągle, na przekór klęskom, trwało. OdpO\~T1adał na. Ole ,Jedno:­
znacznie Worcell. Mógł na nie jednoznaczOle odpoWladac, gdyz 
nie przestawano go sobie zadawać. W roku 19~0 ,odpo~i~~ 
Worcella posłużyła za motto do jednego z rozdzlałow kSIązki , 
której pękate egzemplarze w kilka lat późn!e) rozpych~y pl~a~ 
wielu legionistów (a Studnicki wytknął w 1l!-eJ ~owstaruo.m w1ę:eJ 
błędów niż Łubieński w swoim tomiku) . Zołnierzom Piłsudskie­
go tow~rzyszyło często wzruszenie ramion rodaków, o dość jedno­
znacznej wymowie: nie bić się. Pytanie ?otr:vało ?O .n~s~ego 
stulecia. Dotrwały też różne na nie odpowledz1. NaJwazOleJsze, 
że dotrwało samo pytanie. 

Tragedia 1944 roku powściągnęła polski impuls po~stańczy, 
ale go nie zabiła . ZgadzaL? się z ~agnozą No~aka w epilo~ ~~ 
Kuriera z Warszawy: to ze POwsclągnęła, ZWIększyło ostroznosc 
Polaków; to że nie zabiła, zwiększyło ostrożność Moskwy. Ten 
splot ma w sobie coś z zawieszenia broni. I pozwala tymczasem 
pracować nad ograniczaniem polskiej podległości. 
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17 maja 

W paczce z Warszawy dwie książki: Rozmowa z ojcem 
Wojny i Pamiętnik moich ksiqżek Bratnego, z lakonicznym do­
piskiem: "szmatławe". Nadawca wiedział co robi, wysyłając je 
w jednej kopercie. Powinny być w przyszłości wydawane razem, 
w jednym dwugłowym (!) tomie; albo, lepiej jeszcze, luzem we 
wspólnej kasecie w czerwonobiałe prążki. To jest dwuksiąg PRL, 
"ideologiczna" biblia "czysto polskiego (nare~~~e) komunizmu:'. 
Do wyboru, do koloru: u obu autorów, bhzOlaczo w zasadzIe 
do siebie podobnych, składniki czerwieni i bieli są przemiesz~e 
w różnych proporcjach. Obaj wychodzą z tego samego założeOla 
i dochodzą do tych samych wniosków. Rozchodzą się trochę po 
drodze, jeden jest bardziej "ideologiczny" (Wojna), drugi mniej 
(Bratny). Ale to wolno, to w niczym nie narusza wychowawczej 
wartości dwuksięgu. Można być dobrym Polakiem i przykładnym 
obywatelem PRL po woj niacku , można po bratniacku, jak kt? 
woli. Istotne, wciąż dla celów wychowawczych, są punkty wyj­
ścia i dojścia. 

Punktem wyjścia jest historyczny wyrok, od którego nie ma 
i nigdy już nie będzie odwołania. Dla Bratnego "nadszedł czas 
wyboru Wschód-Zachód, i oni (komuniści) wybrali za nas słusz­
nie; bo słusznie jest się zgodzić, że się jest tam, gdzie się jest 
naprawdę". Wojna po woj, nie 'pyta umier.ającego oj.ca:" "Ja~ .to 
się stało że zaakceptowałes sOJusz z SOWIecką ROSJą? . OJCIec 
wyjaśnia~ "To nie ja poszedłem na lev:o, 17cz hi.sto~ia: Protes­
towanie na nic się nie zda. Jest oszukiwamem SIebIe l narodu. 
Tak jak patriotyzmem moich czasów był sen o szpadzie spełniony 
w Legionach, tak patriotyzmem twoich jest stopienie wyzwolenia 
narodowego ze społecznym. Potrzebny jest nam nowy stop pol­
skości. To najważniejsze. W każdej epoce trzeba umieć chwytać 
to co najważniejsze. Teraz chodzi o to, co kiedyś historia po­
~erdzi. Historia, która wszystkie złożoności sprowadzi do jed­
nozdaniowej definicji, do syntezy. Musisz być, synku, po stronie 
przyszłości". Innymi słowy, wyłuskawszy perłę z "dialektycznej" 
ostrygi, próżno wierzgać na ościeniu; albo, j~ chętnie. mawiali 
więźniowie w łagrach sowieckich, wyże ch ... me prygmosz. 

Ruszają żwawo przed siebie, nieco odmiennymi choć równo­
ległymi drogami. Bratnemu ~starcza. "wyb~~" hist?ryczny"! 
z umiarkowaną stosunkowo dOffi1eszką ,,Ideologu . NIedostatki 
i czkawki ,)deologiczne" nadrabia rzutkością, cwaniactwem, pro­
gramowym konformizmem, natężaniem węchu (trzeba mu oddać 
sprawiedliwość, i uznać za zaletę jego spowiedzi, że gra rozma-
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chanym piórem w otwarte karty}_ Wojnie ojcowski wiatyk przy­
prawia wiatrak_ Jak "po stronie przyszłości", no to na całego, 
obiema nogami! Jak "jednozdaniowa definicja" i "synteza", no 
to lu! Uderza więc w wysokie tony liryczne: "Komuniści to 
przede wszystkim współczesna sublimacja odwiecznego nurtu ple­
bejskich dążeń i marzeń, to esencja polskości, tylko szerzej poję­
tej niż ta, która nam się jawi w poczcie królów polskich" _ Za­
chłystuje się "uniwersalnymi kryteriami socjalizmu, obowiązują­
cymi pod każdą szerokością geograficzną", aż go jakiś włoski 
senator komunistyczny musi przyhamować, że uniwersalne kryte­
ria uniwersalnymi kryteriami, ale liczą się "istnienie i potęga 
Związku Radzieckiego". 

Drogi obu towarzyszy schodzą się na powrót, gdy "polskości" 
dane jest usunąć odrobinę w cień utrudzoną ponad miarę i nie 
zawsze lekkostrawną "ideologię". Jeżeli trafiały się jakieś po­
tknięcia i nadużycia, to winni byli towarzysze pochodzenia żydow­
skiego. Ze też partia wcześniej na to nie wpadła! Odtąd Brat­
nego olśniewają nowe socjalistyczne wartości "weryfikujące pol­
skość", oraz "nadzieje na lepsze i bardziej polskie dzianie się 
naszego życia". A Wojna z westchnieniem ulgi żegna wyciętą 
ze zdrowego organizmu partii narośl "socjalistycznej wersji kos­
mopolityzmu", narośl odpowiedzialną za otumanienie r?zennie 
polskich towarzyszy perspektywą rychłego "przezwyCIęzerua uwa­
runkowań narodowych". Ba, cofa się w przeszłość, do roku 1920, 
by kosmopolitom z ówczesnej wierchuszki partyjnej wypomnieć 
"rueuwzględnienie polskich uczuleń porozbiorowych"; a przecież 
to owe "uczulenia" sprawiły, że "niejeden późniejszy komunis­
ta polski stanął wtedy do walki u boku polskiej burżuazji prze­
ciwko swym sojusznikom klasowym z czerwoną gwiazdą na 
czapce", wbrew "logice działań rewolucyjnych i wspólnemu (z to­
warzyszami radzieckimi) mianownikowi marksizmu-leninizmu". 
Dość zatem lekceważenia "uwarunkowań" i "uczuleń" narodo­
wych. Oto bowiem teraz "wychodzą sobie naprzeciw dwa dzia­
łania: partii zjednującej naród i narodu wchłaniającego partię". 
Aby zaś szybciej doszło do spotkania i wzajemnego przeniknięcia 
się "dwóch działań", nie zawadziłoby dla dobra "zjednywania" 
i "wchłaniania" uszanować bardziej tradycyjne przywiązanie Po­
laków do Kościoła. I "stop polskości" z wiatyku Wojny-ojca 
gotów: polski komunizm narodowy i katolicki. 

U zarania PRL powstał naj krótszy utwór powojennej litera­
tury polskiej, znakomity dramat Gałczyńskiego z Teatrzyku pod 
Zielonq Gęsiq. 

Naród: Ustroju, ustroju! 
Ustrój (narodowi nie odpowiada). 
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Zadaniem dwuksięgu jest odegrać go w nowej, poprawionej 
wersji: 

Ustrój: Narodzie, narodzie! 
Naród (ustrojowi odpowiada). 

. Ze w końcu naród odpowiada ustrojowi jest spozruonym 
ttlumfem rzeczywistości, skoro uformował się tak jak się ufor­
mował i znajduje się tam gdzie się znajduje, a nie da go się 
- trudna rada! - rozwiązać według recepty Brechta, lub prze­
nieŚĆ w dogodniejsze dla ustroju miejsce. Ale co odpowiada, bę­
dzie przedmiotem dociekań w pierwszej dekadzie czerwca. Są­
dząc z uprzedzających wizytę papieską reportaży prasy włoskiej 
z Warszawy, partia-alchemik "stopu polskości" szykuje się gorącz­
kowo do przekonania narodu że odpowiada, choćby sobie sam 
z tego niezupełnie zdawał sprawę, tak. 

18 maja 

Z różnych przyczyn (przede wszystkim awersji do zlotów 
"oceanicznych") nie pojechałem na dzisiejszy obchód trzydziesto­
pięciolecia bitwy montecassińskiej. Odgrzebałem za to mój arty­
kulik okolicznościowy z roku 1969 o obchodzie ćwierćwiecza . 
Chciałbym bardzo ocalić jego fragmenty w dzienniku. 

"Od opisu Waterloo w pierwszych rozdziałach Pustelni Par­
m~ńskiej, które z takim zachwytem czytał autor Wojny i pokoju, 
Wiadomo czym jest bitwa dla biorących w niej udział. Nie 
c~łością o jasnych i wyraźnych zarysach, ożywioną jednym tchnie­
ruem i posłuszną własnej logice, lecz miazgą chaotycznych, ledwie 
Ze sobą powiązanych, niekiedy całkowicie przypadkowych epi­
zodów ... 

"Bezładne strzępy wspomnień. Czarna luka podejścia nocą 
z 16 na 17 maja, w owiniętych workami butach, na wzgórze 593 
aż do chwili gdy Niemcy, zawiesiwszy na niebie rakietę noc 
zamienili w jasny dzień a drogę naszego patrolu w jatkę.' Jak 
do~rnęliśmy mimo to, obserwator artyleryjski i ja z aparatem 
radiowym na plecach, pod sam szczyt wzgórza wśród padających 
dokoła piechurów? Jak przez cały dzień 17 maja prowadziliśmy 
o.gień artylerii z płytkiej rozpadliny skalnej, w bezpośrednim za­
SIęgu bunkrów niemieckich? Jak o zmierzchu zeszliśmy do Dom­
ku .Doktora? W zatłoczonym Domku Doktora strzępy wspomnień 
s~aJą się ostrzejsze. Pamiętam dialogi w ciemnościach o tym czy 
bItwa została wygrana czy przegrana: tak mało wiedzieliśmy 
o niej nocą z 17 na 18 maja, tuż przed zatknięciem zwycięskieoo 
sztandaru w Opactwie. Pamiętam również suplikę jakiegoś żcl:-



32 GUSTAW HERLING--GRUDZIrQ"SKI 

nierza łączności, który śpiewnym z białoruska .głosem ~siło~ał 
przekonać swego dowódcę, że kabel pod ogru~m .~C1ą!9llę~y 
z Domku Doktora (wobec przeszkód w komunikaCjI radiowej) 
nie zostanie natychmiast posiekany tasakiem be~s~e~o .ostrze­
liwania niemieckiego. Nie było w ~~ błag~ruu aru ~e~a bra­
wury powtarzało się w nim tylko WC1ąz zdarue: "Ja tez SIę ch~ę 
przy~ynić". Być może. za~~ętałem obie te ~eczy ~ateg~, .z~ 
były (dla mnie przynaJmnIeJ) doskonałym skrotern bl;WY' Jej 
niepewnych do końca losów, jej wytrzy~anego d? k~nca pt;zez 
wszystkich napięcia, tego co w frazeologu komunikatow w?Je~­
nych zwykło się nazywać w<;>l, z.~;ięstwa., Była ~o. bez wątple~a 
bitwa wielka. Pragnęliśmy Jej, zylismy mysI, o rueJ w ~alestyrue, 
w Iraku, w Egipcie, szkoląc się na pustyru, nas~~huj.ąc. Wlado­
mości z Polski. Łatwo dziś twierdzić, że v: p~ęc ffi1eSlęcy p~ 
Teheranie była już politycznie zbyteczna. Rowrue łatwo wydac 
dziś podobny, jeśli nie bardziej nawet ~tanowczy, są~ o Powsta­
niu Warszawskim. Istnieją procesy, ktore ~az wpraWlone w .ru~h 
i ciągle podsycane nie daj~ się J?owstrzym~c o krok ?d s~ełnieru.~ 
bez ryzyka duchowej kapItulaCjI na długie lat.a. ~storla .ArIn? 
Krajowej zmierzała od początku ku Powstaru~, Jak w his tonę 
Drugiego Korpusu wpisana była od początku BItwa ... 

,Mieszkam od lat blisko dawnego pobojowiska, zd.a~a mi 
się ~ięc pokazywać je przyjeżdżającym "V .te .strony przyj~clołom 
i znajomym. Kiedyś powiedziałem komus, ze jest to ostatru cmen­
tarz Rzeczypospolitej. W jakiś czas później do~adnie to sam~ 

. działy mi po zobaczeniu cmentarza, Mana Dąbrowska 1 pOWIe, . . I . b' d . 
Anna Kowalska. W dwudziestop~ęc~o eCle ltwy? praWIono na 
ostatnim cmentarzu Rzeczyp~sp~litej czte:-y .nabozens~a: k~to­
lickie, prawosławne, żydowskie 1 ewangelic~e (zapomn~ano r;t~S­
tety o greko-katolickim). Słowo: osta~ rozległo SIt wsrod 
wzgórz otaczających Opactwo zwlelokrotruonym echem '. 

A teraz mszę za dusze wszystkich. pol~głyc~ ?dpr~wił Jan 
Paweł II, "polski papież". ł-4eandry histo~, t~j pISanej skrom­
nie z małej litery i zagłuszanej, lecz zaskakUjące) raz w raz augu­
rów i czcicieli Historii. 

21 maja 

Holocaust dotarł do telewizji włoskiej, :vczoraj ~ierwszy odcf: 
nek do "kryształowej no~" 'Y' Be.rlinie w lis~opa~e. ~938. Dziś 
opinie w prasie. Mediolanski rabm, krótko 1. dobltrue. un;z ~me­
ricanata (trudno to przełożyć, coś w rodza1u ,,~e.rykan~kie~o 
numeru"). Krytyk telewizyjny, też krótko 1 dobltrue: hist<;>na 
ludobójstwa na kopyto Przeminęło Z wiatrem. Przed tygodniem 
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telewizja włoska nadała serię błyskawicznych wywiadów z ocala­
łymi ofiarami całopalenia, które film widziały w całości. Para 
Cyganów w Paryżu, napięte twarze, kilka słów że kto tam nie 
był i sam tego na własnej skórze nie przeżył, niech nie próbuje 
sobie "wyobrazić". Analogiczna, tyle że gwałtowniejsza, reakcja 
polskiego Zyda w Nowym Jorku; padło nawet słowo g ... na okre­
ślenie hollywoodzkiego produktu. Serię zamknął wywiad z panią 
Simone Veil; podkreśliła walory pedagogiczne filmu (opowiada­
no mi w Paryżu, że to ona przyczyniła się do zagrodzenia drogi 
do telewizji francuskiej filmowi Ophulsa Le chagrin et la pitie, 
ho występujący w nim Mendes France wspomina o "aryjskim" 
koledze z palestry, który go zadenuncjował; o nazwisku okrytym 
dziś we Francji splendorem państwowym). 

Na pytanie skąd tak ogromne powodzenie filmu, po setkach 
wstrząsających i znakomitych często książek jakie na temat cało­
palenia wydano we wszystkich krajach świata, odpowiada się 
zazwyczaj: relacja pisana jest niczym wobec ekranu telewizyj­
nego. I pewnie tak, w dużej mierze, jest. Na miliony egzem­
plarzy liczą się wydania Archipelagu Sołżenicyna na całym świe­
cie, a przecież przeróbka telewizyjna trzech tomów (choc'by hol­
lywoodzka) byłaby szokiem stokrotnie większym niż książka. Ale 
ja osobiście dopatruję się powodów "holocaustowego" szału w 
czymś innym jeszcze. Z podświadomości współczesnego człowie­
ka zaczyna powoli przenikać do świadomości ludobójstwo, maso­
wy mord, jako znamię i groźba ery społeczeństw masowych . 

Z książki Hanny Arendt Eichmann w Jerozolimie (podtytuł: 
Raport o banalności zła) warto zapamiętać sobie refleksję niby 
marginesową: "Przyczyny, które przemawiają za możliwością 
POwtórzenia zbrodni hitlerowskich, są realne. Przerażająca zbież­
ność współczesnej eksplozji populacyjnej z odkryciem środków 
technicznych które, poprzez automację, ujawniają "zbędność" sze­
rokich odłamów ludności nawet w kategoriach pracy, i które, 
poprzez energię jądrową, umożliwiają uporanie się z tym podwój­
nym niebezpieczeństwem za pomocą instrumentów sprowadzają­
cych hitlerowskie urządzenia gazowe do wymiarów niezdarnych 
zabawek w rękach złych dzieci, powinna przyprawiać nas o drże­
nie". Zgoda, jest to drżenie grubo na wyrost w stosunku do 
ustrojów demokratycznych, lecz nie mniej przez to realne. Real­
ność nadała mu prefiguracja "wieku zorganizowanych ideologii". 
Próba - nieudana w wypadku Trzeciej Rzeszy, względnie jak 
dotąd udana w wypadku ZSSR - stworzenia "człowieka uma­
sowionego" . 

Hanna Arendt napisała również przedmowę do sprawozdania 
z procesu oświęcimskiego w Frankfurcie w latach 1964-65. Poka­
zała w niej jak sędziowie niemieccy nie mogli sobie poradzić 

2 
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w oparciu o obowiązujący wciąż kodeks karny z roku 1871, w 
którym nie było paragrafów o mordzie zorganizowanym jako 
instytucji rządowej, o eksterminacji całych narodów w ramach 
polityki demograficznej, o regułach postępowania w państwie naz­
wanym przez Karla Jaspersa Verbrecherstaat. Oskarżonych usi­
łowano przygwoździć zbrodniami "konkretnymi", takimi w któ­
rych dawałaby się ustalić ich "podmiotowość" (i "podmiotowość" 
ich ofiar "konkretnych", wymienialnych z imienia i nazwiska), 
gdy tymczasem i oni jako oprawcy i posyłani przez nich masowo 
do gazu ludzie znaleźli się "przedmiotowo" w trybach "krymi­
nalnego państwa", administracyjnej masakry na gigantyczną skalę, 
wykonywanej środkami masowej produkcji (trupów). ,,Mord ma­
sowy i udział w mordzie masowym były oskarżeniami, które 
można było i należało skierować przeciw każdemu członkowi SS, 
niezależnie od tego czy jego noga postała czy nie w jakimkolwiek 
obozie eksterminacyjnym". Lecz zasada masowości "państwa kry­
minalnego" zaciemniała zasadę odpowiedzialności "podmiotowej" 
zbrodniarzy "administracyjnych"; i ofiary włączała cyfrowo tylko 
do masowej produkcji trupów. 

Podobnie, jeśli nie identycznie, w ZSSR (z tą różnicą 
naturalnie, że tam reżym trwa, nikogo ze "swoich" nie sądzi 
i całą odpowiedzialność zwala na "jednostkę" otoczoną nadmier­
nym "kultem"). Sprawcy i bezpośredni oprawcy na zasłużonych 
partyjnych emeryturach. Rodzinom ofiar wystawia się pośmiertne, 
administracyjne certyfikaty "rehabilitacyjne", w których śmierć 
człowieka zarejestrowana jest językiem awarii lub pomyłki tech­
nicznej w machinie masowej produkcji eksterminacyjnej. 

Zdaje się, że pierwszy odnotował pojawienie się "człowieka 
umasowionego" Friedrich Reck-Malleczewen, arystokrata niemiec­
ki zamordowany w Dachau, w swoim za mało znanym dzienniku 
T agebuch eines Verzweifelten - Zeugnis einer inneren Emigra­
tion (on także nazwał hitleryzm "nacjonalizmem bez narodu", co 
wcale nieźle pasuje z dodatkiem "socjalizm bez społeczeństwa" 
do sowietyzmu i jego demoludowych pochodnych). W gruncie 
rzeczy tego samego "człowieka umasowionego" ma na myśli Zino­
wiew, kiedy pisze o "skolektywizowanym człowieku sowieckim" 
w Zapiskach nocnego stróża i w ostatnim numerze kwartalnika 
Siniawskiego Sintaksis. 

Czy rzeczywiście błąka się, na pograniczu podświadomości i 
świadomości, poczucie śmiertelnego zagrożenia "podmiotowych" 
cech ludzkich w "cywilizacji człowieka umasowionego", którą 
totalitaryzm doprowadził jedynie do ekstrem6w? Czy i to jest 
sprężyną masowego wstrząsu przed ekranami telewizyjnymi, na 
których przesuwają się blade ognie całopalenia? 

DZIENNIK PISANY NOC.4. 35 

27 maja 

. W~rat o .P?!n<><:y wybrałem się do Quartieri Spagnoli, dziel­
mcy .hiszpanskieJ. Vtcolo della Misericordia, Zaułek Miłosierdzia. 
:' clepł~ .so~~ą ~oc życie nie zamiera tam o dziesiątej. Przed 
· r~~ ~ weJs~amt ~rost z ulicy pojawiają się stoliki, krzesła 
krl~aki, Jarzą Slę pOWl~szone na gwoź~iach w murze żarówki, 
· ązy z rąk do rąk WlOO, o blaty stolików trzaskają wymięte 
~ potłuszczone karty, rozmowy przechodzą w krzyk zrywają się 
1 szy?ko opadają śpiewy, wyj~ zdarte płyty na ~ramofonach. 
P~e~ląga Slę to czasem, gdy clepło przesycone jest lepką dusz­
nosClą (a było), do drugiej lub trzeciej. 

Odszukałem zapamiętany z gazety numer kamienicy. Na bru­
ku czarn~ plama od wypalenia, wilgotna jeszcze po akcji sikawek 
Poprzedniej nocy, z plastrami brudnych i stwardniałych trocin. 
Usiłowałem za~rzeć do piwnicznego włazu za progiem bramy. 

bły0depchnął mrue natychmiast mdły smród spalenizny. W dole 
snęła przelotnie iskra owinięta dymem. 
Od poblis~ego stolika na ulicy podniósł się tęgi mężczyzna 

ze s~anką 'Ylna.w ręce, podszedł do mnie i rozkraczył się w 
pOzyCJi oczekiwanla. Przerwałem milczenie pierwszy. 

- To tutaj? 
- Tak, tutaj. 
- Znaliście starą dobrze? 
- Widywaliśmy ją codziennie, żebrała w naszym zaułku 

~~czało jej byle c~, kawałek ch!eba, resztka na talerzu, by~ 
łUZ bardzo sta~a. Nle ?dzywała Slę prawie wcale, nazywaliśmy 
Ją La Muta, Nlema. Nle pochodziła stąd. 

- Gnieździła się w tej piwnicy? 
- Tak, w bardzo głębokiej piwnicy. 
- Nikt tam nigdy nie próbował wejść? 
- Ni:, pełno sz~zurów. Kilka razy chciano starą zabrać, raz 

nawet zabito deskamt właz do piwnicy. Nic nie pomagało, wra­
cała zawsze. 

, , - W gazeta~ piszą, że złaziła do piwnicy na nocleg bardzo 
P~zno, ~aszcząc zblerane przed domami worki plastykowe z od­
p dkamt ... 

- Tak, dla szczurów. 
- Jak wybuchł pożar? 

· - Miała. świecę. Pewnie usnęła na barłogu przed jej zgasze­
Olem. Pewme szczury strąciły świecę na kupę plastykowych 
worków. 
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- W gazecie piszą, że strażacy wyciągnęli ją pogryzioną 
przez szczury. Tak pogryzioną, że miała na ciele wyżarte dziury. 

- To prawda, sam widziałem. Ale gryzły już martwą. Udu­
sił ją dym, zanim oszalały szczury. Też z dymu. I ze strachu. 

- W gazecie piszą, że taszczyła co nocy te v:or~ z. odp~d: 
kami, żeby na uwięzi utrzymać szczury. Ze karmiła Je, zeby Jej 
nie atakowały. 

_ Właśnie kłóciliśmy się o to przy stoliku. Jedni mówią 
to samo co napisane w gazecie. Inni, że przywiązała się do 
szczurów. Była sama, pochodziła ~ewiadomo sk~d, w. zaułku 
nazywaliśmy ją La Muta, do kogos przeclez mUSIała SIę przy­
wiązać. Non te pare? Nie sądzi pan? 

28 ma;a 

Jak nazwać ten "akt"? Określenia "surrealistyczJ?-Y" czy. "fu­
turystyczny" brzmią dziecinnie. Wkraczamy w stadium dOJrzal­
sze, które wymaga nowej nazwy ... 

Czwórka młodych Rzymian, trzej chłopcy i dziewczyna. Wie­
dzą, że w okolicach Piazza Navona wałęsa się od p~wnego czasu 
samotny Somalijczyk, przeważnie pijany alb~ wsta;v~onJ ' ~zęsto 
wieczorem kładzie się na schodach ktoregos z koscrołow l zasy­
pia. Czwórka zaopatruje się w bańkę be~zyny, z ffó.ry załatwla 
sobie alibi, zajeżdża dwoma ?Iotocyk1~ml .pod kosc~ół, oblewa 
śpiącego benzyną, podpala go l błyskawlczrue wsk~kuJe na. moto­
ry; zryw, warkot, ale przedtem wzrok przez . ch'Y'ilę bodaj ~asy­
cony widokiem żywej pochodni, a słuch rozdzleraJącym krzykiem. 
Happening, jakiego nie oglądał jeszcze świat. 

Nie znali Somalijczyka. Nie wykryto, jak dotąd, żadnych mo­
tywów zbrodni. Kiedy Lafcadio z Lo~hów ~ atykanu . Gide' a po­
pełnił crime gratuit, uznano go za ruepokoJącego ~las.tuna no: 
wych czasów. Ale Lafcadio dopiero. ząbk?wał, .zabił f1l: stąd Ol 
zowąd, nie przeczuwał że crime gratutt mozna zblOrowo l dokład­
nie uplanować. 

31 ma;a 

Blisko rok temu, wspominając w dzienniku o Rozmowach 
z katem Kazimierza Moczarskiego, napisałem że w przyszłości ta 
niebywała książka powinna być wy?aw.ana z teks~em Anieli ~tein~­
bergowej Widziane z ławy obronczel w aneksle. ~to Ole w~e 
(a dotyczy to wielu czytelników książki, o czym ffilałem okazję 
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się przekonać), że podczas dziewięciomiesięcznego pobytu w jed­
nej celi Więzienia Mokotowskiego z generałem SS Moczarski był 
nieludzko torturowany przez katów z UB we własnej "sprawie", 
kto w trakcie lektury ma przed oczami całego Stroopa i tylko 
drobną cząstkę Moczarskiego, kto nie słyszał o okupacyjnej kar­
cie Moczarskiego w AK i o dziejach jego "sprawy" od areszto­
wania w roku 1945 do wyroku rehabilitacyjnego w roku 1956, 
ten nie zrozumie znaczenia Rozmów z katem. Znaczenia tak 
ogromnego, że nie waham się zaliczyć ich autora do najważniej­
szych świadków z okresu szczytowego nasilenia dżumy totali­
tarnej . 

Rozmowy z katem drukowano w odcinkach na łamach Odry 
w latach 1972-74; ze wstępu Andrzeja Szczypiorskiego cenzura 
usunęła nawet sentencję wyroku rehabilitacyjnego z roku 1956. 
Do wywalczonego z trudem przez przyjaciół Moczarskiego wy­
dania książkowego doszło w roku 1977, w dwa lata po śmierci 
autora; na skrzydełkach obwoluty o postaci Moczarskiego mowa 
jest w pierwszej połowie pierwszego zdania - "dane personal­
ne" w kilkunastu słowach! - a książkę rekomenduje się piórem 
Koźniewskiego jako tajemniczy (dla niewtajemniczonych) "gry­
mas historii, który doprowadził do wspólnych (!) rozmów kata 
i ofiary" . Czyjej ofiary? Tego właśnie kata ze "wspólnych roz­
mów"? 

Niedawno Rozmowy z katem ukazały się po niemiecku w 
Diisseldorfie z obszerną przedmową Szczypiorskiego, spełniającą 
do pewnego przynajmniej stopnia rolę, jaką w wyobraźni wyzna­
czałem aneksowi Steinsbergowej. Bardziej niż przedmowa jest 
to doskonały szkic - równie wyważony i mądry jak Polacy i 
Zydzi w majowej Kulturze - o pełnym tle historycznym i biogra­
ficznym książki Moczarskiego. Prócz rozmownego kata hitlerow­
skiego, do głosu dochodzi wreszcie ofiara. I wiadomo już czyja. 

W Warszawie zawrzało. W pisemku Perspektywy jakiś skry­
ba do specjalnych zleceń odsądził Szczypiorskiego od czci i wiary, 
zrobił z niego prawie zdrajcę i renegata narodowego. Na posie­
dzeniu Związku Pisarzy zaatakował Szczypiorskiego jakiś wysoki 
urzędas partyjny. Pod znakiem zapytania stanęło wystawienie 
sztuki Szczypiorskiego o Korczaku. I - co najsmutniejsze -
córka Moczarskiego, spadkobierczyni praw autorskich, zawiado­
miła listownie ZAIKS, że cofa Szczypiorskiemu (przyjacielowi 
jej ojca) plenipotencje do wydawniczych pertraktacji za granicą, 
oraz nie zgadza się na dalsze włączanie jego przedmowy do 
ewentualnych innych przekładów książki i do kolejnych wydań 
~emieckich. Czyli w praktyce wyrzekła się ojca w wersji Szczy­
Plorskiego (i pośrednio wyroku rehabilitacyjnego), optując na 
rzecz ojca w ascetyczno·emigmatycznej wersji z obwoluty pol-
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skiego .wydania ~ozm6w Z katem.. !rudno uwierzyć, że zdecydo­
wała SIę na takt krok z własnej rueprzymuszonej woli. 

Czemu ta burza? Gdyby ktoś zamiast Szczypiorskiego na­
pomknął w przedmowie do Rozm6w z katem po niemiecku o 
"nadużyciach" Różańskiego i Fejgina, uszłoby mu to na sucho; 
ba, doczekałby się może pokątnej partyjnej pochwały. Jak widać 
z dwuksięgu P~, zwłaszcza z Rozmowy Z ojcem Wojny, na his­
torycznym odcinku "pochodzeniowym" partii trwa mniej lub 
więcej dyskretne migotanie zielonego świada. Ale Szczypiorski 
ni~ .wymienił nawet dwóch katów "z mniejszości", dobrze rozu­
m1eJąc że są fałszywym kluczem do katowskiego problemu, pod­
suwanym usłużnie przez katów i ich następców "z większości". 
W jego przedmowie - która jest konfrontacją, jak w tekście 
i podtekście książki Moczarskiego, dwóch twarzy totalitaryzmu 
hitlerowskiej i komunistycznej - punctum dolens polskości gor~ 
liwie dziś i co chwilę odmienianej we wszystkich przypadkach 
partyjnej deklinacji, wygląda tak: "Historia stosunków polsko­
rosyjskich i polsko-sowieckich jest od ponad trzydziestu lat przed­
~ote~ nieopis~nych nadużyć, zakłamania i obłudy. Prawda o tej 
hlstoru stanoWl fundamentalny warunek pojednania Polaków i 
Rc;>sjan po wielu stuleciach wrogości, uraz i występku. Nie tu 
m1eJsce na szczegółowe rozważania w tym względzie. Jeśli temat 
ten rozwinąłem w odniesieniu do roku. 1945, to tylko dlatego by 
skonstatować, że dalsze losy Kazimierza Moczarskiego należą także 
do dziejów stosunków polsko-sowieckich i nie są tylko wewnętrz­
ną sprawą Polaków". 

Tego obolałego punktu, w połączeniu z totalitarną istotą sys­
temu, ?ie zakryją ani tym bardziej nie zagoją plasterki polskiego 
komuruzmu narodowego. Choćby do pomocy w politycznym 
opatrunku wzywano Boską Opatrzność. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Moia podróż do Moskwy· 

. Gdy po koniec roku 1978 stwierdziłem, że ciągle jeszcze 
Jestem traktowany jako normalny obywatel PRL i posiadam 
pr.awo przekraczania granic na terenie naszego obozu, postano­
wiłem wybrać się do Moskwy. Moskwa nie jest dla mnie mias­
tem egzotycznym, spędziłem w niej ponad rok na stażu nauko­
wym, a i później utrzymywane kontakty pozwoliły mi na dość 
gruntowne zapoznanie się z obyczajami ludzi i charakterem 
miasta. 

Wyjazd do ZSSR wymaga albo zaproszenia albo voucher'a 
stwierdzającego zarezerwowanie odpowiednich miejsc hotelowych. 
Zwróciłem się więc do Orbisu o umożliwienie mi podróży w 
charakterze turysty indywidualnego. Dość szybko otrzymałem 
odp<?wi~dź odm~wną i :vszys~o było zgodne z moimi przewidy­
Waruam1. ZdUm1ałem SIę dopIero wtedy, gdy po upływie około 
d~óc? tygodni pracownica Orbisu poinformowała mnie telefo­
~czrue o tym, że powstała możliwość wyjazdu w innym termi­
~e i czy by mi to odpowiadało. Odpowiedziałem pewnym tonem 
z~ owsze~. Takiej uprz~jmości i sprawności od Biura Podróż; 
Ole, ~ekiwałem. Zro~a on~ w mojej głowie tysiące wątpli­
WOSCl. CO na to SB? Ltberalizm, czy bałagan, a może ukarto­
wana gra - prowokacja? 

. ~,o załatwieniu fo~malności powstała tylko jedna kwestia, jak 
WYJsc z domu z walizką? Tak się akurat składało, że prowa­
dzona na Sląsku akcja na rzecz uwolnienia Switonia wywołała 
wzmożoną czujność ze strony SB i nasz dom był od kilku dni 
pod bardzo ścisłą obserwacją. W tych warunkach pokazanie się 
z bagaże~ ~o~o n~s~~ć . pode~rzenie o przenoszenie bibuły, 
~trzymarue 1 uruemożliwlerue wyjazdu. Jako pierwsza wychodzi 

• Biuletyn Informacyjny Nr 2 (28). 
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z domu żona i albo udaje jej się zabrać za sobą cały ogon albo 
też tego dnia zaprzestano inwigilacji. ' 

Pociąg opóźnia się z odjazdem około 40 minut, ale wreszcie 
rus~amy. Jako towarzyszy podróży mam dwóch panów. Jeden 
z ruch nazywany dalej Warszawiakiem wybiera się do Moskwy, 
aby sprzedać tam trzy pary dżinsów i kupić sobie tokarkę do 
pro:vadzonego przez siebie warsztatu. Drugi pan jedzie na dele­
gaCJę. Jest to pan w wieku 55-60, przedstawia się jako dyrektor 
fabryki samochodów w Radomsku, ma upodobanie do piwa i na­
zywa się Kazimierz W. Nazwiska niestety podać nie mogę, nie 
ze względu na dyskrecję, gdyż od takiej czuję się w stosunku 
do .niego absolutnie zwolniony, ale po prostu dlatego, że zapo­
mruałem. 

Dojeżdżamy do Siedlec. Wsiada kontrola celna i pograniczna. 
Celniczka ogląda moją deklarację, pyta czy nic nie wiozę. Nic. 
Stempluje deklarację i odchodzi. Następnie przychodzą WOP-iści . 
Jeden ogląda mój dowód i kartę przekroczenia granicy, drugi 
wertuje niesioną księgę . W chwili gdy pierwszy zdążył już pod­
stemplować kartę, na twarzy drugiego pojawił się oczekiwany 
przeze mnie wyraz ożywienia. 

WOP-iści taktownie zamykają drzwi, porozumiewają się mię­
dzy sobą, po czym odbierają ode mnie dowód oraz kartę przekro­
czenia granicy i znikają na pół godziny w sąsiednim przedziale. 
Tak więc akcje moje gwałtownie spadają i zanosi się na to że 
podróż zakończę w Terespolu. Po jakimś czasie wchodzą do 
przedziału dwaj celnicy, wypraszają moich współtowarzyszy na 
korytarz wyjaśniając, że muszą przeprowadzić rewizję i zamykają 
drzwi. Przepraszają mnie również, ale "to już taki ich przykry 
obowiązek służbowy". Rewizja przebiega w atmosferze pełnej 
kultury, wynik oczywisty. Celnicy jeszcze raz przepraszają i wy­
chodzą. Pojawiają się zainteresowani współtowarzysze podróży: 
czy znaleźli coś. - A o co chodziło? - Szczerze wyjaśniam. 
Warszawiak przejawia dyskretne zainteresowanie natomiast pan 
dyrektor wyraża szereg wątpliwości. Są one raczej dość standar­
dowe. - Czy nie szkoda życia? - A co z tego mam? - A poza 
tym to i tak nic nie daje i nic się zmienić nie może. - Udzielam 
dość szablonowych odpowiedzi i pan dyrektor udaje się podnie­
cony po dalsze piwa. Za chwilę dobiegają mnie strzępy rozmów 
pana dyrektora z konduktorem i współpasażerami. Co chwila 
pada moje nazwisko, że on zna je z radia, że taki opozycjonista 
itd. , itd. 

Terespol. WOP-iści oddają mi papiery i kartę przekroczenia 
granicy, odnotowują jeszcze szczegółowo moje personalia. Wy­
siadają. Czyli jadę za granicę. 

Wsiadają celnicy i żołnierze radzieccy. Zajmują sąsiadujący 
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z ~~im wolny przedział i przygotowują się do rozpoczęcia czyn­
D?SCl. Za chwilę do ich przedziału wchodzi pan dyrektor, przez 
fe,domknięte drzwi dobiega mnie moje nazwisko. Warszawiak, 

tory stał bliżej na korytarzu, wpada i mówi: Panie, on pana 
normalnie ,,kapuje" - że opozycjonista, że KOR, że jedzie do 
~?skwy. Przy okazji "zakapował" na jednym oddechu trzy pary 
dżlOS~w wiezionych przez Warszawiaka. COŚ takiego widzę po 
raz pIerwszy. Starszy, nobliwy pan. Co nim kierowało? Może 
obawa o własną walizę, którą wiózł do Moskwy, a może przy­
ZWyczajenie z UB-owskiej przeszłości, które się zachowało po 
przejściu do cywila? Nie umiem odpowiedzieć. 

Na szczęście rewelacje pana dyrektora nie robią na radzieckich 
~cjonariuszach większego wrażenia. Rozkazu nie było, a oni 
J~ tam przecie w Moskwie lepiej wiedzą co robią, gdy sprze­
daJą voucher. Dość szczegółowa, ale mieszcząca się w normie 
rewizja ujawnia jedynie dżinsy u Warszawiaka, które zostają wpi­
~ane do odprawy warunkowej, ja otrzymuję kolejne pieczęcie 
l nareszcie jestem w ZSSR. Napięcie odpada. Idę na kolację. 

. Do Moskwy dojeżdżamy z dużym opóźnieniem następnego 
dnia po południu. Hotel Belgrad. Mogę nareszcie przystąpić do 
realizacji mojego planu: spotkania z profesorem Sacharowem. 
Sacharowa oczywiście nie znam. Mam nadzieję, że mojej pre­
zentacji dokona znany radziecki pisarz opozycyjny Wojnowicz. 
Je4nakże Wojnowicza usunięto ze Związku Pisarzy i dodatkowo 
zdjęto mu, tytułem represji, telefon. W Moskwie brak telefonu 
to c:x:zywiście duża niedogodność. Ale skoro nie ma innej rady 
udaję się do Wojnowicza osobiście. Bezskutecznie, nie zastaję 
go w domu. Decyduję się więc pójść do Sacharowa bez żadnej 
zapowie~i. Udaję się pod znany mi adres. Oglądam podejrzli­
WIe okolicę. 

Wchodzę. Duży dom przy ul. Czkałowa stanowiącej jeden 
z odcinków okalającej śródmieście Moskwy arterii, noszącej nazwę 
S?dowego Kalca, najbardziej przypomina swą solidnością budow­
D1ctwo lat trzydziestych. Windą wjeżdżam na szóste piętro. 
D~i otwiera mi matka pani Heleny Boner - Andrzeja Dy­
~trowicza nie ma, pojechał na daczę, nie wie kiedy wróci. Wy­
Jaśniam, że przyjechałem z Polski, jestem członkiem KSS ,,KOR" 
Podaję nazwisko. Pani Boner odpowiada, że Andrzej Dymitrowi~ 
będzie niewątpliwie zainteresowany w spotkaniu ze mną i prosi, 
abym nie przedstawiając się zadzwonił wieczorem. Wychodzę, 
sprawdzam, nikt za mną nie idzie. 

Dzwonię około godziny 9-tej wieczór. Telefon odbiera Sa­
charow. Proponuje mi abym albo przyjechał od razu, albo też 
utnówił się na następny dzień. Chwilę zastanawiam się. W za­
sadzie jutrzejszy termin jest znacznie rozsądniejszy, gdyż poz-
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wala na dłuższą rozmowę, a dziś uwzględniwszy godzinny dojazd, 
oznacza lO-tą wieczór. Tym niemniej decyduję się nadużyć 
uprzejmej propozycji i zjawić się od razu. 

Nie będę ukrywał, że czułem się napięty i wolałem to mieć 
poza sobą. Poza tym lubię wieczór. Czuję się bardziej pewny 
siebie. Zresztą okazało się, że nadużycie nie było zbyt duże, 
gdyż Profesor jest człowiekiem bardzo zajętym i tak czy owak 
czas do późnych godzin nocnych poświęca bądź pracy naukowej, 
bądź działalności społecznej . Dotarłem około dziesiątej. 

A. D. Sacharowa znałem poprzednio z licznych fotografii, jed­
nakże już od pierwszej chwili, kiedy otworzył mi drzwi, w jego 
wyglądzie i zachowaniu było coś, co mnie zaskoczyło . Jest to 
oczywiście kwestia wizji jaką wytworzyłem sobie na podstawie 
jego publikacji, jego osiągnięć i zasług . Profesor, akademik (szcze­
gólnie w ZSRR do tego tytułu przywiązywana jest ogromna waga) 
to w jakiś sposób w mych wyobrażeniach wytworzyło obraz 
pewnego dystansu, poprawności, czy nawet krytyczności . Tym 
czymś, co mnie zaskoczyło była jakaś nieoczekiwana prostota, 
niebywała naturalność nacechowana życzliwością dla rozmówcy 
i jednocześnie pozbawiona jakichkolwiek odcieni kokieterii. 

Andrzej Dymitrowicz ubrany był swobodnie, po domowemu. 
Przedstawiłem się. Poprosił mnie do swojego pokoju. Pokój 
raczej skromny. Stół, biurko, tapczan, półki z książkami. Za szy­
bami fotografie bliskich, między innymi duża fotografia zmarłego 
tragicznie przed rokiem w Paryżu bliskiego przyjaciela profesora: 
poety i pieśniarza Aleksandra Galicza. Profesor posadził mnie 
w fotelu, sam usiadł na biurku i rozpoczęliśmy rozmowę· 

Powiedziałem, że moim zamiarem jest przeprowadzenie z nim 
wywiadu dla wychodzącego w Polsce poza zasięgiem cenzury 
Biuletynu Informacyjnego, lecz nim do tego przejdziemy chcia­
łem po prostu porozmawiać. Rozmowa dotyczy opozycji w ZSRR, 
potem nawraca do spraw polskich. 

Sacharow wie o toczącej się w Polsce działalności opozycyj­
nej głównie z audycji BBC i Głosu Ameryki. Stamtąd dowiedział 
się na przykład o wspólnym telegramie solidarności wysłanym 
na jego ręce przez uczestników Karty 77 i KSS "KOR"-u. Jed­
nakże wiadomości jego na ten temat są dosyć wyrywkowe, gdyż 
dająca bardziej kompletny serwis spraw polskich radiostacja "Swo­
boda" jest na terenie Moskwy całkowicie głuszona. Kiedy opo­
wiadam o nakładach, o czasopismach literackich, o działalności 
TKN zaczynam się czuć wobec Profesora jak przybysz zza ,,żelaz­
nej kurtyny". Druga kurtyna biegnie wzdłuż Bugu. 

W tej sytuacji przeszła mi ochota na wszelkie wywiady. 
Jadąc miałem zupełnie inną wizję człowieka. Wywiad mój .miał 
być wywiadem politycznym. Rozmowy Salt, a prawa człoWleka, 
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Carter, Chiny, wybór Papieża, klasyczne pytania zadawane mu 
setki razy w wywiadach zachodnich dziennikarzy. Wobec Sa­
charowa wydały mi się one po prostu nietaktem. Sacharow nie 
jest politykiem. Codziennie rano Profesor udaje się do pracy. 
Pracuje jako starszy pracownik naukowy w Instytucie Fizyki 
Akademii Nauk ZSRR. Jest fizykiem teoretykiem, zajmuje się 
problematyką cząstek elementarnych. Późnym popołudniem wra­
ca do domu i wtedy dociera do niego cała krzywda, niespra­
wiedliwość i poniżenia nagromadzone latami w Związku Radziec­
kim. Jest naprawdę bardzo zmęczonym człowiekiem, który pos­
tanowił za wszelką cenę wytrwać na swym stanowisku, broniąc 
pokrzywdzonych, broniąc ludzkiej godności, broniąc człowie­
czeństwa. 

Nie jest w takiej walce osamotniony. Towarzyszy mu w tym 
grupa przyjaciół. Ludzi tych poznałem nazajutrz. I znowu było 
to dla mnie zaskoczenie. Atmosfera społeczna Moskwy jest na 
tyle ciężka, na tyle różna od atmosfery panującej w Warszawie, 
że i opozycjonistów rosyjskich wyobrażałem sobie zupełnie ina­
czej niż warszawskich. Tych ludzi już nie chroni ani światowa 
popularność ani opinia międzynarodowa. W każdej chwili mogą 
stanąć przed sądem pod sfingowanymi zarzutami i zostać skazani 
na wieloletnie wyroki łagru i zesłania. W ich zachowaniu nie 
znalazłem nawet cienia nawisłej nad nimi grozy. A zachowują 
się jak gdyby terror KGB w ogóle nie istniał. Występują jawnie. 
Spotykają się. Dzwonią do siebie, za granicę, spotykają kores­
pondentów, wypowiadają swe autentyczne poglądy nie ściszając 
głosu. 2yją jak ludzie wolni. Niewątpliwie jest to wynik nie­
bywałej wprost determinacji tych ludzi, których dziesiątki prze­
bywają już w obozach Pot'my, jednakże jest tu również coś czego 
nie można uchwycić z perspektywy Warszawy czy Paryża. 

Trudno to nawet nazwać marginesem swobody. W każdym 
bądź razie moi rozmówcy nie oczekiwali, że po powrocie do 
domu zastaną tam funkcjonariuszy z błękitnymi pagonami, co 
dla każdego mieszkającego na zachód od Bugu wydaje się zupełnie 
nieuniknione. Jest to w gruncie rzeczy wróżenie z fusów, z atmo­
sfery z jednorazowych spotkań z nieznanymi poprzednio ludźmi, 
Vi każdym razie wydaje mi się, że niezależnie od tego, że ekipa 
breżniewowska przeprowadziła procesy i skazała na długoletnie 
wyroki Ginzburga, Orłowa i Szczarańskiego, to poniesione przez 
nią w związku z tym straty polityczne na arenie międzynarodowej 
uczyniły ją znacznie ostrożniejszą w podejmowaniu drastycznych 
kroków. 

Sytuacja polityczna Związku Radzieckiego, zagrożenie przez 
Chiny, krytyka ze strony zachodnich partii komunistycznych -
uczyniły go bardziej podatnym na oddziaływanie międzynarodo-
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wej opinii publicznej. Jedynie prowadzona na Zachodzie, konse­
kwentna walka o przestrzeganie praw człowieka, jedynie włącze­
nie tego elementu do polityki zagranicznej państw jest tym czyn­
nikiem, który zapewnia moim rozmówcom mniej więcej bez­
pieczny powrót do domu. 

Zdaniem Profesora działalność opozycji na terenie ZSRR w 
niczym nie daje się porównać z szerokim frontem działań podję­
tych w Polsce. Przyczynę takiego stanu rzeczy Profesor upatruje 
w rozbiciu ruchu opozycyjnego na niewielkie grupy, występujące 
w obronie często sprzecznych ze sobą interesów. Linie podziałów 
przebiegają tu wzdłuż linii narodowych, wyznaniowych, czy 
wreszcie stosunku do możliwości emigracji. 

Jeżeli chodzi o Komitet Obrony Praw Człowieka, to jego 
działalność ma przede wszystkim charakter antyrepresyjny . Ko­
mitet zgromadził kartotekę ponad 400, jak to określił Profesor, 
"więźniów sumienia". Jest to dla Związku Radzieckiego okre­
ślenie najbardziej adekwatne. W pojęciu tym mieszczą się rów­
nież więźniowie polityczni jak również Adwentyści Dnia Siód­
mego walczący oprawo wyznawania swej wiary, pięćdziesiątnicy, 
sekta judajska usiłująca opuścić ZSRR" Tatarzy i Mescheci, któ­
rzy chcą powrócić do swojej ojczyzny, Zydzi zamierzający emigro­
wać do Izraela, a wreszcie tzw. nacjonaliści ukraińscy, litewscy 
czy łotewscy. Wśród tej ostatniej grupy spotyka się jeszcze takich, 
którzy odsiadują niekończące się wyroki zapadłe po wojnie, bądź 
we wczesnych latach pięćdziesiątych. Ogółem liczba więzionych 
za przekonania w łagrach czy też specjalnych szpitalach psychia­
trycznych nie przekracza zdaniem Profesora 2.000 osób. Szcze­
gólnie trudna do oszacowania jest w tym wypadku liczba ludzi, 
którzy za swe pojedyncze wystąpienia mieli sfabrykowane procesy 
o przestępstwa pospolite i odbywają karę w obozach dla kry­
minalistów. Los tych ludzi jest najcięższy. 

Komitet cieszy się dużym zaufaniem społecznym i każda osoba 
odwiedzająca łagry, a uwięzieni mają raz w roku prawo do 
spotkania się z rodziną, uważa za swój obowiązek przekazać 
Komitetowi wszystkie otrzymane materiały i informacje. Wyjeż­
dżające rodziny są dokładnie rewidowane, jednakże, jak pisze 
Sołżenicyn w Archipelagu GUŁag, "oni nauczyli się szukać, my 
nauczyliśmy się chować". 

Tak więc Komitet dysponuje pełną informacją o przemiesz­
czeniach, karach i głodówkach jakie mają miejsce w obozach. 

Materiały te są gromadzone i publikowane w Kronice W yda­
rzeń Bieżqcych, która ukazuje się co 3-4 miesiące nieprzerwanie 
od 1974 roku. Kronika obejmuje około 150 stron i ukazuje 
się w 100 egzemplarzach przepisywanych na maszynie. Inne tech-
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fliki są bardzo rzadko stosowane zarówno ze względu na trudności 
obiektywne jak i sypiące się drakońskie wyroki. . 

Sprawami radzieckiej psychiatrii zajęła się wsp~r~?IJąca 
z Komitetem niezależna grupa robocza do spraw psychiatru, zło­
żona z zawodowych psychiatrów. Profesor wy~enia ~siem s~­
cjalnych szpitali psychiatrycznych, w których wmeszczam są ludzie 
niewygodni dla reżymu. Sytuacja na tym pol~ !est )~ tak 
dramatyczna, że głównym akcentem rozmowy me Jes.t JUZ l;>ez­
prawność działań represyjnych, ale potworne warunki panUjące 
w tych zakładach. Wszelkie rekordy: na ty~ p.~l~ bije:: sz~ital 
w Syczewce, którego obsługę stanOW1ą krymmalisCl ~zywaJący 
swe sadystyczne instynk.ty. Chorzy są t;rroryzowam, ,?kr~dam, 
bici, nie wypuszcza się lch z pom~e~z~en cele~ załatwlema po­
trzeb fizjologicznych, a gdy załatwlaJą Je ~ sali są z~lO~ kato­
wani przez obsługę. Zadne dotychczasowe mterwenCJe me przy-
niosły rezultatów. , . ... . . 

Rozmowa schodzi na temat brutalnoscl poliCJI. Podobrue Jak 
w Polsce terror fizyczny jest powszechną praktyką milicyjną, 
wszyscy kryminaliści, jak i przypadkowo zatrzymane osoby są 
bite. Pobicie często kończy się śmiercią· 

Profesorowi nie jest natomiast wiadomo o jakichś przejawach 
szczególnej brutalności w stosunku do więźniów politycznych. 
Pytam go o sprawę śmierci znane~o z opozycyjnych l?~ekonań 
poety Bogatyriowa. Został on w meznanych ?~olicznos~la~ po­
bity przy wejściu do wła~ne,go do~,:. W~~em odnieslOnych 
obrażeń była śmierć. Smlerc. ta silJ?le zaclązyła nad atn:osferą 
w liberalnych środowiskach literackich Moskwy. Stała Slę ona 
powodem do plotek o istnieniu powiązanych z KGB grup terro­
rystycznych o nastrojach silnie ~~int~ligenckic:h. Prof~sor. ~e 
ma wyrobionego zdania na temat SmlerCl Bogatynowa, w lstrueme 
grup terrorystycznych powątpiewa, natomiast widzi wyraźną ce­
lowość w kolportowaniu przez KGB tego rodzaju plotek. Zda­
niem Sacharowa przepaść rozciąga się nie pomiędzy ludem a in­
teligencją, ale właśnie między sterror~zowaną intelige.ncj~ a świa­
domą opozycją. On, j~o, powszechnie znany. opoZY;Jo~sta spo~: 
kał się wielokrotnie ws.rod ludu z. ozna~~IDl wyrazneJ s~p~tu 
i popularności. Stan mez~d.o~ole~a. wsro~ prostych ludzi Jes~ 
bardzo wysoki. Coraz częSCleJ Brezruewowl c.zy Chruszczowo~ 
przeciwstawiany jest Stalin, przy czY1D: zd~em ~rofesora me 
należy tego traktować jak wyrazu prz~ązarua RosJ:m do w~~ 
silnej ręki, a raczej jako jedyny bezpleczny sposob wyrazama 
niezadowolenia. 

Wydaje mi się, że odwoływanie si~ przez prostych ludzi ~o 
czasów Stalina jest w pierwszym rzędzIe wyrazem rodzących SIę 
wśród nich jeszcze nieskrystalizowanych nastrojów egalitarnych, 
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wywołanych rozrastaniem się burżuazji partyjnej. W atmosferze 
społecznej izolacji i powszechnej dezinformacji KGB usiłuje prze­
kształcić te nastroje w tendencje antyinteligenckie i jako takie 
odbierane są one przez zastraszoną inteligencję. 

Profesor zaprasza mnie na kolację. Rozmowa staje się luź­
niejsza, schodzi na tematy bardziej osobiste. W czasie rozmowy 
staram się przekonać Profesora o rzeczy dla mnie najważniejszej, 
to znaczy, że ja to jednak ja, a nie prowokator. Wyjaśniam skąd 
dobrze znam rosyjski, rozmawiam z Sacharowem na tematy zawo­
dowe. Wreszcie na tak przygotowany grunt występuję z propo­
zycją zredagowania przez rosyjskich dysydentów numeru Krytyki 
zapoznającego polskich czytelników z problemami opozycji w 
ZSRR. Profesor pomysł akceptuje i postanawia poznać mnie ze 
swymi przyjaciółmi. Dochodzi pierwsza w nocy. Umawiamy się 
na następny dzień na jedenastą. 

Następnego dnia Sacharowa nie ma w domu. Zachorowała 
mu córka i musiał wyjechać, za to oczekują mnie jego współpra­
cownicy. Zmieniamy mieszkanie na mniej zradiofonizowane. Po 
drodze jakiś pan chowa gwałtownie w futerale aparat fotogra­
ficzny. Rozmawiamy prawie trzy godziny. Dowiaduję się o wy_ 
stosowaniu przez nich na trzydziestolecie Powszechnej Deklaracji 
Praw Człowieka i Obywatela apelu w sprawie przestrzegania tych 
praw w ZSRR. Obiecuję spopularyzowanie go w Polsce. Rozma­
wiamy o reakcjach opinii zachodniej. Moi rozmówcy narzekają, 
że część z przekazywanych przez nich informacji nie jest następ­
nie podawana przez zachodnie środki masowego przekazu i podej­
rzewają w tym pewną tendencyjność. Jako przykład podają relacje 
jakiegoś amerykańskiego dziennikarza, który po powrocie ze 
Związku Radzieckiego w "Głosie Ameryki" pod niebiosy wyno­
sił praworządność radzieckich sądów. Opinia taka może być 
wyrazem prywatnej głupoty i nieodpowiedzialności dziennikarza, 
do której koniec końców każdy ma prawo, ale powtarzanie tego 
samego tekstu w czterech kolejnych audycjach moi rozmówcy 
uważają za przejaw pewnej tendencji połączonej ze złą wolą. 

Zegnamy się. Następnego dnia wracam do Warszawy. Lecę 
samolotem. Lotnisko Szeremietiewo. Kontrola celna. Pieczątka 
i nic więcej. Kontrola graniczna - to samo. Przez cały czas 
mego pobytu żadnej działalności KGB wokół mojej osoby nie 
zaobserwowałem. Być trzykrotnie u Sacharowa i nie być ani razu 
legitymowanym ani śledzonym, to było coś, czego nie mogłem 
sobie wyobrazić. W warszawskich warunkach byłoby to niemoż­
liwe. Widocznie większa praworządność wpływa rówmez na 
zwiększoną sprawność policji. Być może KGB uważa, że jak 
będzie trzeba to i tak każdego można zamknąć na kilkanaście 
lat, a po cóż tracić czas i siły na bezsensowną bieganinę. 
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Trzeba tu oddać sprawiedliwość, że inwigilacja w Moskwie 
jest rzeczywiście utrudniona. Szerokie, nawet d~ast?pasmo~e 
jezdnie (np. na ulicy Czkałowa), n~wroty co kilka kilometro~ 
i wreszcie metro. Ze względu na zelazo-betonową konstr'!kCJę 
w metrze inwigilujący są pozbawieni łą~ości ~aróv:no ~ędzy 
sobą jak i z kierującą nimi bazą. Nie wIe?zą kiedy l. g~le ~­
siądziesz gdzie wezwać samochód. Tak WIęc przyZWOita mW1gt­
lacja w ~arunkach Moskwy wymaga niepraw?opodobny~ wprost 
środków ludzkich i jest wobec tego, jak twIerdzą rosYJscy dysy-
denci, rzadko stosowana. . 

Okęcie. Lądujemy. Przechodzę .~o?trolę paszpor.tową l obs~r­
wuję powstałe zamieszanie. WO~-ISCI szepczą cel~om, celnicy 
między sobą. Zaczynają ~ię Ja:ęCIĆ pa~owIe po cywilnemu, ~to­
rych częściowo znam z wIdzema. Odb~eram bagaz. Natychmiast 
Zostaje uruchomione dodatkowe. stanowIsko o~praw .celnych. Po~­
chodzę. Pan w kraciastym palCIe z. J?-adętą mmą. zme~ęc~ współ­
pasażerów aby się ze mną u.sta'Yili. W bag~u m.c Ole m~m. 
Jeszcze rewizja osobista. Udaję SIę wraz z. ce~am1 do ~abmy. 
Kraciasty pan nam towa~zyszy, ale. do kabmy Ole ~ch?dzi ... Pil­
nuje na zewnątrz. Rewizja szybk~ l kompetentna. Ole ujawmająca 
Ze strony celników żadnego zamtaru dodatkowej szykany. Wy­
chodzę. 

Czeka na mnie żona i przyjaciel. Jestem w Warszawie. 

Zbigniew ROMASZEWSKI 
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Wśród poszukiwaczy Boga 

(Z NOTATEK I WSPOMNIEŃ) 

Szukanie Boga nie jest występkiem. Ale nie należy tego czynić 
na własną rękę. Bez akceptacji władzy zwierzchnej, władzy du­
chownej, władzy policyjnej; wreszcie władzy opinii publicznej, 
bywającej, czasem, bardziej dokuczliwą od innych. 

- Zaszyć się w lesie... Ale z czego żyć? 
Chcę tu przypomnieć - co już kiedyś opisywałem - jak było 

z tamtym poszukiwaniem w Polsce niepo.dległ~j. Gdy. wi~ę .w. 
Boga rozwaliła w Rosji rewolucja bolszewIcka l poszukiwarue Jej 
nagłym przypływem przeskoczyło ko~don, za~ęszcz.ają~ po tej 
stronie wzdłuż sowieckiego pasa grarucznego, Jak ffilerue wyrzu­
cone z 'rozbitego statku na krawędź zbawczej ziemi. 

- Z "czego żyć"? - mówisz. Ty zapytaj lepiej: "jak żyć", 
bez Boga? 

- Hm, trudno powiedzieć ... 
- Bolszewiki! Bolszewiki, oni rozwalili Cerkiew prawo-

sławną, ale nie wiarę. Wiary w Boga rozwalić nie można-żesz. 
Był kiedyś na naszych ziemiach zwyczaj prada~ny: ~~ ~?­

jemu piękny: Zdarzał się fest prawosławny w okolicy, l zJezdżaJą 
zgodnie pod cerkiew, na }armark tam)aki, ~ z 'pra~osł~wn~ch 
i z katolickich wiosek ludzie; dzwony bIJą, mozna l służbę l choro 
posłuchać. Był fest katolicki:. zjeżdżają ~mnie i z kat<;>lickich 
i prawosławnych wiosek ludzIe. Kołyszą SIę nad drogaru duhy. 
Las hołobli stoi wokół kościoła. Władze duchowne tego zwy­
czaju za piękny nie uważają. Dla ~ch pię~ejszy jest .~c~udny 
podział wyznaniowy. A nie tak: zeby gdzIe komu bliżeJ. 

Z czego rozrosło się sekciarstwo na naszych ówczesnych, tzw. 
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"Ziemiach Wschodnich"? Niektórzy tłumaczyli: "bo dusza prze­
ziębiona, chora". 

- Dohtar! A hdzie jon, dohtar toj?! No to i idziesz do 
znachora. 

Brasław, Miadzioł, Wilejka, Dołhinów, Dzisna, Usza, Wiazyń, 
Chocieńczyce, Mołodeczno, Radoszkowicze, Wołożyn, Stołpce i 
całe Polesie, i jeszcze... Za rok furmanką nie objedziesz . 

• 
Wybrałem się jakoś w początkach lat 3 O-tych. Lało od 

przedświtu. Smugi na oknach wagonu. Szaro, prawie nie poznasz 
POry roku. Niedopałek papierosa wyrzucony w przestrzeń, poko­
ziołkował od pędu jak paralityk i padł na mokry mech, dysząc 
Ostatnim dymkiem. Nie zapali lasu. A wokół lasy, błota, znów 
mokradła-rojsty; z dala dachy strzech. Nakryty rogożą pastuch, 
chłop w kożuchu, choć chyba jeszcze nie koniec lata? Nietęgi 
parowóz ciągnie mnie po szynach żelaznych powiatu wilejskiego. 
Wypadnie mi pobyć we wsi Kasuta, Rabuń, Haby, Użuny, Zółtki, 
Piatule, Rybczyno, Szczuki, ]ermolicze, Wałodźki, w Potaszni, 
OŚciukowiczach, Lebiedziewie ... 

Chłopi, rzekomo, dawno odwróc~ s~ę od mamideł ko~unizmu, 
odkąd kołchozy rozwiały ostatnie ilUZJe. Tam bardzo zle. Ale 
i tu, jakby, nie ~ajlepi~~ ... M~wią" ,że w, ~chu s:kciars~ j.e~t 
trochę mistycznej reakcJl na bliskosc w~asru; g~arucr ~oWlecki;J: 
Na rozpad Cerkwi. Sekciarstwo ~zerzy. SIę głowrue. wsr.od Judno~cl 
prawosławnej. Wszystko to byc moze. A oto Idą mm ludzIe, 
trzymają w ręku Ewangelię świętą i głoszą coś nowego. -
"A moża i praudu jany każuć?" ... 

Na Wileńszczyźnie było wiele sekt religijnych: Metodyści 
- głównie w Oszmianie; Misjonarze - w samym Wilnie; Ba­
dacze Pisma Swiętego też w Oszmianie i pow. Brasławskim; 
adwentyści - głównie v: Wilnie. !'Jajliczniejsi za~,. n~jb~dziej 
rozpowszechnieni w pOWlatach grarucznych: baptysCl l zlelono­
śWiątkowcy. Na Polesiu bapo/~? i sztundziści., Stosun.e~ v:~a~ 
państwowych do tych sekt religIjnych był na ogół bardzIej ruJaki, 
niż tolerancyjny ... W braku innych ustaw, za podstawę pra'Yną 
służył jeszcze "Ukaz" cesarski z ~oku 1906. :n prak.tyce. ffilały 
regulować przepisy o zgromadze~a~h .. T~ WIęC sekCIarski dom 
modlitwy musiał otrzymać w takiej Wil.eJce, np., zwykłe pozwo­
lenie na zebranie; a sala winna odpowladac "przepIsowym wy­
mogom sanitarnym", np. ustęp nie może leżeć za blisko ... Od­
mierza się metrami. 

Wiele rzeczy nie ułatwia szukania Boga wzdłuż bezbożnej 
granicy. Oto zjawił się na komisji poborowej w Wilejce chłop, 
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który przedstawił dokument z pieczęcią i podpisem Niedźwiedz­
kiego ... 

- Niedźwieckiego ? 
- Ach, usłyszy pan o nim jeszcze! 
Otóż dokument, iż należąc do sekty zielonoświątkowców, 

nie może nosić broni, jako że Chrystus powiedział: "nie zabijaj". 
A tak opaczne tłumaczenie Pisma świętego wprowadza zamęt 
i sprzeczne jest z interesami państwowymi. Sieje chaos wśr?<! 
ludności. - A pan starosta, replikują baby, szerzy zgorszerue, 
bo pali fajkę publicznie. Ani baptyści, ani zielonoświą~kowcy 
nie palą tytoniu, nie piją wódki. To grzech! - Wtedy rueznane 
słowo dziś powiedziano by: "Dialog", toczył się dalej. Pewnego 
razu kobiety z książkami Ewangelii św. wdarły się do procesji 
Bożego Ciała i uczyniły zamieszanie. Musiały być skazane na 
krótkie terminy, i odsiedziały więzienie. Niech pan porozmawia 
z kaznodzieją Minajłem. 

Minajło jest dobrym stolarzem, co przyznaje sam wielebny 
ks. dziekan Snieżko z Wilejki. Dla pięknego tamtejszego kościoła 
wykonał sprawnie różne roboty. Owszem, ks. dziekan jest do­
brego o nim zdania. 

_ Ale ... - rozkłada ręce. - Cóż on, rzemieślnik, ćwierć 
inteligent. Pismo święte wymaga na~, stu?iów te.ol~gicznych: 
Cóż za komentator Pisma może byc z takiego Minajły! StOI 
w Piśmie np.: "Bracia i siostry". On komentuje, że Chrystus 
miał braci i siostry. Herezje to wszystko. 

- Dlaczego się szerzy? 
_ Rozpad Cerkwi prawosławnej. Dr~ży~na usług.. Lu.dzie 

są biedni. A na przykład chodzą pogłoski, ja tego rue Wlem! 
słyszałem tylko plotki, że Niedźwiedzki z Rado~zk?wicz płaCl 
rzekomo po jednym do pięciu dolarów za przystąplerue do sekty, 

Więc znów ten Niedźwiedzki... Ale idę do warsztatu Minajły, 
to niedaleko. Niskiego wzrostu; głowa golona, o bystrych głęboko 
osadzonych oczach. Przepraszam, że odrywam go od pracy, bo 
hebluje właśnie deskę· 

_ Na czym polega wasza religia? 
_ Na nauce Chrystusa. Żyjemy jak Chrystus przykazał. 

Czytamy Jewangielje i tak postępujemy. Ot i wszystko. 
_ Podobno nie wolno wam służyć w wojsku? 
_ To nie prawda. Przecież powiedziane jes~: . k~da władza 

pochodzi od Boha. My słuchamy wł~dz}'. A jez.eli. trzeba na 
wojnie zabijać... to już zależy od sumteOla .. - Minajło nazywa 
baptystów "wierzącymi". Każdy może uWlerzyć, gdy go Duch 
Swięty oświeci. Prawdę mówię? 

_ A w gminie Wiazyńskiej, w Chocieńczycach? 
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- Tam granica wpływów Niedźwiedzkiego. Tam zielono­
świątkowcy . 

- A kto wami kieruje w sprawach religijnych? 
. - J~st pastor w ~obry~u, Piotr Jaroszewicz. Swiatły czło­

Wiek, bozy. A tu, ot ja. Mikoła Żółtko jeszcze ... 

• 
. ChY'~. Bogu i. za ~o, że. deszcz przestał padać. Nad poczer­

OlałYlD1 JUZ polarm, rusko, jak na swoim, szybują białodziube 
~awronr Może szykują się do odlotu. Nie, za wcześnie jeszcze. 

usto jest. lasn.o w polu. Na zachód od Wilejki, szerokim 
t~akt~m . co biegrue ~o Z;marocza? do. Miadzioła, do krainy wiel­
ki~h jezlOr, trzeba Jechac do WSi Żółtko. Wszyscy tam prawie 
nueszkańcy tego nazwiska. Droga piaszczysta skręca z traktu 
na lewo i obok cmentarza zbiega do wsi. 

Ż ' - Ej, chłapiec! Nia wiedajesz hdzie tut żywioć Mikoła 
ółtko? 

- Jaki Żółtko, toj baptist? Tam on, skraju. 
Ma chatę na końcu wsi, teraz buduje sklep. Kopie łopatą 

grunt pod fundamenty. 
- Boże dopomóż! 
- Dziakuju. - Rękę ma uwalaną w ziemi i dlatego nie 

c~ce j:j podać na przywitanie, choć wytarł ją o spodnie. Patrzy deufOle, spode łba. Zaprasza. W chacie ani jednej ikony. Już 
awno ni~ jest prawosławny. Tylko tak jak u innych, chleb 

w
I 

serweCle na stole, wiele poduszek na łóżku, ciężkie ławy. 
zba nieprzewietrzona; żona ciekawie patrzy zza szafy. 
. Żr.iemy jak Chrystus przykazał. Prawdę mówimy, wódki 

file pijemy, tytoniu nie palimy, nie kradniemy. Chrześcijanie my. 
Trudno żyć... Pan pyta, czy nas lubią? Nie, bo kto lubi żyć 
':'be?!ug nauki Chrystusa? - Oczy mu się zapalają w ciemnej 
1Z Ie błyskiem ekstazy. Żona stoi milcząc. - Nu, skażem u 
balszewikou: to nieprawda, że oni wojują z bogatymi, oni wojują 
tylko z Chrystusem! Ale nie rozumieją tego ludzie. A i władza 
nasza, czy tam jaki pan starosta, rozumie? Także samo nie 
~oZUmie. A my Ewangelię czytamy. Tu we wsi ja ją tłumaczę kr ~tam, musi być ktoś kto ludziom prawdę mówi. Przyjdzie 

ł olestwo Chrystusowe już niezadługo, bo są którzy Ewangelię 
g oszą. 

Druga izba od frontu jest czysta i próżna od sprzętów do­
tn0:v>'ch. Stoją w niej ławki, ustawione jak w szkole, na ścianach 
Wyj~tki z Pisma św. Dużo ich. Po środku z czerwonego papieru 
WyCIęte litery pismem słowiańskim: 

"Krow' Isusa Christa ocziszczajet nas od wsiakowo griecha". 



52 JÓZEF MACKIEWICZ 

Naprzeciw ławek mała katedra. Nie przeszkadza, że w rogu 
izby stoją garnki z mlekiem i śmietaną. Na oknach broszury 
w języku rosyjskim i polskim. Tuż sztuczne kwiaty i girlandy. 
Ot dom modlitwy w białoruskiej wioszczynie, niedaleko granicy 
so~ieckiej. Zółtko upiera się, że Duch Swięty go oświecił. 

Pobywałem w Rybczynie, w Jermoliczach, innych w.siach ~­
wiatu. Baptyści chrzczą dorosłych wodą, bo Chrystus t~z ochrz~ 
się dorosłym. Zapytani odpowiadają to samo: szukaJ:I Boga l 

prawdy, i czynią dobrze. Znać, że głęboko zapadł w Ich dusze 
mistycyzm. A że o nich źle mówią? . 

- To dziwu niama u tym nijakoho. Wiadomo,ludz1. .. Szko­
da tylko, że i u nas jedności za ~a~o .. Ter:;tz zielonoświątkowcy 
biorą górę. - Dla.czeg<;>? Bo. N;e~wle?zki ... , . 

Któż jest ten tajemruczy Nledźwled~ki? o ktorym . Cl.ągle słyszę, 
gdzie mieszka? Jedni mówią, że w PleclUlach, mm ze w. Uszy, 
czy Wołokach. Ale najpewniej to w samych Radoszkowlczach. 
- Jadę go szukać. • 

A wokół lasy, lasy. Poletka marne. Przelatuje wrona: "Krha, 
krha ... ". ..,. ,. b' 

- Może też Boga chwali, po swoJemu. - MOWl mOJ po ozny 
woźnica. . 

Zając kica. Przysiadł słupkiem, i nag~e wyciągając ~k?ki, 
prędko wpoprzek naszej drogi do przecIwległego zagajnika. 
Woźnica przeżegnał go krzyżem św. 

- Na co to? 
- A ot, żeby przebiegając drogę, nam by nie zaszkodził. 

A raz przeżegnany, to już jak Pan Bóg zechce. 
- Acha, rozumiem. 
W dół Dźwiny na południe, wzdłuż sowieckiej bezbożnej 

granicy, wpoprzek Niemna, Prypeci, aż het na Wołyń ... poszły 
różne "od Boga pouczenia" 

Odkąd się to zaczęło? W każdym r~ie po ro~? 1.920. Mniej 
więcej w latach 1925 do, 1.927., Terrrur;u. us~alic me podobna. 
Początkowo głównie baptyscI, ktorzy sam! sIebIe. nazywają: ew~n­
geliczni chrześcijanie. ~ó~~ej. zap.a~~wał nowy Ich, o~aII?- - z:e­
lonoświątkowcy - "PIaudiesIatoiki . O. s<;>ble ~o~ą, ze ,,0 )e­
den stopień naprzód". Różnica w rozłam!e Jest m~~elk,a. Głow: 
nie polega na interpretacji tego u.stępu Ewangelii, ktory mÓ~1 
o zesłaniu Ducha św. i obdarzeruu apostołów cudowną znaJo­
mością języków, iżby mogli głosić Sło:wo ~śró~ różny0 narodów; 
Baptyści mówią, że teraz są szkoły, l kazdy Jeden moze nauczyc 
się jakiego chcąc języka. .. 

_ A jeżeli baćka nia ma, czy tam skąpI hraszeJ na nawuku, 
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a? - I zielonoświątkowcy utrzymują, że podczas modlitwy wstę­
puje w niektórych Duch Swięty, i wtedy siłą boską obdarzeni 
zdolni są modlić się w obcych wyrazach, dla Boga tylko zrozu­
miałych. 

We wsi Mitrycze byłem na ich nabożeństwie. Ludzie prze­
ważnie starsi, większość kobiet, siedzą w ławkach i słuchają czy­
tania i komentowania Ewangelii. Następnie śpiewają. Spiewają 
psalmy w cerkiewno-słowiańskim, przeciągle, smutno, jak ich dola 
własna, na melodię powłóczystej pieśni białoruskiej. Później się 
modlą coraz głośniej, chaotycznie, oderwanie. W tej chwili opa­
nowuje niektórych ekstaza. Chłop stary, brodaty, mówi coś 
wpatrzony w werset Ewangelii na ścianie, głowa zaczyna mu się 
trząść, otula się świtką jakby mu zimno było i woła nagle: 
"Ałaj, ałaj, ałaj!". 

- Co to znaczy? - Boga chwali. - Dlaczego w ten sposób? 
- Taki mu Duch Swięty zesłał język. 

Obserwuję go jak po nabożeństwie wychodzi na podwórze, 
konia oprawia, kolanem wspierając o chomąt zaciska supoń, pod­
ciąga rzeczowo podpinkę na podsiedziołku. Spokojny człowiek. 

Ilu ich jest? Obliczyć nie można. Ich kaznodzieje nie zaka­
zują chodzenia do cerkwi, czy kościoła. A ludzie są wzajemnie 
pomieszani. - No, ale tak, powiedzmy, ilu zorganizowanych? 

- Heta wiedajeć chiba tolki Niedźwiedzki. 
Wrogowie jego, jak to wrogowie, mówią o nim bardzo źle: 

W or i żulik. Inni, że tylko typ podejrzany. Bo skąd ma pienią­
dze? Iz Ameriki. Ale chto jemu daje 200 dolarów miesięcznie? 
Nie - 600! Przekupuje ludzi, płaci po 5 dolarów za wstąpienie 
do sekty. Hipnotyzer. Zahipnotyzował, mówią, pewną nauczy­
cielkę i ta, modląc się, skakała o metr od ziemi. - Zydówka, 
Pomerancowa, co ma sklepik w Radoszkowiczach, mówi o nim 
z zawiścią: ,,Nu i co on taki, Niedźwiedzki, chodzi z ręcami 
w kieszeniach i nic nie robi, a pieniądze ma". - Wielebny ksiądz 
proboszcz Franciszek Cybulski, na moje pytanie rozłożył ręce: 
"Ja o nim, broń Boże, złego słowa powiedzieć nie mogę, bo nie 
Wiem. Ale ludzie mówią, że ma pięć żon ... ". 

Wypogodziło się. Przez łzy deszczowej zasłony padły pro­
mienie słońca na niezgrabnie brukowane ulice Radoszkowicz. 
Pusty o tej porze rynek; śmiecia kupy, bydlęcego nawozu i ob­
szarpane tynki żydowskich kamieniczek, które pamiętały lepsze 
czasy. Ważne było miasteczko na starym trakcie z Wilna do 
Mińska, nad rzeką Rybczanką. I dawna linia kolejowa "Libawo­
Romenska-Zeleznaja-Doroga", przebiega stąd niedaleko. A teraz 
kilka wiorst i sowiecka granica odrutowana. Tuż, niedaleko wieś 
Wołoki. Po nocnym deszczu stoją jeszcze kałuże. To przy tej 
drodze. Pachnie jesiennym latem. W zagajniku skrzeczą sójki. 
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Naprzeciw idzie wyprostowany, ubrany z miejska, otyły nieco 
jegomość w cyklistówce. 

- Przepraszam, gdzie tu mieszka Niedźwiedzki? 
- To ja jestem - i grzecznie się uśmiecha. 
Zaprasza uprzejmie do siebie. Domek mały, w niewielkim 

sadziku; tuż i ogródek warzywny. 
- Jabłek w tym roku dużo, aż gałęzie łamie - mówi Niedź­

wiedzki i znowu się uśmiecha. 
Wszędzie czysto, schludnie, porządek wzorowy. - A to moja 

żona, wskazuje kobietę, która z koszem poszoru znika właśnie 
w przysadzistym chlewku. - Pan pozwoli do domu. 

Przedsionek. Dalej czysta izba która jest kuchnią i stołowym 
zarazem. Od razu rzucają się w oczy białymi literami na czarnym 
papierze wycinane ustępy z Pisma św. Nad każdymi drzwiami 
i nad wielkim stołem. Następny pokój mały, w miejskim stylu 
meblowany. Krzesła, stolik z wyszywaną serwetą, pełno kwiatów, 
wielkie metalowe łóżko, wszędzie dużo książek. Na stole pod 
oknem maszyna do szycia; przy niej starsza kobieta w zielonej 
sukni, o kruczych włosach i pomarszczonej twarzy. 

- Przepraszam, że tak ciasno - mówi Niedźwiedzki i uśmie­
cha się po raz trzeci. - A to "siostra", która przyjechała ze 
Szwecji. Mówi tylko po szwedzku i po niemiecku 

Pchnął małe drzwi, na których wisi chustka z wytkanymi 
ustępami Ewangelii, i powiedział do wewnątrz: 

- Niech brat pozwoli, mamy gościa. 
Wychodzi stamtąd młody Zydek, o wyraźnie semickich rysach 

twarzy. Kędzierzawe włosy, czysty kołnierzyk z czarną muszką, 
nieskazitelny garnitur, tylko buty zdeptane. To "brat" Gancweich 
z zagranicy. Teraz mieszka w Wilnie, gdzie jest też dom mo­
dlitwy. Ma przy sobie jakoweś zaświadczenia gminy łódzkiej na 
kolportowanie broszur. 

Zaczyna się rozmowa. Niedźwiedzki mówi o sobie. Ma wy­
raz nijaki; oczy wąskie i dobroduszne. Dziesięć lat temu wrócił 
z Ameryki i zaczął głosić Ewangelię. Wie wszystko co o nim 
mówią. Niech pan temu nie wierzy, to wszystko kłamstwo. 
Prawda zarobiłem trochę pieniędzy w Ameryce, wróciłem kupi­
łem po~esję, zbudowałem domek modlitwy. Pomagałem temu­
owemu. Teraz pieniądze na ukończeniu. Ciężko być prawdziwym 
chrześcijaninem. - Bo to, czyni szeroki ruch ręką, to tylko 
zapisani w książkach metrycznych. Do cerkwi, do kościoła chodzą, 
a piją, kradną, mordują, w karty gr~ją, palą,. zło~czą. Cz~ ~o 
chrześcijanie? Niech pan sam pOWle, czy Ja nueszkam wsrod 
chrześcijan skoro muszę zamykać dobytek na siedem zamków?! 
- Mówi szybko jak kaznodzieja, a chwilami przypomina mi 
mowę wr6żących cyganek. 
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Bierze ze stołu ciężki tom i czyta, a coraz to mówi do 
Gancweicha: ,,Niech brat otworzy 'do Łukasza', 'Mateusza'. Ot 
co on znaczy, ten ustęp ... 

Potem jest znowu gościnnym gospodarzem. Chcę go sfoto­
grafować. - I tego Zydka też? - pyta. - Naturalnie. 

Gancweich opowiada o swej misji nawracania Zydów. Nie­
dawno był w miasteczku I1ja i tam rozdawał na rynku broszury. 
Zebrał się tłum Zydów, który wołał: "Powiedz ile tobie za to 
płacą?! Czemu nie pójdziesz do rabina?" -Na to im Gancweich: 
"Pójdę, a czy rabin też nie potrzebuje być zbawiony?". 

Poszli tedy do rabina w I1ji i tam wywiązała się dysputa. 
Zydzi nie chcieli jednak jego słuchać: "Powiedz najpierw ile 
tobie płacą?". 

- Dobrze, powiem, ale czy mnie uwierzycie? 
- Uwierzymy. 
- Nic mi nie płacą. 
- To my nie wierzymy. 
,,No i czy z takimi ludźmi można mówić o Ewangelii? Niech 

pan sam powie?" - pyta mnie Gancweich. 
Niedźwiedzki zna prawie całe Pismo św. po łacinie na pamięć. 

Liturgikę, zar6wno katolicką jak prawosławną. O innych sektach 
wypowiada się różnie. O metodystach, adwentystach, baptystach, 
Że nie chcieli "zrobić jeszcze jednego kroku naprzód". O "ba­
daczach Pisma" w Oszmianie, że to zwyczajni grzesznicy, jak 
każdy inny. Sam jest główny kaznodzieja zielonoświątkowców 
na powiaty Wołożyński, Mołodeczański, Wilej ski , Postawski i 
Dzisnieński. Zadeklarowanych wyznawców jest 1.017. Płacą po 
20 groszy miesięcznej składki. Istnieje jeszcze Komitet Siedmiu, 
który prowadzi księgi metryczne i sądy duchowne. Ale trzeba 
starać się, żeby władze świeckie chciały ich uznać... Dużo dobrego 
lllożna by zrobić. 

- No, ale tysiąc ludzi - zauważam - to jednak kropla 
w lllorzu ... 

- Ale kropla Boża. - Odpowiada. 
Poczęstunek był skromny, ale solidny. Z modlitwą przed 

i po jedzeniu. 

• 
Przyjechał po mnie gospodarz z wyglądu solidny, choć zaprzęg 

jego skromny. Zwyczajna drabinka, słomą wypchane siedzenie, 
ale uprząż cała rzemienna. Cmoknął na konia, poruszył lejcami 
i lekkim truchtem zjechaliśmy z bruku miasteczka w piaszczysty 
tor Czarnego Traktu. Tego samego co z Wilna, przez Soły, Smor­
gonie, zniszczenia pierwszej wojny, Mołodeczno i Radoszkowicze, 
biegł ongiś do Mińska i dalej. Jeszcze za czasów gdy Napoleon 
szedł tędy na Moskwę w 1812 roku. 
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Ciężko się zamykają powieki dnia i długo trwa szarość wie­
czorna. Noc się przywleka ospale, jakby spać się jej nie chciało. 
- Nu! paszoł - Koń pobiegł raźniej po miękkim gruncie. Z pól 
pociągnęło zapachem przejrzałych kwiatów, i czuł' jakby miodem 
od nich. Odwieczne, dwurzędne szeregi brzóz skłaniają się ku 
sobie koronami, gdzieniegdzie pożółkłym listeczkiem, ale zamknąć 
sklepienia nad drogą nie dadzą rady, bo trakt jest szeroooki. 
Nad końskim łbem kołysze się duha, a powyżej pierwsze gwiazdy. 

Ładny trakt. 
- On i ładny, on i wygodny. Cienia daje, jest gdzie konia 

popaść, i dla ludzi także samo tropinka między drzewami. 
Pojechali w ciemniejącą noc. Wielka cisza wokoło. Czasem 

sowa się odezwie. 
Nic nie wiem o człowieku, który mnie wiezie, i on o mnie 

nie wie nic, choć dwóch nas tylko na tej furmance, w tej pustce, 
ciszy i nocy. - Nie pamiętam od czego zaczęła się rozmowa, 
bodaj znów od Niedźwiedzkiego. - Ponoć to kiedyś zły człowiek 
był? 

Woźnica mój, nazwiskiem Kraczkowski, człowiek około 60-tki, 
tutejszy, ale bywały, poderwał lejcami, pojechał prędzej. Myśla­
łem już, że nie chce rozmawiać na ten temat. Ale on, widocznie, 
rozważał odpowiedź. 

- Zły, pan mówi? Moża i zły, ale kiedyś. Prawda sam 
powiedzieć moga, pamiętam, że był i pijak, i awanturnik, i ukraść 
moh także samo. Ale ot Bóg zechciał i nawrócił. I zobacz pan, 
ten człowiek dziś Jewangelia głosi! Czy to nie jest dopust Boży? 

Więc Kraczkowski jest też zielonoświątkowcem? .. 
Zwolna, bardzo zwolna, w takt chrzęstu kopyt po miękkiej 

ziemi, rozwijać się zaczęła rozmowa i szła między nami ze wszyst­
kimi skrętami drogi, a drogę mieliśmy długą, jak długa jest noc 
jesienna. 

Kraczkowski małym chłopcem uczęszczał do szkoły prawo­
sławnej. 

- Z rannich lat przyszła do mnie zastanowienia taka. Utrud­
niali życia katolikom. Pop wszystko pyta: a czy do kościoła nie 
chodzisz? Powiesz, że zachodziłasz niekiedy, to kiedy narzuci się, 
że to wielki grzech, mówi. Dzisiejsza poro, jak panu wiadomo, 
wszystko odmieniło się i ksiądz teraz z ambony, czyli też na 
spowiedzi, pyta: czy do cerkwi nie chodzisz? I znów to teraz 
grzech. A cóż tam w kościele, czy cerkwi złego? Ludzie modlo 
się. Boga, można powiedzieć chwalon. Czemu nie zapyta, czy 
do karczmy nie chodzisz?! Wódka, czy pijesz!... 

- A przecież - wtrącam - i Chrystus zamienił wodę na 
wino. 

Kraczkowski znów targnął lejcami, znów pojechaliśmy prędzej. 
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Myślałem, że chce uchylić się od odpowiedzi. Ale on po chwili: 
- Tak ot i ksiendzy i popi mówio. No i co to za gadania! 

Czy to Chrystus był pijak jaki, czy co! Owszem, powiedzieć, 
był prawda trafunek taki, że Chrystus zaproszony na gody we­
selne, zamienił tam jakiś kubełek wody na wino. Ale to z wody 
zrobił wino, nie ze zboża, czyliż z kartofli, jak dziś samogon 
pędzą. Po drugie co wino, to nie wódka. Wiem, że wina i na 
lekarstwa używajo, bo ono jakąści siłę, zdrowie na podtrzymanie, 
?ci słońca, choremu daje. A upijać się, to za wszystkiem co 
lllnego. 

I Kraczkowski dalej opowiada, jak to się rozczarował do 
~ewnętrznych obrządków religijnych. Jak w cerkwi "grzech", 
I w kościele "grzech", to znaczy nie chodź ani do jednego ani 
drugiego. I takim porządkiem przystał do zielonoświątkowców. 

Noc zapadła niepodzielnie. Majaczą cienie brzóz Czarnego 
Traktu. Jedziemy pod górę. Ledwo dostrzec kołyszącą duhę i 
uszy końskie na tle gwiazd, które mrugają po jesiennemu. Hen, 
z dala, rozświeca horyzont blask latarni. 

- Ot, kiedy widać daleko - Kraczkowski wskazuje batem 
:- toż to Rajówka, papiernia pana Bohdanowicza, światło stamtąd 
Idzie, a wiorst będzie dwanaście, trzynaście... A na lewo znowu 
granica bolszewicka, też tylko dwanaście, trzynaście wiorst ... -
Sciąga lejce i patrzy na wschód. - Mienska nie widać, a bywa 
CZasem noc taka podchodząca... Ale przyjdzie i światło Królestwa 
Chrystusowego, pomyśleć, to chiba w prędkim już czasie ... 

Zjechaliśmy z góry. W ciemności nocy przejmuje chłodem 
wilgoci. Przed nami wieś Krasowszczyzna. Na jej skraju, w 
POprzek traktu, jakby świetliste szlagbaumy przecinają nam drogę 
pasma od oświetlonych okien. Okna duże. Domu nie widać 
bo blask lamp oślepia. 

- Co o tej porze robią tam ludzie? 
- Modlą się· 
Koń stanął w promieniu lampy. Złażę z drabinki i idę po 

omacku. Kałuża, kamień, schodki. Otwieram drzwi cichutko, 
Zdejmuję czapkę. Nie poznać kto taki. Mam tylko podróżną 
burkę i ledwo wystają z niej końce długich butów. 

- Można pasłuszać? - pytam grzecznie. 
Dom modlitwy zielonoświątkowców. Z katedry czyjaś twarz 

patrzy ku mnie i przykrywa ręką blask od lampy. Na przednich 
ławach odwracają się chłopi, bliżej ku wejściu siedzą kobiety 
'\V chustkach. 

- Nia możno - mówi szorstkim głosem starzec z brodą. 
- Czamu nie?! - zawołały nagle kobiety. - Puszczaj pasłu-

Szajet! 
- A wy adkul? - zapytuje kaznodzieja, starając się rozeznać. 
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- Ja z darohi. 
- Tak widnoż szto z darohi - odzywa się młoda kobieta 

- niechaj słuszaje, jeśli achwota. 
Przysiadam na rożku tylnej ławy i słucham. Ludzie przestali 

już śpiewać psalmy. Teraz czytają Ewangelię. Nic nowego, wciąż 
o Bogu, o tym samym. Za chwilę wychodzę cichutko, bo przede 
mną jeszcze długa droga. 

- Nie śpiewali? - pyta Kraczkowski. 
- Nie, już skończyli. 
- A to niech pan posłucha, kiedy łaska, jakie jest ładne 

psalmy poniekt6re. 
Jedziemy teraz przez czarny las. Kraczkowski z lekka ruszając 

biczem, śpiewa w ciemną noc psalmy. 

• 
W trzydziestych latach był dumny pociąg o bardziej symbo­

licznej niż praktycznej nazwie: "Tallin - Bucuresti". Znad Zatoki 
Fińskiej biegł przez Rygę - Dyneburg - Wilno - Lidę - Barano­
wicze - Łuniniec - Sarny - Lwów - Czerniowce - Bukareszt. Coś 
jakby wzdłuż już dawno pogrzebanej koncepcji politycznej anty­
bolszewickiego Cordon sanitaire. 

W przedziale I-szej klasy tego pociągu zastałem pewnego, 
niewątpliwie wyższej rangi pana, który wszelako z dużym scep­
tycyzmem odnosił się do ówczesnych zarówno narodowościowych 
jak religijnych wytycznych wewnętrznej polityki polskiej. To 
mnie nie zdziwiło. Były to jeszcze czasy - mimo wszystkie 
usterki tzw. "sanacyjnych rządów" - gdy nierzadko wypowia­
dało się głośno własne zdanie. Co mnie zaskoczyło bardziej, że 
temat "sekciarstwa" w jego obecnym stadium, nie był mu obcy. 
Zaczęliśmy rozmowę minąwszy Baranowicze. Przyznam, że raczej 
potakiwałem mu milcząc. 

- ... Mylą się - mówił - zarówno komuniści jak nasi 
pesymiści, że bieda z nędzą wsi tzw. ,,kresowej" pcha ją w obję­
cia wyłącznie materialistycznej idei, czy materialistycznego egoiz­
mu. Gdyż mamy oto do zaobserwowania niespodziewane zja­
wisko: ulotki sekciarskie, broszury treści religijnej, wypierają 
czasami bibułę komunistyczną. Przyczyna?... Ach, wiele; ale 
sądzę, że koniec końców tkwi w samej naturze ludzkiej. Natu­
ralnie można traktować sekciarstwo u nas, i to szerzące się akurat 
wzdłuż samej bolszewickiej granicy, jako zjawisko ujemne, że 
niby rozbijające front oficjalnego Kościoła. Natomiast nie można 
zaprzeczyć, że każdy członek sekty poszczeg6lnie, jako człowiek 
jest zjawiskiem dodatnim: jednostka uczciwa, przeciwstawiająca 
bezbożnej agitacji na granicy, pełnię wiary w Boga i etyki życio-
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wej. Wszelkie restrykcje, czy to ze strony władz duchownych, 
czy administracyjnych, wydają mi się nie na miejscu. No, w końcu, 
ludzie szukają Boga. Co w tym złego? ... 

Pociąg zaczął raptownie hamować. Wstałem, zabierając rze­
czy. 

- A pan dokąd? - zapytał. 
- Łuniniec już. W Dawidgr6dku zdarzył się cud ... Mam jesz-

cze daleką drogę przed sobą, i furmanką i wodą. 
- No widzi pan! O wilku mowa, a wilk... Choć przepra­

szam, może niezbyt właściwe dobraiem w tym wypadku przy­
słowie. Cud Boży do wilka nie pasuje ... 

- Nie szkodzi. • 
Więc znów jestem w Dawidgródku na Polesiu. Minąłem 

właśnie drewniany budynek magistratu idąc w kierunku wysoko 
na wzgórzu położonej cerkwi prawosławnej, gdy uwagę moją 
Przykuł następujący widok: W obszernym sadzie stoi mała, drew­
niana kapliczka. Tłoczą się do niej ludzie poprzez wyłamany 
parkan. 

Był to piękny ranek wiosenny. Miasteczko w puszczach i 
błotach, hen na rubieżach państwa. Żyje jakoś. Lasy, ryby i 
ptała. Ludzie są tacy sami jak przed wiekami. Jak to ludzie: 
każdy zajęty swoim. Ale co za przyczyna gromadzi ich w ten 
cichy powszedni poranek wokół starej kapliczki? 

Pytam spotkaną dziewczynę, co stało się? 
- Ikona abnawiłaś. - I opowiada o cudzie. 
Baby jękliwymi głosami zawodzą w kaplicy. Pali się tam 

kilka świeczek, drzwi stoją otworem. Tłum. 
- Rzeczywiście cud? 
- Pahladzicie sami ... 
Zdejmuję czapkę. Przez dwa okna sączy się dosyć światła, 

by rozeznać wnętrze. Na wprost dwa obrazy święte. Jeden, 
na lewo sczerniały ze starości, drugi na prawo podobny, ale lśni 
świeżą farbą olejną . Po bokach złocone ikony, mocno też nad­
szarpnięte czasem, czy złą wolą ludzką· 

- Aaaaa, Boże-sz ty moj! 
- Hospodi pomiłuj! Hospodi pomiłuj! 
- Ach, ach, ach! - postękują stare kobiety. 
- Ach, praklatyj żidowin! 
Nic z tego wyrozumieć nie jestem w stanie. Jedna przez 

drugą, wszystkie kobiety m6wią razem. Jedna drugiej przerywa, 
Wreszcie staje na tym, że będzie m6wiła Hanna Kołoszko. 

- Ty pra son, pra son raskażi! 
Jest to stara kobieta o płaskiej twarzy, wydatnych policzkach. 
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Nos rówmez spłaszczony. Oczka małe biegają pod naciągniętą 
chustą niespokojnie. Mówi głosem przyciszonym, co chwila wzno­
sząc źrenice w błękitne niebo, jakby stamtąd oczekiwała potwier­
dzenia słów swoich. Baby jej przytakują i też obracają twarze 
ku niebu. Wokół coraz tłumniej poczynają zbierać się ludzie. 
Wieść o cudzie obiegła już łodzią w dół i górę Horynia, skrętami 
Wietlicy dotarła do i za Prypeć... Nie wszyscy temu wierzą, to 
prawda. 

Przed wielu laty stała tu cerkiew. Ale dokonano zamiany 
gruntów. Cerkiew przeniesiona została na wzgórze opodal, pięk­
nie ją widać z daleka. Rytuał nakazuje, aby w miejscu gdzie 
stała poprzednia cerkiew, a ściślej ołtarz, postawiony był krzyż. 
Dobra wola ludzi pobożnych stawia czasem w takim punkcie 
nawet kapliczkę. Krzyża ruszyć nie wolno, kapliczki też. Cóż 
kiedy ziemia dostała się w ręce Zyda, niejakiego Murawczyka. 
Sad, który ongiś otaczał cerkiew pozostał, i z sadu tego c.zerp~ 
Murawczyk korzyści doczesne. Podobno długa była historIa 
kłótni pobożnych ludzi z Murawczykiem. Dokumenty w:~kazy­
wały, że przy sprzedaży gruntu zawarowany był dla parafii pra­
wosławnej dostęp do kapliczki i ścieżka na trzy arszyny szeroka. 
A miejsce święte. Legenda mówiła, że tu gdzieś w pobliżu ?yły 
groby Dawidowiczów, z książąt kijowskich, sprzed lat tySIąca. 

Ale Murawczyk nie chciał o niczym słyszeć. Postawił wokół 
sadu parkan i nikogo nie puszczał. Okna i drzwi kaplicy zabił 
deskami. Wewnątrz zostały nieme ikony, przed którymi nikt 
już nie zapalał łampadek. Tak trwało wiele lat, ponie~aż ka­
pliczka wzniesiona została w roku 1915. Zwolna lu~e zapo­
minać zaczęli o niej i zapomnieliby na zawsze, gdyby me pewna 
noc, której to nocy ... przyszedł umarły. 

Nudnym, wyuczonym głosem opowiada Hanna Kołoszko o 
swym widzeniu sennym. Przyszedł do niej, zmarły już dawno, 
poprzedni proboszcz prawosławny i wziął ją za rękę. - Wiesz, 
powiada, dlaczegom przyszedł? Oto Bogurodzica płacze w kaplicy. 
Zamurował ją Zyd deskami, ona teraz niby w więzieniu. Ani 
świata Bożego, ani ludzi prawosławnych nie widzi. 

- Ach, Bożeczka moj! - wtórują łzawo baby. 
"Chodź, powiada do niej, pójdziemy, uklęknijmy na świętej 

ziemi. Poszli (w widzeniu sennym). Przyprowadził ją batiuszka 
za rękę aż pod stopnie kaplicy, tam uklękli na zmurszałej desce 
i zaczęli się modlić. A wtedy wielka jasność zstąpiła z nieba 
i słońce poczęło świecić pośród nocy nad samą tą biedną, porzu­
coną kapliczką. Hanna Kołoszko się obudziła, była jasność, ale 
poranka, bo słońce rzeczywiście wzeszło znad dalekich błot, co 
teraz pod Sowietami". 

Gdy Kołoszko opowiedziała swój sen sąsiadce, a później 
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d:ugiej i trzeciej, a tamte opowiedziały jes~cze ~ym, po~s~ch­
nte uznano, iż jest to wskazanie Boże! LudzIe WZIęli tedy.sIekiery! 
?balili parkan Murawczyka, poszli do kaplicy, odbili deski z drzwI 
l okien, wkroczyli do wnętrza. 

I oto stało się. 
Poczerniała od lat i brudu ikona Bogurodzicy, zrobiła się nowa, 

jakby wczoraj malowana. 
- Widzi pan sam - pokazują mi ludzie: Istotnie, obraz 

W sposób cudowny uległ odnowieniu, odzyskał dawne barwy, 
dawną wymowę nieudolnego malunku. . 

Nie jestem ani teologiem, ani malarzem. W. ocenę cudu ant 
kwalifikacji malarskich wdawać się nie mogę. SW1atło pada z boku 
przez okna. Obraz nie jest w cieniu, błyszczy świeżą olejną f3fbą. 
!stotnie: "Ikona abnawiłaś"... Ale, czy sama? ... - Rzuciłem 
l ja na tacę przed nią stojącą, swój skromny datek. 

• 
Popłynąłem w górę Horynie~, a później przesk~c:rł:m na 

rzeczkę Wietlicę, która od południa wp~da do, ~rypeCl 1 mby .~o 
"skraca drogę". Woda jest ciemna, ale .cIemnoscIą lustr.a. OdbIJ.a 
drzewa krzaki sitowia. Ze wszystkich stron wołają kaczki. 
W wi~snę jes~ tu jak w raju, tyle ptaków różnych ~yczy, 
piszczy, śpiewa, klekoce. Łódź sunie w labiryncie tego ZIelonego 
raju. 

- Ech! - westchnął mój przewoźnik, wyciągając się na 
słomie pokrywającej dno łódki. I zaciągnął do wtóru ptaków: 

nA ja leżu idumaju, 
szto krasnuju żynku maju ... n 

Przez to spóźniliśmy. się na parost~tek ~o, Pińs~~ .. S~ępo­
Wany rozkładem jazdy, me byłem w staru~ złozyc .0SObISCI: wizyty 
Jego Wysokoświętobliwemu Ale~sandroW1, ~rcybIsk~poW1 prawo­
sławnemu w Pińsku. Przepraszając, pozwoliłem sobIe zatelefono­
Wać, pytając jego zdania o cudzie w Dawi~g;ódku. 

- No, cóż ... - przeciągnął zastanaWIaJąC. - Rzecz nale­
żałoby jeszcze sprawdzić ... Ale może i być, że 'tak Bogu ugodno ... 

• 
Między nami mówiąc, mam pewne wątpliwości.. G~yb~ 

,,Bogu ugodno", to chyba nie dopuściłby.zaraz:m d? ~eJ. polity~ 
restrykcji wobec prawosławia - a CZęSCIOWO 1 un1:kieJ CerkWI 
ukraińskiej - która spadła wkrótce potem, w koncu lat trzy-
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dziestych, na wschodni pas graniczny. Nie chciałbym tu o tym 
pisać, gdyż temat sam w sobie wydaje mi się pożałowania godny. 
(Artykuł mój przeciwko wysadzeniu kaplicy prawosławnej w Ra­
doszkowiczach przez członków "Legionu Młodych", dynamitem 
zapożyczonym z KOP-u, został wówczas skonfiskowany przez 
prokuraturę wileńską). 

Ale, naturalnie, nie znane są zamiary Boskie. Wbrew temu 
c,? mówił "Wi~lki Inkwizytor" w powieści Dostojewskiego, że 
rugdy ,,:Web ruebiański nie może zastąpić chleba ziemskiego", 
zdarza SIę, rzadko, to prawda, ale odwrotnie. Tak np. jeszcze 
od roku trwającej sowieckiej okupacji, zjechały na 17 czerwca 
1941 roku ze wszystkich połaci kraju mnogie tysiące ludzi do 
Puszczy Rudnickiej, na oczekiwany cud we wsi Popiszki. Kościół 
odniósł się doń chłodno. A władze sowieckie po prostu wywiozły 
"cudotwórcę". Opisałem to zdarzenie w swojej książce ,,Droga 
Donikąd", i rekapitulować tu tego opisu nie będę. 

Daleko bym wybiegł poza ramy tych luźnych fragmentów, 
gdybym zechciał im przydawać jakowyś styl dydaktyczny. 

Czasem tylko, gdy się tak często dziś słyszy utyskiwania na 
nieznajomość rzeczy, i błędy obcych, nachodzą trochę niewczesne 
refleksje. 

Ale wolę zakończyć westchnieniem mego przewoźnika z Wiet-
li ,E h' " cy: , c ..... 
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Wyznania starego człowieka 

DE CONSOLATIONE PHILOSOPHIAE 

I 

Moje lata uniwersyteckie przypadły na czasy jednej z najwięk­
szych katastrof historycznych, jakie spotykały ludzkość. Pierwsza 
Wojna światowa, rewolucja bolszewicka w Rosji, powszechne 
załamanie się tradycyjnych, ustalonych instytucji i form byto­
:Vania, wszystko to stanowiło atmosferę czasów mojej młodości 
~ dojrzewania. Były w tym i momenty wiary, momenty oczekiwa~ 
l nadziei. Wierzyło się w przyszłość mojej ojczyzny, wracającej 
do samodzielnego bytowania, wierzyło się, że z powszechnego 
chaosu wyłonią się jakieś nowe wartości, bogate i twórcze. Te 
nadzieje były jednak stale mącone, stale podważane przez wypadki, 
które je konfrontowały. W sumie poczucie katastrofizmu ciążyło 
na naszych postawach i ocenach. 

Miało to wyraz i w książkach, które wtedy się ukazywały, 
'\\T książkach, które ja i moi współcześni pilnie czytaliśmy. Spen­
glerowski ,,Der Untergang des Abend1andes" był tylko jedną 
z takich książek. Przestudiowałem ją uważnie i ponury jej wy-
dźwięk na długo zachował się w mojej duszy. . . 

Nie mniejsze - a może nawet większe - wrażerue zrobił~ 
na mnie dwie niewielkie książki rosyjskie, pisane przez ludzI 
o bardzo znanych i głośnych nazwiskach. Jedna z nich to "Krugo­
'\\Torot istorii" znanego historyka rosyjskiego R. W.ippera. D~ga 
,~owoje sredniewiekowje" wybitnego rosyjskiego filozofa N .. BIer­
diajewa. Książki te były bardzo różne i w pewnym senSIe ze 

• Rozdział z książki, która w niedługim czasie ukaże się w Oficynie 
Poetów i Malarzy w Londynie. 
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sobą sprze:zne. ~ały jednak pewne zasadnicze wsp6lne ele­
menty. Wlpp~r SIęgał do Gianbattisty Vico i jego koncepcji 
,,nawrot6~." ~storycz?-ych! widzenia dziej6w jako spirali. To były 
o~e cors.t 1 rtcorst Wleczme powracające w historii. Wipper są­
dził, że Jeg? cza~y ~yły ilustracją, teorii Vico. Następuje nawr6t 
do czas6w srednioWlecza, do czasow barbarzyństwa, upadku usta­
loneg~ J?orzą~u prawnego, rozwijającej się tyranii, zniszczenia 
~wo~d lDd.YWIdu~ych. Może to być epoka bardzo długotrwała, 
Jest Jednakże nadzIeja nadejścia nowego nawrotu" do wartości 
przc::z ?-owe. ś~edniowiecze brutalnie o~canych. Wipper był 
R<?sJarune~ .1 .zył .w Rosji, wstrząsanej przez konwulsje rewolu­
cYJn~. Po~eJ .Wlpper pogodził się z nowym systemem, znalazł 
w rum dla ~leble wygodne miejsce i pod koniec życia (żył bardzo 
długo) napIsał obrzydliwą książkę o Iwanie Groźnym, kt6ra 
w rzeczywistości była apologią Stalina i stalinizmu. 

. Bierdi~jew nigdy nie zeszedł z drogi odrzucania bolszewizmu 
1 !ewo~uCJl.. Jego postawa była głęboko religijna, był filozofem 
~ary 1 religijnego odrodzenia, myślicielem bardzo poważnym 
1 był 'przekonany, że epoka, kt6rej dziełem były największe 
wartoścr naszej kultury, ma się ku szybkiemu końcowi. W rze­
czywistości sama się ona unicestwia, tworząc także wartości ujem­
n~, kt6~e oderwały człowieka od Boga i uczyniły z niego samo­
mszczyclel~. Tak już kiedyś było - u schyłku świata starożyt­
nego. SWlat ten stworzył wspaniałe wartości, kt6re jednak w 
ostatecznym wyniku doprowadziły go do zagłady. Rezultatem tego 
było średnio~iecze, kt6re nie było epoką ciemnoty i barbarzyń­
stwa. CzłOWIek przez pr6by, poszukiwania i cierpienia wrócił 
do Boga, odnalazł nowe prawdy. 

Z zamętu, w kt6rym żyjemy, wyłoni się nowe średniowiecze. 
Bierdiajew i,,?p'licite przyjmuje tu filozofię Vico. Następuje nowy 
n~wr6.t ~ dziejach, kt6:-r na. innym poziomie spirali będzie odpo­
w!e~em ~~nego sredniowiecza. Ale, inaczej niż Wipper, 
BlerdiaJew wldz1 w tym nowym średniowieczu odrodzenie czło­
wieka i, jego największych wartości, widzi zapowiedź lepszej 
przySzłOSCI. 

~ w tym J?ierdiajew j.est bliski książce, która w tym czasie 
zr,??iła ?a ~e b~dzo silne wraże~e. Nie wydaje mi się aby 
?zis ~tos o mej pamtęt~, na.wet w ~lemczech, gdzie była napisana 
1 gdzIe przez czas peWIen cieszyła SIę dużą popularnością. 

Jest to powieść Ulitza "Ararat". Napisana była przez nie­
mieckiego pisarza pod koniec wielkiej wojny, po wybuchu 
rewolucji bolszewickiej. Jest to powieść wizjonerska. Wielka 
wojna się nie kończy. Prze:h0~ ona w ~~zczyc~elskie rewolucje, 
prowadzące do powszechnej rumy ludzkoscl. SWlat zupełnie zdzi-
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czał. Ogromna część ludzkości ginie od kul, głodu i chor6b. 
Europę pokrywa dżungla. Wszelkie dotychczasowe formy org~­
nizacyjne ulegają zniszczeniu. Z dawnych narzędzi zachowała SIę 
jedynie jakaś broń, wystarczająca do zabijania ludzi. 

W puszczy, kt6ra pokryła dawną cywilizację, snują się ban~y 
zdziczałych uzbrojonych ludzi. Bandy te polują na siebie, napadają 
na siebie, mordują się nawzajem. Jest to kompletna anarchia, 
POWszechne bellum omnium contra omnes. 

Jednakże szczątki ludzkości zostaną uratowane. Albowiem 
zjawia się nowy przywódca, nowy prorok-wizjoner, który umie 
trafić nawet do tych zdziczałych istot ludzkich. Jest to stary 
Zyd, człowiek o niezwykłej mądrości, szlachetności i zdolności 
przekonywania innych. On stanie się przywódcą tych resztek 
ludzkości i on je doprowadzi do g6ry Ararat, góry symbolicznej, 
oznaczającej nowe wyjście człowieka z katastrofy nowego potopu. 
Nowy Noe założy podstawy nowego życia, jak to uczynił Noe 
dawny. 

W powieści istnieją silne tony biblijne, prorocze. Jest ude­
rzające, że nowym przewodnikiem ludzkości jest stary i mądry 
Zyd. Książka była pisana w czasach przedhitlerowskich. W Niem­
czech żyła wciąż tradycja Lessinga i Ulitz wyraźnie zwraca się 
w kierunku Nathan der Weise. 

Nie jest dziwne, że powieść ta była wtedy bardzo pilnie 
CZytana. I nie jest dziwne, że uległa zupełnemu zapomnieniu. 
I to nie tylko z racji hitleryzmu, który z takimi książkami zała­
twiał się bezceremonialnie. Przypuszczam, że gdybym ją teraz 
przeczytał na nowo, uznałbym ją za bardzo naiwną i licho napisaną· 
Wtedy jednak wydawała się proroczą . Wydawało się, że katas­
trofa jest tak zupełna, iż tylko jakaś wizja mesjanistyczna może 
dać jej jakiś sens i przebłysk nadziei. Pamiętajmy, że katastrofa 
drugiej wojny światowej miała dopiero przyjść. Dopiero czasy 
Późniejsze miały pokazać, czym naprawdę jest wojna nowoczesna. 
Ale ludzie, którzy przeszli pierwszą wojnę, nie byli jeszcze odpo­
wiednio zahartowani i przygotowani do okropności które miały 
nadejść. Mieli poczucie katastrofy tylko swego czasu, swojej 
CYWilizacji, swojego sposobu istnienia, szczególnie w krajach po­
konanych. Literatura taka jak Ulitz, Spengler, Wipper, Bier­
diajew miała swoje pełne uzasadnienie. Ale mogła trafiać i do 
krajów innych, tak zwanych zwycięskich. 

Zyłem w kraju, który był "zwycięski". Wojna światowa 
zrobiła go wolnym. Osiągnął zwycięstwo militarne w wojnie 
z Sowietami. Były to niewątpliwe sukcesy. Nie mogły one je?uak 
zasłonić gorzkiej rzeczywistości. Literatura narod6w pobItych 
mogła do nas przemawiać, jak przemawiał Barbusse, reprezen-
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tują~ ś~at. "zwycięzców". Dopiero ~źniej można się było prze­
konac, Jak iluzoryczne było owo zwyCIęstwO. Ale i wtedy byli 
już ludzie, którzy rzeczywistość widzieli prawdziwie. 

W. tym ~eż czasie przeczytałem pewną rozprawę, która odtąd 
stała SIę I?oJą towarzyszką, i do której stale powracam. W pew­
nym sensIe mam prawo mówić o kompleksie, jaki we mnie wy­
tworzyła. Jest to Boecjusza ,,De consolatione philosopruae". 

II 

Z~ j7dnak przejdę do Boecjusza i jego rozprawy, muszę 
zat.rzyma~ SIę przy dwóch autorach, którzy w umyśle moim 
k?Jarzą ~Ię z !~e consolatione philosopruae". Skojarzenie to w 
pIe~s~eJ ch~ może się wydać zaskakujące czy dziwaczne. Dla 
mrue Jednak Jest ono zupełnie oczywiste czy naturalne. Mam 
tu na myśli Zamiatina i Orwella. 

K~iążka Zamiatina ,,My" jest pokwitowaniem czasów, które 
Przyruosła 1u~kości pierwsza wojna światowa i uzupełniła rewo­
lUCJa bolszeWIcka. Orwella "Animal Farm" i "Nineteen Eighty­
Fo~" są pokwitowaniem czasów, jakie zostawiła po sobie druga 
WOjna światowa. Związek obu autorów ze sobą jest oczywisty. 
~rw.ell zresztą czytał "My" we wczesnym angielskim tłumacze­
ruu 1 sam podkreślał wpływ tej książki na jego pisarstwo. 

T.rudno powiedzieć, jaki gatunek literacki reprezentuje ,,My". 
Czy Jest to powieść? Czy długie opowiadanie? Czy jakaś lite­
racka refleksja? Ale to jest bez znaczenia. Jest to w każdym razie 
rzecz wizjonerska, znakomita w swej nieubłaganej szczerości i 
prostocie. 

V! .pewnym sensie jest ona uzupełnieniem powieści Ulitza, ale 
bez Jej oPtymistycznego zakończenia. Rewolucja trwa nadal i 
nadal .. ~uża część. świata jest w ruinie. Zachowała się jedynie 
oaza zyC1a zorgaruzowanego, oaza od reszty gruntownie izolo­
wana. Iz~l?w:ma fizycznie (murem, który jest jakby przeczuciem 
m~ ?erlińskiego), społ;cznie, cywilizacyjnie, politycznie. Albo­
WIem Jest nowe społeczenstwo, wytworzone przez zwycięską rewo­
lucję, społeczeńs~o pod każdym względem doskonałe. Ale czy 
naprawdę pod kazdym względem? I czy ta doskonałość nie jest 
absolutną niedoskonałością? 

Jest to społeczeństwo skonstruowane organicznie, tworzące 
jednolity organizm zbiorowy, podporządkowujący całości bez 
reszty każdą jednostkę ludzką. Jest to absolutny kolektyw jed­
nolity, zdyscyplinowany, nie znający i nie uznający odchyleń. 
O wszystkim i o każdym decyduje wola całości, uosobioM w 
Dobroczyńcy-wodzu i jego najbliższych współpracownikach. To 
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kierownictwo jest tajemnicze, dalekie, wszechwiedzące i wsz~­
POtężne. Ono decyduje o losach, o życiu, o szczegółach żyCIa 
~ażdego członka zespołu organicznego, ono decyduje o tym, CZ'J.m 
Jest każda komórka ludzka, co robi, co myśli, co i jak czuJe. 
W rzeczywistości jednostka przestaje być jednostką. Staje się 
robotem, mrówką, żyjącą dla mrowiska i w nim całkowicie zam­
kniętą. 

Indywiduum przestaje istnieć. Nie ma już "ja". Jest tylko 
"my". Nie ma nazwisk, odróżniających jednego od drugiego, są 
numery, pozwalające każdą ludzką mrówkę traktować jako jed­
n?stkę statystyczną, wypraną ze wszelkiej osobowości. W obrę­
ble tego zagubienia się w świecie ,,my", w tym anonimowym 
~owisku toczą się uregulowane, wyznaczone z góry szczegóły 
~cia codziennego każdego z "my". Włączając w to oczywiście 
Jego czy jej życie seksualne. 

W rzeczywistości można by zakwestionować, czy "my" jest 
właściwym określeniem tego zbiorowiska i każdej z jego żywych 
k.omórek. Na pewno żadna z tych komórek nie jest "ja". Poję­
CIe to jest w ogóle odrzucone, nazwa wygnana z mowy potocz­
nej. Ale czy ,,my" nie jest tu jeszcze zbyt indywidualne, zbyt 
personalne nawet w odniesieniu do tak zautomatyzowanego zes­
I>ołu ludzkiego? Czy nie byłoby bardziej właściwe mówić tu 
"oni"? To byłoby jeszcze bardziej bezosobowe niż "my". Za­
~atin ° tym nie mówi. Ale taki wniosek wypływa z jego strasz­
liwej wizji. 

Książka Zamiatina była refleksją Rosjanina nad rewolucją, 
która miała miejsce w jego własnej ojczyźnie. Rewolucja ta rzu­
cała cień na resztę świata i miała być zapowiedzią czy awangardą 
r~wolucji światowej. Odbywała się pod znakiem klasy, pod zna­
kiem kolektywu i szukała nowej ludzkości, służącej ideałom ko­
lektywu i zbudowanej na zasadzie supremacji kolektywu. Miała 
to być organizacja doskonała i w całej pełni rozumna. Miało to 
z~azem przynieść wyzwolenie jednostki. Albowiem dialektycz-
01~ rozumiana pełna wolność oznaczała pełne zniewolenie, całko­
WIte przekształcenie się "ja" w "my". Zamiatin, patrząc na 
rewolucję, widząc początki wyłaniającego się z niej systemu, nie 
wątpił, że dalszy rozwój wydarzeń tylko w takim kierunku będzie 
mógł postępować i że tylko do takich wyników doprowadzi. 

Książka ta była pisana w stosunkowo wczesnym okresie tw<>: 
tzenia się systemu sowieckiego. Było to przed szczytem epoki 
Stalina. Ale dla Zamiatina cały rozwój wypadków mógł iść tylko 
w stałym kierunku pochłaniania "ja" przez "my", albo - sto­
sując moją własną poprawkę - przez bezosobowe "oni". Jed­
nostka musiała przestać być jednostką, aby się stać anonimową 
drobiną w organicznym zespole. 
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~oż~m~ śmiało powi~dzieć, że w rzeczywistości oznaczało to 
atonuzaCJę Jednostek, zanik w nich tych tradycyjnych powiązań 
~ kt6ry~h. wyrastał~. oblicze każdego z nas, kt6re warunkował; 
l umO~liV:lały rozwoJ ~asz~ch osobowości. Swiat "my" przez to 
s~o -;e J~st tak or~aruczrue stopiony, oznacza zanik żywych po_ 
Wlązan Dllędzy!uc}zkich, o;~cza stan I?owszechnej alienacji każ­
dego. z. uczestnikow tego SWlata. I tu Jest bodaj naj głębsza myśl 
Zarruatllla. 

Dostrzegł on bowiem bardzo wyraźnie i bardzo wcześnie że 
sy.ste~,. kt6ry gło~i prymat zbiorowości nad jednostką, w rz~y­
~lstO~c~ prowac;łzl. do. des~cjalizacji jednostki, do jej atomizacji 
l d~ JeJ. całkoWitej alienacJ!o Ze tak jest w dzisiejszym systemie 
s<;>wleckim, o tym mówi współczesna literatura sowiecka i to 
rue tylko ~ysy.de~cka. O tym mówią uwagi tak znakomitych 
ob~en:'a~o:ow zycla sowieckiego, jak Hedrick Smith, autor świet­
neJ ks~ąz!ci "The Russians", wysoce przenikliwej analizy zbioro­
we?o ~ycla narodów Związku Sowieckiego. Im jednostka bardziej 
staje SIę. "my" czy "oni", im jednostka bardziej zatraca poczucie 
swego ,',}a", w tym większym stopniu przestaje czuć swe związki 
z CałOSC.lą,. tym .bardziej jest odizolowana od innych, tym dalej 
postępuje Je} alie?-acja. Wieczna nieufność i wieczny strach są 
tego zasadniczYDll symptomami w życiu codziennym każdego. 
I dlatego t<? tak przejmujący jest krzyk trwogi Sołżenicyna. 

O.r~ell Je~t .dalszym krokiem w tym kierunku. Jest to już 
bar?zleJ roZV:llllęta analiza ustroju, w którym "ja" całkowicie 
zanika, Zostaje się tylko ,,my" czy "oni". Jest to ustrój pow­
szec?nego, usankcjonowanego, obowiązującego kłamstwa. Wszyst­
ko Jest odwrócone do góry nogami. Co wczoraj było uważane 
za kłamstwo, dziś jest oczywistą prawdą. Dawna oczywista i bez­
sporna pr~wda jest teraz błędem, fałszem, nieprawością, złośliwym 
?y szkal~Jącym kłamstwem. Nic nie jest tak, jak jest. Wszystko 
Jest ~ak,. Ja~ ~a być czy być powinno. Jednostka z entuzjazmem 
przyJr;nuJe fikCję swego istnienia jako podmiotu historii . I działa 
tak, Jak ?dyby fikcja ta była absolutną prawdą. A olbrzymie 
z~sJ>?łY bl~lro~a~czne .. stale, systematycznie zajmują się przera­
b~aruem plsan~J hist<;>ru, uzależniając to od takiej czy innej ko­
ru~tury .polItyczneJ: Wczorajszy "odwieczny wróg" staje się 
dzlS ,,o?Wlecznym WIernym przyjacielem". Jest to powszechne 
uda.warue, ~owszechne oszukiwanie samego siebie i innych. Pod 
czujnym o~em "Wielkiego Brata" każdy kłamie i uznaje to za 
co.§ OczywIstego, normalnego, nie mogącego budzić wątpliwości. 
NIech ~reszt.ą kt~ś ośmieli się mieć wątpliwości! Kłamać jest 
cnotą, Jest )edr~e właściwym sposobem myślenia i działania. 
Y' rzeczyWlstoSCl zatraca się poczucie różnicy między prawdą 
l kłamstwem. Słowa te tracą wszelki sens. Albowiem wszystko 
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jest kłamstwem i tylko kłamstwo jest uznawane. I uważane za 
prawdę. . . . ._ 

Jest to kapitalne uzupełnienie i rozwinięcie stras~liwe~ WIZJI 
Zamiatina. Obaj ci pisarze odczuli zgrozę .tego co ,s17 dzl.ałO w 
pewnych krajach, ale co mogło grozić całej lu~k~sCI, kazdem~ 
z nas i naszym przyszłym pokoleniom. I obaj plS~ze \~d?~ 
rozpaczliwy krzyk przerażenia i ostrzeżenia. Do ruch pozme) 
dołączyli się i inni z wieL1cim Sołżenicynem na czele. 

Zatrzymanie się przy Zamiatinie i Orwellu jest mi niezbędne 
dla wyjaśnienia mego stosunku do Boecjusza i jego r?zprawy. 
Myślę bowiem, że i on, gdyby żył, znalazłby wspólny J7zyk. za­
równo z autorem "My" jak z autorem "Animal Farm" : ,,~lll~­
teen Eighty-Four". Albowiem i on żył w epoce, w której .wlelkl~ 
wartości ludzkości były śmiertelnie zagrożone, w której "my' 
zaczynało panować nad "ja" i stan alienacji był powszecI:nY· 
I on był tego w zupełności świadom. I był pełen głębokiego 
niepokoju . 

III 

Było coś wysoce pociągającego W tym Anicjuszu Manliuszu 
Torquacie Sewerinie, lepiej znanym pod nazwą Boethiusa. Al~o­
wiem był on człowiekiem o zdumiewająco wszechstr0IU?-ych za~­
teresowaniach i rozległej skali działalności. Był wysokim d~gru­
tarzem na dworze Teodoryka. Zajmował się praktyczną dZ1ałal­
nością państwową, był czynnym politykiem. A jednocześnie był 
wybitnym intelektualistą , stale studiował, czytał i pisał. Tłnr?a­
czył na łacinę pisma Arystotelesa i Porfiriusza. Pisa! do n:c~ 
własne komentarze. Napisał szereg rozpraw z dziedzlllY lOgiki! 
która go szczególnie pasjonowała . Zajmował się matematyką l 
teorią muzyki . Jego prace logiczne w wiekach późniejszych były 
podstawą dla studiów nad Arystotelesem i były podstawą dla 
wskrzeszenia arystotelizmu w późnym Sredniowieczu. Słowem, 
był to człowiek rozległej i wszechstronnej działalności. 

Nie był myślicielem oryginalnym. Był eklektykiem, próbu­
jącym pogodzić Arystotelesa z Platonem i szczególnie z. neopla­
tonikami, a ich wszystkich z chrześcijaństwem . BoeCJusz by~ 
Chrześcijaninem i był zarazem neoplatonikiem. Próbował da.c 
sYntezę chrześcijaństwa i neoplatonizmu. Nie ?ył w ty~ ~rygl­
~a1ny. W jego epoce takich prób syntetyzowarua ~hrz~scIJanst~a 
1 antycznej filozofii było więcej. A jeszcze WIęcej było 10 
w tysiąc lat po jego śmierci, gdy nastąpił rozkwit Odr~~rua. 
Boecjusz \V jakiejś mierze przygotował teren dla Odrodzerua l Jego 
rozkwitu. 
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We wszystkim tym)ednak .największe znaczenie miała jego 
rozpraw~ ,,De con~olatl~ne 1?hilosophiae". Ona zachowała się 
w. stOpOlU .bez porownarua Większym niż inne jego pisma. Była 
~elokrotrue wyda,,:an.a i tłumaczona na wszelkie języki. I nadal rst c;yt~a, sz~egolme przez studiujących filozofię. Wielu pro-
eso~~w filozofu uważa ją za lekturę obowiązującą dla swych 

uczmow. I bardzo słusznie. 

m śJi1f°ch~~ ,J?<: consolatione philosophiae" zajmuje w dziejach 
y u. ej mIejsce bardzo ważne. I jest lekturą wstrząsającą 

~zytałem r z obowiązku jako student filozofii i uczestnik semina~ 
tlU~ ~ro . Tatarkiewicza. I od razu zrobiła na mnie potężne 
wr~me. ~ak p~tężne, że . przez, ~a~e życie do niej wracałem. 
B . ecz.po e?a me na ory.gmalnoscl1 głębi zawartych tam myśli. 
o~CJusz l .tu Jest ek!ektykiem, umysłem mało oryginalnym, trzy­

m~Jącym SIę tra~yą:Jnych wzorów. Rzecz jest w klimacie tego 
dzIt, w z~sadniczeJ postawie moralnej jego autora. I to czyni 
z" lnikin.s~lat1o" coś zupełnie wyjątkowego, głęboko wstrząsającego 
czy te em. 

Sz~egó1nie czytelnikiem, który ma historyczne podstawy od­
czJ:~a! pokrewne Boecjuszowi. Autor "De consolatione" miał 
p , , sWIadomość końca epoki w której żył. Na najbliższą przy_ 
szkosc p~trzył wysoce pesymistycznie. Ten możny dygnitarz 
ostrogockiego ~óla. nie. miał złudzeń co do nowych władców 
Rzy~u. Ro~ał~ z~ WIelka epoka Imperium Romanum się koń­
czy, ~e ~~p~m~ ~wlat, który wydał Ateny i Rzym, jest w ruinie, 
z ktor~J JUZ Sl~ me podniesie. Postawa Boecjusza była głęboko 
pesymIstyczna l tragicznie wizjonerska. 

chI z t:go .wypływała interesująca dwoistość jego działalności 
za owama SIę l odczuwania. Z jednej strony był uczestnikie~ 
tego nowe?o, rodzącego się świata; odgrywał w nim poważn 
r?lę - pansnyową, d~ors.ką,. I??lityczną. A jednocześnie w świe: 
Cle tym czuł SIę. obco 1 ~ JakieJs. postaci szukał od niego ucieczki. 
Był~ to zasadni~a a~b.lw~enCJa postaw i uczuć, była w tym 
zarown~ p~a aliena~Ja Jak l chęć przynależenia, trwania w obce· 
rzeczywlstoSCl. BoeCJusz był człowiekiem tragicznie samotn J 
Zył wśród ludzi, z którymi duchowo miał bardzo mało wspo'ln ym. 
k ' . ·cli dl k e<to torz~ go me roz?-mI . .'. a tórych dalekie i obce było to bC~ 
dla mego było naJwazmeJsze. ' 

I stąd płynęła świadomość pełnego odosobnienia historycz­
nego. 

R?zprawa. ~ecjusza mówi. o tym bardzo wyraźnie. To był 
czł~w~ek. tragIcz~e samotny, a Jednocześnie czynnie zaangaźowan 
w sWlecle, z ktorym go tak mało łączyło. y 

W. tym świ~e brał jednak udział bardzo aktywny. Dlaczego? 
Czy kierowały rum względy życiowe, ambicje, chęć robienia ka-
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riery? Czy można na to odpowiedzieć? Człowiek jest istotą 
tak złożoną, tak pełną sprzeczności. Jest jednak wysoce pra~­
dopodobne, że Boecjusz przez swoją działalność państwową ~o~ 
zachować coś z tych wartości, w które tak wierzył, że choał Je 
jakoś utrwalić z myślą o przyszłości. 

Tu jest rzecz najważniejsza. Jego rozprawa jest wyrazem 
eskapizmu, ucieczki, schowania się w sobie samym, znalezienia 
dla siebie jakichś własnych, całkowicie własnych treści. To była 
ucieczka do umierającego antyku, ucieczka do filozofii antycznej. 
Boecjusz żył w świecie Arystotelesa, Platona, neoplatoników 
i stoików. Zenon wywarł na niego znaczny wpływ. I nic w tym 
dziwnego: ascetyzm stoicki był bliski wielkiemu samotnikowi. 

Ale to była tylko jedna strona samotności Boecjusza. Drugą 
było poczucie misji wobec przyszłości. Boecjusz wierzył, że ma 
przed sobą jakieś doniosłe zadanie, że jest powołany do spełnienia 
jakiejś wielkiej misji. Wielkiej? W jakim sensie? Wielkość jej 
będzie polegała na przekazaniu potomnym zasadniczego zrębu 
myśli antycznej. W tym Boecjusz widział swe zadanie. Nie miał 
ambicji w kierunku oryginalności. Chciał być po prostu populary­
zatorem, zwykłym pośrednikiem pomiędzy tym co wielkie a pros­
tym czytelnikiem, odbiorcą, może niezbyt okrzesanym, ale mogą­
cym znaleźć drogę do wielkości. Zadanie mało ambitne, ale jakże 
ważne! 

W filozofii szukał dla siebie pociechy. Pociechy i ucieczki 
przed rzeczywistością, która go niepokoiła i napełniała jego serce 
obawami o przyszłość. Ale jednocześnie wierzył, że naj gorsza 
przyszłość kiedyś musi się skończyć, że po złej nocy przyjdzie 
pogodniejsze rano. Boecjusz przeczuwał nadejście innych czasóW. 
I tym czasom chciał coś od siebie zostawić. Ze na te czasy trzeba 
było czekać bez mała tysiąc lat, tego oczywiście przewidzieć nie 
mógł. 

Zresztą te inne czasy nie przyszły nieoczekiwanie. Wiemy, 
że Odrodzenie w rzeczywistości zaczęło się wcześnie, już w wie­
kach przez podręczniki szkolne określanych jako Sredniowiecze. 
W rzeczywistości przez całe Sredniowiecze Boecjusz był czytany, 
nieraz bardzo pilnie. I w ten sposób spełniało się to, co sO~le 
założył jako cel życia. Stał się pomostem między wielką mysIą 
antyku i nową epoką Odrodzenia. 

IV 

Poczucie katastrofizmu historycznego, poczucie, że epoka w 
której się żyje jest pod znakiem załamania i upa?ku, że ko~czy 
się jeden okres w dziejach i zaczyna drugi, niepokOjący czy grozny, 
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?y!o .wł.aśch~re nie, ty~o. czasom Boecjusza i czasom, w których 
zYJę Ja 1 ~OI w:społ~~esru . VI! wieku XIX, w czasach zdawałoby 
SIę Pt;łneJ ~tabpizaCJI, p~eJ równowagi stosunków życiowych, 
~ostoJewski ~Iał ~traszliwą wizję czasów mających nadejść, cza­
SO\~ p~nowaru~ .BIesa ~ad człowiekiem. I Dostojewski nie był 
wlJą.tkiem. WIZJa "Gtladuszczego chama" była oczywiście szcze­
?0!IDe powszeclma w ówczesnej Rosji. W jakimś stopniu miał ją 
JUZ nawet Gogol. Jasno to wynikało z zakończenia pierwszego 
tomu .. "Martwych dusz". Ale była ona i na Zachodzie. We 
FranCJ~ kata~tr~fa wojny roku 1871 stworzyła wizję Zoli, pełną 
pesymIZmu 1 ruepokoju . 

A w .wiekach poprzednich? Wizja utraconego raju, wizja 
~łotego wI~ku ?aturna, po którym przyszedł wiek srebrny, a ten 
Jest zapowIedzIą mającego przyjść wieku żelaznego _ zawsze 
towarzyszyła człowiekowi, nawet w jego okresach zadowolenia 
z rzeczywistości. Okresów tych było zresztą mało i z reguły zado­
wo!eni~ z nich ograniczało się do pewnej tylko cząstki ludzkości. 
Pesymtzm w odniesieniu do przyszłości był nieodłącznym towa­
~ysze~ człowieka w Wędrówce przez dzieje. Niekiedy panowały 
ld~o!ogIe, które nakazywały mu patrzeć w przyszłość jak najbar­
dZIeJ optymistycznie. Tak jest dziś w krajach rządzonych przez 
komUnIZm. Czy jednak ten oficjalny optymizm uwalnia człowieka 
od trwogi przed przyszłością? To jest arcywątpliwe. Nie przy­
puszczam, żeby Pasternak i Sołżenicyn byli zjawiskami odosob­
nionymi w . ,s:"Ym poczuciu apokaliptycznej trwogi przed tym, 
eo ma przYJsc. 

. Tragiczny sens istnienia, tragiczny sens historii nie od dziś 
Jest towarzyszem człowieka w jego wędrówce dziejowej. Mówiła 
o ~Y?I tę~knota za utraconym rajem, mówiło poszukiwanie w 
t~leJ czy Innej ~orlP~e Graala, mówiły utopie wszelkiego rodzaju. 
MIt Atlantydy Jest Innym przykładem takiej postawy i takich 
poszukiwań. 

. Ale każdy' z n~s odczuwa e.pokę, w której żyje, jako swoją, 
Jako własn~, .1a~o jedyną. ~ak ł ą o~czu,,:,ał Boecjusz, tak i ja ją 
odczuwam 1 Inn! ludzie czasow Jego 1 mOIch. On szukał ucieczki 
od r~eczywistości,. która .bl.!d~iła w nim trwogę i której przyszłość 
ocema·ł tak pesymIstyczrue; Ja mam podobne odczucia w stosunku 
do siebie i moich czasów. 

, ~ie od dziś ~d~~wa~ alienację w stosunku do epoki, w 
kto~eJ. wYł'adło . fil ~~c'. NI~ oznacza to, by wytworzyła się we 
mru~ Jakas ob?!ętno~c, Jakas, pogarda wobec lu~i i rzeczy, sta­
n?wIących tresc mo:ch czas~w. Tego. w stopruu najmniejszym 
me ma. Sprawy mOIch czasow pochłaruały mnie przez całe moje 
długie życie. W jakiejś mierze, w granicach mych arcyskronmych 
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możliwości, starałem się w nich uczestniczyć. Boecjusz w spra­
wach swoich czasów uczestniczył na nieskończenie. większą skalę. 
Ale ja - podobnie jak on - miałem wyraźny lęk przed tym, 
co się dokoła mnie dzieje i w stopniu jeszcze większym lęk przed 
tym, co ma dopiero nadejść. 

Jest rzeczą możliwą, iż ten mój "kompleks Boecjusza" miał 
wpływ na wytworzenie się we mnie pasji do pracy popularyzator­
skiej. Popularyzacja naukowa jest ważną formą pracy wychowaw­
czej . Jej zadaniem jest zachowanie ciągłości pokoleń, przekazy­
wanie nowemu pokoleniu doświadczenia i bogactwa pokoleń daw­
nych. Z im większym niepokojem myśli się o losach tego nowego 
pokolenia, tym bardziej chciałoby się dać mu jakąś podstawę 
duchową w postaci puścizny po pokoleniach minionych. Tak na 
swoją działalność filozoficzną patrzył Boecjusz. 

Nigdzie nie mamy dowodu, by uważał się za umysłowość 
twórczą, prawdziwie oryginalną. Jego ambicje były dość skronme. 
Chciał przekazać coś ze skarbnicy myśli antycznej nowym poko­
leniom, o które tak się lękał . 

O Boecjuszu nieraz myślałem w czasach, kiedy z całą pasją. 
oddawałem się pracy oświatowej i popularyzatorskiej. Praca ta 
dawała mi dużo przyjemności i poczucie robienia czegoś bardzo 
ważnego, obliczonego na złą przyszłość . Wiele lat byłem związany 
z miesięcznikiem popularno-naukowym Wiedza i Zycie, który był 
wydawnictwem znakomitym, skupiającym dokoła siebie ludzi po­
wołanych, utalentowanych i gorąco oddanych idei popularyzator­
stwa. Mieliśmy zespół dobrych, oddanych czytelników, ludzi dla 
których wartości kulturalne były czymś naprawdę ważnym. 

Miałem silnie rozwinięte poczucie, że dajemy tym ludziom coś, 
co powinno być przekazane, zachowane i rozwijane. Nie chodziło 
tu w żadnym razie o jakieś gotowe, niezmienne formuły. Cho­
dziło o rozbudzanie umysłów, o krytyczny stosunek do rzeczy­
wistości, o zachowanie największych wartości naszej cywilizacji. 
Nie miałem wielkich złudzeń co do przyszłości. I takich złudzeń 
nie mieli moi przyjaciele z pracy oświatowej. Wiedzieliśmy, że 
idą złe czasy dla całego naszego dorobku duchowego. Nie wie-
dzieliśmy jednak, że będą to czasy aż tak złe. . 

Groza drugiej wojny światowej i okupacji swym apokalip­
tycznym ogromem przekroczyła nasze najgorsze przewidywania_ 
Z przyjaciół mych, którzy razem ze mną patrzyli na swoją. 
pracę w duchu Boecjusza, wielu wojny nie przeżyło. Nie jeden 
poniósł w jej czasie śmierć męczeńską. Ze smutkiem, ze wzru­
szeniem, z serdecznością myślę o nich, przywołując duchy i,ch. do 
siebie. Boecjusz przynajmniej uniknął tak straszliwych dosW1ad­
czeń i tak straszliwej śmierci. 

Dziś, kiedy doszedłem do głębokiej starości, znów stale wracam 
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?o .~j?~za. Przed .laty !Dój "kompleks" znajdował dla siebie 
jakies Ujs.cI.e czy. :o~lązarue w działalności oświatowej i popula­
ryz~tors~~j. PZIS jestem całkowicie na marginesie życia i ujścia 
tak!egc;> JUZ Ole mam. I stąd sprawa Boecjusza dla mnie osobiście 
st~je SI~ tak szczególnie. ciężka. Nie mogę nawet łudzić się jakimś 
?zlałaruem. ~ .do tego Jest to połączone z wizją przyszłości bodaj 
jeszcze bardziej ponurą niż przed laty czterdziestu. 

v 
. W swej dzi~alności popularyzatorskiej Boecjusz szczególnie 

zajm?wał SIę logiką. Starał się w ujęciu możliwie prostym przed­
s~awIć pogJ:!dy wielkiego mistrza - Arystotelesa. Przede wszyst­
kim sylloglstyka wysoce Boecjusza interesowała. W dorobku 
s~~ zostawił kilka traktatów na tematy logiki arystotelesow­
ski~j. Traktaty te odegrały dużą rolę historyczną. Przez blisko 
tySIą~ lat .służyły one za źródło wiedzy logicznej, za podstawę, na 
której opIerali się wielcy myślicieli Sredniowiecza. A i Odrodze­
nie sięgało chętnie do rozpraw Boecjusza. 

Boecju~z zdawał sobie sprawę z faka: arcyzasadniczego: droga 
d? poznarua, droga do prawdy prowadzI przez racjonalne myśle­
Ole, w czym głównym narzędziem jest kunszt używania syllogiz­
mów. Mi.ał też przeczucie, że w czasach które nadchodzą, kunszt 
ten ulegrue pogardzie i zapomnieniu. Przynajmniej jeżeli chodzi 
o o~ół rodzaju ludzkiego. Barbarzyńcom - napatrzył im się 
z bliska na dworze Teodoryka - subtelności myślowe są obce 
i sami myśleniem się nie kierują. Ale nawet w mroku tych złych 
~asów mogą zn~eźć się ludzie, dla których myślenie jest ważne 
l tak potrzebne jak powietrze. 

<?kr~ miTdzy obu wojnami światowymi rozbrzmiewał kon­
cepCJamI antymtelektualnymi, odrzucającymi supremację rozumu 
głoszącymi prymat irracjonalnego. Sięgano tu do Schopenhauera' 
do Nietzschego, ~i~gano oczywiście i do Bergsona. W niektórych 
wypadkach bardzIej do Bergsona niż do innych myślicieli. Pojęcie 
intuicji, ?graniczenia myślenia dyskursywnego, rola bezpośrednie_ 
g? dośW1~dczenia ~ ~szystko to silnie przemawiało do wyobraź­
Ol. młodej ge~eraCJI PIt:rwsZYc~ dwóch czy trzech dziesięcioleci 
WIeku dwudzIestego. Ze wyCIągano stąd wnioski, do których 
Bergson sam nie dochodził i które były sprzeczne z całą jego 
koncepcją, jest zupełnie inną sprawą. Wyznawcy Schopenhauera 
i Nietzschego też dość bezceremonialnie obchodzili się ze swymi 
mistrzami i z nauk ich wyciągali wnioski raczej dowolne. 

Była to niewątpliwa reakcja na naiwny racjonalizm poprzed-
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niej epoki. Taką samą reakcją był zresztą i pragmatyzm. Ostat­
nim bodaj epigonem teg9 racjonalizmu był chyba Lord Bertrand 
Russell. Uproszczenia, które robił, rzeczywiście mogły niejednego 
irytować. Przyznam się, że i mnie one często drażniły. 

Faktyczny stan rzeczy, jaki powstawał w wyniku pierwszej 
wojny światowej, był wyzwaniem rzuconym racjonalizmowi po­
przedniej epoki. We wszelkich dziedzinach. W polityce Woodrow 
Wilson starał się nadać światu jakąś postać racjonalną. Starania 
te przyniosły Prezydentowi katastrofę osobistą, i wyniki ich są 
nam wszystkim dobrze wiadome. New brave world - wojna, 
która miała położyć kres wszelkim wojnom - o rzeczach tych 
myśli się dziś z uczuciem bolesnej goryczy. 

Przyszło odrodzenie wszelkiego rodzaju filozofii irracjonaliz­
mu. Zródeł dla nich szukano u filozofów, o których przed chwilą 
była mowa. Ale szukano ich i u Sorela, u pragmatystów, nawet 
u Proudhona, wszędzie tam, gdzie koncepcja czynu, działania 
wysuwała się na miejsce pierwsze, podporządkowując sobie my­
ślenie. Do głosu dochodziły ideologie Czynu przez duże C. 

Francja była bodaj pierwszą pepinierą tej filozofii. Ojczyzna 
Descartes 'a, ojczyzna racjonalistów i encyklopedystów wieku 
XVIII, Francja na przełomie wieków XIX i XX stała się także 
ojczyzną Maurras'a, była także ojczyzną Actżon Fran~ażse i Came­
lots du Roi. Oczywiście Barres i Maurras byli intelektualistami 
bardzo wysokiej klasy. Ale też tylko intelektualiści bardzo wyso­
kiej klasy mogą dojść do konkluzji, idealizujących czyn i pod­
porządkowujących mu myślenie. Filozofia anty-myślenia i ant y­
nauki jest wciąż filozofią ... 

Uczniowie tych intelektualistów i uczniowie ich uczniów nie­
koniecznie muszą się wykazywać wysokimi walorami intelektual­
nymi. Zresztą do takich walorów najczęściej odnoszą się pogar­
dliwie i wrogo. Niektórzy odbezpieczają rewolwer, gdy słyszą 
słowo ,,kultura". W rzeczywistości ich irracjonalizm i ideologia 
czynu sprowadzają się do zwykłego barbarzyństwa czy do glory­
fikowanego chamstwa. W praktyce barbarzyństwo to czy cham­
stwo bywają znacznie gorsze niż to czego obawiał się Boecjusz. 

Przyszły czasy filozofii czynu. Był to w rzeczywistości jak 
najbardziej wulgarny pragmatyzm, sprowadzony do poziomu bur­
dy ulicznej. Ze burda ta doprowadziła do katastrofy dla całej 
ludzkości, jest inną sprawą. Jeszcze faszyzm włoski, który po 
Action Fran~aise wysunął hasła czynu narodowego i gardził inte­
lektem, miał swe wyraźne korzenie intelektualne. Mussolini pry­
mitywem nie był. Ale niemiecki narodowy-socjalizm filozo~ę 
czynu i pogardę dla intelektu doprowadził do ostatecznych graruc. 
Burda uliczna, rynsztokowy Uebermensch i aryjskość doprowa-
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dz~. do D~chau i Ojwięcimia jako symbolów ostatecznej depra­
W~~JI cz~?W1eka. Koncową tego konsekwencją był dla hitleryzmu 
Gotterdaf1!:1,!erUltg roku. 1945. Z niewiele odmiennego gatunku 
de~rawac!~ ~telektu~eJ wyra~tał ~r~hipelag Gułagu, który prze­
tr,,: al SW?J. l;utlerowski odpowIednik I faktycznie zachował się po 
dzien dzIsIeJszy. 

Nigdy nie uważałem. si~ i nie uważam za racjonalistę wieku 
XVIII. Zachowałem WIelki kult dla Kartezjusza, nie mam sza­
cunk.u . dla Encykl~pedystów i nie traktuję poważnie Voltaire'a . 
Jak J~ przed ch:vilą . zaznaczałem , Bertrand Russell jest dla mnie 
postacI~ wysoce ~tuJącą. W swych pracach socjologicznych stale 
po.dnos~em ro~ę I znaczenie czynników irracjonalnych w naszych 
dz~ałaruach zbIorowych. Mistrzem moim był Vilfredo Pareto 
ktory. na~~ył mnie oceniać rolę momentów irracjonalnych w życi~ 
ludzk!~ I Ich wP!y.w - częs~o decydujący - na postawy "racjo­
nalne . Dokładniej - chodzI tu o postawy pseudoracjonalne. 

Ale filozc;>fia "czynu" z okresu tniędzywojennego była tni 
z~wsze obca I stale odnosiłem się do niej krytycznie. Powołując 
SIę na C~estertona powiedziałbym, że atakowanie rozumu jest 
złą. teologIą. Jednym z wielkich moich tnistrzów był także Kar­
tezJusz. "Cla:a ac distingua .idea". była dla . mnie ważnym drogo­
wskazem. NIe tyle w senSIe epIstemologIcznym, ile w sensie 
dydaktycznym. Nie mam zaufania do idei mętnych i sformułowa­
nych bez liczenia się z mądrością starego Arystotelesa. 

Faszystowska filozofia czynu zbankrutowała na tle wydarzeń 
la~ 1939-1945. Ale czy aby na pewno zupełnie zbankIutowała? 
~ledopałki jej wciąż się tlą w postaci różnych filozofii partyzanc­
kich, .~errorystycz~Y0, "wy~oleńczych" . ~rzy całej swej "lewi­
cowe~ . fr~eo!ogll . I zachWYCIe dla marks1Zmu, grupki i grupy 
wyrazrue ID1 SIę kOjarzą z faszyzmem i w szczególności z hitleryz­
mc:m . . ~resztą niektóre. z nich uczciwie nawiązują do Hitlera, przy­
naJmrueJ, w pewn~ch Jego aspektach. Ich antysemityzm - jest 
on ~spolny ,p:aWle . dla wszystkich - swe treści ideologiczne 
czerpIe wy~azruc: z hItleryzmu. A i filozofia czynu, irracjonalizm 
czy ~tyraCJ~nalizm ~ą . domin~tą .w ich mizernym myśleniu . Są 
to ruedopałki. Ale rueJeden Wlelki pożar był następstwem niedo­
gaszonych niedopałków . 

. F~tycznie v: kierunku filozofii .czY!lU i irracjon~lizmu poszła 
f~ozofia kom~u, w swyc~ z~ozeruach tak wybItnie racjona­
listyczn~. Kom~m ---: so~ecki czy wszelki inny - wyszedł 
z marks1Zmu, .ktor~ uwazał ~Ię za s?ste~, naukowego socjalizmu. 
Marks był raCJonalistą, starającym SIę uJąc w kategoriach rozumu 
całą rzeczywistość tworzoną przez człowieka. Myślenie Marksa 
było ukształtowane przez Hegla, było racjonalistyczne, starające się 
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uJąc procesy społeczne w ramy logiki. Dialektyka była kluczem 
dla zrozutnienia historii. 

Następcy i uczniowie Marksa starali się wyeliminować mo­
menty irracjonalne z obrazu rzeczywistości i szczególnie ze spo­
sobów jej pojmowania. Dla większości z nich "irracjonalne" było 
w ogóle nieporozutnieniem, przesądem, przeżytkiem, było czymś 
co przez naukę powinno być ignorowane albo sprowadzane do 
kategorii logicznych. Dialektyka materialistyczna, materialistycz­
ne pojmowanie dziejów nie zostawiało miejsca na nieracjonalne, 
alogiczne widzenie życia historycznego człowieka . Najdalej w tym 
kierunku poszli komentatorzy Marksa ze szkoły Lenina. Całe 
widzenie historii było tu ujęte w ramy zdecydowanej konstruk­
cji racjonalnej. Kultura, religia, sztuka, nauka - wszystko to 
tworzyło nadbudowę, wyznaczoną przez bazę materialną i tylko 
przez nią dającą się wytłumaczyć. 

W praktyce jednak cały ten racjonalistyczny system stawał 
się martwą choć stale obowiązującą formułą, wypraną z żywych 
treści. Zarazem na czoło wysuwały się momenty, w coraz więk­
szym stopniu przypominające filozofię faszyzmu. 

"Kult jednostki" nie tnieścił się i nie mógł się ztnieścić w 
ramach tradycyjnego marksizmu. I sprowadzanie go do indywi­
dualnego wybryku pojedynczego człowieka wzbudziłoby zdutnie­
nie w samym Marksie. Na taką interpretację nigdy by się on 
nie zgodził. "Kult jednostki", kult Stalina, Mao Tse-tunga, Breż­
niewa, Tito czy masy innych - to była koncepcja roli bohaterów 
w dziejach, to był zbastardyzowany Cadyle. Ale w żadnym razie 
nie Marks. A przecież na "kulcie jednostki" przez długie lata 
opierał się cały system komunistyczny i - może tylko w nieco 
bardziej zmodernizowanej fortnie - nadal się opiera. Racjonal­
nego w tym na pewno jest niewiele. Jest to kult, jest to religijna 
postać stosunku masy ludzkiej do jednego człowieka. Cały system 
jest przepojony elementatni irracjonalnytni. Przede wszystkim od­
rzuca on postulat krytyki w stosunku do siebie. Jako jedynie 
"naukowy", jest on jedynie prawdziwy i dlatego krytykowanie 
go w jakiejkolwiek bądź postaci jest zbrodnią przeciwko praw­
dzie. Niczym się to nie różni od koncepcji, jaka kalifowi arab­
skiemu kazała spalić Bibliotekę Aleksandryjską. 

Rzeczywisty racjonalizm zakłada swobodę myślenia. Czyli 
zakłada regułę krytyki, a więc prawo do krytykowania wszyst­
kiego. De omnibus dubitandum esse jest katnieniem węgielnym 
racjonalizmu i logicznego myślenia. 

System sowiecki przeobrażający się w monstrualną machinę 
państwową i militarno-policyjną, prześladujący dysydentów, ~­
syłający krytykujących go do więzień, wyganiający ich za grarucę 
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~tdstem ten wy~odzi się .z tych samych alogicznych założeń 
ą·onalr;;~ hl~chodziły wsz~lI{!e ~y~temy faszystowskie. Czym ra~ 

. eryzmu ma SIę rózruć od racjonaliz k . 
- Jest dla mnie zagadką. I J·eden i dru.. . mu. omuruzmu 

'1 kry gt rue mają ruc wsp6lnego 
z m~gik~ ;:czną, badawczą i prawdziwie racjonalną 

. . a ystote1esa była atakowana w okresie mię~ d . 
b:;b~:;6s~~adi2~st atak0'Y~a. Jest i była atakowana W;~~ 
Boecjusz jest' nadar:~l J~ ~!cl s~ę ubierające. I stąd 
I dlat~g? "ko~pleks Boecju!z~" jest l n:cdIeg;e na~ potrze.bne. 
w takiej czy . f . mrue zywy 1 -
moich ' mneJ Ormte zewnętrznej - wśród bardzo wielu 
bodneg:s-;:1es~ych. gułNasze najwię~sze wartości: prawo do swo-

·elki ys erua, re a de omnzbus dubitandum esse cały 
Wl • spa~ek po Arystotelesie, całe to kolosalne bogactwo) jaki 

1-. mtmo ze stale pustoszone - jednak przetrwało przez ty' . e 
ecra - wszystk t dzi'· , SląC-

barb ' o o s Jest znow zagrożone przez bezczelne 
atZyństwo. 

VI 

Boecju~z l?isał dla przyszłości. Wierzył, że coś z tego co isze 

b
zachbowa, SIę 1 będzie. wydobyte na światło dzienne. GdyPfala 
ar arzynstwa opadnie. 

.e Pikrysał b~cznie, na papiru~ach. ~o J;>isał, było przepisywane przez 
J ~~ s. ch·. ~ co SIę z Ich pIsarua zostało, było przepisywane 
p ch bYły 1 mnych .. Pisma Boecjusza zachowały się po klasz­
tora 'I Y-ak ~rzez mru~.ów mniej lub więcej starannie kopio-
wane. J os trwały 1 Jakoś przetrwały. 

A przec~eż dobrze wiemy, że z wielkiego dorobku rzeszł'. 
:aro~ał~ SIę stosunkow~ ~obn.a część. Kolosalna iloś~ dorobb 
5 oPdl1Smtennego antyku 1 sredniowiecza, dorobku artystycznego 
Jest a nas na zawsze stracona. ' 

Płomień ~ozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mteczowi spustoszą złodzieje 
Pieśń ujdzie cało... ' 
Ale: ~ ujdzie? Dobrze wiemy, jak często nie uchodził 

~bowIem. zeby przetrwać! musi być jakoś fizycznie zabezpiecz a. 
, postaCI trw~ego zapISU, w postaci trwałego materiału ona. 

ktorym słowo pIsane zostało utrwalone Hieroglify . ki ' na 
k . . . egtps e ryt 

na ~eruu czy malowane na ścianach przetrwały ni . .e 
Ale JU:: z pa~1tUsami egipskimi czy późniejszymi gr~ck~:!o~eJ. 
znaczru~ gorzeJ. Ileż z. nic~ zaginęło bezpowrotnie! Jest 

I rue często zdarzają SIę takie zdumiewające odkrycia, jak 
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Zwoje z Martwego Morza. Użyto do nich bardzo trwałego mate­
riału, a i tak nie wszystko daje się odczytać. Wieki i ,,mieczowi 
złodzieje" są wrogami naszej wielkiej przeszłości. 

Przyszły czasy druku. Zaczęły powstawać wielkie biblioteki, 
starające się utrwalić dla potomności wielkie słowa przodków. 
I powstały wielkie, wspaIiiałe muzea, starające się robić to samo 
w odniesieniu do skarbów sztuki czy techniki. 

Zbiory te jednak nie są i być nie mogą zabezpieczone przed 
,,mieczowymi złodziejami". Ile wspaniałych kolekcji uległo za­
gładzie w czasie ostatniej wojny, tego nikt dokładnie określić 
nie potrafi. 

Ale nawet bez wojen, bez katastrof i "mieczowych złodziei" 
szanse przechowania i zachowania naszego dorobku są dziś mniej­
sze niż za czasów Boecjusza. Przyczyną tego jest nietrwałość 
materiału, który się złożył na naszą książkę. Technologia nowo­
czesna spopularyzowała książkę, robiąc ją dostępną dla każdego. 
Ale jednocześnie zabiła trwałość tej książki, do minimum redu­
kując szanse jej przetrwania. To nie jest tablica kamienna, ani 
papyrus, ani pergamin, ani nawet papier bezdrzewny - materiały 
trwałe, zachowujące się na bardzo długo. Dawna książka druko­
wana, od inkunabułów poczynając, zachowuje się całkiem do­
brze. Była bardzo droga, dostępna tylko dla ludzi zamożnych, 
ukazywała się w małych nakładach. Była jednak trwała. 

W czasach nowożytnych przyszła nowa książka i w ogóle 
nowa postać słowa drukowanego. Rodzicami jej byli współczesna 
demokracja i współczesna technologia. Demokracja wymagała 
udziału w życiu publicznym jak największej ilości obywateli. 
Wymagała zarazem, żeby obywatele ci byli świadomi funkcji i za­
dań życia publicznego, aby byli do nich jakoś przygotowani. 
Powinni byli mieć jakieś wykształcenie szkolne i powinni byli 
umieć posługiwać się słowem drukowanym. W rzeczywistości 
wszystko to zaczęło się wcześniej niż sukces - zresztą bardzo 
wątpliwy - demokracji współczesnej. W krajach uprzemysła­
wiających się szybko zauważono, że analfabeta nie jest dobrym 
pracownikiem. I to miało dalsze następstwa. Wojnę roku 1870 
wygrał dla Niemiec nauczyciel ludowy. Tak wtedy mówiono 
i zapewne było to prawdą. W każdym razie baza czytelnicza 
wybitnie się rozszerzała. Książka nie mogła być przedmiotem 
zbytku dla nielicznych. Musiała być masowa - czyli tania. 

Aby jednak książka stała się tania, wygląd jej musiał grun­
townie się zmienić. O tym zadecydowała technologia współ­
czesna, która stworzyła książkę tanią, a także gazetę, jeszcze 
tańszą. Ale jedno i drugie bardzo nietrwałe. 

Przede wszystkim skończyły się czasy drogiego papieru, bez-
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drzewnego, robionego ze szmat. Papier taki został zarezerwo­
wany dla wydań specjalnych, luksusowych, obliczonych na boga­
tych amatorów. Jako przedmiot masowego obrotu, książka dos­
tała papier drzewny, o wysokim procencie zawartości wodnej, 
tani ale jakże nietrwały . W pewnych okresach, zwłaszcza zaraz 
po pierwszej wojnie światowej, w Niemczech, w Sowietach i nawet 
we Francji do książek był używany papier bardzo nietrwały, 
szybko żółknący i kruszący się. Książki z tego okresu są dziś 
w stanie rozpaczliwym. Wielkie biblioteki robią z nich mikro­
filmy, żeby jakoś je utrwalić. Dodajmy, że mikrofilmowanie 
wszelkich książek, które chce się zachować, jest dziś powszechne. 
Niestety i współczesna taśma mikrofilmowa nie jest bardzo trwała. 
Wszelkie dane przemawiają za tym, że za jakieś sto lat cała masa 
książek w ogóle zniknie ze zbiorów bibliotecznych. Po prostu 
rozsypią się w proch. 

Technologia drukarstwa umożliwiła powstanie taniej książki, 
obliczonej na masową konsumpcję. Dawny wytworny skład ręcz­
ny zastąpiony został przez skład linotypowy. A ten jest dziś 
wypierany przez technikę fotograficzną, offsetową czy pokrewną. 
Zły i nietrwały papier ma swe uzupełnienie w tanim i brzydkim 
składzie. 

Boecjusz mógł wierzyć, że coś z jego pisaniny przetrwa. "Za 
panowania panteizmu druku" my tej pewności nie mamy. Prze­
ciwnie, możemy być pewni że kolosalna większość naszego do­
robku drukowanego zginie bez śladu, nie będzie znana przyszłym 
pokoleniom. Zachowa się znikoma ilość rzeczy wybranych, spe­
cjalnie drukowanych, specjalnie zabezpieczonych przez użycie 
drogiego, luksusowego papieru. Czy wśród tych uratowanych 
książek będą najważniejsze pozycje twórcze naszych czasów, nie 
jest rzeczą pewną. Mogą tam doskonale znaleźć się owoce sno­
bizmu bogatych grafomanów. 

Nad Boecjuszem unosił się cień nadchodzących czasów zwy­
cięskiego barbarzyństwa. Barbarzyństwo które nam grozi może 
być - i na pewno będzie - znakomicie wyposażone w najwięk­
sze zdobycze naszej technologii. Niekoniecznie nawet będzie przy­
chodziło z zewnątrz. Może wyjść z nas samych, z naszej cywili­
zacji, z naszej technologii. Będzie to barbarzyństwo zmotoryzo­
wane, zelektronizowane, nuklerne. Wobec niego hordy germań­
skie czy mongolskie wyglądały rozbrajająco idyllicznie. Hordy 
te nic nie wiedziały o bombie atomowej. 

Płomień rozgryzie malowane dzieje ... 
Każda wojna jest zniszczeniem. Każda wojna jest katastrofą 

dla wartości kultury. W Bibliotece Aleksandryjskiej zginęły nie­
zwykłe skarby. Ale coś się zachowało poza nią, coś się uratowało 
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z pożogi wojennej, przez niedbalstwo barbarzyńców,. którzy nie 
dopatrzyli żeby zniszczenie było kompletne. IdeolOgia pla~owa­
nego zniszczenia nie była wtedy jeszcze~. ~o z.ostarue P? 
wojnie nuklearnej? Wiemy co się zostało z HirOSZlDly l Nagasaki. 
A przecież wobec nowych i najnowszych bomb nuklearnych tamte 
były bardzo skromne... , . . . . 

Nad Boecjuszami naszych czasow l nad całą dzlSleJszą ludz­
kością ciąży widmo wojny atomowej. A w parze z tym idzie obłęd 
ideologicznego niszczenia. 

Nie jestem przekonany, że trzecia w<:>jna światowa roz~cznie 
się jako wojna nuklearna. Według WIelu danych, będzIe ona 
prowadzona przy pomocy tzw. środków konwencjonalnych. Ale 
jak się zakończy? Trudno sobie wyobrazić, by strona przegrywa­
jąca w rozprawie konwencjonalnej nie użyła jako ostateczn<:go 
argumentu broni nuklearnej, jeżeli będzie ją posiadała. A w wle~­
kiej rozprawie międzynarodowej będą walczyły narody znakom!­
cie wyposażone w najbardziej przemyślną broń nuklearną. 

Jeżeli po takiej wojnie zaci;ow.ają się jes~cze j~eś f?~y 
zbiorowego życia ludzkiego, to rueWlele tam Zaiste będz1e mteJsca 
na wielki spadek duchowy przeszłości. I co z tego spadku 
zostanie w jego czysto fizycznej postaci? Co z tego spadku 
zostało w świecie ,My" Zamiatina? A poatomowa przyszłość 
może być okropniej~za od wizji Ulitza, Zamiatina czy Orwella. 

Takie myśli stale do mnie wracają, gdy myślę o Boecjuszu 
i jego dzisiejszej misji. On mógł. wie~ć, ,~~ "p~źny wn~" go 
oceni że w De consolatione philosophiae l w mnych pIsmach 
znajchie dla '~iebie jakieś ?parcie, ja~ś p~:w~dnik! jakiś punk~ 
zaczepienia. Dzisiejsi BoeCJusze takiej nadzIel rue mają. Ale trwac 
muszą. Ale wierzyć muszą· 

Przy całym moim pesymizmie staram się i ja wierzyć, że 
szaleństwo człowieka musi mieć jakiś kres, że w człowieku istnieje 
jakiś instynkt samozachowawczy, który go ostrzeże i zatrzyma. 
Choć nie zatrzymał go ani w roku 1914 ani w roku 1939. 

Największe szaleństwa ludzie popełniali w imię wiary w lep­
szą przyszłość, w przekonaniu, że taką przy~złość ~o~ą. Dla 
siebie i dla innych Mam potężny lęk przed ldeologlamt wyzwo­
leńczymi, wzywającymi do walki w imię doskonałej przyszłośc:i. 
Nie kwestionuję najlepszych intencji ludzi, którzy takie id~ologle 
przyjmują. Ale będąc człowiekiem bardzo ~t~y~, któ~ ruestety 
żył w epoce niezwykle bogatej w wydarzerua. l ldeolo,~e,. wytw~­
rzyłem w sobie bardzo dużo sceptycy.zmu? ruepew:nosCl 1 :wątpli­
wości. Niestety znam nie najgorzej historIę człOWIeka, ktore Jest 
przede wszystkim historią jego szale~stwa.. . 

Dla mnie osobiście ciągłość naszej kultury Jest wazna. Dla 
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mnie skarby, którymi obdarzyła mnie przeszłość, są arcyważne. 
Im wszystko zawdzięczam, one ukształtowały mnie, moją oso­
bowość, moje życie wewnętrzne. Pamiętam też, że znaczną część 
tego spadku po minionych pokoleniach stanowią annale szaleń­
stwa człowieka, zanotowane w takiej czy innej postaci - poe­
matu, tragedii, symfonii, pieśni, obrazu, rzez'by, tradycji ludo­
wej. I pisanej historii. Bywały tam zanotowane szaleństwa 
bardzo wielkie, ale nie kończące wszystkiego, ale zachowujące 
jakieś perspektywy na przyszłość. O przetrwanie wielkich war­
tości walczą Boecjusze wszystkich czasów, zmagając się z nowymi 
falami szaleństw ludzkich. Boecjusze czasów dzisiejszych mogą 
z przerażeniem myśleć o nadejściu fali, której już nie sprostają. 

Aleksander HERTZ 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 299 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

GŁOWNE NURTY MARKSIZMU 
Powłanie - Rozwój - Rozkład 

Tom III 
Zawiera m.in. rozdziały: Pierwsza faza marksizmu sowieckiego. 
- Początki stalinizmu. - Spory teoretyczne w marksizmie sowiec­
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A.?cbiwam poHtycme 

Amerykańskie lęki nuklearne 

Ostatnio pojawiły się w Stanach Zjednoczonych koszulki 
z napisami, które w tłumaczeniu polskim brzmią: "Przeżyłem 
wypadek na 3-milowej wyspie". Chodzi tu oczywiście o wypadek, 
który zdarzył się w marcu br. w elektrowni atomowej w Harris­
burgu. Przybysz z obcej planety pomyślałby, że miała tu miejsce 
potworna katastrofa, która pochłonęła setki tysięcy ofiar - i oto 
widzi szczęściarzy, którym udało się wyjść cało. W istocie, jak 
wiemy, katastrofy nie było, choć mogła się zdarzyć. Wypadek 
w Harrisburgu nie jest czymś nowym przez grozę swych potencjal­
nych konsekwencji. Jest czymś nowym tylko dlatego, że miał 
miejsce w elektrowni atomowej. Liczba ofiar, którą mógł za 
sobą pociągnąć, wahała się, według oceny Sekretarza Zdrowia, 
Califano, pomiędzy dziesięcioma dodatkowymi zgonami na raka 
w ciągu nieokreślonej liczby lat, a kilkoma tysiącami ludzi, którzy 
mogli zginąć w wypadku, gdyby paliwa nuklearnego nie udało 
się "ostudzić" obsłudze technicznej stacji. Cała sprawa, jeśli mie­
rzyć ją liczbami potencjalnych ofiar (bo rzeczywistych nie było), 
nie powinna była wywołać ani zbyt gwałtownej paniki ani takiego 
wstrząsu w opinii publicznej, którego byliśmy świadkami. Nie 
powinna - jeśli się uwzględni doświadczenia przeszłości. Koszty 
cywilizacji w przeliczeniu na życie i zdrowie ludzkie z której 
Ameryka i świat zachodni korzystają obecnie, są w ogóle bardzo 
wysokie. Ci, którzy wystąpili przeciwko dalszemu korzystaniu 
z energii nuklearnej, wiedzą dobrze, że ofiary, które pociąga i 
pociągało za sobą wydobycie węgla, nie mierzy się liczbą górni­
ków, którzy zginęli przy wybuchach gazu lub zalaniu kopalń, ale 
milionami przedwczesnych zgonów w wyniku zatrucia płuc pyłem 
węglowym. Wiedzą, że setki tysięcy robotników przechodziło 
jeszcze w latach pięćdziesiątych na przedwczesne emerytury w 
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przemyśle samochodowym na skutek zatrucia ołowiem . wiedzą, 
że spośród 300 tysięcy Amerykanów, którzy umrą na raka płuc 
w bieżącym i przyszłym roku, co najmniej 200 tysięcy mogłoby 
tej śmierci uniknąć, wyrzekając się palenia papierosów. Ze co­
rocznie ginie w Ameryce 50 tysięcy ludzi w wypadkach samo­
chodowych i że liczbę tę można by wydatnie zredukować przez 
zakaz wydawania prawa jazdy osobom poniżej 19 lat i wprowa­
dzenie surowszych przepisów ruchu drogowego. 

Ale wszystkie te w nieskończoność powtarzane argumenty, 
które nakazywałyby bardziej racjonalną, a w każdym razie mniej 
histeryczną reakcję na wydarzenie w Harrisburgu, były grochem 
rzuconym o ścianę. Nie miały one żadnego wpływu na stan umys­
łów pewnej części opinii amerykańskiej, ponieważ przysłowiowy 
pies był gdzie indziej pogrzebany. 

W Harrisburgu nie doszło do żadnej eksplozji. Natomiast 
eksplozja nastąpiła w niektórych sektorach społeczeństwa ame­
rykańskiego, albowiem wydarzenie na 3-milowej wyspie spełniło 
po prostu funkcję detonatora - lub, jeśli kto woli bardziej cywil­
ne określenie - pretekstu. Wyzwoliło ono nostalgiczne i bynaj­
mniej niewygasłe nastroje i uczucia z lat sześćdziesiątych i ostat­
niego okresu prezydentury Nixona, kiedy znaczna część klasy 
średniej, nie mówiąc już o elicie intelektualnej, zaangażowana była 
w wojnę przeciwko amerykańskiemu establishment. Koniec woj­
ny w Wietnamie, kres afery Watergate, usunął częściowo grunt 
spod nóg pryncypialnych przeciwników systemu amerykańskiej 
demokracji. Co więcej - zamanifestował się on okresem poli­
tycznego letargu liberalnej lewicy, a nawet wzrostem nastrojów, 
afirmujących system. W tym miejscu nasuwa się obiekcja: czyż 
obecny żałosny stan gospodarki amerykańskiej - spadek dolara, 
inflacja, problemy energetyczne - nie są wystarczającym paliwem 
przeciw niekompetencji sfer rządzących? Przeciw niekompeten­
cji administracji - tak. Przeciw ustrojowi - nie. Istota bowiem 
sprawy polega na tym, że pogrążona w swej obsesyjnej nienawiści 
do systemu amerykańskiego (jak również zachodnich demokracji) 
część tutejszej opinii publicznej, w dużym procencie należącej do 
warstw lepiej uposażonych, nie jest zainteresowana w terapii źle 
funkcjonującego systemu, ale w jego zniszczeniu. To, i tylko to, 
determinuje jej stanowisko w polityce zagranicznej, praw tak 
zwanych mniejszości etnicznych, roli Ameryki w świecie, ochrony 
środowiska naturalnego i wielu innych l. 

1. Wyjaśnienie tego socjo-patologicznego zjawiska, którego treścią je3t 
fakt, że panujące w tym ustroju sfery zupełnie świadomie przyjmują na 
siebie rolę grabarza systemu, powinno być wdzięcznym tematem dla socjo­
logów i historyków. Sam wspomniałem o nim marginesowo w artykule pt. 
,,0 rewolucji i terroryzmie" nr 12/375 Kultt,ry z grudnia 1978 r., str. 42. 
Nienawiść do demokratycznego kapitalizmu przypisałem, jeśli chodzi o młode 
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Amerykański publicysta George F. Will formułuje to w nr. 
16 Newsweek'a VI następujący sposób: "Wielu oponentów. ener­
gii nuklearnej nie życzy sobie również alternatywy węglowe]. Po­
przez nową alternatywę stylu życia rozumieją zwolnienie. temp.a 
wzrostu ekonomicznego i obniżenie dobrobytu współczesne] Cywi­
lizacji. Wielu z tych ludzi należy do warstwy panującej i z ko~­
fortu współczesnej cywilizacji korzysta bardzo szeroko. ~ch n~]­
większą troską i zawodem jest to, że ich program, polegający me 
na mnożeniu dóbr, ale na sprawiedliwszej redystrybucji, nie doz­
nał takiego sukcesu jakiego oczekiwali". 

Wyrażona tutaj przez konserwatywnego publicystę opinia, 
choć zbliża nas nieco do sedna zagadnienia, jest nadmiernie ostroż­
na. Temperatura negacji systemu jest znacznie wyższa, a obsesja 
eoalitarna przysięgłych przeciwników energii nuklearnej jest o 
;iele bardziej gwałtowna. W rzeczywistości występują oni nie 
tylko przeciw alternatywie węglowej 2 . Są .przeciw~ami wsze~­
kich alternatyw z wyjątkiem wykorzystama energu słoneczne] . 
A ponieważ technologia bezpośredniego wyk?rzystania ener~ii sło­
necznej (nie poprzez wiatraki lub spadek wod, ale w formle dos­
tarczenia elektryczności z promieniowania dla celów przemysło­
wych i komunikacyjnych) jest. <;>becnie w s~ani: pn:edembriona!­
nym, nie powinno być najmrueJszych wątphWOSCi, ze celem naj: 
bardziej aktywnie zaangażowan~ch w a.ntyn~earnyt,n ,ruchu lU~l 
jest nie tyle troska o zapewnieme bezpi~cz~e]sz'ych zrodeł ener~, 
ale dalsze okulawienie Stanów poprzez likWidaCję tych elektrowru, 
które dostarczają obecnie Ameryce około 15 % prądu. 

To, że ugrupowania, o których piszę, pragną zniszczenia syste-

pokolenia warstw hierarchicznie najwyżej uplasowa~ych, br~em bo~c~w 
społecznych u ludzi, których rodzice osiągnęli mate~alne .?P~um w IStnie­
jącym układzie. Wydaje mi się, że taki m?tyw alienaCJI. IDlę?zy wars~wą, 
która tradycyjnie była gwarantką systemu, Jest wyst.nrczaJ~cy ~ zr~ały. 
Niemniej mechanizm całego procesu i jego psychologiczne implikaCje wyma-
gają osobnego studium. . . . . •• 

W wielu zaawansowanych krajach kapltalistyczny,:h śl~p~ menawIsc d.~ 
systemu, której towarzyszy brak programu, szuka drog uJscla. ~ Japonu 
i we Francji demonstracje obrońców środowiska. naturalnego stanowią substy. 
tut walki z systemem. W Niemczech Zach~c~, w~ Wł~szech - fu~cJe 
te spełniają terroryści. W Ameryce były rowruez tak.!-e. pro~y, ale chybione. 
Dlatego część tutejszej klasy średniej znal~a stosowru?Jszy ms~e~,t odp~ 
wiadający bardziej humanitarnemu duchOWI t.ego kra~u. "B:om go przed 
energią atomową, Lepsze to niż terror, bo me. Z?gr~, ludzi?m, lecz prz.~­
ciwnie - "chroni ich przed radioaktywną SIDlerClą · Zas przy okazJI, 
spycha system jeszcze głębiej w otchłań ~zysu ener!?ietycznego. .. . 

2. Nawet w formie zastosowania nowej technologu, wprowadzonej JUZ 
z konieczności przez rząd Republiki Południowo-Afryk~ej . . Technologia 
ta chroni ludzi i naturalne środowisko przed skutkanU spalam a węgla, po­
nieważ w drodze dość kosztownych procesów chemicznych, nie przekracza. 
jących cen OPEC·u, przerabia węgiel na olej o wyższej wartości energetycz· 
Dej niż ropa naftowa. 
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mu demokr~cji. kapitalisty~nej, nie .r~zporządzając żadną inną 
alternatyw~ I me tr5'szcząc SIę o skutki, swiadczy nie tylko o tem­
peratu~e Ich u~uc. Jest ponadto dowodem zdumiewającej śle­
poty history~n~J. Gdyb~ w. wyniku ich akcji (i przy udziale 
~ych czynnikow) zaw~ SIę cały system, anarchia trwałaby 
kr.otko. Na p<?-amerykanską schedę czeka gromada zgłodniałych 
wilków - kraJów Ameryki Łacińskiej, z których wiele ma śmier­
telną .ur~ę do Stanów o to, że wyprzedziły je na każdym polu. 
Ale m.e Im przypadłby w udziale po-amerykański spadek. Czuwa 
n~d rum ZSSR .. Trzyma on na smyczy swojego wytresowanego 
wilka - Republikę Kubańską, pod rządem Fidela Castro. W wy_ 
p~dku katastrofy, miodowy miesiąc politycznych nienawistników 
me trwałby nawet 4 tygodni. 

Nie sugeruję tu bynajmniej Czytelnikowi tego co byłoby 
grubym uprosz<;zen!e~ proble~u,. że. cała .masa wielomilionowej 
rz~szy, domagającej SIę zamknięcIa siłowm nuklearnych świado­
~e dąży do zniszczenia państwa, w którym żyje. Oczywiście 
WIelu z nich wierzy święcie w to, że chronią ludzkość przed 
groźbą radioaktywnej śmierci, nie troszcząc się w swej niefraso­
bliwości o skutki jakie pociągnąłby za sobą pełny sukces ich kam­
panii. Cho~~ ~ o. tych za~gażowanych aktywistów" którzy po 
prostu uwazaJą IstmeJące panstwo za wroga amerykańskiego na­
rodu - i całego świata. Jeśli się uwzględni niekwestionowane 
przez nikogo cyfry z wielu źródeł - w tej liczbie podane przez 
dr. Edwarda Tellera (tzw. "ojca bomby wodorowej"), to trudno 
czołowych aktywistów i prowodyrów ruchu posądzać o naiwność 
i niefrasobliwość. Przeciwnie, wiedzą dokładnie do czego zmie­
rz~ją i są jak najbardziej frasobliwi. Według danych przedsta­
WIOnych przez dr. Tellera w Chicago Yribune z dn. 11. 4. 1979 r. 
72 czynnych wówczas elektrowni nuklearnych zaopatrywało Ame­
rykę w ekwiwalent energetyczny 3 milionów baryłek ropy dzien­
nie (1.~6 milionów galonów), co s.tanowiło jedną trzecią importu 
z kraJow OPEC. To wszystko Jednak w wypadku spełnienia 
postulatów antynuklearnego lobby należałoby z inwentarza ener­
getycz~ego Stan~w wykreślić .. W obecnej niezmiernie chwiejnej 
sY.tuacJl Ameryki, ktora przezywa energetyczne konwulsje, wy_ 
Wierające decydujący wpływ na całą ekonomię i jej polityczną rolę 
w świecie - dodatkową i gwałtowną utratą owych 15 % elek­
tryczności dla mieszkańców miast i przemysłu doprowadziłaby do 
groźnych i trudnych do przewidzenia następstw. 

Choć cytowana przeze mnie opinia George'a Will'a nie trafia 
w sedno sprawy, uk~je n~~ dość trafni~. jakie środowiska spo­
łeczne w USA są najbardzIej w kampanIl antynuklearnej zaan­
gażowane, dlaczego mogą sobie na ową kampanię pozwolić. Przy 
całym swoim reklamowanym idealistycznym współczuciu dla "cier-
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piącej biedoty", nie bardzo ich wzrusza ewentualność zmniejsze­
nia globalnej masy wyprodukowanych dóbr materialnych - nie­
uchronny skutek braków energetycznych - ponieważ ich własny 
udział w konsumpcji jest na tyle pokaźny, że skutki zwolnienia 
tempa produkcyjnego nie będą dla nich wyczuwalne. Ujmując: 
sprawę w pewnym świadomym uproszczeniu, można w konkluzjI 
orzec, że w systemie kapitalistycznej demokracji tylko bogatym 
i idealistom-abnegatom najłatwiej przychodzi totalna negacja sys­
temu. Skądinąd te dwie kategorie nie wyłączają się całkowicie. 
Co więcej, w ostatnich latach naszej epoki abnegatów najłatwiej 
można było spotkać nie wśród tych, którzy cierpieli na niedosyt, 
ale - na przesyt. "Abnegaci" są zresztą bardzo często okresowi, 
tak jak to bywało w czasach rozkwitu ruchu hippis'ów. Wielu 
z nich, po miesiącach wyrzeczenia się dobrodziejstw cywilizacji, 
wracało w charakterze marnotrawnych synów na łono establish­
ment'u - a ściślej na łono swych nieźle prosperujących rodzin. 

Sprawę o której pisze George Will krócej i prościej od 
niego przedstawiła p. Thatcher - premier nowopowołanego do 
władzy konserwatywnego rządu Wielkiej Brytanii: "Są ludzie 
w naszych związkach zawodowych i poza nimi, którzy chcą znisz­
czyć naszą tradycyjną od wieków wolność przez wysuwanie postu­
latów dystrybucji dóbr materialnych w ~ormie absolutnie prze­
kraczającej możliwości naszej ekonomii. Zeby dzielić sprawiedli­
wiej trzeba wytwarzać więcej. Gdybyśmy zaś uwzględnili postu­
laty' tych ludzi, musielibyśmy produkować coraz mniej 3". 

Cała ofensywa sfrustrowanych przeciwników demokratycznego 
establishment'u nie jest oczywiście nowa. Nabrała ona tylko 
szczególnych barw i świeżej dynamiki po wypadku w Harrisburgu. 
W ten sposób klątwa rzucona na energię atomową jako źródło 
energii stała się z miejsca sprawą polityczną, d~ której włączyły 
się amerykańskie mass media. Nie tylko by Widzów, słuchaczy 
i czytelników informować, ale by potęgować histerię· W nich, 
jak w zwierciadle, ukazało się nostalgiczne pragnienie wprowa­
dzenia opinii publicznej w stan napięcia, który zmusza widzów 
do przekręcenia gałki telewizora z zapartym odde.che~. ,,Harris­
burg stał się nowym symbolem" - pisał w nowojorskim Nowym 
Dzienniku Zdzisław Bau. I oczywiście wybór nie był przypad­
kowy, skoro dla milionów ludzi katastrofa,. do której nigdy nie 
doszło kojarzyła się z Hiroszimą i tysiąCamI, porażonych udarem 
nuklea'rnym, martwych lub powolną śmiercią konających, ludzi. 

- Telewizja nie ogranicza się do podania wiadomości i ko­
mentarza - pisał 18 kwietnia Zdzisław Bau. "Jak podczas woj-

3. Tłumaczę fragment oświadczenia p. Thatcher, zasłyszany w radio. Nie 
gwarantuję jego dokładności, taka jednak była mys1 wymiona przez pre­
miera Wielkiej Brytanii. 
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ny :vie~aI?skiej i. później - afery Watergate, jesteśmy świad­
k~ffi1 zJawlska z litera~ury fan~astycznej, przypominającego ulu­
b.1Oną m.c:t~forę ar~entynskiego plsarza J orge Luisa Borgesa o obra­
Z1e odblJ~Jącym S.lę ~ nieskończoność między dwoma lustrami. 
~odobna mt~.rakcła wląże reportaż telewizyjny z rozmnażającymi 
Slę w reakCJl łancuchowej demonstracjami antyatomowymi". 

W ~omencie gdy piszę te słowa, odbywają się właśnie de­
m~nst~aCJe w szeregu miast amerykańskich, gdzie manifestanci 
prob~Ją ~ezsku~ecznie wc:drzeć się do elektrowni i prawodopo­
dobrue. zmszczyc urządzerua. Ta w Waszyngtonie - sprzed kilku 
ty~o~ ~ by!a jednak najliczniejsza. Przed Białym Domem 
pOjawiło ~lę wov:czas około 100 tysięcy demonstrantów, przyby­
łyc~, z naJo~e~leJszych zakątków kraju. Przytłaczającą ich więk­
szosc s.tanowili ludzie o, zupełnie określonej orientacji politycznej, 
co mozna było rozeznac po rzucanych hasłach. Jak informowała 
pr~sa ~ byli to biali! wywodzący się z warstw średnich. Spo­
srod ~~nych gt;-Ip, .ruosących transparenty, wyróżniała się agre­
sywnosclą organIZaCja pod nazwą: "Młodzież przeciw wojnie i 
faszfzm?~" - znana zresztą powszechnie jako ekspozytura pro­
sOWle<;kieJ amerykańskiej Partii Komunistycznej. Co mają elek­
t~ow~e atom?v:e wspólnego z wojną i faszyzmem? Mają, po­
tlfewaz młodzlency, walczący z "faszyzmem i wojną" domagali 
Slę ~atY0miastowego ich zamknięcia, ale nie na całym świecie 
a WlęC ffi1ędzy innymi w ZSSR i NRD, gdzie właśnie przystąpion~ 
do ~ozbudowy ich sieci, ale tylko w Ameryce. Nie dlatego _ że 
koruec końcem byli Amerykanami i demonstrowali przed Białym 
Domem w Waszyngtonie, a nie na placu Czerwonym w Moskwie 
ale dlatego,. że ka.pit~strczn~ elektro~nie są groźn.e, a socjalis~ 
ty<;zne bezplecz~e.Jak sWleczki na chomce. O tym JUŻ przedtem 
poinformował SWlat stosowny komunikat TASS'a. Nie należy 
je~ak p~eceniać udziału komunistów w kampanii antynuklear­
neJ .. W lstocie stanowili oni tylko bardzo wąski margines. Ton 
bowlem całej kampanii nadają ci, którzy pod hasłem troski o bez­
pieczeństwo Amerykanów przed groźbą radioaktywnych skutków 
wal~ą . nie z Carterem, nie ze złą administracją, ale z instytucj~ 
kapitalistycznego państwa. A nienawidzą jej tym bardziej i tym 
nami.ętniej, że nie mają żadnej innej alternatywy. W tym celu 
staraJą się uwielokrotnić amerykański strach, któremu tutejsza 
p~blicznoŚć. niezmiernie łatwo ulega. - Jeśli mamy błagać szej­
kov: arabskich na czworakach, by sprzedali nam ropę po niższej 
cerue .- v:~lę to od ś~ier~i atomow;] - o~wiadczył w telewizji 
nowoJorskieJ. pan, wysladaJ~cy z dosc pokaźnych rozmiarów sa­
mochodu .. Wldok Amerykanow na czworakach, błagających o ropę, 
byle by rue korzystać z elektrowni nuklearnych jest z pewnością 
bardzo malowniczy i u niejednego szejka serce rosłoby z dumy. 
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Bieda w tym, że czołganie się czy błaganie na klęczkach mało 
kiedy bywało skuteczne. Na ogół czołgający się otrzymują kop­
niaki co zdarza się już obecnie i zdarzać się będzie W przyszłości. 

Amerykanie z dawna uważani byli za ludzi odważnych i ko­
chających ryzyko. Jeśli to wszystko nie było legendą, to należy 
jedynie żywić nadzieję, że nie stracą odwagi do reszty. Obecnie 
powinni sobie uświadomić, że istnieją ugrupowania, które w 
swej pasji przeprowadzenia generalnej rozprawy ze znienawidzo­
nym systemem, usiłują szerzyć kult strachu. Strach zaczyna ucho­
dzić za cnotę wśród narodu, który jeszcze przed wiekiem ucho­
dził za prototyp zdobywców i awanturników. Oczywiście pro­
pagandy strachu nie szerzy się ostentacyjnie. Nie mówi się jak 
to pięknie i wspaniale być tchórzem. To byłaby za ciężka do 
strawienia dawka. Nawet przeciwnie - amerykańskie programy 
telewizyjne ukazują odważnych w ich tradycyjnych kształtach 
- pozytywnych bohaterów. Ale to wszystko nie jest przecież 
rzeczywistością, tylko fikcją scenarzystów. W życiu szerzy się 
kult niepodejmowania żadnego ryzyka. Nazywa się to nie stra­
chem, ale troską o ludzkie życie i zdrowie. W takim ujęciu wy­
gląda to na cnotę i w wielu wypadkach bywa nią rzeczywiście. 
Niestety gdy troska ta przekracza pewną temperaturę krytyczną, 
staje się groźną obsesją, która stawia naród nad granicą prze­
paści. Amerykanie nie chcą podejmować ryzyka. Już nie w obro­
nie ideałów - bo tego od nich nikt nie oczekuje - ale w obro­
nie swych pięknych samochodów, uroczych domków okolonych 
ogródkami - słowem całego, nieraz ciężką pracą zdobytego kom­
fortu cywilizacyjnego. Jednocześnie, jak pokazują ostatnie tygod­
nie kryzysu energetycznego, nie chcą się niczego wyrzec i z niczego 
zrezygnować. 

Ale nawet ta sytuacja nie powinna nikogo nadmiernie dziwić. 
Pozbawieni chleba lub elementarnych praw, ludzie potrafili i po­
trafią walczyć do upadłego. Podobnie jak fanatycy gotowi są 
przelewać krew za złudne lub wręcz fałszywe cele, dyktowane 
nieraz wyłącznie nienawiścią. Ale ci, którzy osiągnęli bogactwo 
i pełny komfort materialny - czyli używając przenośni - obro­
śli w tłuszcz, nie są już zdolni ani do walki ani do poświęceń. 
Historia potwierdziła tę gorzką prawdę wielokrotnie. I tu ujaw­
nia się groźny dylemat narodu, którego losy decydują o przy­
szł.,ści naszej cywiliz:lcji. Prezydent Carter, który również nie 
chce zrezygnować z kandydatury w następnej kadencji (której 
jes::cze oficjalnie nie zgłosił) wciąż nie zdaje sobie sprawy, że 
Biały Dom, będący przedmiotem westchnień tylu polityków, stał 
się dla każdego wchodzącego w jego progi, groźną pułapką. 

Zbigniew BYRSKI 
Nowy Jork, 2 czerwca 1979 r. 
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Refleksie niemieckie 

1 .. Nowy etap JJOstpolitik JJ przez pryzmat okularów 
mes trudzonego Komiwojażera 

~rzed . blisko. siedmiu miesiącami * polemizowałem z wywo­
d?nu S0C;J~sza } z tezami memorandum P.P.N., podejmując 
rownoczesOle probę n?szkicowania. ko?te~stu, w którym przebiega 
ob~cna f~~ stosunkow polsko-Olemleckich. Było też Wówczas 
~oJą ambiCją zastanowienie się nad tym, w jakim świetle ukaże 
SIę proble~ polsko-niemiecki kiedy zmieni się układ sił, na którym 
zasadz~ SIę pojałtański, czy raczej po-teherański status quo w 
EuropIe. 

Tymczasem osobliwość ewolucji, która dokonywuje się na 
nas~ch .o~a~ ~ w ~ym, że ~o .iż na. zmianę status quo 
bynaJmrueJ SIę Ole zanOSI, sprawa Olenuecka JUŻ obecnie nabiera 
ru~eńców i wchodzi tym samym na wokandę polityki europej­
skieJ. 

Postulat jedności Niemiec nie jest - rzecz jasna - aktualny 
~le zaczyn~ być brany w rachubę za~ówno p!zez publicystów jak 
1 kancelane dyplomatyczne, gdyż Ole sposob w dalszym ciągu 
t~zy~ać t~go. problemu w lamusie, skoro układ sił do tego stop­
Ola SIę ~mleOla .na ~~rzyść Niemiec, że stały się one samodzielnym 
czy~ikiem polityki sWlatowej. Ponadto zachodnioniemiecka Ost­
polttt~ pró?uje uruchomić nowy etap, jako logiczne przedłużenie 
staran podjętych uprzednio i wyników już na tym torze uzyska­
nych. 

Jesteśmy świadkami prób perswazji pod adresem wschodnich 
partnerów Niemiec Zachodnich, a więc Moskwy, Berlina Wscho­
dniego, Warszawy i nawet Budapesztu (na Pragę przyjdzie nie­
~go. kolej), że "budowanie mostów" między dwoma częściami 
NIemle~ nie narusz~ int~resów bloku sowie~~eg0.i że moze się 
dokonac na zasadzIe wIelostronnych korzyscl. CI sami ludzie 
kt~rzy. zbudowali ~ystem C}stpolitik przed przeszło dziesięciu lat; 
probUją wywalczyc obecOle prawo obywatelstwa dla jego dalszej 
fazy. Są to Herbert Wehner, przewodniczący frakcji S.P.D. w 
Bundestagu i Egon Bahr, sekretarz generalny S.P.D.; należą oni 
d~ ~ąskiego gro~~ przywódców socjalistycznych, ale nie sprawują 
ofICjalnych funkCjI rządowych. Rząd formalnie nie ponosi odpo-

• Kultura Nr 11/374 (1978). 
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wiedzialności za ich inicjatywy i deklaracje, kiedy jednak ta -
równoległa do rządowej - dyplomacja przynosi skutki uznawane 
za pozytywne, to następuje po niej oświadczenie rządowe o po­
krewnej, a nawet i identycznej treści. Gdy się więc okaże, że 
wysiłki pp. Wehnera i Babra i in. trafiają na żyzny grunt rząd 
federalny zaangażuje swój własny autorytet celem stopniowego 
urzeczywistnienia postulatu jedności Niemiec, dowodząc że wy­
wiązuje się w ten sposób z obowiązku określonego wyraźnie 
w konstytucji Republiki Federalnej. 

Wolno się pokusić o sprecyzowanie dwóch dodatkowych 
przesłanek, które wydają się służyć za punkt wyjścia do omawia­
nych usiłowań. Pierwszą jest konflikt chińsko-sowiecki, w miarę 
jak się zaostrza i wzmaga zainteresowanie Pekinu technologią 
zachodnioniemiemiecką. Z kolei Kreml, postawiony w obliczu ta­
kiej sytuacji, ma do wyboru między polityką pogróżek lub uśmie­
chów pod adresem Bonn. Ta druga ewentualność hardziej odpo­
wiada sowieckiej polityce wobec Europy Zachodniej, która zos­
taje wyłączona z płaszczyzny antagonistycznej konfrontacji mię­
<łzy dwoma blokami: skoro nie sposób równocześnie grozić i 
Chinom i Niemcom Zachodnim, to świadomość śmiertelnego za­
grożenia z Dalekiego Wschodu prowadzi do orientacji odpręże­
niowej w Europie*. Zresztą ewolucja w tym kierunku znajduje 
uzasadnienie w drugiej przesłance, a mianowicie w tragicznej 
sytuacji gospodarczej bloku sowieckiego. Wszystko to razem za­
chęca Kreml do gestów pojednawczych pod adresem Bonn i do 
prób wzmożonej współpracy gospodarczej z Europą Zachodnią. 

W tym punkcie zachodzi więc zbieżność obu polityk: sowiec­
kiej i zachodnioniemieckiej; wprawdzie każda zmierza do wyko­
rzystania stanu odprężenia - o ile uda się go stworzyć - dla 
celów sprzecznych z dążeniami drugiej strony, ale sam fakt stanu 
odprężenia leży w ich wspólnym interesie. 

Jeżeli tak można odczytać przesłanki Ostpolitik, to wypada 
się z kolei zastanowić nad środkami tej polityki i jej konkretnymi 
zadaniami na najbliższą przyszłość. 

Niemcy Zachodnie są obecnie jedynym krajem w Europie i 
- po społu z Japonią - jednym z dwóch na świecie, który może 
sobie pozwolić na stworzenie ogromnej masy manewrowej via 
posiadane zasoby i możliwości techniczne, bez zachwiania równo­
wagi gospodarczej. Ta ostatnia okoliczność nie jest bez znaczenia 
dla obiektywnej wartości tego, co Niemcy Zachodnie mogą zaofe-

• Można tu się powołać na ciekawy precedens, choć na niepomiernie 
snomniejszą skalę: swego czasu konflikt z Japoni'l sprowadził Sowiety na 
drogę ugodowej polityki wobec Polski - na ten okres przypadła wizyta 
Radka w Warszawie i podpisanie polsko-sowieckiego paktu o nieagresji 
(25.7.1932 r.). 
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rować potrzebującym. Strumień dóbr inwestycyjnych i konsump­
cyjnych ma zostać skierowany do Niemiec Wschodnich a także 
do Rosji jako sui generis premia ubezpieczeniowa, zapewnić w . ten 
sposób powodzenie Ostpolitik i udowodnić opinii zachodnionie­
mieckiej jej celowość pod kątem niedalekich już wyborów (jesień 
1980). 

Za punkt wyjściowy tak pomyślanej strategii służy układ 
RFN - NRD z listopada 1978 roku o ulepszeniu linii komunika­
cyjnych z Berlinem: Niemcy Wschodnie, które mają te roboty 
przeprowadzić, uzyskują z tego tytułu olbrzymie, zakamuflowane 
subwencje idące w miliardy marek. Chodzi więc o stworzenie 
coraz silniejszych więzi organicznych między dwoma częściami Nie­
miec tak, aby wszelki postęp na drodze do dobrobytu Niemiec 
Wschodnich był funkcjonalnie zależny od zacieśnienia ich współ­
pracy gospodarczej z Niemcami Zachodnimi. Wprawdzie wyty_ 
czony cel jest jeszcze bardzo odległy (najoptymistyczniejsza pers­
pektywa przewiduje jego osiągnięcie najwcześniej w ostatnim 
dziesiątku naszego stulecia), ale prawidłowości obranego kierunku 
mają dowieść kolejno pokonane etapy. Na odpowiadających im 
drogowskazach widnieją napisy: niemiecka wspólnota gospodar­
cza a następnie konfederacja dwóch państw niemieckich. 

Program pan-niemieckiego zbliżenia nie jest pomyślany jako 
proces samoistny. Może przebiegać pomyślnie w szerszym kon­
tekście tj. przy zacieśniającej się współpracy gospodarczej - a 
z czasem i politycznej - między dwoma częściami Europy oraz 
przy postępującym odprężeniu w stosunkach sowiecko-amerykań_ 
skich. Jeżeli ta tendencja utrzyma się, to jej skutkiem będzie 
redukcja sił zbrojnych i zbrojeń po obu stronach linii podziału 
Europy. 

Na brak środków nacisku i perswazji pod adresem opiesza­
łych partnerów Niemcy Zachodnie nie mogą się uskarżać : wszyscy 
"siedzą u nich w kieszeni", nawet jeżeli nie wszyscy są do 
tego stopnia zadłużeni i niewypłacalni jak PRL. Na Kremlu 
od dawna panuje przekonanie, że trudności gospodarcze Bloku 
są nie do przezwyciężenia i wszystkie plany zakładają rozsze­
rzony dostęp do technologii zachodniej, a przede wszystkim 
zachodnioniemieckiej. Niemcy Wschodnie - najbardziej uprze­
mysłowiony kraj obozu sowieckiego - odczuły najdotkliwiej kon­
sekwencje kryzysu energetycznego: skoro za naftę przyszło pła­
cić tak drogo, to jej niezbędny import musi być kompensowany 
wzmożonym eksportem dóbr inwestycyjnych, konsumpcyjnych i 
usług, co pociąga za sobą symetryczne braki na rynku wewnętrz­
nym i osłabia tempo przyrostu dochodu narodowego. Grozi to 
nowymi powildaniami na odcinku wewnętrznym a sygnałów 
ostrzegawczych dostarcza tu świeżo powstały ruch kontestatorski. 
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W tych warunkach tylko w oparciu o masową pomoc z Bonn 
Berlin Wschodni może się wywiązać z zadań, które Moskwa na 
niego nakłada (a od których uchylić się nie sposób), poprawiając 
równocześnie warunki bytowe własnej ludności, zapatrzonej we 
wzorce konsumpcyjne zza miedzy. Ten aksjomat znalazł ponoć 
poparcie w osobie samego Honeckera i to do tego stopnia, że 
powodzenie planów zachodnioniemieckich zakłada jego utrzyma­
nie się przy władzy. Skoro subsydia z Bonn stają się nieodzow­
nym składnikiem równowagi gospodarczej, a duża część zasług za 
tę mannę przypada w udziale Honeckerowi - zapisuje się to na 
jego korzyść - co jednocześnie nie przysparza mu popularności 
na Kremlu, jako że ta manna nie tylko wzmacnia jego pozycję, 
ale - i to jest nieporównanie ważniejsze - wydatnie poszerza 
margines swobody Niemiec Wschodnich wobec Moskwy. 

Promotorzy nowej fazy Ostpolitik notują z zadowoleniem 
korzystne symptomy, które zdają się nieść dobre wróżby zarówno 
na bliższą jak i na dalszą przyszłość. Powołują się w pierwszym 
rzędzie na gesty i publiczne aluzje dygnitarzy reżymu w$chodnio­
niemieckiego, którzy przestali naciskać na "rozgraniczenie", i to 
definitywne, obu państw niemieckich, a pojęcie ogólnoniemieckiej 
wspólnoty kulturalnej, a nawet poczucia narodowego nabiera w 
ich ustach dodatniego znaczenia. W listopadzie 1978 roku Kreml 
mianował ambasadorem w Bonn Vladimira Siemionowa, jednego 
z czołowych sowieckich ekspertów do spraw Niemiec, który po­
nadto cieszy się opinią rzecznika zasady jedności Niemiec - oczy 
wiście w perspektywie wygrania tego imperatywu na korzyść 
polityki sowieckiej. Siemionow sprawował już swego czasu funk­
cje radcy ambasady sowieckiej w Berlinie: został mianowany ~a 
to stanowisko w 1940 roku, kiedy nic jeszcze nie zdawało SIę 
zakłócać - przynajmniej ze strony sowieckiej - sielanki stosun­
ków niemiecko-rosyjskich po układzie Ribbentrop - ~ołotow ... 
Można by przypuszczać, że licytacja o względy niemieckie została 
już otwarta. 

Próbowałem zarysować zręby koncepcji, o któ~ej zdefinio­
wanie wolno się pokusić, studiując: wywiad udzIel~my przez 
Wehnera 31 stycznia br. dziennikarzowi hol~nderskiemu ~<:n 
Knapen, wywiad udzielony tygodnikowi Der Spt~gel \~1 wrzes~a 
1978 r.) przez Babra, wiadomości, które "przeCle~~ z podrozy 
Wehnera - niestrudzone<Yo komiwojażera Ostpoltttk - do pra­
wie wszystkich stolic k~munistycznych, jak również czytając 
między wierszami. 

W wypowiedziach Wehnera w~to. ponadto zanotować do: 
datkowe akcenty, rzucające ciekawe sWIatło na wstępne warunki 
przedsięwzięcia. 

Jeśli wydaje się rzeczą normalną, że Wehner w wykorzysta-
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~u traktat6w z~wa:tych przez.~ (z Mo.skwą, Warszawą, Ber­
lin.e~ Wschodnim l Pragą) WIdzI cel sWOlch usiłowań dla osią­
grnęcla postęp6w na drodze do rozwiązania kwestii nieou· cki . 
to b dz t ... e ej, 
~ . ą z.as ano~erue ~eg.o oce~y, będące pewnego rodzaju pre-

, arlaou - .ru~w.ątpliwle koruecznymi dla zapewnienia wido­
kow po~odzerua JUZ w początkowym okresie. 

. A ~ęc trzeba odnotować: potępienie agresji chiń ki . 
Wletnaoue (o wc:eś~e~szej ~w~i Kambodży ani słowa), ~ 
tywną oce!lę ~oWleckieJ, ~li.tyki zag~anicznej, wyraźną rezerwę 
'Y0h:c ~~lityki. ameryk~nskieJ, wreSZCIe optymistyczną ocenę po-

d
lityfki militarnej Sowletow w Europie, kt6ra ma charakter czysto 

e ensywny (!). 

kł lIan po~tycz~y. Wehnera nasuwa niemało wątpliwości. Za-
.~ a on ouanO~ICle, że ~ożna uruchomić długotrwały, harmo­

rury Plim~oc.es .ro.aJący p~~oli, ale stale i systematycznie wieść do 
ce u,.e mUJąc czynniki zdolne w każdej chwili zakł6cić . 
przebIeg. Jego 

. Da}-sza wątpliwość dotyczy ceny. Jeśli Niemcy gotowe są 
SIęgnąC. ~o kasy, to ~ożna zaufać Sowietom, że tę gotowość 
s~apli~le wykorzystają, ale że w zamian zaofiarują znacznie 
~eJ .. fl1Z to, na co Niemcy liczą, żądając przy tym o wiele wię­
ceJ fl1Z to, co gotowi s.ą obecnie zapłacić: Kreml dysponuje tu 
dodatk0v.:Y~ atutem tj. wewnętrzno-politycznymi serwitutami 
RFN, ktor~J rząd, w oznaczonych przez prawo terminach musi 
wy~~ać SIę p~ze~ ~borcami swoimi osiągnięciami; a ~sobli­
WOSClą ;:achodni.orueouecką są wybory do Liinder'ów kt6re mim 
na pozor o.graruczone~o zasięgu, mają wydźwięk og6lnohajowyo 
M.0zn~ sobIe. wyobr.~lć. p~e napięcia oczekiwanie na gesty s~ 
wleckie w mIarę zbliżarua SIę kt6regoś ze złowr6żbnych termin' 

Dalej ~ trudno !iczyć na symbiozę panującą i utrwalającą o:~ 
w EuropIe - co Jest bezwzględnym warunkiem wszelkiego po _ 
tęP? ~prawy konfederacji obu państw niemieckich - przy r6wn~­
czesrue ostrych formach konfrontacji na pozaeuropejskim ob 
rze styku dw<?ch świat6w. Chyba zakładając, że bezwzględny ~:~ 
p.eratyw po~oJu z.a w~z~lką cenę, czy niezdolność przeciwstawienia 
SIę ~kspa~sJ1 sOWleckieJ spowoduje, że będzie się w dalszym ciągu 
o~plsywac. n~ straty coraz to .inn.e kraje .. ~6wczas nastąpi całko­
wIte okrązerue Europy a z mm l załatwierue sprawy niemiecki . 
~ylko w formie nieco r6żnej od dezyderat6w naszego KOmiwoj~~ 
zera. Zresztą Kreml, kt6ry na pewno podziela tezę Wehn 
abs?lutny~ priorytecie zagrożenia chińskiego, może doj~rad~ 
wruosku, ze. skoro Europa Zachodnia tkwi w stanie kryzysu m0-

ralnego, politycz~~go, a. takż; i gospodarczego, to należy koniunk­
turę wykorzystac l rozClągnąc nad nią sowiecką kontrolę. Sowiet 
zyskałyby wtedy wolne ręce na Dalekim Wschodzie i tak dla niJ 
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niezbędny potencjał gospodarczy oparty na nowoczesnej technolo­
gii. Takie posunięcie zawierałoby oczywiście wielkie ryzyko, ale 
ryzyko istnieje zawsze, a okolicznością przemawiającą na korzyść 
takiej ewentualności są właśnie postępy na drodze do okrążenia 
Europy Zachodniej od południa i południowego wschodu. 

Kiedy ten krąg zostanie zamknięty a Sowiety uzyskają kontrolę 
dr6g aprowizacyjnych nafty i podstawowych surowców, to Europa 
może z powodzeniem wpaść w ich ręce. 

Może by więc nie należało przywiązywać nadmiernej wagi 
do plan6w polityki wschodniej SPD? Już w poprzednim artykule 
zwr6ciłem uwagę czytelnik6w na to, że nie zawsze zamierzone 
przedsięwzięcia muszą toczyć się po torze wyznaczonym przez 
projektodawc6w. Uruchomienie procesów dynamicznych może 
wyzwolić energię nie podlegającą już dyspozycji projektodawcy 
i poddaną samoistnej logice. 

Powodzenie Ostpolitik zależy od koncesji uzyskanych od So­
wiet6w, czyli od Rosji takiej, jaka jest. Skoro aliantom zachod­
nim brak w tej materii argumentów, bo nie potrafili sobie zabez­
pieczyć żadnego "zastawu" na przyszłość - Kreml ma tu szero­
kie pole do możliwych inicjatyw. Obecny etap uwypukla tę 
zależność jeszcze bardziej . 

Wehnerowska Ostpolitik zakłada działanie długofalowe. Może 
się jednak okazać, że jej tempo w praktyce będzie wyznaczone 
posunięciami Moskwy wynikającymi z decyzji sowieckiego Polit­
biura. Rola Wehnera polega na obudzeniu nadziei na pozytywne 
wyniki proponowanej przez niego, a możliwe że i przeforsowa­
nej orientacji. Można więc sobie wyobrazić, że w pierwszej fazie 
Sowiety będą tolerować realizację programu Ostpolitik wobec 
NRD za cenę wysokich własnych korzyści, a następnie zaskoczą 
Bonn przedstawieniem sensacyjnej oferty, której przyjęcie pozwo­
liłoby na ogromne przyspieszenie osiągnięcia powszechnie upra­
gnionego już celu. Czy wtedy będzie ją można odrzucić ryzykując, 
że sprawa połączenia Niemiec znowu będzie się przeciągać w nie­
skończoność? Nawet jeżeli cena okaże się bardzo wysoka, to 
dodatkowym argumentem na rzecz przyjęcia oferty Moskwy byłby 
miraż ogromnych rynk6w zbytu dla zachodnioniemieckiego prze­
mysłu i to w okresie, gdy rynki zachodnie kurczą się coraz 
bardziej, oraz nadzieja na nieograniczony dostęp do atrakcyjnych 
surowców, o kt6re jest już coraz trudniej. Oczywiście można 
mieć zaufanie do Moskwy, że na wysunięcie takiej propozycji 
wybierze moment dla siebie naj dogodniej szy . 

Pozostaje ostatni argument: perspektywa zaspokojenia nie­
mieckich ambicji nacjonalistycznych. Może to nastąpić nie tylko 
przez uzyskanie zgody na połączenie obu państw niemieckich, 
ale także kosztem PRL, kt6ra idąc po linii "przyjaznych sugestii" 
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)Vielkieg~ Br~.ta zostałab~ z~~szona do ofiarowania "prezentu 
slub,nego unn pangermansktej w nowym wydaniu. Jeśli taki 
~br~t sprawy .byłby korzystny dla interesów ZSSR, to wiedząc 
ze rue. napot~a]~ na opór ze strony PRL-u, pójdą na to na pewno. 

. NI7 nale.zy jednak zapominać, że chociaż Niemcy Zachodnie 
stają s~ę w~~ym czynnikiem polityki światowej, ale do parytetu 
~ S.o~Tlet:affil 1m dal:ko. Nie ma dziś warunków na partnership, 
jaki.IStruał ':' .0kresIe konferencji w Rapallo. Mimo wszystkich 
s~oIch słab;>scI gospodarczych, czy nawet politycznych, Rosja So­
w~ecka pOSIada jeszcze kilka pierwszorzędnych atutów i _ jak 
Wiadomo. -: potrafi si~ nimi nieźle .po~ługiwać. Potęga gospo­
dar.cza NIeffilec Zachodnich koncentruje SIę na wąskim pasku tery­
tO:lU:ffi, podczas gdy wojska sowieckie stacjonowane w Turyngii 
dzIeli ,O? Renu ty~o 150 km. Rosjanie zwykli twardo trzymać 
w ga~scI to co mają. Ponadto decydującym elementem dla oceny 
.pOtęgI sowieckiej jest nie tylko jej potencjał wojskowy ale i to 
ze w każdej chwili może go uruchomić dla osiągnięcia zamie~ 
rz~)Oych celów. Wzgląd na opinię publiczną nie odgrywa _ jak 
Wiadomo - żadnej roli. Zapewnia to Sowietom olbrzymią prze­
wagę nad Zachodem, a więc i nad Niemcami. 
. S~ąd wniosek, że realizacja jedności niemieckiej może nastąpić 
jedyrue na drodze podporządkowania się polityce sowieckiej co 
zr~sztą z po~odzeniem może przybrać formę finlandyzacji Nie­
ffil;C ~~c~odnIch choćby z uwagi na konieczność utrzymania wy_ 
dałnos~I. Ich gos.~o~arki (1). Innymi słowy Niemcy mogłyby co 
najwyze] ochroruc SIę przed modelem demokracji ludowej ale to 
wszystko, na co mogą liczyć. Czy warta skórka za wyprawkę? 
Cała .rzecz w tym, że problem nie przedstawia się obecnie w tych 
wy~~ach, ale gd~by ~o nastąpiło w przyszłości, mogłoby już być 
za pozno. na zawrocerue z dawno obranej drogi. 

Do tej p<;>r.y pozostawaliśmy w dziedzinie spekulacji. Ale nowy 
et~p Ostpolztzk przedstawia łatwiej uchwytne wymiary na naj­
bliższą .przy.szłość, a i o nich można powiedzieć, że na pewno nie 
kształtują SIę w sposób dla spraw polskich pomyślny. 

2. Pozycja Polski w świetle nowego etapu nOstpolitik" 

. Rzeczą konkr7tn~ i ~stot.n~ są miliardy marek, które już wpły­
wają. ~o wschodnioruemIeckiej kasy. Sam ten fakt niweczy resztki 
nadziel sprze? 5-6 laty na ~orzystniejszy układ sił między War­
szawą a Berlinem Wschodnim. Miałoby to oczywiście znaczenie 
dl~ ogólnoeu:opejskiej równowagi. Zdawało się Wówczas że pra­
CUjąca główrue na własnej energii Polska zdoła utrzymaĆ wyższą 
stopę przyrostu dochodu narodowego. Dwie inne okoliczności 
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zdawały się potwierdzać tę tendencję: przebieg procesów de­
mograficznych - dla Polski względnie korzystny, a groźny dla 
Niemiec Wschodnich - oraz gigantyczny program inwestycyjny 
Gierka. Dziś wiadomo już, że gierkowy eksperyment załamał się 
i znane są rozmiary bankructwa PRL. Co więcej - w sytuacji 
konfliktowej RFN - NRD Warszawa mogła być przedmiotem usil­
nych zabiegów Bonn jako demokracja ludowa mniej antagonis­
tycznie usposobiona do RFN, a w nie najlepszych stosunkach 
z NRD. Nowa koniunktura musi jednak powiększyć rozpiętość 
między względnie zamożnymi Niemcami Wschodnimi a coraz bar­
dziej biedniejącą Polską. W tych warunkach trudno żywić na­
dzieje na uzyskanie przywilejów finansowych. Warszawa ma po­
zycję przetargową tak słabą, że niemiecko-polska współpraca gos­
podarcza będzie podporządkowana warunkom Bonn, co na długie 
lata ustali funkcje PRL-u jako dostarczyciela żywności i półfabry­
katów. Jest to tradycyjna rola, jaką polityka pruska, a potem 
niemiecka próbuje narzucić Polsce już od dwustu lat. 

W Europie Srodkowej, gdzie nawet Czechosłowacja zdołała 
się podnieść gospodarczo i przezwyciężyć w tej dziedzinie tragicz­
ne konsekwencje 1968 roku, PRL jest i będzie elementem naj­
słabszym, co - rzecz jasna - nie pozostanie bez poważnych 
konsekwencji na odcinku politycznym. Każdy kraj wywiera pe­
wien wpływ na politykę swoich sąsiadów: im jest silniejszy, 
tym bardziej liczą się z jego interesami i uwzględniają je we włas­
nej polityce; im jest słabszy, tym bardziej jego interesy mogą 
lekceważyć i dążyć do podporządkowania ich wyłącznie własnym 
celom. Tak już było przed dwustu laty: ówczesna orientacja 
mocarstw zaborczych nie była przesądzona z góry; dla polityki 
wobec Polski istniały koncepcje aternatywne, a argumentem de­
cydującym na rzecz obranych, a dla Polski tragicznych w skut­
kach, była właśnie polska słabość. 

Trudno dzisiaj nie dopatrzyć się zaskakujących i niepokoją­
cych analogii do sytuacji sprzed awustu lat: wówczas dwory 
państw ościennych sypały groszem na prywatne potrzeby swoich 
polskich popleczników - wysługa obcym interesom otwierała 
drogę do bogacenia się (ale i do upadku państwa). Dzisiaj nowe 
kredyty, o które reżym tak usilnie zabiega, opóźniają tylko chwilę, 
której przecież nie można odsuwać w nieskończoność, a w której 
przyjdzie zrobić bilans i... ogłosić niewypłacalność. Obecna nie­
W);'do1ność gospodarcza PRL-u przywodzi na myśl tragizm pol­
skiego bezhołowia politycznego w okresie przedrozbiorowym. 
Kredyty zagraniczne, które dziś pozwalają na odroczenie chwili 
konfr~)Otacji z rzeczywistością , zapewniają równocześnie wysoki 
standzng klasie uprzywilejowanych, która w przeważającej mierze 

4 
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składa się z ludzi bezpośrednio odpowiedzialnych za rozmiary 
bankructwa. 

Reminiscencje historyczne uzmysławiają nam m.in., że chro­
niczny stan słabości nie może przeciągać się w nieskończoność. 
Jeżeli na skutek reżymowego bankructwa Polska będzie się dalej 
staczać po równi pochyłej, a dystans cywilizacyjny PRL i Niemiec 
Zachodnich z biegiem cżasu zamieni się w przepaść, to stworzony 
w środku Europy niż wywoła powszechne wrażenie próżni. Jak 
wiadomo natura próżni nie znosi. Tymczasem sprawy ewoluują 
w tym kierunku, a nic i nikt rychłej zmiany nie wróży, zwłaszcza 
gdy ludziom odpowiedzialnym za ster rządu ani w głowie porzu­
cenie, czy choćby reforma, obecnego modelu gospodarczego, na 
który zaistniała sytuacja wydaje bezapelacyjny wyrok. Wyjście 
z matni upatrują oni natomiast w zaciąganiu coraz to nowych 
kredytów, mimo że reputacja PRL-u jako niewypłacalnego dłuż­
nika jest już powszechnie znana. Pora tu na otwarcie nawiasu: 
jeżeli swego czasu, na rynku kapitałowym PRL mogła uzyskać 
bardzo wysokie kredyty, to dlatego że Gomułka rządził finansami 
kraju jak dziewiętnastowieczny prowincjonalny buchalter finansa­
mi małej fabryki - bez zaciągania długów; kiedy zaś ta zasada 
została przypadkowo naruszona - uważał za punkt honoru jak 
naj szybsze zlikwidowanie powstałej należności. Ponadto Polska 
posiada pokaźny potencjał gospodarczy, spore zasoby bogactw 
naturalnych, a w tym olbrzymie złoża węgla pozwalające na 
quasi samowystarczalność energetyczną. Atuty te, według pow­
szechnie przyjętych norm, mogłyby zapewnić wykorzystanie dóbr 
inwestycyjnych dla wzmocnienia potencjału kraju, a osiągnięte 
nadwyżki spłatę pożyczek w rozsądnych terminach. Wszystko to 
zakłada oczywiście administrację z prawdziwego zdarzenia. Nie 
od razu zauważono na Zachodzie osobliwości polskiego modelu, 
ale i na to przyszła już pora. Grały też i przyczyny natury poza­
gospodarczej wyrażające się w sympatii dla kraju, który w czasie 
ostatniej wojny nadstawiał głowy dla innych i który wbrew im­
ponderabiliom geograficznym należy - i to w sposób żarliwy -
do cywilizacji zachodniej. Nadto stworzył on kulturę o dużej 
oryginalności i niemałej atrakcyjności dla tych, którzy się z nią 
zetknęli. 

Otóż paradoks polityki władców PRL-u tkwił w tym, że rów­
nocześnie próbowali na zewnątrz dyskontować tradycje narodowe 
i odrębność jeszcze przez obecną Polskę zachowaną, a na wew­
nątrz niszczyć - i to w sposób systematyczny i konsekwentny 
- zarówno polską autonomię kulturalną pod kątem niwelacji do 
wzorów sowieckich - jak i te wszystkie tradycyjne cechy, które 
składały się na obraz i pojęcie tożsamości narodowej. Zazdrosny 
o wpływ Kościoła i rodziny, system komunistyczny robi wszystko 
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aby ten wpływ najpierw uszczuplić, a następnie wyeliminować, 
choć miernikiem wygranych na tym odcinku batalii jest obniże­
nie poziomu moralności indywidualnej i zbiorowej. A wiadomo 
jak zaplanowana demoralizacja społeczeństwa, ucisk wszystkiego 
co oryginalne i twórcze, faworyzowanie oportunizmu i niekom­
petencji odbijają się na efektywności gospodarki i na atmosferze 
życia społecznego. Ponadto zacietrzewienie doktrynerskie prymi­
tywnych aparatczyków prowadzi do systematycznego niszczenia 
pozostałych jeszcze niezależnych sił i placówek gospodarczych 
(przede wszystkim rolnictwo, a także drobna wytwórczość i rze­
miosło). Proces ten wiedzie do podcinania gałęzi, na której się 
samemu siedzi: moralne wyniszczenie kraju i obniżanie jego zdol­
ności wytwórczych godzi także w tych, którzy na nim pasożytują· 
Chwiejna równowaga wewnętrzna uzależniona jest od utrzymania 
w stanie gotowości całej armii pretorianów, którzy by w razie 
potrzeby mogli ochronić skorumpowanych władców przed gnie­
wem ludu. Wydaje się, że poziom moralny i umysłowy tych 
władców jest tak opłakany, że nie są zdolni uprzytomnić sobie, 
iż na dłuższą metę trudno pogodzić apetyty na dobra materialne 
z wyniszczaniem ich źródeł. 

W tym miejscu zamknijmy nawias i wróćmy do zasadniczego 
tematu . Skoro perspektywy spłaty zaciągniętych długów przed­
stawiają się opłakanie a kredyt, jakim Polska z takich czy innych 
względów mogła dysponować, został całkowicie wyczerpany, to 
na dłuższą metę rozpaczliwe zabiegi Gierka nie na wiele się 
przydadzą, mimo że jako argumentem posługuje się groźbą inter­
wencji sowieckiej w Polsce ("jeżeli nas zostawicie na lodzie, to 
bieda spowoduje wybuch, a z kolei wybuch wywoła interwencję 
sowiecką"). Byłoby lepiej gdyby Gierek spróbował przekonać 
nie tyle samego Breżniewa, co wszystkich jego potencjalnych 
następców, że komunizm w Polsce udać się nie może, że jego 
żałosna polska karykatura nie ma najmniejszego sensu i że w 
dobrze pomyślanym wspólnym interesie leży racjonalizacja pol­
skiej gospodarki, a więc w pierwszym rzędzie uwolnienie jej od 
doktrynerskiego balastu i od niedouczonych pasożytów. Tak jak 
rzeczy przedstawiają się obecnie, PRL może liczyć tylko na Ost­
politik, czyli na ochłapy z pańskiego stołu, do tego dostępne na 
coraz twardszych warunkach. 

Pisałem już wyżej o podrzędnych zadaniach narzuconych 
polskiej gospodarce \V ramach programu współpracy RFN - PRL, 
a poprzednim razem o handlu niewolnikami po szczególnie ko­
rzystnej (dla Bonn) cenie. Można założyć z bardzo dużą dozą 
prawdopodobieństwa, że Warszawa będzie ~usiała wykazywać 
coraz większą gotowość do podporządkowywarua się dezyderatom 
Bonn na obu tych odcinkach. Ale wypada jeszcze zarejestrować 
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ciekawe ~el.dunki także z potencjalnego "placu boju". Jak wia­
domo kwltrue w Polsce - zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich _ 
turystyka z RFN. Otóż znane są wypadki, gdy Niemcy na tych 
ziemiach urodzeni i wychowani (którzy stanowią spory odsetek 
turystów) zjawiają się w domach czy gospodarstwach, które kiedyś 
należały do nich, albo do ich rodziców i proponują osiadłym tam 
Polako~ spore - jak na warunki polskie - sumy na przepro­
wadz~rue remontu, czy nawet dokonanie inwestycji. Można by 
?d bIedy wyo~razić sobie zamożnego Niemca, który pragnie aby 
J~go dom rodzmny dobrze się prezentował. U podłoża takiej ini­
CJatywy - o filantropijnym wydźwięku - leżałyby wyłącznie 
względy natury emocjonalnej. Ale podobne wytłumaczenie może 
odnosić się jedynie do sporadycznych wypadków. Tymczasem te 
fakty podobno ostatnio się mnożą, co z kolei nasuwa dwa możli­
we przypuszczenia: bądź byli właściciele czują się tak mocno 
w siodle, jako obywatele dynamicznego kraju, że pod kątem 
optymistycznie ocenianej przyszłości pobierają inicjatywy indywi­
dualne; bądź też - co wydaje się dużo prawdopodobniejsze -
chodzi tu już o akcję zorganizowaną i inspirowaną z góry. Kto 
jest inspiratorem: rząd - ministerstwo spraw wszechniemiec­
kich, które może w pewnym zakresie uprawiać własną politykę 
- związki przesiedleńcze z prawicowymi powiązaniami? Brak 
danych na rzecz takiej czy innej hipotezy. Przede wszystkim nie 
sposób jeszcze ustalić wymiaru tego zjawiska, ale w każdym razie 
należy je bacznie śledzić. Gdyby rzeczywiście wchodziła w grę 
akcja zaplanowana przez władze zachodnioniemieckie, to stano­
~aby ciekawy przyczynek do polskiego rozdziału Ostpolitik 
l wolno byłoby ją odczytać jako nawrót do koncepcji niemiecko­
polskiego kondominium na Ziemiach Zachodnich (wysuwanej w 
-pierwszej połowie lat pięćdziesiątych). Ponieważ prognozy de­
mograficzne dla Niemiec Zachodnich wykluczają możliwość eks­
pansji ludnościowej na Wschód, więc taki program w aktualnych 
warunkach zasadzałby się prawdopodobnie na przywróceniu pry­
watnej własności niemieckiej na tych terenach i to chyba na 
podstawie tytułów prawnych z 1945 roku. 

Oczywiście, analizowana ewolucja może zaciążyć, i to ujemnie 
na sytuacji Polski w okresie gdy ponownie będą ważyć się los~ 
tej części Europy. Na razie - mimo że niespodzianek nie można 
wykluczyć - jest to jeszcze perspektywa odległa. Ale i w ra­
mach aktualnego porządku ewolucja ta rzutuje na pozycję Polski 
w b,l~ku sowieckim, zarówno obecnie, jak i w niedalekiej przy_ 
szłoscl. 

Im PRL jest słabsza, tym się z nią w Moskwie i w innych 
stolicach mniej liczą i tym bardziej musi w ramach "podziału 
pracy" między "demoludami" przyjmować zadania najmniej atrak-
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cyjne, bo najmniej opłacalne. Tak już było w kluczowym dla 
dalszego rozwoju okresie lat czterdziestych, tak jest i teraz. Przy­
czyny się zmieniły, ale skutek jest ten sam. Wówczas polscy 
przywódcy komunistyczni jako naj słabsi w Europie, a do tego 
obciążeni kompleksem polsko-sowieckich stosunków z okresu 
wojny i zajęci walką z własnym społeczeństwem przyjęli pokor­
nie wszystkie nakazy Moskwy. Polsce przypadła w udziale rola 
bazy al prowizacyjnej, od czego potrafili się uchylić sprytniejsi 
sąsiedzI. Teraz, kiedy tow. Gierek i spółka są skompromitowani 
w oczach Wielkiego Brata i kolegów, dzieje się tak samo, a 
obłędna huta "Katowice" nieźle obrazuje tendencję której dalsze 
wzmocnienie przyniesie dalsze upośledzenie Polski w porównaniu 
do sąsiadów. 

Na odwrót - NRD, i tak już najbardziej rozwinięty kraj 
bloku, w sytuacji powstałej w wyniku układów międzyniemiec­
kich zyskuje rolę rozdzielcy nowoczesnej technologii, której war­
tość jest proporcjonalna do jej rzadkości w krajach bloku. Temu 
właśnie Berlin Wschodni zawdzięcza specjalną taryfę w Moskwie: 
jego głos będzie się tam bardziej liczył. Rola brillant second, 
do której pretendował Gierek, zostaje siłą rzeczy przejęta przez 
Honeckera i przypadnie w udziale jego następcom. Berlin Wscho­
dni był, jest i chyba pozostanie ośrodkiem antypolskim. 

3. Polska w oczach opinii zachodniej: zmiana na gorsze 

Jeżeli rozpatrujemy problem polsko-niemiecki należy także 
nakreślić obraz PRL-u i RFN, taki, jakim widzi go obecnie opi­
nia światowa. Na przestrzeni ostatniego dziesięciolecia obraz ten 
zmienił się zasadniczo i symetrycznie: reputacja niemiecka bardzo 
się polepszyła, a polska uległa znacznemu pogorszeniu. 

Nie korzystną ewolucję PRL zawdzięcza w pewnej mierze 
udziałowi w "bratniej pomocy" dla Czechosłowacji w sierpniu 
1968 roku, głównie zaś czystkom antyżydowskim rozpoczętym 
wiosną tegoż roku i trwającym ładnych kilka lat. To obłędne 
i obrzydliwe przedsięwzięcie wywołało gwałtowną kampanię an­
typolską, która nota-bene trwa do dzisiaj, nie bardzo przebiera 
w środkach i - co najgorsze - zwraca swe ostrze nie tyle prze­
ciwko reżymowi komunistycznemu (który na to setnie zasłużył), 
ale przeciwko Polsce jako takiej. Mobilizacja potężnej Diaspory 
Zydowskiej spowodowała znaczne osłabienie sympatii jaką dla 
Polski i sprawy polskiej mogły żywić różne, tradycyjnie propolskie 
czynniki świata zachodniego. Pod koniec lat sześćdziesiątych -
na szczęście na ograniczony okres czasu - do tej roboty przyło­
żyła rękę ambasada RFN w Waszyngtonie, która po społu z miej-
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scowymi organizacjami żydowskimi jęła finansować antypolskie 
paszkwile. Wynikało z nich ni mniej ni więcej, że w okupowa­
nej Polsce tylko z braku czasu i możliwości technicznych Niemcy 
nie mogli się skutecznie przeciwstawić masowej rzezi Zydów zor­
ganizowanej i przeprowadzanej przez Armię Krajową! 

Stworzyła się iście paradoksalna sytuacja: odium za ludo­
bójstwo zaczęło spadać na Polskę, podczas gdy Niemcy zaczęli 
się od niego uwalniać. Mieli to do zawdzięczenia bardzo mądrej 
i dalekowzrocznej polityce wobec Izraela, któremu wypłacili wy­
sokie odszkodowania, wyraźnie podreperowując sytuację gospo­
darczą i finansową młodego państwa. W ten sposób udało im 
się przełamać początkową wrogość tak Diaspory jak i Izraela i 
z biegiem czasu zacieśnić wzajemne stosunki. Polityka ta została 
zapoczątkowana pod rządami Adenauera i wówczas także miała 
antypolskie wydźwięki. W okresie gdy w oficjalnym programie 
rządowym figurowało odzyskanie prowincji utraconych na W scho­
dzie, zachodnioniemiecka dyplomacja dała dowód niemałego spry­
tu, traktując straty poniesione przez polskich Zydów w kontek­
ście stosunków z Izraelem. Daleko idącej ugodowości wobec pań­
stwa żydowskiego odpowiadała nieustępliwość wobec komunis­
tycznej Polski. Kto wie, czy ugodowość wobec jednych nie rosła 
w miarę nasilenia rewizjonizmu wobec drugich. 

Oczywiście, w bilansie polskich strat ludzkich i materialnych 
nasi Zydzi stanowią pozycję olbrzymią. Zastosowana polityka 
odszkodowań wyłączyła ich z "polskiego rachunku", osłabiając 
tym samym, i to w proporcji odpowiadającej rozmiarowi tych 
strat, uzasadnienie polskich roszczeń finansowych, a zwłaszcza 
terytorialnych. Uwadze opinii międzynarodowej umknęła przy 
tej okazji wielce ciekawa okoliczność: rząd Adenauera, kwestio­
nując przynależność polskich Zydów do polskiej wspólnoty pań­
stwowej, zastosował wobec nich ex post ustawy norymberskie! 
Tak czy owak ewolucja problemu żydowskiego osłabiła moralną 
pozycję Polski, a w schematycznym obrazie Polski i Polaków -
który na Zachodzie zastępuje wiedzę i uzasadnia kultywowanie 
ignorancji - polski antysemityzm zajmuje poczesne miejsce. 
Zydzi w Diasporze i w Izraelu - nasi naturalni sprzymierzeńcy 
- stali się na dobrą sprawę czynnikiem Polsce nieprzyjaznym, 
jeśli nie wręcz wrogim. Jeszcze jeden tytuł do chwały władzy 
"Ludowej". Trudno osiągnąć większe mistrzostwo w sztuce szko­
dzenia własnym interesom. 

W sumie problemy natury moralnej między Polską a Niemca­
mi nie kształtują się obecnie w sposób rokujący dobre nadzieje 
na przyszłość. Wiadomo jakie wrażenie wywarło na opinii za­
chodnioniemieckiej wyświetlenie filmu ,,Holocaust" (dobrze przy­
najmniej, że w wersji pokazanej w Europie Zachodniej znikły 
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sekwencje, w których żołnierze polscy uczestniczyli w likwidacji 
warszawskiego getta). Otóż trzeba by drugiego Holocaustu, tym 
razem poświęconego gehennie jednego z trzech i pół miliona za­
mordowanych polskich chrześcijan, ażeby do naj szerszych warst:V 
niemieckiego społeczeństwa mogła dotrzeć świadomość o ogrorrue 
krzywd i spustoszeń, które przypadły w udziale Polsce z .niemiec­
kiej winy. Chodzi tu przede wszystkim o młode pokolerue, któ~e 
wiedzę o tym czerpie jedynie z podręczników szkolnych, gdz1e 
- jak wiadomo - nie uzyskała ona należytego miejsca, bądź 
ze środków masowego przekazu, które jak dotąd stronią od tej 
tematyki, a kiedy już nie są w stanie jej uniknąć, to traktują 
ją w stosób wyraźnie stronniczy. 

Jeśli ta konieczna świadomość odpowiedzialności historycznej 
do umysłów niemieckich nie dotrze i w nich się nie ugruntuje, 
to pierwszy i główny warunek niemieckiej zgody na status quo 
graniczny nie zostanie spełniony i polityka niemiecka będzie ~ążyć 
do jego zmiany, skoro tylko konfunktura. na te;> ~ozwoli. Z.~~e 
zapewnienia i deklaracje te~o aksjomatu ~e ~~eruą. , <?CZY'Y1SCl~, 
w fazie zabiegów niemieckich o przywrocerue JednosCl kraju :ue 
będzie się mówiło o etapie dalszym, a nawet będą składane Jak 
najbardziej uspokajające oświadcz~~a. I tak np: prof. Ho~st 
Ehmke, polityk socjalistyczny! b. rru~l1ster w Ur~ę~1e kanclerskim 
za czasów Brandta proponuje - J.~o posuruęc1e. wskaz~ne n~ 
obecnym etapie Ostpolitik - deflOlty:,rn~ uz?arue ~arucy ~a 
Odrze i Nysie po uprzednim porozurrueruu S1ę w tej spraW1e 
z przywódcami NRD. (Dowodzi to,. że wbre~ zapewnienioI? 
Warszawy i Moskwy oraz w!'rew zda~1U ... Paryza, sprawa bynaJ­
mniej nie została ostateczrue z~atw1ona T.rak~~tem W. arsz.aw­
sm). Nie zamierzam poddawac w wątpliwosc dobrej Wlary 
sympatycznego profesora --: wprost przeci~e - jestem. s~o?­
ny nawet za nią poręczyc. Pragn9 natorruast. przypo~e~, ze 
Traktat Wersalski został przez N1emcy podp1sany "deflOltyw­
nie", a już w roku 1922 było Rapallo, a w 1925 Locarno i wojna 
celna przeciwko Polsce. 

4. Wspólny front niemiecko-polski: hipoteza teoretyczna 

Pozostaje druga możliwość tzn. niemiecko-polska wspólnota 
interesów. System aktualnej Ostpolitik wychodzi z opcji tak 
odmiennych, że podobna możliwość mogłaby być wzięta pod 
uwagę jedynie w rozwiązaniu alternatywnym w stosunku do 
obecnie realizowanego programu. 

Chodzi o to że Niemcy mogą się z istniejącym stanem rzeczy 
pogodzić o ile u~ają, że leży to w ich własnym interesie. Sprawy 
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mogłyby się potoczyć po tej linii, gdyby polityka niemiecka od­
wróciła istniejący obecnie porządek rzeczy. Nie chodziłoby w 
pierwszej kolejności o postępy sprawy niemieckiej w Europie 
takiej, jaką jest obecnie, ale najpierw zostałaby podjęta próba 
przekształcenia sytuacji europejskiej tak, aby w następstwie spra­
wa niemiecka mogła uzyskać korzystne warunki rozwoju. Od 
Kremla, w jego obecnej postaci, nie można niczego oczekiwać. 
Musiałby zatem zostać stworzony porządek pokojowy na zasa­
dach możliwych do przyjęcia przez wszystkich, oparty na równo­
wadze sił, która niesie najlepsze gwarancje trwałości. Wówczas 
polski stan posiadania mógłby uzyskać solidne zabezpieczenie. 

Droga do tego celu nie wiedzie, oczywiście, przez porozumie­
nie z Sowietami na warunkach prędzej czy później przez nich 
narzuconych; wręcz przeciwnie, jest uwarunkowana trwałą i kon­
sekwentną orientacją wobec Związku Sowieckiego, która bynaj­
mniej nie wyklucza dbałości o rosyjskie interesy państwowe, a 
do tego idzie w parze z gotowością pomocy gospodarczej - i to 
na taką skalę, która nigdy dotychczas nie była jeszcze brana 
w rachubę. 

Oczywiście uwzględnienie rosyjskich interesów państwowych 
nie oznacza odstępstwa od zasady samostanowienia narodów. 
Wbrew pozorom właśnie w interesie rosyjskim leży wprowadze­
nie w życie tej zasady i to póki jeszcze po temu pora. Przecież 
przed Rosjanami stoi ni mniej ni więcej tylko widmo masowej 
rzezi ludności rosyjskiej na terenach etnicznie nierosyjskich. Moż­
na oczywiście tę perspektywę oddalić, ale żaden terror, nawet 
najbardziej udoskonalony, nie jest w stanie definitywnie jej wyeli­
minować. Chyba jeśli uciec się do ludobójstwa na skalę ponad­
hitlerowską i wymordować ponad połowę obecnej ludności so­
wieckiej - ale to jest oczywisty absurd. 

Jak wiadomo, jedną z trwałych cech obecnej, chwiejnej mimo 
wszystko, równowagi w stosunkach Wschód - Zachód jest stała 
pomoc Zachodu, z której Sowiety korzystają w dwóch kluczowych 
dziedzinach: technologii i środków wyżywienia. W ten sposób 
zostaje częściowo skompensowana strukturalna niewydolność gos­
podarki komunistycznej. Kreml może kosztem nieludzkiego wy­
siłku dotrzymać kroku Stanom Zjednoczonym w dziedzinie zbro­
jeń, żywiąc równocześnie Armię Czerwoną amerykańskim zbo­
żem. Anachroniczny system polityczny może w takim układzie 
łatwiej przezwyciężać opory napotykane wewnątrz i przedłużać 
własną egzystencję. Skądinąd wiadomo, że czynnikiem decydu­
jącym, któremu poddana jest polityka tego systemu, jest pań­
stwowy interes sowiecki. W miarę upływu lat problemy ideo­
logiczne schodzą na plan dalszy i ich główną funkcją staje się 
zabezpieczenie partykularnych interesów elity politycznej. 
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Przywódcy zachodni uzasadniają ten os~bliwy .mo~el stosun­
ków z jednej strony nadzieją na udobruch~e sowIec~ch p'arme-
rów, aby bezpiecznie korzystać z dobrodziejStw cywilizaCjI kon­
sumpcyjnej, a z drugiej teorią budowania mostów, .któr~ r~ 
oddane do użytku mają ponoć przyspieszyć proces liberalizaCjI 
w Rosji. 

Swiat do tego stopnia przywykł widzieć w komunistach dok­
trynerów, że trudno mu pojąć pragmatyzm sowieckich przywó~­
ców. I dlatego Zachód dostosowuje się do wymagań Kremla, rue 
uświadamiając sobie, że własną słabością i własnym tchórzost~em 
sam tę sowiecką politykę w dalszym st~pniu. wyzna~a .. S.owIecka 
góra mogła zająć tak kor~ystną pOZYCJę w:edząc,. ze Jej . zasady 
Zostaną przez Zachód przYJęte . Gdy.by za!lliast ubIeg~c . SIę oso: 
wiecką przyjaźń i uprawiać ~ażartą li;ytaCJę kto ba~dzieJ zaska~bI 
sobie względy Kremla - ,głow~e p~stwa zachodnie p.ostanow~ 
zastosować wobec Sowietow OrientaCję konsekwentną l przyprzec 
ich do muru, to sprawy mog~by przybrać, zupełnie. inny o?rót. 

Brak zachodniej manny mogłb.y zaostrzyc ~tago~my nuędzy 
technokratami i biurokracją partYJną, wzmocruc pOZYCJę l posłuch 
opozycji, ugruntować powszechne przekonanie, ~e "t~ dalej być 
nie może", tym bardziej że. perspekt~~ rozwląz~rua narastaJ~­
cYch trudności dzięki oferCIe zachodniej wzmoc~abx atrakCję 
modelu polityczno-gospodarczego, zdolnego ~o realiza~JI .to~arzy­
szących tej ofercie warunków. D?brz~ pOjęty r~s~Jski illt~res 
przemawiałby na rzecz takiego rO~lązarua. OCZYWISCI~ dynamlZm 
zachodnioniemiecki znalazłby wdzIęczne pole do pOpISU, bo po­
ważna część zmobilizowanych w tym celu z~~o~ów pochodziłaby 
z rezerw zachodnioniemieckich. Wolno SądzIC, ze w ostatecznym 
rozrachunku operacja taka okazałaby się nieporównanie bardziej 
opłacalna od obecnej Ostpoli~i~. ,. . , . 

Polsce, z uwagi na siłę Jej KosCloła, potenCjał l,!~osClowy, 
położenie geograficzne, ogromn~ ruch kon~e~tatorski. latrakclę 
jej tradycji i kultury w ~~ople Wschodniej z RO~Ją włączrue 
(atut o ogromnej doniosłosCl!), przy~~dłab~ w rozwazanym. ukła­
dzie rola pierwszoplanowa. Z PO:YCJI uposledzonego kopclUszka 
Ostpolitik awansowałaby do roli awangar~y .no~eg~ układu. 
Oczywiście, poparcie kontestatorów wschodni?ruemleckich: ~tv.:0-
rzenie przez polski katolicyzm zaplecza dla uCls~anych K?SCI~OW 
w NRD, wypracowanie - po społu z ruchanu opozycYJny~ .w 
innych krajach -:- zasad nowe~~ ,porządku w naszy~ regtorue, 
to wszystko mUSIałoby przywroclc na~ ~angy atrakCYjnego ~ar­
tnera RFN. Dobrze pojęty interes ruenuecki wymagałby wow­
czas liczenia się z naszym zdaniem i. z. reprezent~wa~Ym! przez 
nas możliwościami a więc i uwzględniarua Ich w ruenueckich pla­
nach na przyszłość. Na tej drodze może powstać korzysma zbież-
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ność orientacji dyplomatycznej Niemiec Zachodnich z naszymi 
interesami. 

, N~tural;ue, nawet gdybr się to udało, nie wystarczy przeko­
nac Nlemcow o zaletach tej perspektywy tak zupełnie różnej od 
wehnerowskiej. Przedsięwzięcie uzyskałoby widoki powodzenia 
~opiero wtedy, gdyby stało się przedmiotem konsekwentnej po­
lityki całego Zachodu. Wiemy wszyscy jaki stopień prawdopodo­
bieństwa przypisać podobnej perspektywie. Co prawda w niespo­
dziewany sukurs może nam przyjść bardziej oświecona część opinii 
zachodniej, w miarę jak coraz wyraźniej zaczną zarySOwywać się 
skutki Ostpolitik. My dawno zostaliśmy odpisani na straty i 
nikt się o nasz los nie troszczy. Ale na ten sam luksus wobec 
Niemiec Zachód na pewno pozwolić sobie nie może. Skoro ryzyko 
secesji zachodnioniemieckiej zaistniało z braku zachodniego roz­
wiązania dla kwestii niemieckiej, to trzeba takie rozwiązanie 
stworzyć - a może się to stać tylko na drodze rewizji dotych­
czasowej polityki wobec Europy Wschodniej. Gdyby ludzie 
Zachodu nie cierpieli na chroniczny brak wyobraźni, uprzytom­
niliby sobie tę oczywistość dużo wcześniej. 

Status quo w Europie, jako sprzeczny z naturą, prędzej czy 
później musi ulec zmianie i to albo na niekorzyść sowiecką, albo 
na niekorzyść Zachodu. 

Zbigniew RAPACKI 
Paryż, dnia l maja 1979 r. 

Widziane z Brukseli 

A1ój ostatni san1olot 

Samuel Pisar, polski Żyd, oświęcimskie dziecko, obywatel 
amerykański, międzynarodowy adwokat, przyjaciel i doradca su­
per-możnych, jest także pisarzem. W swojej ostatniej książce pod 
bardzo niedobrym tytułem "Krew nadziei", stanowiącej sumę 
jego obozowego doświadczenia i zawierającej jego posłanie do 
współczesnego zwariowanego świata, Pisar przytacza fragment 
rozmowy z pewną "dostojną osobą". 

,,Nasze demokracje - mówiła dostojna osoba - zagrożone 
są od wewnątrz i od zewnątrz. Mam wobec mojej rodziny obo­
wiązek podjęcia pewnych kroków zaradczych. Mam już ubez­
pieczenie na życie, na dom, i na samochód. Jedyną rzeczy, której 
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nie mogę ubezpieczyć jest moja wolność. Czy mógłby mi pan 
pomóc w otrzymaniu stałej wizy, upoważniającej mnie do wjazdu 
do USA w każdej chwili. Kiedy wybuchnie dramat, chciałbym 
mieć pewność, że będziemy mogli wsiąść na ostatni okręt lub 
na ostatni samolot ... ". 

CProszę pana - odpowiedział Pisar dostojnej osobie - p~ 
zapewne przesadza w ocenie totalitarnego zagrożenia w EuropIe. 
Historia nie jest fatalistyczna. Wiem, że zagrożenie istnieje, ale 
ucieczka nie stanowi rozwiązania". 

Nie wiem czy Pisar słusznie odpowiedział dostojnej osobie, bo 
przecież kiedy odchodzić będzie ostatni statek, to już będzie po 
"zagrożeniu", ale mniejsza ... Pisar przypomniał sobie tę rozmowę, 
kiedy wraz z Henry Kissingerem uczestniczył niedawno w dys­
kusji przed zgromadzeniem 400 prezesów największych banków 
świata w Meksyku. ,,Mimo - wspomina Pisar - naszych podob­
nych poglądów na detente, uderzył mnie skrajny pesymizm Kis­
singera. A przecież on miał szczęście, on mógł wraz ze swoją 
rodziną, wsiąść na ostatni statek, w chwili kiedy ja byłem już 
w mocy sił ciemności. Tak więc jego ojciec miał rację, a mój 
się mylił. No, a jak jest dziś?". . . . . 

Ano... Książka Pisara nabrała specjalnej aktualnoscl po wy­
świetleniu serialu pt. "Holocaust" i po wizycie Papieża w Polsce. 
Jest częścią ogromnej dyskusji jaka si~ ~oczy I;>rz:z. świ~t w og?l: 
i świat polsko-żydowski w s~czególn?ScI .. MÓJ o~clec .Slę mylił.l 
wraz z całą rodziną padł ofiarą - Jak Je okresla Plsar - "sił 
ciemności". Mnie jednak udało się wsiąść na ostatni statek (nie 
jeden raz w ciągu mojej krótkiej biografii). Dzięki temu mogę 
dziś pisać do Kultury i ~ab~ać głos w tej dyskusji. ~ędzie. to 
głos dość specjalny: będzie SIę składał z trzech głosów l z WIelu 
podgłosów. 

CZt:ŚC PIERWSZA: NAJPIERW RDZENNI POLACY 

l) Holocaustu czyli zagłady nie można dobrze sfilmować. 
Nikt nie nie opisze ani nie sfilmuje zagłady tak, aby mogła 
oddać nasze własne tragedie - tych co zginęli i tych co przeżyli. 

2) Holocaustu nie o~lądałem, z. powodó~ j~k wy~ej. Śledzi!em 
jednak bardzo pilnie Jego opad l dyskUSJę, Jaka SIę po senalu 
wywiązała. Choć bowiem !ł0~ocaus.tu do?rze sfil~ować nie mo.~­
na, choć serial amerykanski zaWIera, Jak wynIka z dyskUSJI, 
ogromne błędy, to spełnił jednak bardzo ogromną rolę. Złamał 
barierę milczenia, wskrzesił w gnijącym świeci~ .-: jak ~o uj~ 
francuski poeta Paul Eluard - "krzyk, który .lesli ustame, zgi­
niemy". Znaczenie filmu wykracza poza krytena artystyczne czy 
ścisłość dokumentacyjną. Serial dokonał. te~o.' czego nie doko­
nało 100 filmów czy książek dokumentarrue sClsłych: wstrząsnął 
sumieniami, przemówił do wyobrażni. 

Dziś obraz rządzi światem i ludźmi wstrząsnąć mogą nie pisa-
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n~ dzi~a o. ogr?mie zagłady, a film o dramacie jednej rodziny. 
HIstorIa. Kam~.l Abla na ekranie telewizyjnym jest bardziej prze­
kon'y~vu]ąc~ ~1Z setka tabel statystycznych o wzroście przestęp­
CZOSCI. DZl~ki. te~rlU "westernowi" Amerykanie dowiedzieli się 
w o.~,óle o Istmemu słow~ :,Holoca~st", a młodzi Niemcy ,,zoba­
~zyh to. czego. do~on~h Ich rodzIce. Francuzi, którzy ciągle 
Jesz~z~ me ro~hczyh SIę z ich własnej kolaboracji, postanowili 
własme na fali opadu po "Holocauście" wytoczyć nareszcie pro­
ces z ustawy o zbrodniach przeciwko ludzkości, uchwalonej jesz­
cz~ .w 1964 roku. Oskarżonym jest Rene Bousquet były delegat 
mJ?lsterstwa Spraw Wewnętrznych rządu Vichy przy hitlerow­
skich władzach okupacyjnych w Paryżu, który przez ostatnich 
35 lat ~obił ładną karierę w bussines'ie. Mówiąc w skrócie bar­
dzo duzo brudnej piany wyszło na wierzch właśnie i tylko dzięki 
trzęsieniu ziemi po wyświetleniu "Holocaustu" ... 

3) W tej skali detale są nieważne, a liczy się rezultat. Ale 
oczywiście nie dziwię się oburzeniu Odojewskiego (Kultura Nr 
3/!9?9) na. "świ~dome antypolskie fałszerstwa" serialu. Na jego 
rrueJscu tez napIsałbym artykuł. Ale inny. 

4) "Pan nie powinien na ten temat milczeć, powiedziała do 
mnie, jak do Pisara, pewna "dostojna osoba", której zdanie sza­
nuję· Pisuje pan o wszystkim, niech pan zabierze głos, to w koń­
cu także pańska sprawa. Niech pan Odojewskiego poprze". 

5) Nie chciałem zabrać głosu i poprzeć Odojewskiego, choć to 
rzeczyw~ście także moja sprawa. Nie chciałem z trzech powodów. 

Po pIerwsze, nie odpowiada mi podejście Odojewskiego. Nie 
lu~ię i nie podz~elam. spiskowej interpretacji historii. Odojew­
ski prz~~ - Jak pIsze - lIdo smutnego faktu, że Spora część 
wypOWIedZI pochodzących z kół żydowskiej emigracji ze Wschod­
n~ej E';ll'0py jest Polsce i Polakom bardziej niż niechętna ... ". Ta 
~echęc t~aczy - według Odojewskiego - w dużym stopniu 
l anty~olskIe fałszerstwa "Holocaustu" i niemożność przekonania 
rc;>zmaltych . telewizji o konieczności poczynienia pewnych skr6-
t?W,. a także brak obiektywizmu w dyskusjach, jakie się po 
filmIe przed kamerami TV toczyły. 

Otóż, ja nie wiem co to znaczy "spora część", ani co to są 
"koła żydowskiej emigracji". "Koła" te nie mają monopolu na 
fałszerstwa i ignorancję. Pierwszym, który zaprotestował i to 
w ~olsce, przeciw "fałszerstwom" był Nahum Goldman, prezes 
SWlatowego Kongresu żydów, inaczej mówiąc właśnie "sporej 
~zęści kół ... ". Spore części i koła można znaleźć wszędzie, także 
I w Polsce, a operowanie w tak delikatnej materii ogólnikami 
do niczego nie prowadzi, w każdym razie nie prowadzi do rze­
czowej dyskusji. 

Po drugie, nie odpowiadała mi metoda Odojewskiego. Jego 
słuszna krytyka antypolskich szczegółów "Holocaustu" jest w swej 
metodzie odbiciem podstawowego błędu "Holocaustu" właśnie 
a mianowicie ahistorycznego podejścia autorów serialu do na~ 
zizmu. Hitleryzm wyskoczył tam nagle, nie miał żadnej genezy 
i prehistorii. Film jest bardzo przejmujący, ale mało uczący. 
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Artykuł Odojewskiego jest także uczuciowy, ale ahistoryczny. 
Problem polsko-żydowski nie powstał z powodu wyświetlenia 
Holocaustu. Cóż za paradoks! Serial, który miał (i częściowo 
zaczął) wywołać obrachunek Niemców z Niemcami, służy -
według i poprzez artykuł Odojewskiego - do porachunków pol­
sko-żydowskich. Trudno przyjąć oburzenie nawet uzasadnione 
jako sposób dyskusji. 

Po trzecie, milczałem, bo uważam, że po wymazaniu polskiego 
żydostwa z historii, o polskich Żydach powinni pisać tzw. 
rdzermi Polacy. 

Wszystkie te zastrzeżenia znikły naturalnie po przeczytaniu 
Ważnego artykułu Andrzeja Szczypiórskiego i wzruszającej wy­
powiedzi Andrzeja Koraszewskiego w Kulturze z maja 1979, a tak­
że po otrzymaniu niestety z opóźnieniem numeru Spotkań z wy­
powiedzią Jacka Zaborowskiego. Rdzermi Polacy zabrali głos. 
Przyszła pora i na mnie. Uważam, jak oni, że można o sprawach 
polsko-żydowskich, gdzie narosło tyle bólu, uprzedzeń i dema­
gii, pisać spokojnie i poważnie. Oto moja propozycja podejścia 
do końcowej fazy wspólnej historii Polaków i żydów. 

CZJ;.SC DRUGA: LEOPOLD UNGER: 
ZA DUżO żYDÓW CZY ZA MAŁO SOCJALIZMU? 

Motto: 
.. Zamyka się epilog prawie tysiącletniej historii Żydów w Polsce, 
w kraju, który szczycił się, że zawsze - na.wet w o~e.sie barbarzyń: 
skiego średniowiecza - był azylem dla przesladowaneJ l przepędzanej 
ludności żydowskiej. Wprawdzie były i w Polsce w różnych okresach 
objawy antysemityzmu, ~ największ~ sk~pisko Żydów na świecie 
właśnie na naszych ziemIach stanowiło ruełatwy problem społeczny, 
jednak nigdy przedtem w naszej historii hasło antysemityzmu nie 
zostało wypisane na państwowych sztandarach, nigdy nie było naro­
dowym programem. 

Wydawało się, że po wymordowaniu przez hitlerowców prawie całej 
trzymilionowej masy Żydów polskich, na zawsze zniknie problem, 
który można byłoby wygrywać. Okazało się to złudzeniem. Okazało 
się że dla stworzenia i wykorzystania problemu wystarczy nawet 
g~tka, jaka ocalał z hitlerowskiego piekła ...... 

Władysław Bieńkowski, Motory i hamulce socjalizmu, 
Wydawnictwo: .. Instytut Literacki - Kultura", seria 
,,Dokumenty", Paryż, 1969. 

To co Bieńkowski nazywa "epilogiem tysiącletniej historii 
Żydów polskich" już nastąpiło. Ostatni exodus żydowski w Euro­
pie - jak to obrazowo nazwali reporterzy zachodni - już się 
dokonał. Tylko ostatnie krople krwi żydowskiej jeszcze się sączą 
z Polski w kierunku Izraela i Austrii, Danii czy Szwecji; więcej 
jest w tej chwili odmów ze strony władz bezpieczeństwa, zwła­
szcza wobec osób. których żydowskie pochodzenie może budzić 
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wątpliwości, niż udzielonych "dokumentów podróży", stwierdza­
jącyc-?- l~ko~cznie, iż "posiadacz niniejszego nie jest obywatelem 
polskim . CIsza zapanowała nad tą trumną, ślady dramatu gar­
stki ludzi zostały sprawnie zatarte i coraz rzadziej można już 
znaleźć resztki trującego opadu lat 1967-69 w atmosferze współ­
istnienia i hołubienia status quo. I tylko czasem w listach czy 
w rozmowach odezwą się jeszcze echa tragedii rozdartych rodzin, 
rozłączonych kochanków, wypalonych nadziei, porzuconych czy 
zawiedzionych przyjaciół, nie mówiąc już o skutkach bankructw 
zawodowych, o piekle readaptacji, murze obcości języka i oby­
czajów. 

Świat chce mieć spokój, świat ma inne zmartwienia. Śmiesz­
nie mała grupka polskich Żydów zniknęła, roztopiła się w świe­
cie. Koniec, kropka ... 

10 przykazań 

Nie ma - jak dotąd - próby przedstawienia "ostatniego 
etapu" historii polskich Żydów w całej złożoności operacji lat 
1967-69. I nie ma w tym chyba nic dziwnego. Z wielu przyczyn 
bowiem, każda podjęta - według do dziś popularnych ale uprosz­
czonych kryteriów - próba przedstawienia wygnania kilku 
~ysięcy Żydów z Polski jako tragedii w wymiarze światowym 
Jest skazana na fiasko. W odczuciu świata, zgodnie z informa­
cjami jakimi on dysponuje, nie jest to ani tragedia, ani żydow­
ska, ani światowa. 

1. Nie przesadzaj! 

Exodus Żydów polskich wypadł "w złym momencie". Mimo 
że przez jakiś czas przyciągała uwagę tania egzotyka pocią~ 
"Szopen" na dworcu wiedeńskim lub - jeszcze taniej porówny­
wanego do "Exodusu" - statku w porcie kopenhaskim, świat 
nigdy nie był skłonny uwierzyć w prawdziwe rozmiary tragedii 
polskich Żydów. Zbyt wiele działało tu "konkurencji". Biafra 
przytłaczała rozmiarami autentycznego ludobójstwa, Czechosło­
wacja - głębokością narodowego dramatu. Cynicznie mówiąc 
- słusznie - jeden Palach wytoczył więcej łez niż wszyscy razem 
żydowscy emigranci z Polski. 

Zachód nie rozumiał również dlaczego wyjazd Żydów z Polski 
do bogatych krajów kapitalistycznych czy do Izraela ma być 
tragedią, podczas gdy wyjazd Włochów lub Irlandczyków do USA 
Jugosłowian czy Arabów lub Hiszpanów do wszystkich krajó~ 
?o~atej Europy stanowi ukoronowanie marzeń i ogromną szansę 
zyClOWą· 

Do zatarcia tragicznych rysów polskiego exodus'u przyczynił 
się także niewątpliwy dramat setek tysięcy czy milionów Żydów 

WIDZIANE Z BRUKSELI Hl 

w ZSSR. Dla zdolnych jeszcze do wzruszeń .humanistów !la. Za­
chodzie, nie mówiąc już o tym co z~kło SIę. na~ać "swlat?" 
wyro żydostwem", fakt, iż ogromna liczba SOWIeckich ż:ydów me 
może wyjechać, choć rzeczywiście o niczym innym m.e marzy, 
jest _ i słusznie - naj prawdziwszym dramatem, nat<?mIast k:0m-
fortowy wyjazd polskich Żydów stanowił szan~ę, za Jaką w. IStO­
cie powinni byli być wdzięczni władzy ludowej w WarszawIe. 

2. Nie znikaj! 

Obraz zbiorowiska ludzkiego jaki prezentuje światu eI?-igra­
cja żydowska z Polski, uniemożliwia oddanie. ko~turów me~ąt­
pliwego przecież jej dram~tu. Prz:de WszystkIm Je~t ~o emIgra­
cja rozproszona. NiewielkIe grupkI znalazły schromeme w ~SA, 
Kanadzie czy Australii, gros exod~'u wylą~ował~ w rozmaItych 
krajach, przede wszystkim w DamI, SzweCJI, no 1 .w ~zrael~, do 
którego _ chociaż stanowił przymusowe uzasadnieme WYjazdu 
- dotarło jedynie ok. 30 %. . 

Jeżeli pominąć związki prywatne - a ~IęC z na~ rzeczy 
liczbowo skromne - emigracja z lat 68-69 me zachOWUje zadnych 
elementów więzi, nie posiada żadn:j organi~acj.i czy repre~ent~­
cji, nie odczuwa żadnej potrzeby mtegracyJneJ. Przrczym~ SIę 
do tego fakt, że wszystkie kraje ~ocelowe praktyk:uJą polItykę 
szybkiej absorpcji, ale także i to, ze ~aturalną koleJ.ą :vsp~lnota 
losu prześladowanych znika natychmIast po uwolniemu SIę od 
prześladowców. . 

Jest to tym bardziej natur~~~, że w P<?lsce przed os~a~~ą 
falą antysemityzmu, społecznosc zydow~ka Jako taka ~łas~IwIe 
nie istniała, a jeżeli chcieć by ją sztuczme odtworzy~ ~o Jaw~łaby 
się ona wewnętrznie rozbita: . klas<;>wo, zawodowo 1 .srodowIsko­
wo. Proces asymilacji był - Jak. SIę. ok~zało pozon:le - b~r~o 
daleko posunięty, interes specyficzme, l ~powo zydows~I me 
istniał, a interesy poszcze~ólnych żydow mIały c-?-ar~ter srod~ 
wiskowy i zawodov.,ry, a me narodowy .. Żydowski dzIałac~ stali­
nowski był naturalnie związany ze stalino~cem "rdze~Ie pol­
skim" który zresztą nierzadko był antysemItą, a Żyd-pIsarz ra­
zem ;e swymi kolegami. "aryjskimi" zwalcz~ł ~lbo padał ofiarą 
polskiego albo żydowskiego cenzo.ra czy dz~~r~ordy. . 

Trudno dziś negować że, w VlIększ?,m. mz mysiano . stopmu, 
antysemityzm w określonych kręga~~ ~stmał .- zbyt wI~le było 
rozczarowań _ ale nie ulega kwestl~, ze dopIer.o rzucem~ has~a 
od góry zaktywizowało go i że dopIero s~an~a~ albo ~wIązame 
określonych korzyści z udziałem w antysemIckIeJ rozróbIe nadało 
akcji masowy charakter i zorganizowane formy. 

Tak więc w Polsce roku 1?68 grupa żydowska sform~wana 
została przez samych antysemItów dla .celów rząd?wych l par­
tyjnych i nic dziwnego, że rozpadła SIę natychmIast po prze-
kroczeniu granicy. 
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3. Nie dziw się! 

Społeczeństwo polskie pożegnało swoich Żydów bez żalu i bez 
łez. Nie jest to pretensja, a tylko stwierdzenie faktu. Przyczyny 
tej obojętności wymagają delikatnego podejścia. Każda z ofiar 
wypędzenia zna przecież przypadki szlachetnej i wzruszającej 
postawy polskich przyjaciół, no i wiadomo, że w dziedzinie pos­
taw społecznych wszelka próba uogólniania jest niebezpieczna 
i może być krzywdząca. 

Bez aspiracji do syntezy można więc powiedzieć, że społe­
cz.eń~two polskie w rozgrywkach ostatnich przedmarcowych lat 
WIdzIało przede wszystkim konflikt wewnątrz-partyjny, gdzie nie 
Żydzi padali ofiarą, a komuniści, i to z rąk nie Polaków, a innych 
komunistów. Potem, po marcu 68, kiedy zjawisko stało się wy­
raźne i cynicznie antysemickie, było już za późno, i mimo nie­
smaku i zawstydzenia, chodziło się na antyżydowskie wiece i 
zebrania lub po prostu milczało się ze zwyczajnego strachu. Na 
pomarc~wej fali bowiem, wszelka próba przeciwstawienia się 
ofenSywIe antysemickiej kończyła się sankcjami, także ekono­
micznymi. 

W świetle tego, nie należy się dziwić, że nie znalazło się zbyt 
wielu Polaków, skłonnych do ryzykowania posady ("ja mam żonę 
i dzieci!") w imię zwalczania tego, co było dla nich kolejnym 
e~apem degeneracji systemu, który przecież bez przerwy od obję­
CIa władzy kogoś zwalczał, niszczył, prześladował. Mniejsza o to 
jak nazywane były poszczególne etapy prześladowań: walką z ku­
łakami, z żołnierzami Armii Krajowej, z klerem czy działaczami 
katolickimi, pisarzami czy ostatnio rewizjonistami, w świado­
mości Polaków władza komunistyczna utrwaliła się w postaci 
stałej i wszechobecnej przemocy, w kształcie molocha nieustan­
nie wołającego o dalsze ofiary. Zgodnie z tą popularną i niepoz­
bawioną słuszności teorią, musiała przyjść kolej na Żydów. Wy­
rafinowane rozważania odnośnie różnic między poglądami poli­
tycznymi a pochodzeniem rasowym jako motywacja prześladowa­
nia, nie miały naturalnie sensu w warunkach, kiedy tak jak 
nikt nie wybierał sobie pochodzenia, ani nie mógł go ukryć, bo 
mogło mu być to przypomniane w każdym odpowiednim mo­
m.encie, tak i poglądy bywały z zasady narzucone i rzadko odpo­
WIadały rzeczywiście tym, jakie kolejna ofiara wyznawała na­
prawdę· 

Dla Polaków więc, tych niezaangażowanych w walkę frakcji, 
heca antyżydowska, aczkolwiek wyjątkowo haniebna i odraża­
jąca, nie była żadnym przełomowym faktem w dziejach systemu 
socjalistycznego, ani nie może być decydująca w jego ocenie. 
Dla polskiej inteligencji ów system polityczny nie zdegenerował 
się nagle przez sam fakt antysemickiej nagonki. Stalinowski czy 
neo-stalinowski stupajka, cenzor czy tajna policja były odpycha­
jące również bez antysemityzmu, choć trudno negować, iż ten 
ostatni kwiatuszek wymownie upiększył całość bukietu. 
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Na próby nadania prześladowaniu żydów wartości. na.drz~d­
nej, ,.normalni" Polacy odpowiadają, że kiedy skarżyli SIę. zoł~ 
nierze Armii Krajowej, chłopi, intelektualiści katoliccy to zydzi 
jako grupa nie tylko nie protestowali, ale nawet byli obecni 
wśród prześladowców. Niezależnie od łatwej do dowiedzenia de­
magogii tego argumentu, rasistowskiego przecież a rebours (ży­
dzi jako grupa nie istnieli, a Polacy też przecież jako "gruJ?a:' 
nie protestowali) nie wolno go nie brać pod uwagę, tym bardziej, 
że przekroczył on granice Polski. 

"Żydowskie żale" traktowane były również jako spóźnione, 
bo przecież, według polskiej opinii, dla każdego kto miał oczy 
i chciał widzieć powinno było być widoczne, że formuła socjalis­
tycznej dyktatury - tak jak ją realizuje się w Polsce - była od 
początku antynarodowa i antypostępowa i nie dawała żadnej 
szansy rozwiązania kwestii polskiej, żydowskiej, czy jakiejkolwiek 
innej narodowej. 

Zgodnie z tym poglądem, fakt, że Żydzi przejrzeli dopiero 
kiedy sami stali się obiektem prześladowań, nie daje im prawa 
do wyjątkowego współczucia. Argument ten jest znowu dema­
gogiczny, niemniej jest popularny nie t~lko w Po~sce, ale i wśr.ód 
~ektórych kół żydowskich na Zach?dzI~, :-;v mysI zasady: ,,nikt 
Im nie kazał tak długo w Polsce SIedzIeć . 

4. Nie uogólniaj! 

Do zaciemnienia obrazu sytuacji, w jakiej doszło do exodus'u, 
przyczyniły się zupełnie zasadnic~e. błędy. ze strony ?rasy zacho~­
niej, przede wszystkim żydowski.ej. Moz~a zrozumIeć obw:zeme 
opinii zachodniej w obliczu cynIcznego I bezkarnego przeslado­
wania resztki żydów na największym żydowskim cmentarzu na 
świecie. Nie można natomiast zgodzić się z wrzucaniem przy 
tej okazji do jednego worka w~zystkich . Polaków. Wpr~st prze­
ciwnie - trzeba było i trzeba jeszcze CIągle wskazywac na głę­
boki rozłam między władzą a społeczeństwem polskim. Pomija­
jąc inne i może ważniejsze świadectwa tego ro~ła~u, wystarczy 
wskazać tu na dowód w tym przypadku specyflczme wymowny: 
zaskakująco szerokie w m~s~ch poparcie s~rawy Izraela w 1967 
roku. Jeszcze większe rozbICIe zarysowało SIę po brutalnym spa-
cyfikowaniu demonstracji młodzieżowyc~ w marcu 6~. . 

Tymczasem miast podjąć w kampam~ ?rowadzonej przeCIW 
prześladowaniu żydów w Polsce t~ własrue ele~enty rozłamu 
i wskazać na wspólnotę losu przesladowanych, mektóre gazety 
na Zachodzie błędnie i zbędnie obciążały odpowiedzialnością 
wszystkich Polaków, sięgając nawet do aberracyjnych analogii 
z hitlerowcami z Oświęcimia. 

Było to nie tylko niepraw~iv.:e, al~ ! szkodliwe: Mniejs~ 
o rozważania na temat spraWIedlIwoścI I prawdy hIstorycznej. 
Powiedzmy tylko. że efektem takiej uogólniającej ofensywy b~ł 
jednolity front wszystkich pokoleń Polaków wobec posądzerua 
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ich o zbrodnie, do których się nie poczuwali. Po raz pierwszy od 
1956 roku, opinia publiczna w Polsce działała solidarnie z władzą 
chodziło przecież o dobre imię całego narodu. Polscy attache~ 
prasowi za granicą otrzymali polecenie zbierania naj głupszych 
choćby antypolskich wypowiedzi z najbardziej nieznanych i naj­
bardziej nieodpowiedzialnych pisemek świata, które natychmiast 
cała prasa polska szeroko kolportowała i komentowała. 

5. Nie upraszczaj! 

Choć, prześladowanie Żydów w Polsce w latach 1967 - i dal­
szych - było niewątpliwe, prześladowcy z minimalnymi wy_ 
jątkami, nie sięgali do metod gestapowskich. Poza brutalną pa­
cyfikacją młodzieży i to w olbrzymiej większości "aryjskiej" 
(żydowskiej choćby chcieć - nie starczyło), akcja dYSkryminacji 
toczyła się za parawanem ideologicznej akcji "anty-syjonistycz_ 
nej", zmierzała do oczyszczenia aparatu władzy i polityki z "ele­
mentu niepewnego", często pod zarzutami ściśle zawodowymi 
("brak kwalifikacji") czy wreszcie - jak to było w odniesieniu 
do profesorów czy dziennikarzy - na zasadzie sporu ideologicz­
nego. Niszczenie pokonanego przeciwnika, autora odrzuconej 
tezy, niefortunnego krytyka władzy, było zawsze, niezależnie od 
etapu i pochodzenia ofiary, rzeczą w tym ustroju naj zupełniej 
naturalną· Nikogo nie dziwił przecież i nie oburzał jaWnie fakt 
że przedtem wyrzucano w Polsce niemarksistowskich profesorów: 
katolickich dziennikarzy itp. Oczywiście, w rzeczywistości Ży­
dów nie wyrzucano za poglądy, a wyłącznie za pochodzenie i to 
w prowokacyjnym celu, oczywiście rasistowska motywacja była 
ewidentna, nie zawsze leżała jednak na powierzchni, czasem trze­
ba się jej było mozolnie dokopywać. 

Tymczasem nierzadkie były wypadki kiedy wydarzenia w Pol­
sce przedstawiano w uproszczony sposób jako bad guys fighting 
good guys przy czym good guys to byli zawsze i tylko Żydzi. 
Nie dopatrzono się np. bardzo specyficznego charakteru polskie­
go modelu władzy socjalistycznej z drugiej połowy lat 60-tych, 
kiedy to dokonywał się swoisty sojusz polskiego socjalizmu 
z polskim faszyzmem, Gomułki i Moczara z Piaseckim i Hraby­
kiem, najbardziej autentycznymi z żyjących w Polsce przedsta­
wicielami prawdziwego faszyzmu przedwojennego. W wyniku 
tego swoistego sojuszu i w poszukiwaniu utraconego "kontaktu 
z masami" w propagandzie partyjnej można było nawet natrafić 
na argumenty z arsenału tradycyjnego antykomunizmu w jego 
najbardziej kołtuńskiej postaci, to jest połączonego z antysemi­
tyzmem. Miał to być argument na rzecz ustanowienia forsowa­
nego przez frakcję Moczara jakiegoś komunizmu czy Socjalizmu 
narodowego, jakiejś polskiej odmiany nazizmu. Sprowadzanie 
wymiaru ofiar takiego systemu do kilku tysięcy Żydów jest naiw­
nością· 
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6. Nie zaw~żaj! 

W rzeczywistości więc sprawa żydowska w Polsce po c~erwcu 
1967 a zwłaszcza po marcu 1968, nie stanowiła. wcale .dmg an 
sich: Był to fragment większej całości, specyficzrue ~olski. r~fleks 
faszyzacji życia społecznego, ustanowie?ia he~em(:mll PO~C~1 na~ 
partią i rządem, walki o pozycje w kiero~c~le partu l pan­
stwa - walki która objęła cały aparat UCIsku l cały ap~rat par: 
tyjny i państ~owy. Nie ulegało ~es~ii, że ~anewr zydows~ 
był tylko jednym ze środkó~ działam a w . tej bezpard~noweJ 
walce i że obecność żydów IDlała ewentualnie skomproIDlto~ać 
jedną z zaangażowanych frakcji lub też dos~arc~yć kozła. ofia!­
nego. Mimo tragedii skazanych ŻY,dów, w. l.stocIe chodzI!O m~ 
o ich los a o los wszystkich Polakow. MmeJsza o szc~egóły tej 
ponurej hecy, wiele razy już ją opisywano, wy~tarczaJąco. kOI~­
promitujący jest fakt, iż obie strony uznały, z~ odwołarne SIę 
do argumentu żydowskiego może i~ zapew~ć. ~lęks~e szanse w 
roz rawie z konkurencyjnym gan~em. W:azrn~Jsze Jest dla !la­
SZY~h rozważań, że dla Polaków myslących ~ czuJą.cych - a takich 
było znacznie więcej niż się na ZachodZIe myslało - sprawa 
żydowska - choć bolesna - była jednak wtórna w stosunku do 
Sprawy polskiej. . .. 

Nic dziwnego więc, że wszystkie próby ~a.da~a pnorytetu 
niew t liwie prześladowanym żydo~ z p,?mImę.cI~m ogólnona­
rOdO~~go aspektu ugruntowywania SIę (naj bardzIej c~yb~ ponu: 
rej w historii) władzy pogardzanych, za~odowo. podejrzlIwych l 
smutnych nieufnych, zawistnych, tchórzhwych. l sfrustro~a~ych 
bo izolow~ ch policjantów, były skazane na mepowo~eme l na 
niepopwarnbść wśród milionów Polaków, głównych ofiar neosta-

linizmu. dłu . h' d t h 
Obojętność Polaków wobec, we g mc , m~ po s ~~owyc 

dla owego okresu cierpień żydów, t~aczy .także fakt, IZ wokół 
'l d an' żydów powstał natychmiast zjednoczony front na przes a ow . li . . 

całym świecie, że wielcy ludzIe ogłasz~ pro~efunsty'da orga~acJe 
mi dzynarodowe zaczęły zbierać podpls~ - l usze, po cza~ 
gd ę nikt poważnie nie zainteresował Się losem zakne1;>lowaneJ 
P Yl ki . kieJ·". Moralne i faktyczne auto da fe literatury 

o s "aryJ s . f' tuk kI kó '"'-polskiej, kafkowskie zdejmowame z a Isza sz . a~y. w, pru-
ł d h m· telektualistów skazywanych na cIęzkle roboty cesy m o yc l . k ó . 

za kol ortowanie Kultury, wszystkie te bo esne CIOSY,. t re w naJ-
l p . t afiały do kronik sądowych na dalekIch stronach 
epszy~ :aztIe erJ' dla inteligencji polskiej były znacznie bardziej prasy SWla ow , d" ł d .. 

. t tn . bezpI'eczne i znamienne dla egeneracJI wazy, nIZ IS o e, me . fi ó dnikó 
niewątpliwie rasistowskie usuwame o cer w, urzę w czy 
profesorów o żydowskich rysach twarzy. . 

Dlatego młodzież wyszła na ulice w ?brome ocenzur?wanego 
Mickiewicza czy w obronie studentów ~ltych za g~oszeme pra~a 
do swobodnego myślenia, dlatego kOŚCIół zagrzIDlał "w obrome 
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polskich dzieci katowanych przez komunistyczną policję", nato­
miast nikt, z wyjątkiem kilku pisarzy i studentów, publicznie 
nie zaprotestował przeciw antysemityzmowi i dlatego w odważ­
nej pomarcowej interpelacji niezależnych parlamentarzystów ka­
tolickich nie znalazło się nawet miejsce dla wspomnienia o krzyw­
dzie resztek polskich Żydów. Dlatego też ci Polacy, którzy ze 
szczerym oburzeniem i wstrętem mówili w domu o Gomułce i Mo­
czarze, a z pełnym poczuciem ryzyka zanosili żywność strajkują­
cym studentom, obojętnie nieraz wysłuchiwali oczywistych bred­
ni na zebraniach, kiedy wyrzucano urzędników o innych naz­
wiskach niżby na to wskazywały ich nosy. Tym bardziej, iż 
zajmowali ci urzędnicy nieraz wysokie stanowiska i należeli do 
wyobcowanej kasty mandarynów. 

Można jeszcze dodać, że napiętnowanie antysemickiego charak­
teru akcji utrudniał fakt, iż w nagonce brała udział pewna grupa 
Żydów. żydowscy komuniści byli zawsze zdecydowanymi prze­
ciwnikami syjonizmu czy w ogóle jakiejkolwiek ideologii żydow­
skiej odrębności i teraz znowu, choć prostacko antysemicki cha­
rakter akcji nie ulegał kwestii - towarzyszyli awangardzie "an­
tysyjonistycznej" ofensywy. Pogardliwie traktowani przez sta­
rych i nowych faszystowskich sojuszników, choć przyczynili się 
ci Żydzi do zatarcia antysemickich konkturów całej kampanii, 
nie uniknęli naturalnie "odstrzału". 

7. Nie rozpaczaj! 

Pewna - bardziej prymitywna - część społeczeństwa pol­
skiego nie mogła zrozumieć powodów do alarmu, skoro przed 
Żydami otworzyły się granice państwa. Nie negując przykrości 
związanych z przymusowym przesiedleniem, wielu Polaków pa­
trzyło na wyjeżdżających Żydów z pewną zawiścią. Jest to o tyle 
zrozumiałe, że Polacy (prawie każda rodzina ma kogoś za gra­
nicą) znają różnice w stopie życiowej, wiedzą, że przy wielu 
wadach - ustrój demokracji burżuazyjnej potrafił zapewnić sze­
roki zakres swobód osobistych, że "jak ktoś dzwoni o S-tej rano, 
to jest to na pewno mleczarz ... " itd., itp. Zawiść ta rosła w miarę 
(jeżeli chodzi o maluczkich), jak propaganda inspirowana przez 
policję donosiła, iż każdy emigrant otrzymuje od razu na dworcu 
we Wiedniu 5.000 dolarów, mieszkanie z basenem i samochód ... 

Jest także spora część inteligencji polskiej, która uważa, że 
po najeździe Czechosłowacji, w którym udział wojska polskiego 
był dla niej znacznie większym wstydem niż milcząca obecność 
na wiecu przeciw Dajanowi, Polska znalazła się sama "po inwa­
zji", jest krajem okupowanym. Wielu z tych Polaków byłoby 
zadowolonych, gdyby mogło spokojnie i z bagażem wyjechać. 
Oczywiście, 30 milionów Polaków ani nie może, ani nie chce z po­
wodu garstki gangsterów, przenieść się np. do Kanady, ale ro­
bienie tragedii z powodu zamiany "kraju okupowanego" i bied­
nego na wolny i bogaty, do nich nie przemawia i ich nie prze-
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konuje. Nawet jeżeli ta ,,zamiana:' popx;:ed~ona ~ył~ falą prze; 
śladowań i nawet, jeżeli wygnam ŻydzI me chCIeli opuszczac 
kraju, który uważali za swoją ojczyznę· .' 

Tym bardziej, że wygnańcy nie potrafili oderwać s~ę od mdy­
widualnego wymiaru i materialnego k~ztałtu dozn~eJ krzywdy. 
Nikt rozumny i uczciwy nie neguje, ze krzywda SIę st~!a: Ale 
nie było celowe sprowadzanie do ram dramatu r::eczywlscle od­
rażających metod celnych, poniżającego szantazu pakowaczy, 
administratorów, łapówkarstwa na rozmaitych szc~eblach c~y 
odrażającej atmosfery handlu mieniem pożydowskim.. PolskI~ 
władze bezpieczeństwa znalazły zresztą ~a to natychmIast a?tI­
dotum. Rozesłały mianowicie do po.lskich pl~cówek zagramcz­
nych spisy rzeczy wywiezionych z krajU przez mektóryc~, względ­
nie ,,zasobnych", emigrantów .. yv ten ~posób, pozbaWiony" wyo­
braźni zachodni, nie mówiąc Juz o kraJ?wym, ,:k~ntrahent ! P?l­
skiego attache prasowego, oglądał SpIS ~IezlO~eg? IDlen~~, 
często przekraczającego jego własny .stan poslada~Ia ~ ?CZywIS­
cie nie sięgał myślą do tego wszyst~ego co w dZIedzm~e po~~­
materialnej, a więc trudno uchwytnej, towarzyszyło "eIDlgraCJI . 

8. Nie zapomnij! 

Zachodnie środowiska żydowskie poświ~cają~e sw~j czas, e~er­
gię i pieniądze przesiedleńcom z PolskI, mIały meprecyzYJny 
pogląd na rodzaj prześladowań, jakim po~le~ali v: kraju .pocho­
dzenia ich podopieczni. Niektórzy wyobraz,:h sobIe np:, z~ ~od­
stawowym elementem terroru było. za~ykame synagog I ehmm?" 
wanie języka żydowskiego. Przez J~kis czas tego. typu pretensje 
_ którym towarzyszyło bilansowame strat maten.alnych -:- przy­
słoniło w zachodniej prasie moralną stronę przesl~dowan: upo­
karzanie, izolację, bezradność w?bec ab~urdalnych I oszczerczych 
oskarżeń jakie spadły na polskich żydow. . 

Równ~cześnie dla filantropijnych ?rganizacji żydowskich, 
ddanych akcJ'i pomocy wygnancom, podstawowe zada-szczerze o . . . dk . d .. k' 

nie sprowadzało się do zapewruema sro o.w o ~~I,: w o .r~Ie 
przejściowym między przekroczeni~m gramcy'p0 s ej a ?SIe ~ 
niem w kraju docelowym. Wszelkie próby zamtherbe~owanf~a tYCh 
organizacji zbieraniem materiałów statys.tycznyc, lOgra Icznyc 
czy rzeczowych w zakresie powodów :"Yhaz~u, )ro~eduJ?' dy~kI?'­
minacyjnej itp. były odrzucane z mec ęCIą·. edms co~ szJa ~mt,e 
paradoksalnego i zabawnego w kategorycznej o oWIe .. om u 
zbierania jakichkolwiek materiałów dotycząc~ch ostatrueJ fazy 
. t' . olskiego żydostwa paradoksalnego I zabawnego, albo-IS mema p , ". d . 
wiem chodzi o ten sam Joint, który w ogłuPlaJ.ąceJ propagan zle 
moczarowskiej prasy był główną centralą szpIego~ską? połącz~­
niem Dajana i C.I.A. W wyniku tego z.afas~ynowama filantropią 
zmarnował się niezwykle cenny ~atenał hIstoryczny, ~otyczą~y 
w tym samym stopniu żydów co I Polaków, degeneraCjI ustrojU 
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demokracji ludowej no i kolejnej klęski socjalizmu w 
zaniu kwestii narodowej. rozwią-

9. Nie poddawaj si~! 

. Zachód, a przede wszystkim niektóre organizacje izraelskie 
m~ potrafiły zrozumieć, że spora liczba osób pochodzenia żydow~ 
s~eg? zmuszonych do opuszczenia swojej ojczyzny i wyrzecze­
ma .SIę obywatelst~a, wyjechała z Polski dlatego, że był to jedyny 
kraj, w kt~rym ... me pozwalano im być Polakami, że ich stosunki 
z Pol~ką me układaj.~ się w ~ależnoś~i o~ humoru Gomułki czy 
st?pma .upadku partn komumstycznej. I ze, z rozmaitych powo­
dow!. WIelu z tych ludzi pozostaje Polakami będąc w Szwecji, 
Dann .czy. nawet w Izraelu. Nie warto się tu wdawać w zawiłe 
rozwazama na temat czynników decydujących o przynależności 
d? n~rodu, wystarczy natomiast stwierdzić, że wielu emigran­
tow. Je.st na~al z Polską związanych tysięcznymi nićmi osobis­
tymI! z~ m~Ją tam rodziny, bliskich, a nawet bardzo bliskich 
przYJacIół, ze czekają w Szwecji czy Danii (bo Izrael jest wy_ 
klęty przez rząd polski) na brata czy siostrę, dziewczynę czy 
chłopca. 

~ozproszona ~eograficznie i światopoglądowo mała grupka 
emI.grantó~ pols.kich atakowana jest przy tym z Polski - z kraju 
gdzIe utopIła WIększość swego życia i wszystkie swe złudzenia 
- p~ez s~~h byłych prześladowców, poszukujących obecnie 
szybkle.g~. alIbI. Potrzebują oni tego alibi przede wszystkim wo­
bec ?PlillI w Polsce! albowiem wygnanie żydów nie Przyniosło 
bo me mogło przynIeść, rozwiązania żadnego z ważnych proble~ 
~ó~ społecznrch. Szukają też alibi wobec zagranicy, gdzie co 
Jakis czas kt.os z obrzydzeniem wspomina winowajców exodus'u 
Żydów polskich. 

Tak np. propaganda warszawska na użytek krajowy próbuje 
ob~r~~ć byłych żyd~w polskich odpowiedzialnością za fatalną 
Oplillę Ja~ą ma ostatnIO Polska na świecie, tak jakby można było 
kogokol~Ie.k ~ozumnego przekonać, że jakakolwiek grupa żydow­
~k.a na sv.:lecle ~o~ł~by" wyrządzić Polsce większą krzywdę niż 
Jej o~ecm "własclclele. Wobec zagranicy podejmowane są 
z ~o!eI próby przerzu~enia na całe społeczeństwo odpowiedzial­
nOSCI za hecę antysemIcką czyli, jak się to w Warszawie nazywa 
,,~a z?rowy od~ch. narodu polskiego", a tym samym za wszyst~ 
kle mepow~dze~Ia l komp~omitacje, za które w istocie odpowia­
da wyłączme meudolne kierownictwo i skorumpowany aparat. 
W. tym retroaktywnym POSzukiwaniu alibi, główni odpowiedzial­
m za "cz~sy pogardy". 196!-70 w.Polsce, nie cofali się przed żad­
~y~ dran~twem. ŻY~le Lller~kze opublikowało w październiku 
l. hstopadzJ~ 1969 se~ę bredn~, mających demaskować antysocja­
listyczną dzIałalność zydowsklch emigrantów z Polski, należących 
?d. da~na do szpiegowskiej siatki, kierowanej z Wiednia przez 
mz. Wlesenthala. Przy tej okazji pisemko to posunęło się do 
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profanacji pamięci żydowskich żołnierzy poległych w czasie ostat­
niej wojny w walce o wolność Polski. Jeden mianowicie ze wspo­
mnianych artykułów oskarża brata jednego z emigrantów o po­
Zostawanie w służbie C.IA. i przynależność do siatki szpiegow­
skiej NATO, podczas gdy ów brat, oficer 2-go Korpusu, poległ 
na włoskim froncie w 1944 roku i pochowany jest na cmentarzu 
wojskowym w Loretto. 

Naj śmieszniejsze, ale i najbardziej obraźliwe i niegodne a za­
razem reprezentatywne dla taktyki rządu polskiego, były wypo­
wiedzi ministra Spraw Zagranicznych. Ow pan, w czasie oficjal­
nej wizyty w Paryżu, pozwolił sobie na określenie wygnania 
Żydów z Polski jako "emigracji wyłącznie zarobkowej". Według 
niego, nagle i naraz, wszyscy zydzi polscy postanowili sobie po­
prawić byt, spakować manatki i wyjechać, tak jak by nic się 
nie stało po czerwcu 67 i po marcu 68, jakby nie było ,,5 kolum­
ny", Mośków od Dajana", "połamiemy im kości", tak jakby 
~e b;ło masowych moralnych. egzekucji, z~~orowych .wy.r~kó~ 
ltd. Prawa gościnności tradYCYJne we FranCjI - a moze l Jakis 
polityczny trend - uchroniły polskiego .. dygnitar;;a ~d właści~ej 
odpowiedzi na miejscu, ale dla sytuacjI wygn~cz~J grupy Jest 
znamienne że mimo nieukrywanego obrzydzema, zadna z gazet 
paryskich 'nie zareagowała jak należy na ewidentną kpinę ze 
zdrowego rozsądku gospodarzy, to znaczy francuskich... dzienni­
karzy. Jedyna znana nam próba reakcj.i meryt?rycznie przez 
redakcję niekwestionowana, została z zazenowanlem odrzucona 
"bo nie chcemy mieć kłopotów z ambasadą polską"· 

10. Nie pchaj si~! 

I wreszcie - otwarta pozostaje sprawa wymagająca szczegól­
nie subtelnych sformułowań, mianowicie pogląd sprowadzający 
źródła wielu nieporozumień do dużego udziału ludzi z tzw. ży­
dowskim pochodzeniem w działalności Komunistycznej Partii 
Polski przed wojną, a potem we władzach partii i państwa socja­
listycznego. 

Przez parę wieków, aż do drugiej wojny światowej, znaczna 
część ludności żydowskiej w Pols:7 .faktycznie była grup~ nar?: 
dowościową, odrębną tak przez swoJ Język, co przez obyczaJowosc 
i religię. Okoliczność ta. była. wybitni<: w~tościowa ~": kultury 
polskiej, która - jak wI.ele lDDyc;:h ~Ielkich. kultur sw~at?wych 
- sporo zawdzięcza ludzIOm, znajdUjącym SIę ?<l: przeCIęcIU czy 
styku kilku formacji kulturowych czy wprost zYJących na pery­
feriach narodu. Jednocześnie wielu zydów, zwłaszcza tych świe­
żo asymilowanych, nie m,iało t~ silnego zw~ąz.~u z polską ~ra~ 
dycją narodową (dobrą I złą), Jak "prawdziwI Polacy, dzIęki 
czemu posiadali znacznie ~it:kszą, bo. wolną. od, ~ala~tu, ruchli­
wość umysłową, no i wymkaJące z tej ruChliWOSCI, WIększe zro­
zumienie dla haseł internacjonalistycznych. Co prawda, w docho­
dzeniu do komunizmu podstawową atrakcją dla Żydów był mark-
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si.stow~~i prog~aI1.l ?efin~tywnego :ozwiązania kwestii żydowskiej, 
me~eJ .~!l sWle~~ mepodległeJ, w świeżo odzyskanym pań­
stwIe, OPlI~,ll pols~eJ wazny był fakt, że znaczna liczba Żydów 
w~ączyła SIę do dzlałal~?ści organizacji, która w swoim progra­
mIe proponowała okrOIc Polskę z połowy jej terytorium bądź 
~ ogóle przyłączyć ją do wspaniałej wspólnoty narodów s'owiec­
kich; Po drugiej woj~ie świ~towej, n!emniej ważny był udział 
Żydow w organach UCISku, ktore spełniały rolę jawnie agentural­
ną ~obec ZSS~, przy czym wielu ludzi wyznawało pogląd iż to 
Stalm~ aczkolwI~k sam Żydów nie ubóstwiał, posłał ich d~ tych 
o:gano,w, zg?~e z wypróbowaną przez niego zasadą, że należy 
~ac. IU?ZI mnych narodowości do tępienia Ukraińców, Gruzi­
~ow', Lltwmó~. Być moż~, że. chciano także zapewnić sobie moż­
li~os.ć rzuc~ma w odpOWIednim momencie hasła: "Wszystkiemu 
wmm ŻydZI". 

Historyc~nie teza ta sprawdzała się bez pudła. Przed wojną 
has.ło. brzmI~ło "Precz z żydo-komuną" i było prorządowe. Po 
wOJme b:zmlało ono identycznie, i było antyrządowe. W 1956 roku 
f~kt "u~ału Żydów w przygotowaniach do polskiego "paździer­
m~a m~ał skompromitować Gomułkę, a w 1968 - udział Żydów 
mIał .~.m. we~ł~g Gomułki właśnie, zohydzić wspaniały zryw 
polskIej młodzlezy i bunt intelektualistów. 

T!,l~ byłoby refle~sj.i po-e~odus'~~~h,. czę~c~owo choćby uzu­
pełn~aJących . znany JUZ z WIelu rozneJ JakoscI zapisów, fakto­
grafICzny OpIS ostatniego etapu, prawie tysiącletniego długiego 
~a:szu Żydó~ polskich. Nie są to naturalnie wszystkie uwagi, 
Jakle mogą SIę w tej sprawie nasuwać, ale wydają się one nie­
odzowne dla zrozumienia głębszych implikacji exodus 'u. 

Pięć etapów 

U!llieszcz~D:ie sprawy udziału Żydów w działalności partii ko­
~umstyc~neJ l władz państwa socjalistycznego w ostatnim punk­
CIe. po~z~zego .~ekal?gu nie jest przypadkowe. Jest to bowiem 
n~Jba~dzl~J drazliwy l kontrowersyjny z tych wszystkich czynni­
ko.w, Jakle spr~wiły, że mimo upływu lat od "odstrzału" pol­
skIch Ż!,dów~. mIm? opublikowania setek naj rozmaitszych relacji 
z. s~meJ akCJI ~~Ied~ania, ?s.tatnia fala emigracji, złożona prze­
Clez ~ olbrzY~leJ wlększoSCI z ludzi władających piórem, nie 
p~)traflła OPUb~Ik~wać syntezy skomplikowanych zjawisk ostat­
mego ok:e~u, JakI dane. było przeżyć Żydom na terenie Polski. 

. Czyn~lkl te okazały SIę mniej drażliwe naturalnie dla "praw­
~Iwego Pola~a, Władysława Bieńkowskiego. W każdym razie 
me przesz~od.ziły mu one,. ~ nawet wprost przeciwnie, skłoniły 
~o do p~dJęcla próby takIej syntezy. Pozbawiony kompleksów 
l ~ozba~lon~. złudzeń, Bieńkowski, podchodzi do ostatniego roz~ 
dzI.a~ hIS toru swego ,krajU, swojej partii i sW<?jej ideologii spo­
kOJ?I~, be~ uprzedzen, ze znawstwem rzeczy I ludzi, ze znajo­
mosclą kulis wydarzeń, ich wzajemnych związków przyczynowych. 
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,,Motory i hamulce socjalizmu" to ks~ążk!l z~amienna, ważna 
i interesująca. Jeżeli jednak nią się tutaj zaJm';lJemy, .to dlate~o, 
że jest to pierwsza w polskiej ~ite~aturze poh.ty~zneJ ostat~I~h 
lat próba niesekciarskiego, no. l n~e antys~J?l:ckiego po~eJscla 
do sprawy żydowskiej. I to mImO, ze OC~~Iscle ~prawa ~dow­
ska stanowi dla Bieńkowskiego zagadnieme wtorne, ktoremu, 
obok sporadycznych odniesień, autor poświęca oddzielnie tylko 
niewielki i to wysoce kontrowersyjny rozdzialik. J~dnak I?-a tle 
koszmarnego zalewu pseudo-litera~ry i pseu~o-pub.licystykI, peł­
nej po prostacku ukrytej lu~ ~ez wprost. Jawnej proI?agandy 
antysemickiej ten mały rozdzlahk zasługuje na uwagę I Up?W­
szechnienie. i choć tak z punktem wyjścia, jakim jest dla ~Ień­
kowskiego rażąco wysoki, według niego, udział ~ydó~ ~ dzlała~­
noś ci partii ,komunistycznej i. we ~ładz~ch Pols~1 socJahstyczneJ, 
co i z wieloma refleksjami, me mozna SIę ZgOdZIĆ: to t.rzeba Pr:zy­
znać, że od czasu publicystyki Leszka Kołako~sklego I tyg~dnika 
studenckiego Po prostu, nie powstał nad WIsłą tekst, ktory by 
na ten temat tyle dawał do myślenia.. . 

W sprawie żydowskiej Bieńkowski stwIerdza od razu na 
wstępie: . dł' . 

"Nigdy w dziejach antysemityz~ me o ~a sam~I~tneł 
roli, zawsze był osłoną dla pr~gramow, które ~la Ich łatWIejszej 
przyswajalności odwoływał;' SIę:·. ~o zabobonow gro~adzonych 
w psychice społecznej od srednioWlecza. Wznosz~ca SIę fala ~: 
tysemityzmu zawsze oznaczała przypływ .reakcYJ.nych tendencł,1 
społecznych zawsze wymierzona była w SIły lub Idee postępu... . 

Dla BieJkowskiego wygna;,ne żydów jest "f~nałem pr~cesu 
trwającego równe pół wieku , a. Jego główne zródł? tk~1 "w 
stosunku między rewolucyjną partIą w Polsce a ludnoscl~ zydow: 
ską i w roli jaką żydzi w różnych okresach w Ko!;?umstyczneJ 
Partii Polski i w ruchu komum stycznym odgrywah . 

Rozumowanie Bieńkowskiego zaw~rte w rozdzialiku,. który 
nosi eufemistyczny tytuł "Przy~zyny I preteksty. ReflekSje nad 
sprawą żydowską", da się rozbIĆ na kilka etapów. 

Etap pierwszy - Luksemburgizm: za dużo żydów 

Bieńkowski przypomina to,. co się w his~orii polskiego ruchu 
rewolucyjnego nazywa błędamI luk~emburglzI?';l, a co. z grubs~a 
polegało na niedocenianiu has~a mel?odległoscl ~olskI.. To me­
docenianie stwarzało ostrą banerę mIędzy kom~stamI a społe:­
czeństwem polskim i izolowało ruch rewolUCyjny od lUdnOŚ.CI: 
Inaczej było w odniesieniu do żydów "z natury rzeczy mmeJ 
wrażliwych na problem suwerenności narod?w~j". Bieńkows~ 
dodaje natychmiast, że "biedota ży?o~ska Wl~I~ła w Kom~s­
tycznej Partii Polski drogę do us~.ęCIa. raso~eJ l nar.odo~oSClCr 
wej dyskryminacji i prześladowan, mteligen~Ja, a takż~ me~tó:e 
elementy burżuazyjne, widziały w pr?g~e reWOlUCjI socJa~s­
tycznej drogę do społecznej asymilaCjI I Jedyną metodę rOZWlą-
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za~ia kwestii żydowskiej w ogóle" W d . 
ski wskazuje, że również po odz sk . ~lszym CIągu Bieńkow-
partia pozostawała w izolacji z ~O\~~: ruepo~e.głości w 1918 r. 
pagandy i ideologii słownictwa i e u wyehmmowania z pl"(}­
Natomiast, jak pisze Bieńkowski lement~wd tradycji narodowej 
ni.u . mogły odgrywać rolę dla el~~~;~s~ o y te. w nikłym sto~ 
~aJą~ Żydom Polski, polskości i patri idowskiego. NIe odma­
nera Jaką stanowiła s cha· ? yzmu... to przecież ba-
internacjonalistyczna l:~eol~~~ i~~~s~~rOd?we jej problemy 
szkody dla Żydó ' ... ow rue stanowiła prze­
cie udział l w, r~wmez dla mteligencji żydowskiej W f k 

. e ementu zydowskiego był w h k : e e -

~~i:j~po;~jozn~~:i d~zyy, cazymp~:wa~ajądcy ~Cj~o ~=:tk~~~:' 
w stos ku d o SIę o wyobcowywani .. 

k
uno społeczeństwa polskiego stanowiło . a partu 

wy orzystaną przez reakc ·n ' . Jeszcze Jedną, 
wie w polityce personalne? K~=~agandę, b~nerę. Niewątpli-

d
munistycznej ~a.rtii Polski odgrywał n:~ię a f~t ~~sekkwen~}i. ~o­

owscy w mrueJszym t· .' lZ a tywlSCI zy­
nacjonalizm". s opruu podlegalI podejrzeniom o polski 

Etap drugi - stalinizm: za dużo Żydów 
Jeżeli chodzi o okres po dru .. .., . kowski stwi dz . , glej wOJrue sWlatoweJ· to B· , 

er a, ze wsród o lały h Ż dó ' len-
także "spora ilość starego aktywuca kC r t w, uratowała się 
którzy się do h łą· omurus ycznego oraz tacy =:tu W p~~~~~~d:~cir~b~Wc~~:~;~~~~~ ~:~~~w: ~z~~~g:: 
udział owych ocalałych e~~d~~o b 7m historyczn~ procesem, 
aktywu oni w dużej mierze yo . znaczny, a wsród górnego 
gicznie trzon". Po 1948 rOkust~~;I~ sta~~pr~bo~any ideolo­
~d~w, }ak podkreśla Bieńk~wskl p~d~~O :;;res~lałaczy (nie-
Ilruu Ich o tendencje nacjonalistyczne" rola Jtywum po. posą­

s ego pochodzenia, jako ni d. ' . zydow­
wzrosła w całym . e po eJrzanego o polski nacjonalizm 
niektórych służbacl:par~~e·a. Szczegól?ie duży b~ł ich udział ~ 
nia, w placówkach S~b g Jącyc.h Wl~kszego politycznego zaufa­
jak i handlow . y zagr~ruczne~, zarówno dyplomatycznej 
macie J·aki w eJ'oła na~et wOJskoweJ". Równocześnie na kli 

sp eczenstwie tł· ,,-
ocalałej ludności żydowskiej· z wy ~ołrfzYk SIę do~koła nielicznej 
dów w rozbud .aclązy . a t, szerokIego użycia Ż -
wana przez Pełn°woanym ·kaPóaraBcle .?eZpleczenstwa. Polityka kier~ 

. mocru w eru a reali o ructwo partii d . ła d ' ~ wana przez kierow-
wać przy znac~im U~i~:°.i ~by ostry rezym poh~yj~y realizo­
przeciwstawiając ich sPołecze~s~ w Pleki~ym ~~nsle swiadomie po s emu .... 

Etap trzeci - rewizjonizm: za dużo żydów 

N~dszedł XX zjazd i polski "październik" Bieńk . . 
dza, ze "załamanie się i częściowe. .: owski stwler-uJawruerue systemu stalinow-
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skiego wywołało u większości ludzi ideologicznie zaangażowanych 
objawy ostrego kryzysu ... który dotknął także część partyjnych 
aktywistów i inteligencji twórczej pochodzenia żydowskiego. 
Wielu z nich od gorliwej wiary w nieomylność partii przerzuciło 
się do nieufności i krytycyzmu. ,,Rewizjonizm" z tej strony wy­
wołał szczególne rozdrażnienie kierownictwa". Bieńkowski do­
daje, że w ,,międzyczasie w stosunku do ludzi pochodzenia ży­
dowskiego zaczęła zachodzić zmiana zasadniczej natury", mając 
_ jak wynika z jego słów - na myśli całą serię aktów anty­
semickich ze strony tego rozdrażnionego kierownictwa. "Zmiana 
ta _ pisze Bieńkowski - nie mogła nie wywrzeć wpływu na 
postawę aktywistów żydowskich ... co przejawiło się w przypad­
kach ucieczki za granicę żydów pełniących różne nieraz bardzo 
poufne funkcje, co z kolei wpływało na atmosferę nieufności i 
podejrzliwości ... ". 

Etap czwarty - walka o władzę: za dużo Żydów 

Przechodząc do etapu następnego czyli do wydarzeń roku 1968, 
Bieńkowski pisze, że w chwili otwarcia "ostatniego aktu dramatu, 
ważną rolę odegrał fakt, iż szczególnie dostrzegalny był udział 
Żydów w niektórych zawodach twórczych (literaci), w nauce, 
w tzw. aparacie ideologicznym (prasa, radio, telewizja, wydaw­
nictwa). Kiedy bowiem... przyszło likwidować ostatnie ogniska 
'liberalizmu' _ w naukach społecznych, wśród literatów, w apa­
racie ideologicznym - rozprawę z tymi grupami inteligencji trze­
ba było przesłonić jakimś wygodniejszym pretekstem. Sytuacja 
sama wsunęła w ręce wysłużony sztandar antysemityzmu, zaktua­
lizowany i przystosowany do bieżących wydarzeń... W autoryta­
tywnym oświadczeniu (Gomułka po wojnie 6-dniowej - dop. 
L.U.) obywatele polscy żydowskiego pochodzenia zostali uznani 
za faktycznych lub potencjalnych agentów wrogich imperialis­
tycznych sił ... ". 

Jak to obrazowo pisze Bieńkowski "zajścia studenckie stały 
się pretekstem do rozpoczęcia właściwej akcji. Po kilkunastu­
dniowym huraganowym obstrzale przez prasę, radio, telewizję, 
w którym nie brakło argumentów czerpanych wprost z tradycyj­
nego antysemickiego arsenału, rozpoczęło się polowanie na cza­
rownice... Rozgrywało się to w atmosferze, w której jakakolwiek 

. obrona przed najbardziej absurdalnymi zarzutami była niemoż­
liwa... Atak na żydów był niezwykle wygodnym parawanem, po­
nadto obliczony był na pozyskanie poparcia przynajmniej ze 
strony części społeczeństwa... Organy, których zadaniem było 
oczyszczenie kraju z żydów, wiedziały, że akcja ta nie może być 
przeciągana w czasie, toteż wykazywały pośpiech. Szło o to, aby 
przez pozbawienie możności zarobkowania, stworzenie atmosfery 
ostracyzmu i zamknięcie wszelkiej perspektywy, jak największą 
ilość ludzi zmusić do emigracji. Kampania antysemicka sterro­
ryzowała, odsunęła i zmusiła do milczenia wszystkich, którzy za-
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chowali zdolność myślenia, zwyczajną ludzką uczciwość i obywa­
telską troskę o losy kraju. Na powierzchnię wypłynęły elementy 
zdeprawowane, ciemne czarnosecinne siły, gotowe do pójścia w 
każdym kierunku. Piętno przez te siły odciśnięte na życiu kraju 
rozpoczęło nową fazę naszych dziejów ... ". 

Etap piąty - Polska "ludenrein": za mało socjalizmu 

Swoje refleksje na tematy żydowskie Bieńkowski kończy dra­
matycznym fragmentem zacytowanym jako motto do niniejszego 
szkicu. Natomiast kwintesencję, może niezamierzoną, swych roz­
ważań zawarł w jednym krótkim zdaniu: "Okazało się dość 
nieoczekiwanie, że ustrój socjalistyczny nie rozwiązał problemu 
żydowskiego, że przeciwnie sam stworzył pożywkę, która utajo­
nym bakteriom antysemityzmu pozwoliła przetrwać i odżyć". 

Gdyby nawet istniał zamiar jakże łatwej, ale z oCZywistych 
przyczyn niemożliwej poemiki z Bieńkowskim, to jego własna 
konkluzja czyni jakikolwiek spór najzupełniej zbędnym*. 

Wynika z tej konklUZji bowiem jasno i niedwuznacznie, że to 
nie nadmiar Żydów, a niedosyt socjalizmu i demokraCji był 
źródłem izolacji partii, i antysemityzmu w Polsce. Tych kilka 
słów z książki Bieńkowskiego tłumaczy lepiej źródła antyżydow­
skiej hecy w Polsce niż najbardziej nawet dokładna _ wcale 
zresztą nie taka jednoznaczna i warta przeprowadzenia _ statys­
tyka udziału Żydów w partii komunistycznej, we władzach pań­
stwa socjalistycznego, ich proporcje we władzach bezpieczeń­
stwa i w ... ucieczkach. 

Po prostu, socjalizm, w jego polskim wschodnioeuropejskim 
czy rosyjskim wydaniu, ten - inaczej mówiąc - narodowy so­
cjalizm, ta swoista wersja nazizmu, ten sojusz prawdziwej pra­
wicy - autentycznej reakcji społecznej, jaką jest kasta kurczowo 
i kosztem narodu trzymająca się władzy - z aparatem policyj­
nym, pozbawionym w ogóle ideologii, a ożywionym jedynie chę­
cią przejęcia i utrzymania korzyści związanych z trzymaniem 
narodu "za buzię", taki "socjalizm" pozwala odżyć Wszelkim 
wersjom nacjonalizmu, wstecznictwa, a w tym i antysemityzmu, 
tego beblowskiego "socjalizmu imbecyli". 

Można powiedzieć, że to nie w roku 1948, a dopiero w 1968 
Gomułka stanął na czele prawdziwego odchylenia prawicowo­
nacjonalistycznego. Obok tego starego modelu, polski neo-stali­
nizm i jego ideOlogiczny produkt - "neo·antysemityzm", wnieśli 
jednak do historii światowego obskurantyzmu także coś nowe­
go. Bieńkowski mówi o tym na marginesie w całej notce: 

* Mimo zbieżności. należy się oczywiście wystrzegać identyfikOwania 8~ 
strzeżeń Bieńkowskiego z konkluzjami do jakich doszedł Andrzej Werblan 
w czerwcu 1968 roku. Miesięcznik Literacki z tej datv opublikował miano­
wicie artykuł Werblana o jawnie reakcyjnej treści. gdzie kierownik wydziału 
oświaty KC PZPR proponuje ustanowienie swoistego numerus clausus dla 
żydowskich komunistów. 
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., harakterystyczne jest, że o ~e 
"W antysemltyznue WS?6łcz~~nym ~azu' c na odrębność i obcosć 
propaganda po.dsyc~ menawls~:e~eni~ąkierują się w te grupy, 
Żydów, to w IstOCIe. główne 'u as milacji". To znaczy w tych 
które uległy w po~az?ym ~pm t~ co pisał pewien polski żyd 
Żydów, którzy mysleh Zg~ e z kazując na przykłady Freu.da: 
nazwiskiem Izak Deu~sc er, WS

S 
. _ że staną się wielkimi 

Marksa Trockiego, Hemeg~ ~ p~ozy 

,,kiedy przekroczą grani~e JUdaplzlmu 'Gomułki i Moczara jest to 
Ok ł . . ednak ze w o sce ć· ą 

aza o SIę j .'. d . Żydzi tam przekroczy me mog . 
niemożliwe i że .graruc jU aW?~o zawsze im to ktoś uniemo~iwi. 
I że jak spró~ują p~e~roczy~, _ nawet w rządzie i w partu ko­
I że zawsze .Slę Znajdzl~ ~tos Żydów polskich napiętnuje, za to 
munistycznej - kto n~jple:em za to że starają się ową odręb­
że są inni niż pozostah,. ~ p ., ten ktoś za pomocą hasła 
ność ukryć. NajsI?utmejsze zdalsa' mZ~ego naj'ważniejsze, a miano-

. k' OSIąga to co 
antysernic le~o ., . tnienie społeczeństwa. 
wicie neutralizację l zoboję. ód . ch _ jak widać z cytatów 

Według niektóryc:h , a ws~ b ~ nawet najbardziej światłych 
z książki BieńkowskIego -:- ~~ ;olskiej inteligencji, wysta:czy 
i potępowy~h P~7,dsta~c~czba żydów w jakimś środoWls~u 
,,nieproporcjonalnie d~a automatycznie powstał. To me­
aby problem antys7ffiltyzmu l ki Jak bowiem wynika z tego 
prawda, to krzywdzi naród ~~l~ce' dzieje nawet całkowity brak 
co się już po Endlossung w t' ego antysemityzmu nie zlikwi­
Żydów oficjalneg? ~ąd?,wo-partrtulubionym zajęciem ideologów 
dował, a "antysyjomzm pozos 

komunizmu polskiego. szczenie partii władzy ludowej 
Faktyczne i osta~eczne ~c}o spodziewany~h korzyści. Dało 

i Polski z żydó~ me przros. eszkań natomiast pozwoliło ost~­
jedynie kilk~ tys~ęcy posaez l r:: odwrotrue proporcjonalnet zal~z: 
tecznie ObalIĆ ffiltyCzną t c: między liczbą Żydów w partu a j7J ności jaka ~ekomo za~? INikt poważny przecież nie posun~~ 
popularnoścIą w. na~o leo ularność partii jest dziś większa mz 
się do twierdzema, z~~OPpozbyciem się Żydów. Ist.otną strat~ 
była w roku 1?67, p . rt" Wyrzucając bOWlem resztki 
poniosło też kierown~tw~ P~oś~· efektywnej możliwości dywer­
Żydów, par:tia ~ozba . a e~t. nikt nie da się nabrać na hasło: syjnego dzIałarua. Juz t 

dz· . . ,tI f Le k Koła "Ży l WInnI.... . .. any polski filozo sze _ 
W 1956 roku młody, a Juz zn I 

kowski, pisał:. emityzmu potrzebne jest ~olityc~e~ 
"UtrzymywanIe antys . chodzi o skupienie uwagi ludnOSCl 

reakcji zwłaszcza tam, gdz~e h nieszczęść, w celu odwróce­
na urojonych źródłach sp ecznycty h Walka z Żydami rzadko 

. d'" ódeł rzeczywis c... Ć • nia uwagi o jej zr .. An semityzm ma stworzy um-
bywa celem samym dla SIebIe ... t n?'e chce się związać w umys­
wersalny symbol zła, ~tóry n~s ęp kulturze nauce które trzeba 
łach z tymi zjawiskaI~l1 w ~ ~~~' ·ć obelgę, któ~ą będzie się 
zwalczać. Trzeba z zydost b ać uni~twione ... Cokolwiek wtedy 
piętnować wszystko co ma y 
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w kulturze, w polityce, w życiu, ma być zohydzone i stać się 
przedmiotem nienawiści, może być przedstawione jako produkt 
żydowski". 

Przeczytajcie Bieńkowskiego! Jakże niewiele się z czasie w 
Polsce zmieniło między 1956 a 1969 rokiem. Bieńkowski i Koła­
kowski, dwa pokolenia Polaków, dwóch polskich patriotów, 
dwóch ludzi lewicy, dwóch intelektualistów. Jakże tragiczna jest 
ta przerażająca identyczność diagnozy! 

W 1956 roku Kołakowski tak kończył swój artykuł: 
"Kiedykolwiek cień antysemityzmu ... przemyka przed brama­

mi naszych domów - uwaga! kanalia stoi za rogiem!". 
W 1968 roku Bieńkowski tak woła: 
,,Na powierzchnię życia kraju wypłynęły elementy zdeprawo­

wane ciemne, czarnosecinne siły, gotowe pójść w każdym kie­runku!". 

Kanalia nie stoi więc za rogiem. Kanalia jest już w domu. 
Prawda, że ten dom jest Judenrein, ale przecież od początku 
było wiadomo, że tu nie chodzi o Żydów. 

Leopold UNGER 

Cz:eSC TRZECIA: DROGI I KREW 

1) Powyżej zamieszczony artykuł Leopolda Ungera napisany 
został w lecie 1970 roku a wydrukowany w grudniu 1970 roku 
w naukowym kwartalniku angielskim Soviet and East European 
Jewish Aftairs w Londynie. Po 9 latach, mimo, że artykuł pisa­
ny był naprawdę na gorąco i tuż po banicji, nie muszę dziś 
w artykule zmieniać nawet jednego przecinka, co chyba o czymś 
świadczy ... 

2) Odojewski pisze, że "fałsz Holocaustu był na rękę pewnym 
Niemcom" pOSZukujących wspólników w odpowiedzialności za 
zagładę· To prawda, ale czy tylko pewnym Niemcom? A gdzie 
są w tej wspólnej dla wszystkich Polaków sprawie dobrego imie­
nia narodu, gdzie są, powtarzam władze z Warszawy? Dlaczego 
Odojewski piętnuje tylko "zachodnich ekspertów", w tym pewną 
panią doktor "Żydówkę" i pewnego pana profesora, co "osobiś­
cie przeżył getto"? Dlaczego rząd warszawski uniemożliwiał (i 
w chwili pisania tych słów ciągle uniemożliwia) wyjazd Barto­
szewskiego do USA, gdzie ten najlepszy i najbardziej wiarygOdny 
świadek "Żegoty" był zaproszony właśnie w celu mówienia o 
stosunkach polsko-żydowskich i w celu obalenia fałszów "Ho­
locaustu"? A przecież Bartoszewski zaproszony był przez polSką 
FundaCję Kościuszki przy współpracy Bnai Brith, największej 
żydowskiej organizacji w USA. Gdzie tu spisek "sporej części ... ". 
Komu milczenie Bartoszewskiego jest na rękę? Dlaczego, kiedy 
najbardziej popularny magazyn francuskiej telewizji (15 mi­
lionów widzów) szykował program o warszawskim getcie, to 
władze polskie, mimo zaproszenia, nie delegowały Bartoszew­
skiego ani żadnego innego wiarygOdnego i praWdziwego polskiego 
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.. moc żydom natomiast członka "żegoty" czy innych akCJI ~~ wirszawski~j, znanego 
przysłały pewnego koresponde?ta. pr Y." rzed i po marcu 
raczej z działalności ,,~tysYJomstyc:~J nil niechętny"? 
1968 roku? Kto komu Jest tu "ba.rdz J aniała tragicz-

3) Historia pol.skie~o ży~o~w~ Jest ~~a1:;;gw pol~kich już 
na i wspólna z hist~rIą .Po. S , e . 
nie ma - ich histOrIa me Jest z~ęta.. . Mówiąc o Oświęci-

4) Może potrafi j~ za~ąć po :gO ~~~:~ i modląc się nad 
miu jako o GOlgOClf: wsp czesI?- . gdzie nikt nie może po-
żydowskimi prochamI. ~emhnatąłoryJnymmI'aI~ 'historii w polsko-żydow-

tać b . tny" paplez tc wy d . dził zos o °Ję, . lk . dnak że papież który o WIe 
ską niedolę· Szkoda WIe a.Je ~tan ł choć' na chwilę przed 
dziesiątki miejsc ~ Polsce me ,~f~im '~st grobem pewnego eta­
mogiłą warsz~~sk:iego ge~t~: ?:kie1 c~ilizacji. Grób i symbol 
pu europejskiej l. c~ze~cIJa::Zie indziej _ w getcie w Warsza­
polskich Żydów ~~SCI s~ęł g ,. 'ć do getta tylko władze się na . A . aplez chcla pOJs 'k 
WIe. moze p " tać polskiego papieża u pomm a 
to nie zgodziły? MysIę, ze pos wdzi znak i symbol pojednania: 
getta warszawskiego dałaby pra łębO~ smutkiem fakt, iż drOgI 

5) Odojew~kiego .. ,napawa rz!z kilka wieków tę samą zie~ę, 
narodów zamIeSZkuJąCY:.~" To nieprawda nie rozchodzą SIę. 
rozchodzą się coraz. bar ~ig" już nie liczą ~ię drogi, liczy się 
Z braku przec:hodniów. . łach ale ta co została przelana. tylko krew. NIe ta co w zy, , 

Leopold UNGER-BRUKSELCZYK 
Pisane 9 czerwca 1979 r. 
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Młodzież polska na Zachodzie 

(OMOWIENIE WYNIKOW ANKIETY KULTURY) 

anki W 11/362 ?~erze Kultury z roku 1977 rozpisana została 
, eta ~,Młodzlez polska na Zachodzie", Problem badawczy, 

kt?ry z~teres~wał redaktora Kultury był szeroki. Chciał on 
~ano~lcle zone?tować się w "niewiadomej" jaką jest młode 
l srednie, pok?leme polskie na świecie, to jest poza krajem. 

Nalezy WIęC od razu zaznaczyć że ankieta ta i J'eJ' wyniki' . 
b , d' " me 

mo~ą yc po Clągmęte pod skrupulatne wymagania naukowe 
gdyz ustalo,n~ proc~d~a badania grup społecznych nie została 
ztakachowana 1 ,ze wyniki możemy traktować jako badanie wstępne 

zwane ptlot study, ' 
Próba ~adav:cza (sample) na której oparta jest ankieta - to 

respon~encl, ktorzy sami ,wy~r~, to jest sa~ zdecydowali, że 
na ankietę tę, chcą odpoWledzlec, W amerykanskiej nomenklatu­
rze naukowej, taką, próbę nazywamy self-selective sample, Jest 
~o ~ ?ad~a, dosc pOĘ>ularny w n,aukach behawiorystycznych 
1 Ch,?Claz wYJ?1ki badan me są precyzYJne, przynoszą jednak cieka­
we lDf,orfI1?CJe do~yczące ustosunkowania się badanej grupy do 
zagadnien lDteresuJących badacza, 
. . WYt;Uki ankiety Kultu,,! są z tego w:zg~ędu w~ne, informujące 
~, J~ SIę prze~o?amy, dające nam pOJęCIe o tej "niewiadomej" 
Jaką Jes~ mJodzi,ez polsk,a poza krajem, Co ważniejsze, są pierw­
szy~, plOmer~~lm krokiem w kierunku uchwycenia społecznego 
profilu Polonu Wolnego Swiata, 

Jedną z .tru~ości w opracowywaniu wynik6w ankiety było 
t,?, ze kweSt10narlUS,z został sformułowany i wysłany bez uprzed­
~ego s~onstruow~~~ konkre,tnY<;h pytań (hipotez), na które an­
kieta mtała przymesc odpoWledz! (albo które ankieta miała po-
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twierdzić lub odrzucić). Pytania takie postawiłam post factum po 
zapoznaniu się z materiałem odpowiedzi. Zanim jednak do tego 
doszło materiał, kt6ry nadesłali respondenci Kultury przeszedł 
przez długi i żmudny proces, kt6ry opiszę w "metodzie opraco­
Wywania ankiety". Sp6jrzmy najpierw na naszą "pr6bę badaw­
czą" czyli 

Kto odpowiedział na ankietę Kultury "Młodzież Polska na 
Zachodzie" 

Na ankietę nadeszło 367 odpowiedzi z dwunastu państw: 
~SA, Kanada, Anglia, Niemcy, Szwajcaria, Francja, Belgia, Holan­
dia, Austria, Argentyna, Szwecja i Nowa Zelandia. 

Wiek odpowiadających wahał się w granicach pomiędzy 11 
lat a 78 lat. Ponieważ ankieta skierowana została do Młodzieży, 
naJeżało ustalić pewne granice wieku. Granice te ustaliłam po­
mtędzy 15-tym a 40-tym rokiem życia. R6żnica wieku więc 
POmiędzy naj młodszym a naj starszym respondentem nie prze­
kracza dwudziestu pięciu lat, czyli mamy tu do czynienia z dwoma 
pokoleniami, młodszą i starszą młodzieżą· Albo lepiej młodszym 
l średnim pokoleniem polskim na Zachodzie. 

Wyniki ankiety opierają się na 336 odpowiedziach. Więk­
szoŚĆ respondent6w jest w wieku między 15-19 lat (39,5 %). 
~astępna liczbowo grupa jest w wieku 20-25 lat (20,1 %). Trze­
Cla grupa to ludzie w wieku 26-30 lat (20,1 %). Respondenci 
powyżej 31 lat stanowią niecałe 5 % całości odpowiadających na 
ankietę, a ci w wieku pomiędzy 36-40 - 4,5 % respondent6w. 

Ankieta więc trafiła jednak do młodszej i starszej młodzieży 
gdyż większość os6b 90,7 % to ludzie w wieku pomiędzy 15 
a 30 rokiem życia. 

Metoda opracowywania Ankiety 

Kiedy wypełnione formularze ankiety nadeszły do mnie z Mai­
sons-Laffitte w kilku ciasno związanych pakietach, kiedy je otwo­
rzyłam i zaczęłam przeglądać - ogarnęła mnie rozpacz, Odpo­
WIedzi nosiły wyraźne ślady polskiej fantazji, indywidualności, 
a zupełny brak litości dla "tego socjologa", który miał je opra­
~ować, Przedrukowywane w gazetach, przepisywane na kartkach 
l ,karteluszkach z numerami tylko pytań dla oszczędności miejsca 
PI~ane "maczkiem" wymagały cierpliwości badacza odczytujące~ 
egtpskie hieroglify, i powiększającego szkła. A czasem toczyły się 
długie dysputy nad treścią "znaczka", 

5 
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Wyczuwałam jednak w tych odpowiedziach materiał cenny 
i niepowtarzalny. Czułam się też trochę, jak malarz, który z wy­
nalezionej w antykwariacie zamazanej i ciemnej płachty chce wy­
dobyć przez cierpliwe zabiegi ukryte pod mylącą nawierzchnią 
prawdziwe barwy nakładane pędzlem wielkiego artysty. 

Sam kwestionariusz nie był przygotowany do badań kompu­
terowych i wymagał całkowitej adiustacji. Przetłumaczyłam więc 
najpierw kwestionariusz na język angielski, aby umożliwić jego 
wstępne przygotowanie do prac komputerowych. Następnym po­
sunięciem było stworzenie karty, którą nazwałam przedk:ompute­
rową. Była to jakby nowa forma kwestionariusza (tym razem 
przygotowanego do późniejszych operacji komputerowych). Po 
skonstruowaniu tej karty zaczęłam oddychać: badanie nabierało 
realniejszych kształtów. Następną operacją było ostrożne i umie­
jętne przeniesienie każdej odpowiedzi na nową siatkę formy kwes­
tionariusza. Była to praca bardzo precyzyjna i żmudna wymaga­
jąca nieustannego balansowania pomiędzy polską i angielską wer­
sją ankiety i zatrzymywania się dla wyjaśnienia odpowiedzi, aby 
wyciągnąć z niej zamierzoną przez respondenta intencję. 

Pracę tę trudno by mi było wykonać samej, gdyby nie pomoc 
Niny Szafrańskiej-Dyke. Wykształcona w szkole włoskiej, Nina 
pojechała do Polski na wakacje w roku 1939 i tam została. 

Czynny udział w akcji konspiracyjnej i w Powstaniu War­
szawskim stał się polską szkołą dla Niny. Jej encyklopedyczna 
wiedza i pamięć, wykształcenie bibliotekarskie i tradycja rodzinna 
dyscypliny pracy, odziedziczona po matce, Zofii Kozarynowej, 
okazały się doskonałymi kwalifikacjami dla tej archiwalnej nieo­
mal i out od routine pracy przy dokładnym wertowaniu przeszło 
360 odpowiedzi. Nie od rzeczy jest tu wspomnieć, że kilkaset 
kart przedkompu terowych , wielkości arkusza papieru maszyno­
wego, odbił w swoim biurze (po godzinach służbowych) mąż 
Niny, Zbyszek. Po wyselekcjonowaniu i przeniesieniu 336 odpo­
wiedzi na karty pierwszy etap pracy był ukończony. Należało 
teraz ten cenny dokument zduplikować, co znów w swoim biurze 
uczynił Staś zabierając z sobą po pięćdziesiąt kart dziennie. 
Piszę o tym, aby czytelnicy orientowali się jak można czasem 
robić rzeczy, kt6re na początku wydają się niemożliwe. 

Następnym krokiem był komputer. Ale nie mógł być to kom­
puter zwykły. Nie chodziło przecież tylko o operacje, które 
przyniosłyby dane cyfrowe, ale bardziej złożone odpowiedzi, na 
przykład odpowiedź na takie pytanie: "Jaki układ warunków 
wpłynąłby na decyzję młodzieży polskiej poza krajem przystąpienia 
do Polskiej Armii na Zachodzie, gdyby taka armia utworzyła się 
w wypadku Trzeciej Wojny Swiatowej?". 
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Na znalezienie odpowiedzi na takie i podobne pytania nale­
żało mieć nie tylko eksperta-"komputerologa", ale człowieka, który 
by rozumiał sprawy polsko-emigracyjne, był im przychylny i co 
;vażne był - jak mój pierwszy współpracownik - Nina -
Ideowy i ofiarny. 

Co zrobić jeśli mój budżet wynosi zero? 
Pewnego dnia, gdy odrzucając pomysły i propozycje z różnych 

względów trudne do przyjęcia, głowiłam się nad tym co zrobić, 
jeden z naszych przyjaciół wpadł na pomysł, który w skutkach 
oląlzał się genialny. 

- Jest tu pewien młody człowiek - powiedział - którego 
matka mówi, że jest zakochany w komputerze. 

- To dla mnie! - zawołałam. 
I odtąd zaczęła się współpraca poprzez telefon i korespon­

dencję pomiędzy mną a Marianem Janem Krzyżowskim. Ma­
rian jest nie tylko zakochany w komputerze, który słucha go 
jak telewizyjna zjawa - dziewczyna - Genie z bajek arabskich, 
ale jest właśnie tym, którego badamy, jest przedstawicielem mło­
dzieży polskiej na Zachodzie, możemy go umieścić w grupie trze­
ciej jeśli chodzi o wiek (20,1 %). Mówi i pisze w obydwu języ­
kach i sprawy polsko-emigracyjne bardzo go przejmują.. N~tu­
ralnie dyskusje techniczne przeprowadzamy w Języku angIelskim, 
bo obojgu jest nam łatwiej * . Nasz ,,komputerolog" 00ciaź po­
chłonięty pracą zawodową, znalazł czas na opracowarue dwustu 
pięćdziesięciu tablic statystycznych dla naszego badania, opatrzo­
nych wyczerpującymi objaśnieniami, oraz na wnikliwe komentarze 
i wnioski. 

Kończąc ten opis metody opracowania Ankiety chcę podzię­
kować Ninie i Marianowi, którzy po raz pierwszy i tu właśnie, na 
tej stronicy się spotykają, za długie godziny pracy, entuzjazm, 
a przede wszystkim za jakość pracy i za troskliwy do niej stosunek. 

Wiadomości uzyskane z Ankiety, które poniżej, w sprawozda­
niu moim przedstawię, uważam za cenny nabytek do naszej wie­
dzy o polskiej diasporze. Ze względu na cha:-akter badania i na 
jego zasięg ograniczony i nier6wny (o czym pIsałam na początku) 
są to raczej Głosy z Diaspory niż profil młodzieży polskiej na 
Zachodzie, albo młodzieży polskiej diaspory. 

• Niestety ze wzgl~dów technicznych nie jest~y w stanie zanue8CIC 
tablie, opracowanych przez Mariana lana Krzyzowskiego. Zachowujemy 
je w IIl'ebiwum redakcyjnym do dyspozycji osób czy organizacji, które pro­
blem młodzieży polskiej będą chciały pogłębić i rozszerzyć. P. M. l. Krzy­
żowskiemu chcemy bardzo podzi~kować za tak ofiarną i bezinteresowDł 
prac~. - R e d o k ej o. 



132 DANUTA MOSTWIN 

Pierwszy rzut oka na młodzież polsk4 na Zachodzie 
(albo: cechy charakterystyczne pr6by badawcze;) 

Na pods~a~e od~~edzi 336 ~esponden.tów otrzymujemy 
obraz młodzlezy polskiej na ZachodzIe, młodzieży, która 1) na 
tyle miała dostęp do prasy polskiej (bezpośredni lub pośredni) 
ab'y dowiedzieć się o a~ecie KulturYJ i 2). na tyle była tą ankietą 
zamteresowana, albo tez uległa wpływOWI, namowom lub presji 
starszego pokolenia, aby na pytania odpowiedzieć. Chciałabym 
raz jeszcze zaznaczyć, że ludzie na ogół niechętnie odpowiadają 
na wszelkiego rodzaju kwestionariusze, którymi są zalewani na 
każdym kroku i że muszą być albo bardzo motivated to jest 
widzieć w akcie wypełnienia ankiety osobistą korzyść,J albo są 
za. SW?j czas płaceni. Dlatego raz jeszcze podkreślam, że odpo­
WiedzI na ankietę Kultury należy uważać za duże osiągnięcie. 

Obraz młodzieży polskiej na Zachodzie opiera się o analizę 
następujących czynników, które wytypowałam post factum jako 
"zmienne niezależne", albo independent variabIes. Są to: 

1. miejsce urodzenia, 
2. miejsce zamieszkania, 
3. wiek, 
4. wykształcenie, 
5. znajomość języka polskiego, 
6. zadowolenie z kraju osiedlenia 
7. znajomość prasy emigracyjnej, 
8. stosunek do religii, 
9. stosunek do antysemityzmu, 

10. wyjazdy do Polski. 

Dwie trzecie respondentów urodziło się poza Polską. Naj­
więcej z nich w Wielkiej Brytanii (23,4 %), mniej (12 4 %) 
Y' Kanadzi7, a jesz~e mniej (10,8 %) w.uSA, '!' ~ustralii (9,0 % ), 
l W NoweJ ZelandiI (6,3 %) . Są to kierunki oSIedlania się emi­
gr~cji powojennej, która zaczynała w Anglii i często z małymi 
dz~ećmi wyruszała na dal~zą emigrację. Przeszło 90 % odpowia­
daJących to osoby w WIeku między 15-30 rokiem życia więc 
r~ 1949 do 1964. 

Jedna trzecia odpowiadających to studenci uniwersytetów, nie­
~e 30 % to .ucz~owie gimnazjalni, mniej więcej drugie tyle to 
JUZ absolwen.cl wyzszych uczelni, a tylko 13 % odpowiadających 
zatrzym~o SIę na maturze względnie dyplomie ,,High School". 

Wruosek, że ci którzy albo przeszli dłuższy proces kształcenia 
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się, ~bo w tym kierunku dążą bardziej są zainteresowani spra­
wa~ kultury i własnego pochodzenia niż ci, którzy prawdopo­
dobrue zajęci pracą zawodową i dorabianiem się nie uważają tego 
~a ~ pierwszej potrzeby. Typ wykształcenia stosunkowo mało 
.ecyduJe o tym czy młody człowiek interesuje się swoją polskoś­

Clą. ~o mniejszości należą ci, którzy mają wykształcenie tylko 
t~hniczne, ale jest ich prawie 43 % odpowiadających na pyta­
:: dotyczące rodzaju wykształcenia. Tylko 9 osób nie odpowie­
miało. na pytanie dotyczące znajomości języka polskiego. Grupa 

odzIeży polskiej na Zachodzie zna język rodziców dobrze 
(72,5 %) albo średnio (27,5 %). Więcej niż połowa nauczyła 
s~ę mówić po polsku w domu rodzinnym. Tylko 8 osób nauczyło 
Slę polskiego na kursach językowych, tylko 4 osoby na wakacjach 
~ Polsce, a 137 osób spośród odpowiadających (42 %) nauczyło 
SIę polskiego w różnych okolicznościach (włączając w to także 
dom rodzinny). 
kr .Zdecydowana większość odpowiadających zadowolona jest z 

aJu osiedlenia, tylko około 12 % nie czuje się dobrze w kraju 
za~eszkania. A jednak wśród tych, którzy odpowiedzieli na py­
tarue dotyczące ewentualnego przeniesienia się do innego kraju, 
38 osób na 120 chciałoby się przenieść. Tylko mały procent 
~ 15,7 %) chciałby się osiedlić w Polsce, a 16 osób odpowiedziało, 
Ze osiedliłyby się w Polsce ale w innych warunkach politycznych. 
. Jeśli chodzi o powód przeniesienia się z kraju osiedlenia do 
ll1nego kraju to przeważają względy inne niż finansowe, chociaż 
40 osób na 148 odpowiedziało, że owszem, finansowe względy 
s~ ?ajważniejsze. Konflikt lojalności (do którego wrócimy póź­
mej przy omawianiu pytań dotyczących tożsamości) istnieje. Na 
301 osób odpowiadających na to pytanie, 26,2 % odczuwa kon­
flikt lojalności pomiędzy krajem osiedlenia a Polską. A jednak 
tylko 83 osoby odpowiedziały na następne pytanie dotyczące wy­
boru kraju w konflikcie lojalności. Wśród nich 52 osoby '\vy­
brały Polskę. 

Prawie 2/3 respondentów czyta prasę polską· Większość 
(l~8) czyta prasę emigracyjną, a 81 osób czyta prasę emigra­
CYJ';lą i krajową. Tylko 20 osób czyta cztery albo więcej pism 
e~gracyjnych, 72 osoby czyta tylko jedno pismo. Wśród odpo­
Wiadających 86 osób czyta Kulturę ale 90 osób "Kultury" nie 
czyta. Dziennik londyński czytany jest przez 37 osób, a Wiado­
,!,ości tylko przez 23 osoby. Do analizy czytelnictwa wrócimy 
Jeszcze w dalszej części tego artykułu. 

Jak należałoby się spodziewać po self selective sampleJ zainte­
r~wanie naszej grupy młodzieży kulturą polską i polskim języ­
~em jest powszechne. Na 326 osób odpowiadających na to pyta­
l11e, 217 jest bardzo zainteresowanych polską kulturą i językiem, 
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105 - średnio, a tylko 4 osoby nie są w ogóle tym zaintereso­
",'ane. 

Stosunek do religii ma proporcje podobne. Na 325 osób, 
66,2 % to ludzie silnie wierzący, 30,1 % to osoby o stosunku 
neutralnym, a 2,9 %, to jest 9 osób opowiedziało się za stosun­
kiem ~rogim do religii. Należy wziąć tu pod uwagę, że ankieta 
wypełniana była przed wyborem Kardynała Karola Wojtyły na 
papieża i że ten fakt, tak doniosły w życiu polskich społeczeństV1 
na Zachodzie, prawdopodobnie zmieniłby proporcję odpowiedzi 
na powyższe pytanie i, jak sądzę, przyniósłby więcej odpowiedzi 
na ankietę Kultury. 

Pytanie dotyczące antysemityzmu postawione było, niestety, 
zbyt dosłownie, aby przyniosło prawdziwe odpowiedzi. Stosunek 
do antysemityzmu powinien był być omówiony kilkoma pytaniami 
in4irect i wtedy moglibyśmy mieć dużo lepsze pojęcie o praw­
dzIWOŚci ustosunkowania się młodzieży na Zachodzie do tego 
zagadnienia. Postawione otwarcie pytanie to przyniosło następu­
iące odpowiedzi. Na 306 osób odpowiadających, większość, to 
Jest 70,6 % potępia antysemityzm, 25,2 % nie ma wyrobionej 
opinii n.a ten temat, a 13 osób, to jest 4,2 % całości, popiera 
antysemItyzm. 

Nasz pierwszy rzut oka na grupę młodzieży polskiej na Za­
chodzie nasuwa pewne refleksje. Młodzież ta, to dzieci i wnuko­
wie pokolenia międzywojennego, wychowane w tradycjach rodzi­
ców i dziadków. Nie jest to więc obraz Polonii ale raczej emi­
gracji politycznej. 

Ich stosunek do bieżących zagadnień polskich w kraju i na 
emigracji, jak również ich ideologiczne zainteresowania wykształ­
ciły ~ię ~cześnie w czasie. dorastania i okresu socjalizacji w grupie 
rodzmneJ, albo w orgaruzacjach społecznych (takich jak harcer­
stwo) i będą zabarwione lojalnością rodzinną. Spróbujemy teraz 
na podstawie wyników ankiety przyjrzeć się co nasi respondenci 
myślą o bieżących zagadnieniach czyli 

Jaki jest stosu11ek młodzieży polskiej na Zachodzie do bież4cych 
zagadnień polskich w kraju i na emigracji? 

1. Stosunek do ugrupowań polskich na emigracji 

. ~rze~zło poł?'\~a respo~dent~w jest ~ stałym kontakcie z orga­
mzaCJUllll po~skim1 .na emIgracJI, praWIe 22 % odpowiadających 
kontaktu takiego nle ma. Przeważa kontakt młodzieży z or!ZaOi­
zacjami o charakterze etnicznym (65,4 %), tylko 38 osób "'jest 
zaangażowanych politycznie, a 18 osób należy do obydwóch rodza-
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jów organizacji. Ocena działalności organizacji jest raczej przy­
chylna. Tylko 182% z 253 osób odpowiadających na to pyta­
nie uważa, że or~anizacje funkcjonują nieudo~ie, re~ta ~i~mal 
w równych proporcjach ocenia funkcjonowarue orgaruzaCJI Jako 
sprawne, albo względnie sprawne. 

Większość respondentów odnosi się obojętnie (53,1 %) d~ 
tzw. legalnych władz polskich na obczyźnie i zwi~ych z niml 
organizacji. Jedna czwarta (z 30? ?sób odpoWladaJą~ch). ~a 
stosunek niechętny, a reszta odnOSI SIę do tych władz zyczliwle_ 

Problem Wilna i Lwowa interesuje prawie jedną trzecią odpo­
Wiadających na Ankietę. Z 218, którzy odpowiedzieli na pytanie 
dotyczące sporu o Wilno i Lwów, prawie 60 % przyznało, że 
do tej sprawy przywiązuje wagę· ,. , . . 

Zainteresowanie prasą polską (omowlOne wczesrueJ) wpływa 
na znajomość i ocenę sytuacji w obecnej Polsce. 

2. Ocena sytuacji w obecnej Polsce 

Wśród odpowiadających m?żn~ zaobserw<?wać. tendencję oc;ny 
sytuacji w kraju jako wymagającej radykalnej zmtan~ (158 osob), 
a jednak zdania co do tego jak powinna być ta ZmIana przepro­
wadzona są podzielone. Większość (54,8 9?) odpowiadających 
na pytanie widzi tę zmianę poprzez ewolUCJę, a resztą poprzez 
rewolucję· 

Tylko 6 osób ocenia sytuację w kraju jako dobrą· 
Podobna większość odpowiadający~ ~ledzi dzi~alność gr~p 

oPozycyjnych w Polsce (53,7 %). NaJwlększe zrunteresowarue 
budzi działalność KOR (106 osób śledzi tę działalność), następ­
nie SKS (59 osób), PPN i ROPCiO otrzymały po 25 głosów. 

Biorąc pod uwagę, że dwi~ trzecie :esI;0ndentów ur~o się 
POza Polską odpowiedź 160-clU os?b, ~e sIedzą oPOZY~Ję w P~l: 
~ce świadczy o tym, że nie tylko Cl, ~torzy w Polsce SIę urodzili 
Interesują się obecną sytuaCją w kraJu. 

3. Gotowość czynnego udziału w obronie zagrożonych wartości 

Okres wzrastania w atmosferze polskiej (a tylko znikomy 
procent odpowiadających uczył si~ j~ka polskiego poza r~iną), 
był jednocześnie okresem wchłaruarua przez młode pokolerue pol­
skich wartości kulturalnych. Taką czołową wartością jest wol­
noŚĆ w sensie niepodległości i w sensie osobistej wolności jed­
nostki. 

Dom rodzinny przekazywał naj prawdopodobniej przede wszyst­
kim wartość wolności w sensie niepodległości Polski; otoczenie 
i szkoła na Zachodzie uczyły młode pokolenie polskie wartości 
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wolności w sensie praw ludzkich. Z uprzednich odpowiedzi mo­
żemy wnioskować, że "młodzież na Zachodzie" uważa, że wol­
ności te są w Polsce obecnej zagrożone. 

Redaktor Kultury postawił w swoim kwestionariuszu dwa 
niejako wyzywające pytania, które pozwolą nam zorientować się 
w stosunku młodzieży, która na ankietę odpowiedziała, do czyn­
nego udziału w obronie zagrożonych wartości gdyby do takiego 
udziału zostali powołani. 

Pierwsze pytanie dotyczy powszechnej rewolty: "Czy byłbyś 
gotów podjąć próbę przedostania się do Polski, gdyby wybuchła 
tam powszechna rewolta przeciw ustrojowi?". 

Pytanie trudne. Zwłaszcza, że lojalność młodzieży nie zawsze 
jest lojalnością tylko wobec Polski. 

Na pytanie to odpowiedziało 281 osób. Dwie trzecie - nie; 
jedna trzecia - tak. Ponieważ 104 osoby z 336 osób tworzących 
naszą grupę badawczą, urodziło się w Polsce, możemy sądzić, że 
89, które przyłączyłyby się do ewentualnej rewolty w Polsce 
znajdują się wśród tych 104-ech. 

Następne pytanie przynosi jednak nieco zaskakującą odpo­
wiedź, brzmi ono w ten sposób: "Czy byłbyś gotów zaciągnąć 
się do ochotniczych wojskowych jednostek polskich na Zachodzie, 
gdyby powstały w razie wybuchu wojny? 

Na to pytanie odpowiedziało nieco więcej osób: 292. Wśród 
nich 44,2 % (129) osób odpowiedziało - tak, a 163 osoby _ 
nie. Odpowiedzi: tak, na ewentualny ochotniczy zaciąg do armii 
polskiej na Zachodzie nie możemy już tłumaczyć urodzeniem w 
Polsce. Odgrywa tu prawdopodobnie rolę lojalność wobec tradycji 
rodzinnej i wobec diaspory polskiej poza krajem, jak również 
modele ideologiczne wybitnych postaci z historii polskiej. 

Jakie są wskaźniki ideologiczne młodzieży polskiej na Zachodzie? 
(fascynujące postacie w historii polskiej) 

Najpopularniejszą postacią historyczną, a więc i modelem ideo­
logicznym wśród "młodzieży polskiej na Zachodzie" jest Józef 
Piłsudski. Wśród odpowiadających 209 osób na pytanie dotyczące 
"fascynujących postaci", Piłsudski został wy~eniony osiemdzie­
siąt cztery razy. Później długo nic, a wreSZCIe pojawia się Pade­
rewski wymieniony 37 razy. Trzecie miejsce zajmuje postać z his­
toru ostatniej wojny, Sikorski, wymieniony 35 razy. I wreszcie 
pierwsza kobieta, wymieniona 34 razy, Maria Curie. Anders 
otrzymał 32 głosy, kardynał Wyszyński - 23, Dmowski - 7. 
Wśród postaci historycznych znalazł się nawet Sienkiewicz wy_ 
mieniony dwa razy. Jest to echo ogromnego sukcesu Sienkiewi-
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cza jako "ulubionego pisarza" wymienionego.13~ razy, ale o tym 
przy analizie odpowiedzi na zainteresowarue litera~ą ~olską. 
Ogółem wymieniono 70 postaci. Niektórzy (z 209-ClU osob od­
POWiadających na to pytanie) wymienili jedną osobę (57 % odpo­
wiadających) mniejsza grupa wymieniła dwie osoby (26,8 %). 
Około 10 % odpowiadających wymieniło 3 osoby, a 6. % r~spo~: 
dentów wymieniło cztery i więcej fascynujących postaCI w historu 
polskiej. 
. , Oto osoby, które zostały wymi;t;llone, w nawi~si.e umieszczam 
ilosć głosów które otrzymały: KosclUszko (10), OJCIec Kolbe (7), 
Haller (5), 'Michnik (5), Nar~towicz (4), B?r-I<:~m~rowski (2), 
Sobieski (2), Beck (2), ModJewska~ W. SIerpmski,. Traugut~, 
Conrad, Rataj, Sucharski, <?om~rowIcz (2)] ~owecki, Rapacki, 
T. Arciszewski Koraszewski, WItoS, Daszynski, Bohusz-Szyszko, 
Kuroń, Mikoł~jczyk, Barańczak, Mickiewicz. ~2\ Ludwik M~­
zYCZka Maczek Strzelecki (3), Zb. Brzezmski, Sosabowski, 
Chop~, L. Stokowski, H. Wars, Hubal,. Janusz Boks~czanir;, 
Jerzy Giedroyc, Batory, Skarga, ~0"ak?WS~, ge~. Puł~s~, .~an­
kowicz Gierat Monter. PojaWlaJą SIę tez takie og01nikl Jak: 
histori~ Warsz~wy, powstańcy, kons~iracja. ~ymie?ienj .zost~li 
współcześni sportowcy polscy, a także PRL I OSOblStosCI takie 
jak Cyrankiewicz, Gomułka (2), Gierek (~) i Róż,a. ~uk~en:burg. 

Popularność Piłsudskiego świadczy o zywotnosCl IdeI mepod-
ległościowej wśród odpowiadającyc? .. '. , 

Wielu z tych, którzy nie Odp?Wle~Ieli.~ a Je.st. Ich 127 osob 
- mogli nie znać żadnej pos~aC1 z ?istor:l p~lskieJ n~ ~yle, aby 
UWażać ją za fascynującą. ~le ~dźmy SIę? ze młodzlez polska 
na Zachodzie, ta która odpowle~lała na ~etę [<ultury, ~ p~ede 
wszystkim liczne rzesze tej, ~tora n.a. ankietę ?!e Od~OwI~,~Iała, 
z~a historię polską. Często me zna. ~eJ "na złosc rodzicom ~ aby 
SIę od polskiego problemu odgrodzic, cz~sto z b~aku czasu. 1 wy_ 
raźnego zainteresowania tematem. A. mIm? ,t? J~st to t~ .mło­
dzież polska na Zachodzie prz~chowuJąca, Jesli .11!e dl.a SIebIe to 
dla przyszłych pokoleń, wartosci kult11!Y polskiej .. Nles.tetJ:, an­
kieta nie została wydrukowana w ?~U Język~ch,. anglels~ 1 pol­
skim, i dlatego wielu z ~ej ~odzlez~ ?a m,ą me odp<?Wledzlało. 
Fascynujące postacie z histor~ polskie},. kt?re n~ meraz prze­
s~aniają świat i mylą proporCje wartosc; 11!e są, mestety, pos~a~ 
Clami na miarę światową. T~ą postacl~ .Jednak stał ~lę paplez 
Jan Paweł II. Wielu z młodzIeży polskiej na Zachodz1e, ktorzy 
niechętnie zajmowali się sprawami polskimi, zostało zafascyno-
Wanych postacią papieża. . . .. .. 

Poeci i pisarze zajmowali tradycYJn:e. w. kulturze pols~eJ Oll~J­
sce obok postaci historycznych. ~a~C1Wle r:u?n0 taki. POc;lzlał 
przeprowadzić, gdyż pisarz stawał S1ę Jednoczesme postaCIą his to-
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ryczną, modelem ideologicznym, a i sam - jak chociażby Mic­
kiewicz - miewał aspiracje polityczne, a wielu z pisarzy - jak 
Prus, Orzeszkowa, Zeromski - byli jednocześnie reformatorami 
społecznymi. Wyniki odpowiedzi na pytanie dotyczące znajo­
mości literatury polskiej i "ulubionego pisarza" podpierają i uzu­
pełniają wyniki odpowiedzi na pytanie dotyczące "fascynujących 
postaci z historii polskiej". Przyjrzyjmy się bliżej co grupa mlo­
.dzieży na Zachodzie czyta (jeśli czyta) z literatury polskiej i kogo 
uważa za ulubionych pisarzy. 

Ulubieni pisarze wśród "młodzieży polskiej 11a Zachodzie" 

Pisarze dawni 

Na pytanie to odpowiedziało 200 osób. A więc więcej niż 
jedna trzecia "młodzieży polskiej na Zachodzie" nie zna klasycz­
nej literatury polskiej, gdyż nie mogli wymienić ani jednego 
pisarza. Z tych, którzy odpowiedzieli 40,5 % wymieniło jed­
nego pisarza, 28,5 % dwóch pisarzy, 19,0 % wymieniło trzech, 
a 12 % odpowiadających wymieniło czterech albo więcej polskich 
dawnych pisarzy. 

Wymienione zostały 43 nazwiska. Wśród nich, wysunięty 
daleko na pierwsze miejsce króluje Sienkiewicz. Otrzymał 131 
głosów. Nawet Mickiewicz pozostał za nim daleko w tyle, gdyż 
otrzymał tylko 68 głosów, a Słowacki został wymieniony 22 razy. 
Ciekawe, a może i znamienne, że trzecie miejsce po popularnym 
Sienkiewiczu i klasycznym Mickie~iczu zajmuje Bolesław Prus, 
który został wymieniony 60 razy. Zeromski ma mniej zwolenni­
ków, dostał 32 głosy. Kobiety są w wyraźnej mniejszości: Orzesz­
kowa otrzymała 6 głosów, Konopnicka - 5, a Rodziewiczówna 
- 3 głosy, Nałkowska została wymieniona dwa razy. Norwid 
otrzymał 15 głosów, Wyspiański - 11, Kochanowski - 8, Ma­
kuszyński - 6, Reymont - 8 głosów, Kraszewski - 6; Conrad, 
Witkiewicz i Schulz - po 5 głosów; Niemcewicz, Boy i Pasek 
po trzy głosy, Krasicki, Baczyński, Leśmian i Długosz po dwa. 
Z pozostałych, wymienionych raz - to Fredro, Morsztyn, Kar­
piński, Pol, Rej, Przyborowski, Skarga, Staff, Potocki, Jeż, Kon­
dratowicz, Syrokomla, J. Zylińska, Niziarski, Berent, Kaden, Ró­
żewicz, Asnyk, Parandowski. 

Jak z tego widać, wśród pisarzy dawnych wymieniono rów­
nież paru współczesnych. 

Pisarze współcześni 

Na pytanie dotyczące "ulubionych pisarzy współczesnych" od-
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POwiedziało 125 osób, jedna trzecia całej "próby badawczej" i 
o 75 osób mniej niż na pytanie dotyczące pisarzy dawnych. 
~sr6d nazwisk wymienionych panuje duża różnorodność, ale nikt 
rue zdobył tak wybitnego miejsca, jak Sienkiewicz. Na czoło 
:,,>,suwa się zdecydowanie Gombrowicz 34-ma głosami. Andrze­
jewski wymieniony jest 24 razy. Hłasko otrzymał 16 głosów, 
~randys - 15, Mrożek - 14, Lem - 12, Miłosz - 11. Po 
sl~dem głosów otrzymali Dąbrowska, Konwicki i Iwaszkiewicz . 
Kisiel - 6 głosów. Po pięć głosów - Herling-Grudziński i Gał­
czyński. Cztery razy zostali wymienieni: Kuncewiczowa, Łobo­
d?wski, Tyrmand, Wańkowicz, Nowakowski, Baczyński i Mac­
kiewicz. Po trzy głosy otrzymali: Pawlikowska-Jasnorzewska, 
B~rańczak, Gołubiew, Szaniawski, Jasienica, Trościanko i Słonim­
ski. Po dwa głosy: Buczkowski, Zukrowski, Stempowski, Stryj­
kowski, Wat, Kosiński, Kołakowski, Herbert, Parnicki, Lechoń, 
Kamiński Bratny. Wymienione zostały następujące nazwiska: 
Ił.łakowiczówna, Kossak-Szczucka, Fleczenowa-Muskat, Krystyna 
~lesicka (?), Hostowiec, Socha, Wojdowski, Pawlikowski, Odo­
je~ski, Wierzyński, Mieroszewski, Szczepański, Zbyszewscy, Ma­
dej, Marek Nowakowski, Bierezin, Wieniawa-Długoszowski, 
Bunsch, Parnicki, Łysek, Koraszewski, Rudnicki, Bratny, Orłoś, 
WOjciechowski, Głowacki, Dygat, Staliński, Fiedler, Wojciechow­
ski, Dobraczyński, Brandstaeter, Gołubiew, Broniewski, Szklarski, 
Chciuk, Jasienica, Andrzej Kuśniewicz, Most~wicz, Chałko, Kuni­
czak, Bartoszewski, Woroszylski, Buczkowski, Kern, Marek Gor­
don, Karol Borchardt (?), Nizierski, Nienacki, Kern, Andrzej 
Zbych, Janusz Przymanowski, Bałtyka, Tworek. 

Przeszło 90 wymienionych nazwisk - dwa razy więcej niż 
"pisarzy dawnych" - świadczy o znajomości literatury współ­
~snej wśród jednej trzeciej naszych respondentów. Czy jednak 
jednej trzeciej? Czy możemy tę grupę 125 osób zakwalifikować 
do znawców polskiej literatury współczesnej? Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że jednego pisarza wymieniło 51 osób, dwóch pisa­
~ 26 osób, a czterech i więcej tylko 29 osób, to stopień zna­
jomości literatury współczesnej polskiej wśród ,,młodzieży pol­
skiej na Zachodzie" należałoby właściwie ograniczyć do tych 29 
Osób, które wymieniły czterech lub więcej "ulubionych pisarzy" 
:współczesnych. Wydaje mi się, że te 29 osób to ludzie urodzeni 
1 wykształceni w Polsce współczesnej gdzie literatura pisarzy 
(ZWykle raz tylko wymienionych) była im dostępna. Ciekawe jed­
nak, że wśród wymienionych czterech lub więcej pisarzy daw­
n~ch wystąpiła podobna cyfra 24 osób. Można by na tej podsta­
WIe zaryzykować hipotezę, że tylko niecałe 7 % naszej próby 
badawczej to ludzie oczytani w polskiej literaturze dawnej i współ­
czesnej. 
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Wprowadzenie drugiego języka (angielskiego) do kwestiona­
riusza pozwoliłoby na szersze ogarnięcie "młodzieży" i sądzę, że 
uzys~ałoby odpowiedzi tych, którzy współczesną literaturę polską 
czytają w przekładach na języki obce. Na każdym kroku, co już 
dawniej chciałam zauważyć, brakuje mi w analizie podziału ,,na­
szej młodzieży na Zachodzie" według płci . Jest to, przy zmienia­
jącej się roli kobiety na świecie, ważne i mogłoby wnioski anali­
tyczne pogłębić. 

Wracając do wcześniejszego pytania: "Jakie postacie fascy­
nują młodzież polską na Zachodzie" możemy zauważyć następu­
jące tendencje: Większość odpowiadających identyfikuje polskość 
z ideą niepodległościową, czynem zbrojnym (Piłsudski, Anders, 
Sikorski) i mitem bohaterstwa (Sienkiewicz). Mniejszość, bar­
dziej pragmatyczna i nie poddająca się nastrojom, stara się swoją 
polską tożsamość analizować (Paderewski, Curie, kard. Wyszyń­
ski), spogląda na polskość krytycznie (Gombrowicz), a także inte­
resuje się aspektem społecznym (Prus). 

Respondenci ankiety Kultury czytają swoich ulubionych ( i nie 
ulubionych) pisarzy nie tylko w wydawnictwach książkowych, 
ale w prasie emigracyjnej. Przyjrzymy się teraz bliżej jak wy­
gląda to czytelnictwo na podstawie odpowiedzi na Ankietę . 

Czytelnictwo prasy emigracyjnej wśród respondentów ankiety 

Na pytanie dotyczące prasy emigracyjnej odpowiedziało 176 
osób, trochę więcej niż połowa całej "próby badawczej". Wśród 
nich 40,9 % czyta jedno tylko pismo, 30,7 % czyta dwa pisma, 
17 % trzy pisma, a 11,4 % odpowiadających czyta cztery lub 
więcej pism emigracyjnych. Na czoło wysuwają się trzy pisma 
emigracyjne: Kultura wymieniona 86 razy, Dziennik londyński 
- 37 razy i Wiadomości - 23 razy. 

Londyński Tydzień Polski został wymieniony 17 razy, a Ty­
godnik Polski z Melbourne 15 razy. Następne miejsce zajmuje 
kanadyjski Związkowiec, który otrzymał 12 głosów i również ka­
nadyjski Czas - 9 głosów. Głos Polski w Argentynie i Na An­
tenie zostały wymienione po 8 razy Aneks dostał 12 głosów. Po 
Po siedem razy wymieniono Dziennik Związkowy i Gwiazdę Po­
larną. Po sześć głosów otrzymały Przemiany i Narodowiec; Wia­
domości Polskie otrzymały 9 głosów. Po pięć razy wymieniono 
Nowy Dziennik nowojorski i Zeszyty Historyczne, a Jedność 
otrzymała 4 głosy . Ostatnie Wiadomości zostały wymienione 
3 razy; po dwa razy: Zgoda, Rodak, Wydawnictwo Koła AK 
w Stockholmie, Szerszeń, Indeks, Przegląd Katolicki z Sidney. 
Harcerskie pismo Na Tropie otrzymało 5 głosów. Wymienione 
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zostały: Polska w Europie, Myśl Polska, Wici, Kulisy i Ame­
rykQ-Echo. 

Marian Krzyżowski przygotował 75 t~blic st~tysty~ych,. poz­
walających na szczegółową analizę czytelructwa plsm em1graCYJnych 
w zależności od 75 ,zmiennych niezależnych" wydedukowanych 
z odpowiedzi na .Ankietę. Te ,,zmienne niezależne:', ~ .wi~ cechy 
charakterystyczne naszych respondentów, które z~eill:aJą. S1ę w z~­
leżności od warunków życiowych i sposobu myslerua Jednostki! 
omawialiśmy już częściowo w analizie Ankiety. . I?la porzą~ l 
jasności wymienię je teraz wszystkie. S~ to: m1~Jsce urodze~a, 
miejsce zamieszkania, wiek, wykształcerue, rodzaj wyks~t~cerua, 
znajomość języka polski~go, g~ie :espo?den~ uczył Slę Języka 
polskiego, zainteresowarue polskim Ję~l~eI? l. kuln:rą, zadow?­
lenie z kraju osiedlenia, P?w:ody pr~eruesleru~ Slę ~o ~~go kraJ,u 
(w wypadku chęci przeruesle~a s~ę~, kon~~ 10Jalnos~l, wybór 
kraju w wypadku konflik~u lOJ.alnoscl, .odw~edzin~ Polski, ko~t~~ 
z organizacjami emigracYJnyml, rodz~J em1graCYJpych ,?r~amzac~l 
z którymi respondent je~t w k~mtakcl~, ocena dzlałalnoscl .orgam­
zacji, wybór partii polityczn7J, wybor. s'ystemu ekonom1cznego 
jako bardziej spt:awiedliwego, J~? bardzIej efeko/w:nego, ;;tosunek 
do religii, ocena bieżącej sy~a~Jl w Polsce,.w Jaki spoS?~ sytua­
cja w Polsce może byc zm1e~ona, .czytelnictwo polskiej pras'y, 
czy respondent czyta prasę effilgraCYJną, czy czyta !<ult,,!rę, ~ta­
domości Dziennik londyński. Czy respondent poplera ldeę ZJed­
noczonej Europy, czy idea ta jest r7alistyczna,. stosun7k d~ Pol­
skiego Rządu na emigracji, f~scynujące ,postaCle w ~Sto~l1 po~­
skiej, Piłsudski jako fas,cy~uJąca posta~, P.ade!ewski.' Slkorski, 
Curie, Dmowski, Wyszynski, ~der~, Sle~ewlcz, za;nteresowa­
nie polemiką starszego pokolerua effilgraCYJnego, .emocJonalny sto­
sunek do Wilna i Lwowa, stosunek do antysem1tyzmu. Czy res­
pondent śledzi ruch opozycji w Polsce, KOR, ROPCiO, PPN, 
SKS. Czy respondent nawiązuje łatwy kont~t z rówi~śnikami 
w Polsce, czy przyłączyłby się do ~ew?lty w kr~Ju, czy zaClągnąłby 
się do armii polskiej na Zachodzle.' Jak re~guJe gdy kole~ s!a­
rają się go odciągnąć od pochodz~rua pol~~ego, czy s!ar~ Slę zam­
teresować nie-Polaków sprawam1 polskimi, ulubleru plsarze -
Sienkiewicz, Prus, Żeromski, Mickiewi~, Sło.wacki , Wi~ew~cz, 
ulubieni współcześni pisarze, GOI?browlcz, ~osz, !waszkiewlcz, 
Andrzejewski, Hłasko, Mrożek, Jak wyo~raza ~oble r~spondent 
przyszłe stosunki Polski z US~R, stosunki z .N:e~cam1. 

Każda z tych cech określaJą~~ warunki zyclOwe, ustos.un­
kowanie się, wybór i sposób myslerua resp~md~nt6w przeanalizo­
wana została w stosunku do trzech grup-pozlOmow. Trzy te grupy 
są następujące: 

1. Są to wszyscy, którzy na dane pytanie odpowiedzieli. 
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2. Ci, kt?rz~ n~ dane .pytan!e odpowiedzieli i czytają jedno 
lub WIęcej pIsm emlgraCYJnych. 

3. Ci, którzy na pytanie odpowiedzieli i czytają Kultur~. 

Dla wyjaśnienia postaramy się zanalizować tablicę dotyczącą 
wieku respondentów. 

Czytelnictwo pism emigracyjnych a wiek respondentów 

Wiek 1. 2. 3. 

334 175 86 

15 -19 132 - 39,S % 49 - 28,0 % 7 - 8,1 % 20 - 25 104 - 31,1 % 48 - 27,4 % 19 - 22,1 % 
26 - 30 67 - 20,1 % 52 - 29,7% 39 - 45,3 % 
31- 35 16 - 4,8 % 12 - 6,9% 11 - 12,8 % 36 -40 15 - 4,5 % 14 - 8,0 % 10 - 11,6 % 

Na wyżej zamieszczonej tablicy widzimy trzy grupy: grupa 
ozna~ona 1. to 334 osoby, które odpowiedziały na pytanie doty­
czące Ich ,wi~ku. Podzieliliśmy tych respondentów na 5 podgrup: 
wyszczegolnionych w rubryce "Wiek": 15-19; 20-25; itd. Mamy 
WIęc 132 osoby, czyli 39,5 % całości respondentów w wieku 
15-19 lat. 

~ozpatrując następnie grupę oznaczoną numerem 2 zobaczy­
~y ze m~y ~u .175 o~ób, ~tóre odp?~edziały, że czytają 
Jedno lub WIę~eJ pIsm emlgracYJnych. Wsrod młodzieży pomię­
dzy 1?-19 rokiem życia tylko 49 osób, to jest 28 O % całości 
czyta Jedno lub więcej pismo emigracyjne. W grupie numer 3 
mamy respondentów - a jest ich 86 - którzy czytają Kulturę. 

Wśród ~odzieży pomiędzy 15-19 rokiem życia tylko 7 osób, 
~,1 % cał<;>SCI, czyta Kultur~. Studiując dalej tabelę zobaczymy, 
ze <;zytełn!ctwo Kultury .0sIąga największe nasilenie w grupie 
ludzI p0lI1!ęd;;y 26-39 rokiem .życia - Kulturę czyta tu 39 osób. 
Nasuwa SIę Jeszcze Jeden wruosek, że respondenci niekoniecznie 
są czytelnikami Kultury, przeciwnie tylko niecała jedna czwarta 
grupy badanej to czytelnicy Kultury. Dokładna analiza tablic 
przyn?si ciekawe wnioski, ~tóre ze względu na ograniczoną i se/f­
selectwe grupę respondentow mogą nam służyć raczej jako hipo­
tezy do ~alszych. ba?ań. ~ j~o ~twierdzenia .. Na przykład: we­
dług. tablicy ~alizuJąceJ .SIenkieWIcz.a, Prusa l Żeromskiego jako 
ulubIOnych p1sarzy, stWIerdzamy, ze popularność Sienkiewicza 
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ztnrueJsza się u czytelników Ktlltur~ podczas ?dy popular~ość 
Prusa i Żeromskiego u tych czytelnikow raczej wzrast.a. ~1en: 
kiewicz najbardziej popularny jest u tych, którzy "czytaJą WIęcej 
niż jedno pismo emigracyjne". ., " . . 

Gombrowicz i Miłosz zyskUją sWOJą popularnosc dzlęki czytel­
nikom Kultury, podczas gd~ Iw~szkie\Vi~ jest "ulubionym pisa­
rzem" tych, którzy nie korueczrue czyt~Ją Ku~turę.. .. 

Tabela dotycząca miejsca urodzerua stw1erdza, ze. choClaz 
Kanadyjczycy i Nowozelandczycy tworz~ 12,6?ó 1 6,3 % 
całości respondentów, tylko 6,3 % Kana?YJczyków 1 ~ ~ ~owo­
zelandczyków wchodzi ~ skład grupy, ktora czyta 0oc1azby Jedno 
polskie pismo emigraCYJne. Tylko 4 % responde~tow ,u~odzonych 
w 4 krajach anglojęzycznych czyta Kulturę. A. Cl własrue respo~­
denci z "nowego świata" t'Y0rz~ 40 %. całej grup~ badawczej. 
Bardziej niż prasa emigracYJna. mteresuJe ,,~odzlez. polską na 
Zachodzie" obecna i przyszła polityczna sytu~CJ~ Pol~ki 1 stos';lne~ 
z jej sąsiadami. Przyjrzyjmy Slę te,~u ,z.agadnieruu ,ktorego wruoski 
oparłam na odpowiedziach na szesc roznych pytano 

Jaki jest pogląd młodzieży. p'o~s~iej ~a ?a~hod·1.Źe na obecny 
i przyszły stosunek Polskt t leI sąstadow. 

Na pytanie dotyczące Z!~dno~onej ~uropy odpowie~i~o 
292 respondentów i większosc z ruc~'. to Jest 64,7 ~ J>O:dPIsuJe 
się pod tą ideą. Już 10 osób I?~IeJ F8~) . odpOWIedziało na 
następne pytanie dotyczące realnoscI takiej lde!. I tu 122 osoby 
stwierdziły, że idea taka wydaje im się re~lna, ale większość nie 
wierzy w zjednoczoną Europę· W spraWIe stosunku do ZSS~ 
zabrało głos 271 osób. Zarysowało się tu pięć różnych ~~tegoru 
odpowiedzi. Większość (68,6 %), 186 osob, ma do ROSJI stosu­
nek negatywny; tylko ~0,3 ~. ma stosunek pozy~ny, 13,3 ~ 
odpowiadających wyr~iło . sWOJ stos~ek do ZSSR J~o "ost:0z-
ny" 18 osób stwierdziło, ze stosunek Ich do wschodniego sąSIada 
Pol~ki jest neutraln~, a. 3 o~oby rozróżniły ,pomiędzr narodem, 
za którym się opoWIedzIały l rządem do ktorego mają stosunek 

negatywny. ,.' . . 
Nieco mniej, bo 227 osob WZIęłO udzlał ~ odpo.wledzI na 

pytanie jak wyobrażają sobie przyszłe sto~unki Pols~ z ZSS~. 
I tu wiekszość widzi ten stosunek w śWletle bardzIej optymIs­
ty~ym:' 42,3 % (96 osób) wyraziło się. po~ytyw.nie o przy.szłych 
stosunkach Polska - Rosja, 3.5 % odpowledzlało, ze stosunki będą 
możliwe 6 osób pozostało neutralnych, 30 osób nakazywało 
ostrożno'ść 35 2 % całości (80 osób) widzi stosunki Polska - Ro­
sja w przYszłoŚci jako negatywne, a 8 osób wręcz niemożliwe. 
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Przyjrzyjmy się teraz tym samym odpowiedziom tylko w sto­
sunku do naszego zachodniego sąsiada - Niemiec. 
. Wśród 2?4 osób odpowiadających na to pytanie zarysowały 

~Ię P?<i0bne Jak w stosunku do R.osji .kategorie, ale proporcja ich 
Jest mna. Tylko 38,6 % odpowladaJących ma do Niemiec sto­
sunek negatywny, ale 21,6 % nakazuje ostrożność, spory stosun­
kowo odsetek, bo 20,8 % (55 osób) ma do Niemiec stosunek neu­
tralny albo obojętny, jedna osoba jest za narodem niemieckim ale 
przeciwko r;ądo:vi, a 18,6 %. ma .do Niemiec stosunek pozy­
tywny. PorownuJąc ten ostatru wynik z pozytywnym stosunkiem 
~o Rosji widzimy, że "młodzież na Zachodzie" z większą sympa­
tlą odn~~i się do !'Jiemiec (49 OSÓ? m~ stosunek pozytywny) niż 
do ROSJI (28 osob ustosunkowuje SIę pozytywnie). Ta sama 
te~dencja widoc:zna. jest w ocenianiu przyszłych stosunków po_ 
mlę~ Polską l Nlemcami. Na 226 respondentów, 122 osoby 
ocema p~s~ły stosunek d:vóch państw jako pozytywny, a tylko 
23 % całoscl (52 osoby) Jako negatywny. Ostrożność nakazuje 
tylko 31 osób, a tylko 8 osób uważa, że stosunek z Niemcami 
będzie niemożliwy . 

Nasuwają się na podstawie tych odpowiedzi dwa pytania: 
Dlaczego st~s~ek ~~danej g~1?Y młodzieży jest bardziej pozy­
tywny: do NIemleC ruz do RosJI l dlaczego zarysowują się tenden­
CJe wlększej ostrożności i większej neutralności w stosunku do 
Niemiec? 

Odpowiedzi na te pytania mogłyby stać się przedmiotem cie­
k~wych dyskusji. Moja osobista interpretacja jest raczej formą 
hipot~z, które mogą być użyte w przyszłych podobnych badaniach. 
Po ~lerwsze, młodzież odpowiadająca na pytania (przeszło 90 % 
w. Wleku 1.5-:0) to ~soby, które ~~ przeszły.o~upa~ji niemieckiej. 
NIe chc~ Juz .słys~ec o okropnosClach drugiej wOjny światowej, 
ale raczej wyClągaJą rękę do porozumienia z młodzieżą niemiecką 
aby zr:uenić bieg destruktywnej w przeszłości polityki. Mimo to: 
zapamlętane lub utrwalone tylko w podświadomości wrażenia 
z opowiadań rodziców czy dziadków o doświadczeniach niemiec­
kiej okupacji, nakazują wielu z naszych respondentów ostrożność 
alb? też ni~~ec~do:vanie .c~ neutraln?ść. Możliwe, że podobni~ 
czuJe młodzlez memlecka 1 ze obserwujemy nowe tendencje zasłu­
gujące na osobne studium. 

. Wschodni nasz sąsiad, Rosja jest w chwili obecnej dynamicz­
me a~tua~a. ~ agre~ywna. Ingerencja Ro~ji w życie prywatne 
człoWleka 1 Jej totalitaryzm odrzucane są Jako obce i drażniące 
p~z ~~~ież pol~ką na. Zac~o~ie .. Wpływ rosyjski zagraża 
to~samo~~ Jednostk!, a uClsk men:te~ podcza.s ?kupacji do tej 
tozsamOSCI nawet me dotarł, przeCIwme umocnił Ją i zahartował. 

Pogląd młodzieży polskiej na Zachodzie na obecny i przyszły 
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stosunek Polski i jej sąsiadów ma tendencje unifikacyjne i liberalne. 
W swej ocenie sytuacji młodzież ta zachowuje ostrożność i neu­
tralność ciążąc raczej ku kulturze zachodniej odsuwa się od bizan­
tyjskiej kultury wschodniej. 

Wspominałam wcześniej o trzech grupach na które podzieli­
liśmy respondentów do analizy czytelnictwa pism emigracyjnych. 
Pierwszą grupą, przypominam, byli ci wszyscy, którzy na dane 
Pytania odpowiedzieli, drugą, ci, którzy czytają jedno lub więcej 
pism emigracyjnych i trzecią, czytelnicy Kultury. Otóż stosunek 
POzytywny do sąsiadów, Niemiec i Rosji, zwiększa się idąc od 
grupy pierwszej do trzeciej: najbardziej pozytywny jest u czy­
telników Kultury. 

Respondenci ankiety urodzeni, wychowani, albo dorastający 
na Zachodzie mogli sobie wyrobić nieskrępowany niczym stosunek 
do ustroju kapitalistycznego, którego doświadczają i socjalistycz­
nego, który obserwują na odległość. Zarysowują się też wśród 
nich pewne tendencje sympatii do lewicy czy też prawicy w kra­
jach osiedlenia (a u niektórych obejmuje to i partie polityczne 
emigracyjne). Przyjrzyjmy się teraz 

Jakie sq tendencje polityczne u nmłodzieży polskiej na Zachodzie"? 

Na podstawie odpowiedzi na trzy pytania mogłam wytypować 
pewne tendencje wśród tych, którzy na pytania odpowiedzieli. 
Na ogół młodzież polska na Zachodzie to ludzie pragmatyczni, 
realni i sądzę, że można ich określić jako konserwatystów z sym­
partiami socjalistycznymi albo lewicowymi. Chociaż większość 
z nich (53,8 %) przyznaje, że socjalizm jako forma gospodarki 
współczesnej wydaje im się słuszniejszy, to jednak 84,8 % uwa­
Ża kapitalizm za efektywniejszy. 

Cała grupa badawcza i ci, którzy czytają jedno albo więcej 
pism emigracyjnych, sympatyzują raczej z konserwatystami, ale 
więcej niż połowa czytelników Kultury przyznaje się do sympatii 
Socjalistycznych. Pomimo to ci sami czytelnicy Kultury, którzy 
tak sympatyzują z socjalizmem, więcej niż pozostałe grupy - bo 
Y' 90,8 % opowiedzieli się za formą gospodarki kapitalistycznej 
Jako bardziej efektywną. 

Warto tu jeszcze wspomnieć o odpowiedziach na pytanie do­
tyCZące Polski piastowskiej, wolnej od mniejszości narodowych. 
Wśród 250 osób, którzy na nie odpowiedzieli, 46,8 % jest za 
Polską bez mniejszości narodowych, 53,2 % - przeciwko, to 
znaczy za Polską pluralistyczną. Narodowościowe tendencje wśród 
niemal połowy respondentów są zastanawiające wobec współczes­
nej monolitycznej Polski. Czyżby więc, tradycje jagiellońskie 
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Polski pluralistycznej traciły na znaczeniu? A może tradycje te 
będą się mogły przechować tylko na emigracji? 

Jak "młodzież polska na Zachodzie" ustosunkowuje się do swojej 
polskiej tożsamości? 

Pytanie to, niezmiernej wagi, należałoby w przyszłości rozpra­
cować tak, aby otrzymać wyniki pozwalające na większą wrażli­
wość i wnikliwość analityczną. Z odpowiedzi na niektóre pyta­
nia zarysowują się tylko ogólne tendencje. Pytania te jednak 
musiały poruszyć jakąś strunę w podświadomości respondentów, 
bo liczba osób odpowiadających na nie jest stosunkowo większa 
niż na inne pytania. I tak, na pytanie dotyczące konfliktu lojal­
ności odpowiedziało 301 osób. Wśród nich 73,8 % a więc pra­
wie trzy czwarte całości nie odczuwa konfliktu lojalności. Jedna 
trzecia przyznała się do konfliktu. Należałoby teraz spytać czy 
dlatego nie odczuwają konfliktu lojalności ponieważ lojalność 
ich jest zdecydowanie po stronie Polski, czy też po stronie kraju 
osiedlenia? Odpowiedź taką przynosi nam pytanie następne do­
tyczące wyboru kraju ale odpowiedziały na nie tylko 83 osoby 
więc tylko o cztery osoby więcej niż liczba osób (79) przyzna­
jąca się do konfliktu w pytaniu poprzednim. Wśród nich 52 oso­
by wybrały Polskę, a 31 kraj osiedlenia. Ciekawszy i bardziej 
miarodajny wydaje mi się brak odpowiedzi 218 osób na pytanie 
dotyczące wyboru pierwszeństwa. Jest to, jak myślę, wystar­
czający dowód na to, że konflikt lojalności istnieje. Konfliktem 
lojalności nie jest zdecydowane przyznanie pierwszeństwa jedne­
mu z dwóch krajów, ale niemożność decyzji, która nieraz jest 
męcząca, a nieraz też prowadzi do wytworzenia "trzeciej wartości" 
nowej formy tożsamości i związanej z nią lojalności. A czy mło­
dzież polska na Zachodzie znajduje szybko wspólny język z mło­
dzież~ w kraju? Na ogół tak. Na 295 odpowiadających, tylko 
83, mecałe 30 % odczuwa trudności w kontakcie z rówieśnikami 
z kraju. 

Większość naszych respondentów odczuwa niechętnie próby 
ze strony swoich kolegów w krajach osiedlenia zatarcia w nich 
poczucia polskości. Tylko 35,3 % z 278 odpowiadających na to 
pytanie zdo~yw~ s~ę na wyrozumiałość wobec swoich kolegów, 
którzy starają SIę Ich "asymilować" . "Asymilować" umieściłam 
w cudzysłowie ponieważ proces asymilacyjny zachodzi podświa­
domie, a "pokusy asymilacyjne" o które redaktor Kultury pytał 
w kwiestionariuszu mogły być raczej zrozumiane jako lekcewa­
żenie przez kolegów pochodzenia polskiego, uznawanie je za gorsze 
niż kultura otoczenia, a jeśli nie za gorsze to za sprawiające nie-
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potrzebne według nich - konflikty i niejasności. Jest to 
Jednak, m~szę pr~znać, double talk, gdyż na przykład, osoba 
pochodzema polskiego, uznawana przez otoczenie za Amerykanina 
CZy .Amerykankę, w chwilach decydujących lub kryzysowych nagle 
nabiera barwy swego pochodzenia. "Widzisz - powiedziała mi li chwilf szczero~c~ dziek~ mojej szkoły - jacy my teraz jesteśmy 

beraJ:U. DawmeJ uczyli tu tylko Irlandczycy. To był uniwer­
s~tet Irlandzki, a teraz ty, Polka jesteś tu profesorem". Było to 
pierwszy raz, po wielu latach uczenia, kiedy wyraźnie zaznaczyła 
a r~czej odróżniła mnie od otoczenia, które tyle razy zapewniał~ 
mOle, że uważają mnie tylko za Amerykankę . 

Drugim przykładem z bliskiego otoczenia jest wywiad syna 
mego, Jacka, wychowanego i wykształconego w Ameryce, z pro­
fesorem psychiatrii. Jacek, szereg lat temu, zainteresowany był 
specjalizacją w psychiatrii i jako student medycyny zgłosił się 
~tedy do profesora, który prowadził grupę studentów w tym 
kierunku. Profesor zainteresował się imieniem mego syna, a gdy 
dowiedział się, że to polskie imię, zdziwił się: "Ty Polak i inte­
resujesz się psychiatrią! Polacy rzadko kiedy, albo wcale się 
'!' tym dziale nie specjalizują!". Jacek odczuł to bardzo boleśnie 
i nigdy już do psychiatrii nie wrócił specjalizując się w chirurgii. 

Na pytanie dotyczące zainteresowania kolegów w kraju osie­
dlenia sprawami polskimi odpowiedziało 307 osób. Tylko jedna 
CZWarta respondentów nie występuje (naturalnie od czasu do 
CZasu) w roli adwokatów polskości. Większość na pytanie to 
odpowiedziała afirmatywnie. Pytanie to, którego intencją jest 
sondowanie podświadomości zostało postawione zbyt directly. 
Bardziej miarodajną odpowiedź przyniosłoby omówienie tej spra­
wy przytaczając na przykład szereg sytuacji i dając respondentowi 
bO,żliwość wyboru jednej z nich. Jedną z takich sytuacji mogłoby 

yc, na przykład: 
. W czasie wykładu profesor mówi o pracy odkrywczej Koper­

nika omijając jego polskie pochodzenie. Jak zachował(a)byś się 
w podobnym wypadku? Zakreśl jedną z odpowiedzi. 

1. Bez reakcji. To nie ma znaczenia. Kopernik należy do 
nauki, a nie do narodu. 

2. Bez reakcji, ale czuł(a)bym się bardzo nieprzyjemnie. 
3. Po wykładzie spytał(a)bym profesora czy wie, że Kopernik 

był Polakiem. 
4. W czasie wykładu podniósł(a)bym rękę prosząc o głos, aby 

wytłumaczyć (dodać) że Kopernik był Polakiem i studiował 
na polskim uniwersytecie. 

5. Zaproponował(a)bym klasie wygłoszenie referatu o pocho­
dzeniu Kopernika. 

Analiza kilku podobnych pytań przyniosłaby odpowiedź na 
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pytanie jakie istnieją tendencje wśród młodzieży polskiej na Za­
chodzie, dążące do zainteresowania swego otoczenia sprawami 
polskimi, a także pozwoliłaby nam wejrzeć w proces tworzenia 
się tożsamości. Ale nawet te pięć pytań w kwestionariuszu Kul­
tury pozwala nam na postawienie hipotez i wyciągnięcie pewnych 
początkowych wniosków dlatego uważam tę inicjatywę redaktora 
za bardzo ważną. 

Polonia i emigracja polska na Zachodzie mało interesują się 
analizą przemian tożsamości. W rezultacie nie wiemy dobrze co 
myśli, co czuje i jak zareaguje na zdarzenia albo odezwy oby­
watel milionowej diaspory polskiej na świecie. Jest to stale nie­
wiadoma. Niewiadoma o ogromnym, niewykorzystanym poten­
cjale, niewiadoma sama siebie nie znająca. 

Społeczeństwo żydowskie mające ogromną i długoletnią trady­
cję wędrówek po całym świecie i współżycia z narodami całej 
kuli ziemskiej, doceniało i docenia znaczenie studiów nad tożsa­
mością jednostki. W ostatnich tygodniach dwóch moich studen­
tów obroniło prace doktorskie, których byłam dyrektorem. Obie 
te prace badały tożsamość Zydów amerykańskich. Chciałabym 
wspomnieć o jednej z nich badającej różnice pomiędzy tożsa­
mością (i zachowaniem się) Zydów amerykańskich pochodzenia 
niemieckiego i pochodzenia wschodnioeuropejskiego. Badania 
przyniosły ciekawe wnioski dotyczące różnic pomiędzy tymi dwo­
ma grupami uważanymi potocznie za monolityczną grupą Zydów 
amerykańskich pochodzenia europejskiego. Zydzi niemieccy, na 
przykład, na pierwszym miejscu umieścili Boga wybierając okre­
ślenie: - "Jestem Zydem który uważa, że Tora jest objawionym 
słowem bożym" - jako najważniejsze. Na drugim miejscu pos­
tawili Izrael z punktu widzenia politycznego ("Jestem Zydem, 
który myśli, że Izrael powinien być popierany") i na trzecim 
wartość asymilacji ("Uważam, że Zydzi mogą wymieniać prezenty 
na Boże Narodzenie"). 

Zydzi pochodzenia wschodnioeuropejskiego (wielu z nich 
polsk!ego) postawili na pierwszym miejscu tradycję ("Ważne jest, 
aby Zydzi żenili się pomiędzy sobą"). Na drugim poczucie przy­
należności do grupy żydowskiej ("Czuję przynależność do Zydów 
amerykańskich"). Na trzecim, tabu ("Jestem przeciwny(a) tań­
com urządzanym w szkołach publicznych w piątek wieczorem"). 

Teza ta przynosi nowe sformułowanie żydowskiej tożsamości 
etnicznej, które w polskim tłumaczeniu brzmi mniej więcej w ten 
sposób: Zydowska tożsamość etniczna jest to mistyczny i psycho­
społeczny proces w którym odbywa się interak~ja pomiędzy war­
tościami i tendencjami wspólnymi wszystkim Zydom, a wartoś­
ciami i tendencjami nabytymi przez różne grupy żydowskie w 
różnych systemach kulturalnych świata (według tezy doktorskiej 
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Melvina Shandlera pt. "A Study of The Attitudes Toward Psycho­
therapy of American German Jews and Selected Groups of Ame­
rican East European Jews", Catholic University, 1979). 

Definicja ta mogłaby być zastosowana do określenia tożsa­
mości "młodzieży polskiej na Zachodzie" i do badania, jako hipo­
teza, tożsamości polskiej diaspory. Badanie takie musiałoby pójść 
w dwóch zasadniczych kierunkach. Pierwszy: jakie są podsta­
wowe wartości i tendencje wspólne wszystkim Polakom? i dru­
gi: Jakie wartości poszczególne grupy polskie w różnych krajach 
osiedlenia nabyły od otaczających je systemów kulturalnych? 

Dopiero takie badanie mogłoby nam dać odpowiedź na nie­
wiadomą dotyczącą Polaka na świecie. W tym widzę jeden 
z ważniejszych celów "Polonii Jutra", która następną swoją kon­
ferencję ma odbyć w Paryżu w roku 1982. 

Omówienie stosunku "młodzieży polskiej na Zachodzie" do 
polskiej tożsamości zamyka dział analizy ankiety oparty o fre­
quency czyli częstotliwość odpowiedzi respondentów. Pozostaje 
nam teraz zapoznanie się z zależnościami zmiennych od siebie, 
czyli, mówiąc językiem potocznym, jakie układy warunków wpły­
wają na takie, a nie inne zachowanie się (w sensie odpowiedzi 
na pytanie) młodzieży polskiej na Zachodzie. 

Omawiając czytelnictwo prasy emigracyjnej, wymieniłam 
przeszło siedemdziesiąt różnych "zmiennych" (variables) na pod­
stawie których możemy wydedukować pewne nastawienia i ten­
dencje wśród naszej grupy badawczej. Zmienne te czasem są 
niezależne, to znaczy nie zależą od wpływu innej zmiennej lub 
zmiennych. Na przykład taką zmienną niezależną jest wiek w sto­
sunku do zmiennej zależnej, ilość pism emigracyjnych czytanych 
przez respondenta. Mówimy wtedy: w zależności od wieku res­
pondentów ilość pism czytanych zmienia się. Znaczy to, że wiek 
odpowiadających na ankietę wpływa decydująco na stopień czy­
telnictwa pism emigracyjnych. "Zonglowanie" zmiennymi, odkry­
wanie zależności to naj ciekawsza faza badania. Nie wszystkie te 
zależności odkryte przez badacza mają naukowe znaczenie, to 
znaczy są significant, albo miarodajne. Niektóre zależności mogły 
się po prostu zdarzyć przypadkowo (by chance) i takie zależności 
nie dają nam podstawy do wyciągania wniosków. Mówimy wte­
dy, że nasz test zależności nie jest statystycznie miarodajny. 
Tylko wtedy, gdy odkrywamy, że nasze zmienne wykazują na 
pewnym ustalonym przez nas poziomie statystycznym, że zależ­
ność ich nie jest przypadkowa, a systematyczna - stwierdzamy, 
że odkryliśmy tendencję a nie przypadek. Na przykład: Znajo­
mość języka polskiego (zmienna zależna) jest ściśle uzależniona 
od następujących zmiennych niezależnych wymienionych w kolej­
ności stopnia zależności: 
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1. stopień znajomości języka polskiego zależy od miejsca uro­
dzenia respondenta (urodzeni w Polsce znają język polski 
lepiej niż urodzeni poza Polską); 

2. stopień znajomości języka polskiego zależy od miejsca osie­
dlenia respondenta (w tym wypadku potwierdza się, że 
kraje mające więcej respondentów urodzonych w Polsce, 
jak np. Stany Zjednoczone, mają również większy procent 
osób, które znają dobrze język polski); 

3. Stopień znajomości języka polskiego zależy od wieku res­
pondentów, im starszy respondent tym bardziej należy się 
spodziewać, że jego znajomość języka polskiego będzie 
dobra. 

Wykształcenie respondenta tylko w małym stopniu wpływa 
na jego znajomość języka polskiego (jest to czynnik najsłabiej 
wpływający na stopień znajomości języka) chociaż od tych, którzy 
ukończyli college można się raczej spodziewać, że będą mówili 
po polsku lepiej niż ci, którzy mają wykształcenie niższe. 

Jaki układ warunków wpływa na decyzję "młodzieży polskie; na 
Zachodzie" wzięcia udziału w ewentualnych ruchach rewolucyj­
nych przeciwko reżymowi w Polsce? 

Wzięliśmy pod uwagę wszystkie 75 zmiennych i okazało się, 
że 16 wśród nich wykazuje stosunek zależności z badaną przez 
nas zmienną. Mieszkańcy Stanów Zjednoczonych, Niemiec i kra­
jów Skandynawskich mają większe tendencje przyłączenia się do 
rewolty niż ci zamieszkali w Kanadzie, Wielkiej Brytanii, Austra­
lii i Nowej Zelandii. Urodzeni w Polsce, ci co czytają polską 
prasę i ci, którzy śledzą ruchy opozycji w Polsce są bardziej niż 
inni zaintersowani w przyłączeniu się do ruchów rewolucyjnych. 
Wśród tych, którzy uważają, że w kraju potrzebne są zmiany 
radykalne 40 % przyłączyłoby się do rewolty, a tylko 16-17 % 
tych, którzy sytuację w Polsce oceniają jako znośną lub dobrą. 
Z poprzedniej tablicy wiemy już, że na ogół starsi wśród badanej 
grupy wykazują tendencje przyłączenia się do ruchów rewolu­
cyjnych. Ci, którzy jeżdżą do Polski regularnie i ci, którzy nie 
jeżdżą wcale do kraju są raczej skłonni do wzięcia udziału w re­
wolcie (jeśli taka by wybuchła) niż ci, którzy do kraju jeżdżą 
od czasu do czasu. Druga ewentualność jest zrozumiała. Są to 
prawdopodobnie ci, którzy ze względów politycznych do kraju 
jechać nie mogą. Pierwszą ewentualność można tłumaczyć pewną 
bliskością i silnym zaangażowaniem w sprawy krajowe na skutek 
częstego kontaktu. Natomiast wizyty od czasu do czasu są raczej 
dla przyjemności i bez wielkiego zaangażowania. Negatywny sto-
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sunek do Rosji, ocenianie zmiany sytuacji krajO\yej poprzez rewo­
lucję wpływa na decyzję w kierunku przyłączerua SIę do rewolty. 

Ze wszystkich pisarzy wysunął się tu tylko Mickiewicz .. Prze­
szło połowa tych, którzy wymienili Mickiewicza j~o ul~blO~e~~ 
pisarza skłonna jest do wzięcia udziału w rewolucJl. WIęcej ruz 
połowa wielbicieli Piłsudskiego jest gotowa przyłączyć się do ru­
chów rewolucyjnych. Będą tu też ci (a raczej większość tych), 
którzy nie są z~dowo.leni. z kr~ju ~w.ego ,osiedle~a! ci, któ~ 
czytają prasę krajową l errugracyjną l CI, ktorzy SWOj język polskI 
ocenili jako "dobry". 

Okazuje się, że wielbiciele M~i,i Cu~ie-Skłodowskiej to ~udzie 
raczej spokojni, tylko 20 % wsród ruch przyłączyłoby SIę d~ 
rewolty. Stosunek do religii jest tylko słabo z~eżnr od bad~:l 
zmiennej. Na ogół pozytywne. us~osunkow~le SIę do ~eligll 
sprzyja ewentualnemu przyłączeruu SIę do ruchow rewolUCYjnych. 

Z opisanych "tendencji" i "z~<:żno~ci" wysuwa ~ię profil 
człowieka który gotów byłby podjąc probę przedostarua SIę do 
Polski gdyby v.rybuchła tam powszechna rewolta przeciw ustro­
jowi. 

Jest to profil literacki m~ jednak swoje uzasadn~enie nauk?we 
w badanej przez nas grup~e. ~asz bohater.(ka) Jest v: WIeku 
średnim lat około 36-ciu (rue WIemy czy kobteta czy męzczyzna), 
urodzony w Polsce, osiedlony w Stanac~ Zje~ocz~)l:ych,. Nien:­
czech lub Skandynawii, oczyt?-DY w pr~~I~ ,krajoweJ ; :mlgr~cyj­
nei, ustosunkowany negat~rue do Ros)! l sIedzący pilnie. zrruan! 
i działalność grup opozYCYJnych .'v.. kraJu. Jes.t t~ CZłOWI~ reli­
gijny lub ustosunkowany do ~eli~ll prz~ch'y~e, l~e0'YY rue~od­
leQłościowiec czerpiący natchnierue z MickieWIcza l Piłsudskiego 
i ~erzący w zmiany poprzez rewolucję. 

Rozpatrzymy teraz pytanie podobne, a mianowicie: 

Jaki układ warunków wpływa na gotowość "młodzieży polskiej 
na Zachodzie" zacŹtjgnięcia się do ochotniczych wojskowych ;ed­
nostek polskich na Zachodzie, gdyby powstały w razie wybuchu 
wojny? 

Wiemy już, że 129 osób odpo"'.iedziało pozytywnie na to 
pytanie w Ankiecie i że są to osoby rue ty~o, ur~dzone w P?l~ce. 
Przyjrzyjmy się jak wygląda ~kła~ "ochotnikow według m1ejsc~ 
urodzenia. W Polsce urodzJiy SIę 52 osoby. Druga prowadzI 
Wielka Brytania - 31 osób, następne St.any Zjednoczone - 16 
osób Australia - 15, Kanada - 5, NIemcy - 4, Argentyna 
i No'wa Zelandia "wystawiły" po dwóch ochotników. 
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~~jsce osiedleni~, ocena sytuacji w kraju, czytelnictwo prasy 
polskiej, uw~g~ zwrocona na op~zycję v: kr~ju, pozytywny sto­
sun~k do r~li~, .kontakt ~. orgamzaCJaInl eInlgracyjnymi, przeko­
narue o wyZSZOSCl rewolUCjI nad ewolucją i zapatrywania konser­
w~~ne. - to u~ad wa~nk~w wpływający na gotowość zacią­
grnęcI~ SIę do ar1n11 ochotruczej. Ale wysuwają się jeszcze cztery 
post~cle. Są to :nc:dele których .:wielbici~le wykazują większe ten­
denCJe przystąplerna do szeregow ar1n11 polskiej na Zachodzie. 
O?<;>k ~nanych nam z "rewolty" Piłsudskiego i Mickiewicza, zja­
WIają SIę Anders i Hłasko. 

Pra:vie dwie trzecie tych, którzy wspomnieli Piłsudskiego jako 
fasc~nuj~cą. postać w historii, przystąpi do armii na Zachodzie, 
a .wI~Cej. mz 60.% tych, którzy wymienili Mickiewicza. Poj a­
Wlerne SIę nazwIska Andersa jest zrozumiałe i przeszło 75 % 
trch, którzr. wymienili nazwisko Generała got?wych jest zaciągnąć 
SIę do ar1n11. Ale dlaczego Hłasko? Jest to jedyny pisarz współ­
~esny ~wśród wymienionych ulubionych pisarzy) którego czy tel­
rnctw? l g~towość zaciągnięcia się do oddziałów polskich na Za­
ch?dzle (Inlerzone odpowiedziami respondentów) okazały miaro­
dajn~ (significant) zależność. Na 16 osób, które wymieniły Hła­
s~ę jako ulubionego pisarza, 12 wyraziło gotowość zaciągnięcia 
srę d~ .".polskich od?ział~w na Zachodzie". Kontrowersyjność 
~ski l jego poszukiwame przygody przemawiają widocznie do 
osob pod tym względem mu podobnych. 

. S~róbujmy teraz nakreślić profil literacki ochotnika (ochot­
rn~ki) który(a) zaciągnąłby się (albo zaciągnęła, bo odpisywały 
dzIewczęta,. kt.ore zaznacz~ swoją pł~ć, a nawet jedna dyskuto­
v:ała pyt~~ ze "tak, zacIągnęłabym SIę, ale ponieważ urodziłam 
SIę w Ang~ ... ") do ochotniczych wojskowych jednostek polskich 
na ZachodzIe. 

. J~st t~ ~ło~ek stosunkowo młody, młodszy niż "rewolucjo­
rus~a '. m:ejs~e jego urodzenia nie decyduje o jego motywach 
zaClą~ęcla SIę d? wojska, ale nie szukajmy tu młodzieży uro­
dzon;j ~ KanadzIe albo Nowozelandii (tylko 14,3 % Kanadyj-
9 kow l 11,1 % Nowozelandczyków zaciągnęłoby się do ochot­
ruczych sz~regów), zamieszkały w Stanach, Anglii lub Australii. 
Jest o~ z~teresowany sytuacją w Polsce, przekonany, że zmiana 
w. kr~jU .Jest .potrzebna: Przemawia do niego idea Piłsudskiego, 
Mickiewlcz.a l Zerom~kie.go .. Jes~ reli~jny, .z~a język polski, jest 
w k?ntakcle z. orgamzaCJaInl eInlgraCYJnyml l politycznie sympa­
tyzuje z praWlcą. 

. Chociaż zakres pytań, przewidywań i kalkulacji na przyszłość 
jest'!' tym. pytaniu ograniczony, chciałabym zaryzykować pytanie 
(zdając sobIe sprawę, że nasza grupa badawcza daje mi tylko małe 
ku temu podstawy): 
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Gdzie leży przyszłość polskie; diaspory? czyli: Jak wyg14da 
mapka rozmieszczenia respondentów według ich wieku, wykształ­
cenia i kra;u urodzenia? 

. ~iększość naj młodszych (15-19 lat) pochodzi z Anglii, w któ­
r~J SIę urodzili, są tam też przeważnie ci, którzy jeszcze gimna­
ZJum nie skończyli. Następna to Australia, większość responden­
tów to nastolatki, a prawie 39 % z nich to uczniowie gimnazjalni, 
dla dwóch trzecich zamieszkałych w Australii to kraj rodzinny. 
N.ajliczniejsza grupa naszych respondentów pochodzi ze Stanów 
Zjednoczonych i tu mamy aż 30 % naj młodszych (15-19 lat) 
Z których dwie trzecie nie ukończyło jeszcze High School. 

Z Kanady odpowiedziało najwięcej młodzieży w wieku 20-25 
lat, jest tam też najwięcej studentów. Drugie co do liczby 
studentów to Stany Zjednoczone; następnie Anglia i Australia. 

Podczas gdy z krajów anglosaskich, USA, Kanady, Australii, 
Anglii i Nowej Zelandii odpowiedziały 274 osoby, Europa zarea­
gowała dużo słabiej na Ankietę Kultury. Z Niemiec, Szwajcarii, 
Francji, Belgii i Holandii, ze Szwecji i Danii odpowiedziało tylko 
58 osób (z Argentyny jedna i z "innych krajów" - dwie). 

Europa też reprezentuje element stosunkowo starszy, ale 
prawdopodobnie bardziej politycznie czynny. 

Widzimy więc, że pytanie nasze: Gdzie leży przyszłość polskiej 
diaspory? - nie emigracji politycznej, ale wzrastającego młodego 
lasu, który w sposób dla nas nieprzewidziany, ale przejmując pod­
świadomie to co dla nas cenne, przechowa wartości kultury pol­
sl.óej, ideę wolnościową i zasady Polski jagiellońskiej - powin­
ntśmy przyjrzeć się raczej krajom anglosaskim. Polonia anglosaska, 
ten nieruchliwy i często krytykowany olbrzym, któremu daleko 
do błyskotliwej zapalczywości Europy, oddalona geograficznie od 
kraju pochodzenia, potrzebuje jednak polskich wartości do oso­
bistego rozwoju, ale sama, w sposób uparty i konserwatywny 
chce decydować o tym co jest dla niej najważniejsze. 

Kierownictwo Polonii światowej powinno więc być oparte 
? szczegółowe rozeznanie grup polskich w krajach anglosaskich 
l na zbadaniu, które wartości polskie pomagają im w ich ludzkim 
rozwoju i w współżyciu z otoczeniem. W ostatecznym rozrachun­
~ zależy nam przecież, albo powinno zależeć, nie na wpływach 
~ednostek albo grup, ale na ratowaniu i przechowywaniu zagro­
zonych wartości kultury polskiej i na rozpowszechnianiu i wpro­
wadzaniu w życie praw ludzkich. 

Chciałabym raz jeszcze zaznaczyć, że powyższe hipotezy do­
piero wtedy stałyby się miarodajne, gdyby zostały poparte przez 
badania zespołu naukowców polskich, którzy mogliby badania nad 
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młodzieżą polską na Zachodzie przeprowadzić w sposób swo­
bodny, to jest niezależny od wpływów politycznych. 

Pytanie 32-gie w Ankiecie Kultury dotyczy stosunku do anty­
semityzmu. Pytanie to, jak zaznaczyłam wcześniej, postawione 
zostało zbyt wyraźnie aby dać prawdziwe pojęcie o ustosunkowa­
niu się badanej grupy. Ponieważ jednak zagadnienie to jest nie­
zmiernie ważne, postaram się zanalizować grupę odpowiedzi i za­
ryzykować odpowiedź na pytanie: 

Kto spośr6d "młodzieży polskie; na Zachodzie" odczuwa niechęć 
w stosunku do Zyd6w i czym można by sobie tłumaczyć tet1dencje 
antysemickie? 

Rozważania moje opieram na tablicach statystycznych. Kate­
goria odpowiedzi, która mnie interesuje to ani "potępiam", ani 
"podzielam" ale właśnie brak decyzji co do antysemityzmu, 
to jest odpowiedź "nie mam zdania". Sądzę, że ci którzy od­
powiedzieli "nie mam zdania" mają tendencje antysemickie, któ­
rych dla jakichś powstrzymujących ich powodów nie chcieli wyraź­
nie zadokumentować w kategorii "podzielam". Nie mogli jednak 
wpisać się w kategorię "potępiam" ponieważ były w nich opory 
przeciwko wyraźnemu zadeklarowaniu. Ta grupa, wydaje mi się, 
warta jest bliższych studiów i zastanowienia się, po obu stronach 
polskiej i żydowskiej, w jaki sposób powstrzymać mogący roz­
winąć się antysemityzm. 

Kraj urodzenia nie wydaje się tu być czynnikiem decydującym. 
Podczas gdy tylko 19 osób urodzonych w Polsce "nie ma zda­
nia", urodzeni poza Polską mają procentowo większy odsetek 
tych, którzy nie wyrazili zdecydowanie swojej opinii. Są to 
ludzie n~ ogół młodsi (na 132 osoby w wieku 15-19 lat, 43 "nie 
ma zdarua", a 4 "podziela"), o niższym wykształceniu . Chociaż 
większość tych, których stosunek do religii "nacechowany jest 
wiarą" potępia antysemityzm, to jednak 26 % wśród nich ,,nie 
ma zdania", a 5 % "podziela". Antysemityzm w badanej grupie 
wzrasta w miarę wzrostu pozytywnego stosunku do religii. Jest 
to wniosek, który powinien być wzięty pod uwagę przez duszpas­
terstwo polskie na emigracji. Czy stosunek do Zydów jest przed­
miotem nauczania w szkołach parafialnych? Czy ta bolesna spra­
wa jest dyskutowana na zebraniach parafialnych? Czy jest tema­
tem kazań niedzielnych? Przykładem tu powinien być papież 
Jan Paweł II i jego osobisty stosunek do Zydów. 

Zastanawiające jest to, że stosunek do antysemityzmu zależy 
od kraju osiedlenia i że ,,nie mam zdania" wpłynęło od osób ze 
Stanów Zjednoczonych w większej ilości niż z innych krajów. 
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Sumując "nie mam zdania" i "podzielam" ze Stanów Zjednoczo­
nych mamy 32 osoby na 80 czyli 42 % całości odpowiadających 
z tego kraju, następnie 32,6 % z Australii i 27 % z Anglii. . 

Wydaje mi się, że tendencja, którą obserwujemy wśród naszej 
grupy badawczej, to jest pewna niechęć w~ród 42 % Ameryka­
nów polskiego pochodzenia w stosunku do Zydów, jest wynikiem 
reakcji na klimat oskarżający Polaków o tragedię Zydów w Pol­
sce i o ich prześladowania. Oskarżenia te, zwykle wyrażone 
w publikacjach, nie zawsze są słuszne i dlatego często wywołują 
chęć odwetu osobistego, pogłębiając wzajemne żale polsko-żydow­
~kie i co gorsza, podsycają albo pogłębiają uczucia antypolonizmu 
1 antysemityzmu. 

Chciałabym tu jako odświeżający motyw zacytować kilka zdań 
z książki mego byłego profesora bakteriologii i dziekana z Aka­
demii Medycznej im. Marii Curie w Lublinie (w roku 1945), 
Ludwika Hirszfelda, który jako Zyd-chrześcijanin znalazł się w 
warszawskim getcie*. 

"Byłem tam z opaską na ramieniu. Ci biedacy nie mogli 
wiedzieć (ci którzy wracali ze strony aryjskiej w poszukiwaniu 
pracy i chleba i wracali opowiadając o pomocy jaką otrzymali 
od Polaków) że mi serce rośnie na myśl, że mój naród, któremu 
opinia świata zarzuca antysemityzm, jest dobry. Mimo kary 
śmierci za pomoc i mimo odziedziczonej antypatii do Zydów. 
I myślę że jeśli Jehowa prowadzi rejestr wszystkich krzywd 
żydowskich to skreśli i Przytyk, i bójki uniwersyteckie, i ławki, 
bo antypatia Polaków trwała tak długo, jak długo trwała wizja 
potężnego Zyda. A ustąpiła litości, . gdy przyszedł nędzarz. Tak 
było w czasie męczeńskiej śmierci Zydów". 

Stany Zjednoczone, bardziej niż inne kraje, powinny stać się 
platformą rozsądnego, ludzkiego dialogu pomiędzy Zydami i Pola­
kami. Rozumieją to kierownicy organizacji społecznych i roz­
mowy i akcja w tym kierunku i na kilku płaszczyznach zostały 
już rozpoczęte. 

Konkluzja i sugestie 

Artykuł powyższy jest rezultatem pracy wielu osób w rÓŻnych 
stronach świata. Zapoczątkował go redaktor Kultury. Wiele 
pism polonijnych przedrukowało tekst Ankiety. Przepisywano ją 
n3 maszynie i ręcznie. Działacze społeczni rozprowadzali Ankietę 
wśroo młodzieży, pomagali wypełniać tym, którzy nie zupełnie 
dobrze czytali po polsku, a wypełniane formularze niejednokrot-

• Ludwik Hirszfeld, Hi.!torW Jednego ŻycUJ, Instytut Wydawniczy Pax, 
1967, strona cytowana 260. 
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nie ~osta~~ły. ~rupo::vo przesyłane do redakcji Kultury. Respon­
dencI poswIęcili SWO) czas, aby odpowiedzieć na pytania. Prawie 
rok trwało opracowywanie wynik6w ankiety. W innych warun­
k~ch praca ta mogłaby się stać pracą doktorską, albo też bada­
ru:m. n~uko"rym na kt6ry uzyskuje się grant w wysokości kilku­
?zlesIęclU tySIęCy dol~6w. W w~r~ach emigracyjnych praca ta 
):st dokumentem akCJI społeczne), sWIadectwem zbiorowego wy­
siłku wi~lu P?lskich emigrant6w rozrzuconych po świecie. Czy 
ten wys.iłek l cz~s został. ~tracony? Zanim skrytykujemy lub 
p.ochwalimy badanie młodzIezy polskie) na Zachodzie zastan6wmy 
SIę czy poprzedzająca tę konkluzję dyskusja mogłaby' mieć miejsce 
bez oparcia się o wyniki Ankiety? 

. ~ydaje ~~ się, że pomimo wielu niedociągnięć, badanie mło­
dzlezy polskie) .na Zachodzie należy uznać za udane. Dlaczego? 
Przede wszystkim sprawy dotyczące młodego i średnieao poko­
lenia emigracyjnego przestały być niewiadomą. Teryto~ium po 
kt6rym poruszaliśmy się dotąd po omacku, bez kompasu i' bez 
~~py nabrało wyraźniejszych kształt6w. Możemy w nim rozr6ż­
ruc punkty zaczepienia.' drog~ i kieru~ .. :0 drugie, na podstawie 
tego p:6bnego badarua mozemy okreslic kt6re okolice naszego 
tc:r~tor1um bardziej nas interesują i tym samym wymagają dokład­
rueJszego badania. A po. t~zecie, Anl,cieta ta jest doskonałym wstę­
pet;I do ?alszych, bar~le) zdys~y~10owan~ch i szerszych poczy­
nan. MysIę t.u. o ba~~u POlOrul sma:oweJ. Polonia ta, rosnąca, 
rozprz~strze~~)ą.ca SIę Jest tworem luznym o niezbadanej struk­
tu:ze. l c~ocI.az Jest w pewnym sensie społeczeństwem o kt6rym 
mommy, l pIszem'y, do kt6reg? nieraz. apeluj;my, to jednak jest 
społeczenstwem rueznanym. Nikt bomem, o ile mi wiadomo nie 
badał ~olonii światowej jako układu, kt6rego składniki pozo~tają 
w wza)e~ej interakcji i kt6ry w pewien spos6b odr6żnia się 
od otoczerua. 

. C6ż. wiemy! na przykład, o zadowoleniu z pobytu w kraju 
oSle~erua drugiego pokolenia emigrant6w polskich w Nowej Ze­
landiI ~ stosunku ~o zadowolenia z kraju pobytu tego samego 
pokolerua w KanadzIe, Stanach Zjednoczonych, Wenezueli i Niem­
czech Zac~odt;Uch? A jeśli istnieje to dlaczego? Jakie jest usto­
sunkowarlle SIę do emigrant6w polskich i ich dzieci i wnuk6w 
w r6żn~ch kraja~h, pols~ego .. osiedlc:~a? Jak wygląda sprawa 
antysenutyzmu wsrod enugraCJI polskie) w Australii w stosunku 
?a przykł~d do Argentyny, Stan6w i Europy? Na jakie dziedzin; 
zycIa enugrant6w polskich na świecie wpłynął wyb6r papieża 
J~a. Pa.wła II-go? Jaki jest potencjał polski na świecie w dzie­
dz~le mtelektua~ej, arty~tycznej, ~kono~cznej i społecznej? 
WIemy o tym duzo, ale wIadomoscl te, o ile mi wiadomo nie 
zostały zbadane systematycznie i to na skalę światową. ' 
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. !oronto 1978 zadokumentowało, że diaspora polska na świe­
Cie jeSt ważna. Polonia światowa jest ważna dla ludzi ją tworzą­
cych jako struktura społeczna do kt6rej należą, i ważna jako 
tnoralne i ekonomiczne oparcie dla Polski. Społeczność ta, ciało 
osobne chociaż jeszcze niezbadane, o strukturze dopiero się zary­
SOwującej jest połączone z Krajem macierzystym pomostem kul­
turalnym. Pomost ten tworzą wartości i tendencje wsp6lne 
~szystkim Polakom i osobom pochodzenia polskiego na całym 
swiecie. Na przykład: wartość honoru, wartość wolności, cecha 
gościnności, przywiązanie do własnego miejsca i domu. 

Proces emigracyjny, osiedlenie się w r6żnych systemach kul­
turalnych prowadzi do interakcji wartości polskich z wartościami 
kulturowymi kraj6w osiedlenia. Wpływa to naturalnie na zmiany 
w psychice emigrant6w i na spos6b ich postępowania . Łatwo 
rozr6żnimy Polaka-Anglika od Polaka-Francuza i od Polaka-Ame­
rykanina chociaż wszyscy trzej znajdą wsp6lny język, w sensie 
wsp6lnych, łączących ich cech mających swoje podłoże w kulturze 
POlskiej. 

Chociaż Toronto 78 stwierdziło entuzjastycznie, że Polonia 
światowa jest ważna, nie powstał jak dotąd projekt jej zbadania 
w spos6b naukowy. 

Jest sprawą niewątpliwą, że plany przyszłościowe dotyczące 
Polonii światowej byłyby łatwiejsze do przeprowadzenia w opar­
ciu o dane statystyczne dotyczące nie tylko ilości członk6w orga­
nizacji, ale ustosunkowania się grup polonijnych do podstawowych 
zagadnień życiowych . 

Wyniki Ankiety "Młodzież Polska na Zachodzie" mogłyby 
POsłużyć jako wskaźniki do opracowania badania zakrojonego na 
skalę Polinii światowej. 

Dlatego też wartość Ankiety Kultury polega nie tylko na 
zorientowaniu się w niewiadomej jaką jest młodzież polska na 
Zachodzie, ale na odważnym oświetleniu terytorium emigracyj­
nego o kt6rego obywatelach wiemy tak niewiele. 

Danuta MOSTWIN 
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POD AUSPICJAMI 
TOWARZYSTWA HISTORYCZNO-LITERACKIEGO W PARYŻU 

z KOMITETEM WYDAWNICZYM w składzie: 

Czesław ~osz. z University of California - Berkeley, Piotr Wandycz 
z Yale Uru~e~lty, ~enryk Wer-:s~cki z Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Jacek Wozruakowski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego i 
Czesław Zgorzelski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego _ 
KSI~G~RNIA ,,LIBELLA" W PARYŻU, rozpoczęła nową serię 
wydawDJctw pod nazwą ogólną: "HISTORIA I TERAŹNIEJSZOSC". 

Druga książka tej serii (nosząca numer I-szy) ukazała się właśnie 
w druku. Jest to: 

HENRYK WERESZYCKI 
"HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 

1864-1918 

Stron: 336. Cena F b. 60,00 (lub równowartość). 

Poprzednio ukazała się książka z tej serii (nosąca numer 2-gi): 

ANDRZEJ MICEWSKI 
"WSPóŁRZĄDZlć CZY NIE KŁAMAć" 

Pax i Znak w Polsce 1945-1976 
Stron: 269. Cena F.fr.50,00 (lub równowartość). 

~astępna książka z tej serii (nosząca numer 3-ci) jest już w druku. 
Będzie to: 

MARCIN KRóL 
"STYLE POLITYCZNEGO MYśLENIA" 

• 
Książki do nabycia we wszystkich polskich księgarniach na Emi­

gracji u Przedstawicieli Pism, lub bezpośrednio u Wydawcy: 

"L I B E L L A" 
12, rue Saint-Louia-en-I'Ue, 75004 Paria. 

Metro: Pont Marie lub Saint-Paul. 
Telefon: 326-51-09. 

Kraj 

Tak i nie 

Co zrobiliby Polacy, gdyby Rosjanie zaczęli bić się z Amery­
kanami na przykład w Jugosławii? To pytanie brzmi dziś egzo­
tycznie, choć taki wariant światowej konfrontacji demokracji 
z totalitaryzmem, mogący nastąpić po śmierci Tito, rozważany 
był nie od dziś. Z zachodniej perspektywy, w obliczu kolosal­
nych zbrojeń, które przedsięwzięły Sowiety w latach siedemdzie­
siątych i przewagi jaką im to w tej chwili zapewnia nad Zacho­
dem nie można wykluczyć ciosu w "miękkie podbrzusze Europy" 
(by użyć terminu Churchilla). Tymczasem problem kotła bał­
kańskiego, jak i dziesiątków innych egzotycznych kotłów, w 
świadomości politycznej przeciętnego Polaka po prostu nie istnieje. 
Nie niepokoi mnie fakt, że polski zawodowy oficer dawno otrzy­
mał na ten temat partyjne wytyczne, określające jego zadania 
w obronie sowieckiego imperializmu. Niepokoi mnie, że środo­
wisko, w którym ten oficer się obraca już zapomniało, że nawet 
w austriackim mundurze Piłsudski mógł walczyć o niepodległość 
Polski. Nie jest więc bez znaczenia, gdzie otwiera się nowy 
front walki demokracji z totalitaryzmem. I nie jest bez znacze­
nia, że Polska pod nazwą PRL może jednak mieć własną armię 
i własną administrację. Nie wierzę w zaplanowany wallenrodyzm, 
ale wierzę w to, że świadomy żołnierz-obywatel zwraca broń prze­
ciwko tym, którzy są wrogami jego narodu, gdy tylko historia 
daje mu po temu sposobność. 

Na straży imperiów najpierw stoi wojsko, potem tylko gwar­
dia. Dlatego polskim "nieśmiertelnym", którzy wczoraj strzelali 
do tłumów na Wybrzeżu, a dziś metodami bojówek faszysto~­
skich walczą z Uniwersytetem Latającym należy przypommeć 
proste fakty. ,,Nieśmiertelni", którzy bronili tronu Pahlevich 
w Iranie palili się żywcem jak polscy ,,nieśmiertelni" z MBP w 
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Poz~aniu w. 1956 roku .. l.uciekali jak SB z płonącego Komitetu 
WOJewódzkie~~ w ~zczecID1~ .. Taktyka władz jest dziś jasna. Nie 
mogąc pozwolic sobIe na OfICjalny terror, na stalinowską maszynę 
do urzędowego miażdżenia kości, partia przeszła na terror ban­
dycki .. Nie ma niestety dowodów na to, żeby jakikolwiek ruch 
nastaWlony na legalizm przetrwał konsekwentne stosowanie ter­
roru, jeśli nie stanie w jego obronie świadome społeczeństwo. 
C~ traktować boj~wkarzy jako obywateli in spe czy jako psy 
łancuchowe komuruzmu? Czy, przynajmniej w wypadkach jas­
~awego s~dyzmu, na siłę odpowiedzieć siłą, czy nadal bronić 
SIę tylko ?Iernym oporem? Doświadczenia dotychczasowych walk 
z komuruzm~m,,;w.skazują,. że w czasa~h pokojowych ludzie "po 
prostu chcą zyc l na dłuzszą metę me potrafią mobilizować się 
do samoobrony, która faktycznie oznacza odwet z całym ryzykiem 
eskalacji obustronnego terroru. Na tym zawsze polegała bezbron­
n?ść. demokracji wobec totalitaryzmu. Dlatego walka o przetrwa­
me l rozwój opozycji ma miejsce i, jak sądzę, nadal będzie miała 
głównie w świadomości rządzących i rządzonych. 

,~ozwa.żania ~e są .ilustracją białych plam w polskiej świado­
mosCl politycznej, takich luk które ciążą na rozwoju wydarzeń. 
l. przykła~e.t? ocz~~tych związków między sprawą niepodległoś­
ClOWą a sWIadomosclą społeczną. 

. W~daje mi s~ę, że Jacek Kuroń zarówno w swoich opracowa­
mach Jak polemikach zbyt l~kko przechodzi ?-ad każdym z tych 
problem~w do porządku dzIennego, pc:>stu1uJąc samoorganizację 
społeczenstwa "wokół konkretnych, dających się doraźnie reali­
zować celów". Nazywa to programem zarazem maksimum i mini­
mum: Ni: w~dzi możliwości prowa?zenia n~ sk:tię znaczącą spo­
łeCZ?Ie ~~an podn~szą~ch ~twar;le k~est1ę mepodległościową. 
TWl~dzl, ze wszystkie dzIałam a posrednie między celami konkret­
nymI a celem o~tatecznym: nieI?Odległością i demokracją są albo 
złudne, .albo .elitarne, albo są Jałową spekulacją, którą określa 
~ek~ewaząco Jako medytowanie o "żółtym niebezpieczeństwie, 
sWlat~m se~reta~u, wuju Sa~e". Ro~owanie to ma istotną 
sła~osć.. Z Je~eJ str~ny Kuron otwarCIe i samokrytycznie przy­
znaJe, ze skrajna leWlca odpowiada za zniszczenie nurtu demo­
kra~czno-niepodległościowego w polskim życiu politycznym i 
uwaza to za wielką stratę, a z drugiej strony samego faktu upow­
szechniania świadomości niepodległościowej nie uważa za rzecz 
~ogącą być celem politycznym samym w sobie. "Czym bowiem 
Jest nurt niepodległościowy, jeśli swoim wyłącznym planem ideo­
wym uczy~ odzysk~t; ~e~egł?ści?" - pyta Kuroń. l odpo­
Wlada: ,,NIczym WlęceJ Jak Jednolitym frontem wszystkich Pola­
ków-patriotów". To "nic więcej" oznacza dla dużej części społe-
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czeństwa bardzo dużo, nieosiągalnie dużo. Nie jest to jedyne 
wieloznaczne pytanie, na które Kuroń próbuje dać jednoznaczną 
odpowiedź. Bo na każdą prawie wątpliwość opozycji: Czy pierw­
szeństwo ma walka z totalitaryzmem czy walka o niepodległość? 
Uznawać władzę za legalną czy odmawiać jej tego? Liczyć na siły 
zewnętrzne czy wewnętrzne? Walczyć o sprawy ogólne czy kon­
kretne? można odpowiedzieć: i tak, i nie; zależnie od sytuacji 
ludzkiej, społecznej, międzynarodowej. 

Obecnie sytuację organizacyjną ruchu określa jeden pod­
stawowy fakt: aktywiści opozycji stanowią ułamek promille 
naszego społeczeństwa. Razem z sympatykami, tzn. tymi, do 
których docierają niezależne wydawnictwa, którzy podpisują pro­
testy i listy otwarte do władz, może kilka promille. Różne śro­
dowiska angażują się, każde na swój sposób, w ruch opozycyjny. 
Znajdują konkretne cele i konkretne metody, które tu i teraz -
by sparafrazować Kuronia - im odpowiadają. 

Trudno nie zgodzić się z Kuroniem, gdy pisze w odpowiedzi 
Socjuszowi: "Zamiast apelować o jedność - co wszyscy chętnie 
czynią - trzeba sobie uświadomić, że jeżeli dwie różne organi­
zacje podejmują to samo zadanie, w tym samym środowisku -
chociażby się nawet składały ze świętych Pańskich - to albo 
zrezygnują w tej konkretnej sprawie ze swojej odrębności, albo 
stanie się ona przedmiotem konfliktu - walki o ludzi i wpływy . 
Trzeciego wyjścia nie ma". Rzeczywiście trzeciego wyjścia 
z t e g o dylematu nie ma. Ale dylemat jest czysto teore­
tyczny. Srodowisko, w którym ma miejsce ta "walka o ludzi 
i wpływy liczy sobie 35 milionów, w tym ponad 20 milionów 
dorosłych obywateli, w tym 3 miliony członków partii. Do więk­
szości z nich głos opozycji w ogóle nie dociera. Do tego stopnia, 
że nie wiedzą nawet co to ;est Ruch Obrony lub KSS ,,KOR". 
Tego faktu Kuroń w ogóle nie zauważa. Jest rzeczą naturalną, 
że w warunkach olbrzymiej jeszcze bierności społeczeństwa jedyny 
podział głęboki, istotny i czytelny wyznacza kryterium TAK -
niepodległości Polski i NIE - komunizmowi. Rozróżnienia mię­
dzy metodami legalnymi i nielegalnymi, utopijnymi i realistycz­
nymi - noszą bardziej charakter etykiet niż konstatowania fak­
tów. Rywalizacja, którą głosi Kuroń jako naturalną konieczność, 
zamienia się w prowadzoną par force walkę sekt. Jest naturalne, 
że Kuroń uważa cele i metody, które stawia przed opozycją za 
najlepsze. Nie jest już natomiast tak naturalne następstwo tego 
przekonania: metody i formy działania innych grup opozycyjnych 
muszą być gorsze, mniej skuteczne etc. Choć realizują je inni 
ludzie, w innych środowiskach i trudno znaleźć ~owody na to, 
że nie szerzą oni nonkonformizmu społecznego l narodowego. 
Dyskusje Kuronia z inaczej myślącymi, w których co pewien czas 

6 
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koronnym argumentem jest fakt, że ktoś nie stosuje metod "naj­
lepszych", wykroczyły już w moim odczuciu poza granice zdro­
wego rozsądku, bez którego nie ostoi się żaden demokratyzm 
i pluralizm (szczególnie przy przysłowiowej polskiej kłótliwości). 
W dyskusjach ideologicznych łatwo jest robić sztuczny ruch. Jak 
w cytowanym na wstępie dylemacie: rezygnacja z odrębności 
lub walka o ludzi i wpływy, gdy problem sprowadza się na 
razie do kilku lub kilkunastotysięcznego środowiska. Ruch Obro­
ny operuje argumentacją odwołującą się bardziej do uczuć naro­
dowych, KOR - do haseł sprawiedliwości społecznej. Ruch 
Obrony jest bardziej populistyczny, ma rozleglejsze wpływy na 
prowincji, KOR jest silnie związany z elitą intelektualną kraju. 
O co jednak nam chodzi? Czy, żeby do kolejnego obywatela 
dotarła taka myśl antytotalitarna i niepodległościowa i takimi 
kanałami, które odpowiadają danej grupie działaczy i oczekiwa­
niom ich środowiska? Czy, żeby przekonywać współobywateli 
do metody najlepszej, która - gdy bliżej przeanalizować różnice 
- sprowadza się do tonów i niuansów anie różnicy w swoim 
TAK i NIE? Właśnie ten sztuczny ruch i sztuczny tłok powo­
duje zapewne brak oddechu w naszych dyskusjach, skupienie się 
na przeszłości, szukanie odniesień do schematów, które nie mają 
wiele związków z rzeczywistością. Kuroń sugeruje, że jego prze­
ciwstawienie KOR - ROPCiO jest odpowiednikiem konfliktu 
PPS - Endecja. ROPCiO widzi różnicę jako konflikt PPS­
SDKPiL. Choć obie strony wspaniałomyślnie uznają historyczne 
zasługi PPS i ND, dyskusja o teraźniejszości zmieniła się w stra­
szenie się widmami przeszłości. 

Jeszcze raz w fazie embrionalnej możemy się przekonać o pod­
stawowej słabości demokracji. Zaczyna się ona od jednostki i 
consensusu społecznego, którego żadną miarą zadekretować nie 
można. Istota tego consensusu polega, jak sądzę, na tym, by 
stosując wszystkie dostępne metody objąć aktywnością antytota­
litarną i niepodległościową jak naj szerszy krąg ludzi. Po to nie 
trzeba dochodzić pierwszeństwa hasła antykomunizmu w stosunku 
do haseł niepodległościowych. Po to trzeba wyłącznie solidarnie 
pracować, wyszukując wszelkie luki, w które wolna myśl i wolne 
działanie może się wcisnąć. Nie według fałszywego dylematu 
albo - albo, a według zasady i-i. 

Chciałbym odwołać się tu do paradoksalnego przypadku mo­
jego polemisty. Gdyby nie zdrowy instynkt społeczny, który 
w ciągu trzydziestu lat kazał popierać wszystko, co było chocoy 
częściowym i prowadzonym w ramach ustroju i doktryny mark­
sistowskiej oporem przeciw dyktaturze monopartii, w przeszłości 
nikt nie poparłby Kuronia z wyjątkiem rewizjonistów, nie mają-
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cych żadnego szerszego zaplecza w społeczeństwie. Tymczasem 
w myśl zasady, iż by być sojusznikiem wystarczy być przeciw­
nikiem naszych wrogów, przekonani demokraci antykomuniści w 
kraju i za granicą solidaryzowali się z Kuroniem - zbuntowa­
nym komunistą. Kuroń przeszedł ewolucję i dziś znalazł się po 
antytotalitarnej stronie barykady. I cóż się dzieje? Przeciwko 
czemu występuje? Przeciw consensusowi, któremu tak wiele 
zawdzięcza, między innymi - przynajmniej częściowo - własną 
ewolucję? 

Działalność KOR-u i jego sukcesy są wystarczającym dowodem 
nośności zasad ideowych, które formułuje Jacek Kuroń. Ale nie 
są dowodem ich wyłączności. Pluralizm nie polega na deklara­
cjach, tylko na pewnej praktyce politycznej, którą da się spro­
wadzić do prostego stwierdzenia, że nawet w najbardziej zaciekłej 
polemice ideologicznej nie traci się z oczu faktu, że własna droga 
nie jest jedyną. 

• 
"Czy ethos lewicy zawiera przesłanki totalitaryzmu? Dla 

polskiej myśli programowej jest to pytanie bez przesady najważ­
niejsze" - stwierdza Jacek Kuroń. "Bez rzetelnej analizy pro­
blematyki, którą ona niesie, nie będziemy w stanie rozwiązywać 
myślowo podstawowych problemów współczesnych społeczeństw: 
planowania i inicjatywy; wolności obywatelskich i praw opartych 
na protekcjonizmie państwowym; niepodległości i tendencji do 
integracji itd. Będziemy tedy skazani na deklaracje o niepodle­
głości, które z punktu widzenia współczesnego świata i Zachodniej 
Europy, do której przynależymy, są właśnie zaściankowe i ana­
chroniczne. Z takim programem będziemy więc zawsze samotni, 
egzotyczni i, co najwyżej, budzący litość. Nic tu nie pomoże 
mędrkowanie o globalnej polityce Stanów Zjednoczonych, Chin 
i Związku Radzieckiego". Jest to pytanie bardzo istotne dla 
Kuronia. Niewątpliwie istotne dla wielu ludzi identyfikujących 
się dziś, lub mających w przeszłości związki z lewicą marksistow­
ską lub komunistyczną. Ale odpowiedź na nie udzielona została 
już dawno. W polskiej myśli politycznej wyznaczył ją podział 
PPS - KPP, podział na socjalistów i komunistów. Komunizm 
był w Polsce zawsze zagrożeniem totalizmem i symbolem utraty 
niepodległości. Odkrywanie tego problemu na nowo jest nie­
wątpliwie wielkim życiowym dramatem byłych i aktualnych ko­
munistów, ale nie jest dramatem społecznym ani europejskim. 
Można boleć nad tym że Polacy nie przeżyli przygody intelektual­
nej, jaką był marksiz~. Jak każde ciężkie doświadczeni.e mógł on 
jednostkę spustoszyć lub, gdy umiała się ona z markslZ!llU wyz: 
wolić, wzbogacić ją. Historii nie można jednak cofnąć 1 przezyc 
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j~o przygo~y intelektualnej tego, co dla nas było i jest więzie­
~em. Polskie ,,nieprzeżycie rewolucji" zostało wspaniale przeana­
lizowane,w ,,Dzienniku" Gombrowicza. Warto ten fragment 
przytoczyc: 

"Ich nieprzeżycie rewolucji. - A zatem cóż przedostało się 
z wojny do ich świadomości - co zostało sformułowane? Jakaś 
luźna myśl o "okropności" i nieco kulawego moralizatorskiego 
patosu. W rzeczywistości ukończenie wojny zastało ich przewró­
conymi, ogłupiałymi, wypróżnionymi. Byli jeszcze zdolni do roz­
maitych akcji zbiorowych, brali udział w organizacjach ale to 
dlate~o, ż~ ch~t~. się czegokolwiek aby się utrzymać,' aby się 
ruszac, mIotał runn Instynkt walki i życia - ale byli ogłuszeni. 
I n.a tę pustkę w nich spadł marksizm. Marksizm, wyobrażam 
sob!e, spadł. n~ nich za~ zdołali całkowicie przyjść do siebie, 
to Jest do SIebIe z czasow przedwojennych. Toteż myślę że oni 
nie przeżyli rewolucji, ponieważ nie mieli czym jej prz'eżywać. 
Gdyby ~a~k.sizm osiedlił się w Polsce samorzutnie, stopniowo, 
przezwyC1ęza]ąC opory ... ale on został na kraj nałożony, jak się 
nakła~a klatkę na odurzone ptaki, jak się nakłada ubranie na 
człOWIeka nagiego. 

Z ch~lą gdy z.nale~li si.ę. w klatce, wszelka polska dyskusja 
z rewolUCJą. stała .SIę rueJ?ozliwa. potyczy to także tajnego dia­
logu. du~zy IndYWIdualnej z markSIzmem - gdyż Polak był zu­
p<;łnie ?Ieprzygotowany do stawienia czoła temu naporowi. [. .. ] 
!G:dy Ich ~pęt~o już było za późno, aby mógł się organizować 
sWIadomy IndYWIdualizm polski, więc oni, pozbawieni broni inte­
lektu:Jnej, niepewni swej racji moralnej, walcząc w pojedynkę 
raczej opędzali się bezładnie niż walczyli, odrzucali to nie przyj­
mowali do wiadomości" (Dziennik 1953-1956) str . .304). 

Wówczas wytworzył się podział, do którego dziś wracamy. 
Na tych, którzy mówili komunizmowi TAK i milczącą większość. 
Wystarczało wówczas, żeby milczenie było zbyt głośne) by być 
skazanym na publiczną lub fizyczną śmierć. 

Tak wyglądała sytuacja do Października 56. Od tego mo­
mentu podział się skomplikował. Wielu komunistów mówiło 
głośno "Tak, ALE" i to "ALE" wydawało się bardziej skutecz­
nym czynnikiem rozkładu systemu niż milczenie ,,niezłomnych". 
P?wstałb problem, czy ci, którzy mówią publicznie "tak, ALE" 
rue ro ią więcej dla wolności niż ci, którzy powtarzają jedno­
znaczne "nie" w czterech ścianach swojego pokoju. Sytuacja taka 
trwała co najmniej do początku lat siedemdziesiątych. Wówczas 
dopiero zaczęły się formować niewielkie grupy opozycji o nasta­
wieniu coraz wyraźniej antykomunistycznym i niepodległościo­
wym. Spory między KOR-em a ROPCiO mają w tle stary pro-
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blem kontekstów słowa TAK i kontekstów słowa NIE. Każda ze 
stron może bez trudu wskazać przykłady konformizmu jak i non­
konformizmu wyrastającego do dziś z każdej z tych postaw. P<;>­
nieważ jednak każdy kierunek myślenia politycznego potr~ebule 
oparcia w tradycji, bez większych skrupułów porządkUje SIę 
przeszłość TAK i NIE. Obie strony pomijają często problem 
podstawowy: nad pasywnością NIE i aktywnością "tak, ALE" 
ciążył okres Wielkiego Terroru. Nietrudno zauważyć, że pi~rws~e 
generacje, które go nie zaznały (mające dziś poniżej czter.dzIestki~ 
mogły dużo łatwiej stać się zarzewiem buntu. Nie pOWinno byc 
to jednak powodem interpretowania .przeszłości pod .~~t:m wła,~­
nych politycznych narodzin: "My dzIałamy, a co robilisCle wy? .. 

Milcząca większość w Kraju miała zawsze swojego wyrazl­
ciela w niepodległościowej emigracji politycznej, z której dorobku 
korzystają dziś wszyscy. . 

Na tle wieloznaczności postawy "tak, ALE" i potwierdzo~eJ 
przez czas sensowności jasnego określenia stosunku do komu~­
mu, rozważania Kuronia i "jego" lewicy robią na mnie wrażerue 
biblijnych sporów o starszeństwo myśli. Kuroń chciałby udowod­
nić, że to co robi jest od lat służeniem tym samym ideał~m, 
mimo różnych popełnianych błędów, do których jako człoWlek 
lewicy się poczuwa. Dokonuje przy tym jednak dwóch przesko­
ków nad zaoadnieniami bardzo istotnymi. Po pierwsze: przed­
stawia ethos'" lewicy jako swoiste continuum szlachetnych inten­
cji. Jak wiadomo, dobrymi intencjami piekło jest wybrukO\yane, 
więc dowodów ewangelicznej czystości swoich intencji byli ko­
muniści nie powinni podawać, jeśli chcą uważać się nadal za 
polityków. Po drugie: lewica miała dwa nurty już od ponad 
wieku - socjaliści i socjaldemokraci byli zawsze związani z demo­
kracją - komuniści z totalitaryzmem. Operowanie prze~ byłyc?, 
komunistów środowiskiem lewicowym tout court musl budzlC 
zastrzeżenia. Nie sądzę też by problematyka, którą niesie pyta­
nie: "Czy ethos lewicy zawiera przesłanki totalitarn~?" - był,? 
najistotniejsze dla polskiej myśli programowej. BOWIem w p~­
stwie suwerennym i demokratycznym dychotomie: planowanIe 
_ inicjatywa prywatna, protekcjonizm - liberalizm, niepodl~­
głość - ponadnarodowy federalizm są dylematami prak~czny~, 
wyznaczonymi okolicznościami, a nie zasadami ideolOgicznymI. 
Nic bardziej zaści3:nkowego i anachronicznego niż J?yśl, że pro­
gram niepodległościowy jest zaściankowy i anachrorucz~y. Wrę~ 
przeciwnie: przeważający odłam społecze~s~ zach0dn!0 odnosl 
się z szacunkiem do problemu suwerennOSCI narodowej. Jako ~os­
tułatu samego w sobie. Stany Zjednoczone wycofały s~ę z WIet­
namu, bo stwierdziły, że nie mogą bronić prz~? komuruz~em na­
rodu, który sam nie umie się przed nim obrorue. podobrue Carter 
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nie interweniował w Iranie, bo to do społeczeństwa Iranu, a nie 
Zachodu, należy określenie, co oznacza dla niego postęp i wolność. 

Niemożliwe jest rozstrzygnięcie pytania czy ważniejsza jest 
dziś walka z totalitaryzmem czy walka o niepodległość. Wszyscy 
są zgodni, że obie są jednakowo ważne. A terminarza wydarzeń 
nikt i tak nie poda. Ważne jest natomiast z czym do kogo. 
Otóż mało jest prawdopodobne byśmy mogli wyciskać wciąż łzy 
z Zachodu na skutek powtarzania jaki my mamy straszny ustrój. 
Ten sam ustrój, totalitaryzm, spływa w innych krajach potokami 
krwi. Polityka jest sztuką oceny i wybierania mniejszego zła. 
Dla większości więc krajów zachodnich Polska ma znośny totali­
taryzm, szczególnie że ci co go za taki mają, nie muszą go znosić . 
Może to twierdzenie wydać się brutalne, ale nie sądzę byśmy 
mieli w takich warunkach jak obecnie szansę na wygranie prze­
targu bezprawia, który daje wstęp na łamy światowej prasy. Nie 
odbiera to wagi sprawie praw człowieka . Umieszcza ją natomiast 
w kontekście międzynarodowym, w którym przejście od praw 
człowieka do praw narodu do wolności wydaje się dużo mniej 
płynne niż w ,,Myślach o programie działania" Kuronia. 

Przykładem względności obu tych problemów może być Jugo­
sławia, niepodległy kraj komunistyczny. Z okazji Konferencji 
Belgradzkiej podnoszono fakt, że w Jugosławii jest około sześciu­
set więźniów politycznych. Choć dla czytelnika zachodniego może 
to obojętne, dla nas nie powiitlo. Jugosławia utrzymuje swoją 
niezależność dzięki względnej równowadze sił wewnątrz federacji 
i wykazuje czujność wobec sowieckiej infiltracji. Ma to i swoje 
drastyczne konsekwencje: chorwaccy separatyści i polityczni czy 
wojskowi agenci Moskwy wtrącani są do więzień. W kategoriach 
społecznych należałoby to bez namysłu potępić. W kategoriach 
myślenia państwowego można tylko skonstatować i ocenić czy 
lekarstwo nie będzie przyczyną jeszcze większej choroby. 

Oto klasyczne rozdarcie: myślenie społeczne versus myślenie 
państwowe. Stanowisko Kuronia w polemikach z Ruchem Obro­
ny Praw Człowieka i Obywatela powinno mi być bliskie jako 
socjaldemokracie, a więc człowiekowi tak czy inaczej rozumianej 
lewicy. Jest mi jednak dalekie przez ideologiczne przeciwstawie­
nie sobie dwóch członów każdego niemal dylematu politycznego, 
którego z natury rzeczy rozstrzygnąć jednoznacznie nie tylko nie 
sposób, ale w dodatku nie warto. Zawsze nam bowiem grozi to, 
że rozstrzygniemy powyższe rozdarcie myślenia politycznego 
w myśl komunistycznej zasady: jeśli życie przeczy naszym zasa­
dom, tym gorzej dla życia. 

Nie wydaje mi się, żeby odnowa lewicy mogła się odbyć przez 
wypracowanie nowych formuł teoretycznych. Tragedią lewicy 

TAK I NIE 167 

od czasu jej rozbicia na nurt socjaldemokratyczny i ko~sty~­
ny J' est fakt że w wielu krajach droga reform społecznWY . :~st a 

, k . yJSCle ze 
zablokowana przez pakt konserwatyzm- omUn1zm. K' . . h fakt' uron ślepego zaułka wymaga głównie uznama naglc oW'. . 
w zasadzie je uznaje, ale próbuje stare wypróbowane rl'zw1ąZi!t 
(tzn. o znanych zaletach i wadach) ubrać w nowe s ?wa. l~ 
widzę specjalnych zalet ujęcia dem?kratycznego, pl';l~ali~~:-e:o 
życia społecznego w formułę "współpracy społeczneJ. k' ' 

J. ak sądzę mylne i niezgodne z poglądami samego a~t?ra. s .oJa~e­
, . unk' oł Jakimi SOCJa­nia z nieantagonistyczny® stos. am1 s~ e~y®, 

lizm komunistów miał różnić Slę od kapltalizmu reformowanego 
przez socjaldemokratów (w którym stosunki społeczne były oczy­
wiście złe, tzn. antagonisty.czne). . .. . . ] 

Kuroń pisze: "Działanle org~zaCJl ~a~?rząd~weJ Jest [ ... 
w wielkim stopniu zbliżone do dzlałalnoscl mdYWldualnego .7-
twórcy ' rzemieślnika albo poety, którzy zarazem tworzą. l eę 
tego c~ ma być wykonane i nadają tej idei kształt matenalna, wy~arzając: but, poemat, s,t?ł. :rylko w wa.:unkach samor~ą -
ności możliwa jest twórczosc zblOrow.a, a. ~ęc ~~orząd Jako 
forma organizacji życia społecznego naJ pełnieJ realizuje suweren-
ność i twórczość każdego człowieka". , 

Czy w sytuacji, w której znane są z licznych e~sperymentow 
granice demokracji bezpośredniej kolejna abstr~~YJna ldea :Vk~ 
wolenia pracy jest nam potrzebna? Samorządnosc społeczna Ja 
forma pracy-twórczości wydaje mi się podstawieniem. nowego 
słowa do starego marksows~ego marzenia o .wyzwolemu I:ra~y~ 
Propozycja Kuronia grzeszy Jedną, ale powazną wadą· . ~g 
ona konkretne problemy ekonomiczne i społeczne na taki ~zlOm 

. ki .,. Błąd plerwo-abstrakcji że tracą one ZW1ąZ z rzeczywtstosClą· ., ' . 
rodny m~ksizmu polegał właśnie na utworzeniu takiej przeI:asCl 

między utopią (której twórczego znaczenia w życiu s~.eczen~; 
nikt nie neguje) a życiem, że przepaść ta nawet w teom mUSl a 
być zapełniona orwellowską nowo-mową· 

• 
Kuroń wprowadza dość rygorystycznie podział n~ cele i dzia­

łania. W praktyce politycznej nie jest .to wc~le takie pr~J:~ 
przeprowadzenia, a rygoryzm zno~ s}:ierowuJe ~as ku m 
teoretyzmu podczas gdy ,,~eczywlstosc s~ed:rał' , cji to 

Jeśli zeJ' dziemy na pOZlOm faktycznyc . l anzły0Pozy 'f rę 
. dział . t me wys poza s e 

okaże się że w gruncle rzeczy ama e . kl ' 'li ., mezwy e zwartym 
incydentalnych interwencji. Jes przYJąc fZaka .' 'liwy . dial ł dz . t tyczme memoz , wywodem PPN, ze og z w a ą Jes 
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najwięks~y pożytek z ~ej rozmowy głuchych stanowi - kolosalny 
na,~e ubległyc? trzydzi.estu lat - wzrost świadomości politycznej. 
Jesli porównac wagę Jednego dnia: 26 czerwca 1976 roku _ 
spontanicznego wybuchu w Ursusie i Radomiu - z wszystkim, 
co opozycja później w środowisku robotniczym zdziałała to trud­
no powiedzieć, byśmy przekroczyli w dziedzinie kierowa.cia maso­
wymi demonstracjami jakiś próg jakościowy. Decydujące o ca­
łych okresach najnowszej historii Polski działania polityczne, 
takie jak duże strajki czy demonstracje uliczne, nigdy jeszcze nie 
były świadomie organizowane. Najwyżej żywiołowe lub wręcz 
prowokowane. (Nie znaczy to oczywiście, by społeczeństwo nie 
mogło nawet w prowokowanej rozgrywce - vide Grudzień _ 
przeważyć szali na swoją stronę). 

. Trzeb~ sobie jasno powiedzieć: Boże Ciało, 1 Sierpnia, ostat­
ruo 11 LIstopada to nie są demonstracje, na których opozycja 
zgromadziła tysiące ludzi. Milcząca większość demonstrowała zaw­
sze w takie święta swoją tożsamość narodową i nie warto w tym 
wypadku samooszukiwać się i dodawać na nowo ideologię do 
faktów tam, gdzie ona od lat w samych faktach się przejawiała. 

Wydaje się, że jak każdy zamknięty krąg - bo jak nie nazwać 
zamkniętym kręgiem grupy ludzi liczącej kilka czy kilkanaście 
tysięcy w społeczeństwie 35-milionowym - Kuroń przecenia za­
sięg transmisji społecznej jaki ma w tej chwili opozycja. Kilka 
tysięcy egzemplarzy jakiejś książki, to jest w tej skali wszystko 
i nic. Wszystko - jeśli pomyśleć gdzie byliśmy jeszcze trzy 
lata temu, ale nic - jeśli pomyśleć, dokąd w kategoriach politycz­
nego pragmatyzmu doprowadzają ruchy o szlachecko-inteligenckim, 
elitarnym przywództwie. W Polsce nie jest problemem - dodaj­
my, że nie jest od dwóch wieków problemem - odwaoa, wyjś­
cie społeczeństwa na ulice, zdolność do oporu, choćby b były to 
pięści przeciw czołgom. Problemem jest natomiast stan świa­
domości politycznej narodu i kanały transmisji. Z robotnikami 
nie tyle inteligencja musi się bratać. Ile jest fałszu w każdym 
brataniu i jak niechętnie przyjmuje się grymasy jednych lub 
drugich, powinni nas już nauczyć komuniści. Inteligencja musi 
natomiast wypracować sobie kanały transmisji, którymi świado­
mość polityczna czyli niezależna prasa i wszelkiego rodzaju pro­
hibity opuściłyby zaklęty krąg inteligentów i zaprzyjaźnionych 
z nimi robotników. :Mieć swoich robotników, mieć swoich 2y­
dów, mieć swoich Polaków, to sig num izolacji, nieświadomej 
izolac;i. Kłania się tu Gombrowicz ze swoim ostentacyjnym 
obstawaniem za tym, by niższy grał z wyższym, ale by go nie 
małpował. ("Snobem nie jest hrabia, snobem jest lokaj udający 
hrabiego") . 

W tej sytuacji, w której opozycja bardziej czerpie siłę z soli-
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darnego przyłączenia się do spontanicznych działań niż jest w sta­
nie tymi działaniami kierować w skali 35-milionowego narodu, 
wyrokowanie o metodach organizacyjnych, uznawanie jednych za 
skuteczne, drugich za utopijne - wydaje mi się ryzy~owne. 
Teksty i dokumenty Polskiego Porozumienia NiepodległośclOwego 
zostały zakwalifikowane przez Kuronia jako "działalność wycho­
wawcza i programotwórcza", będąca "pomysłem społecznego pro­
gramu działania - tyle, że ze względu na swój charakter - prze­
znaczonego wyłącznie dla bardzo wąskiej grupy intelektualistów. 
Program ten proponuje przecież działalność wyłącznie intelektual: 
ną, a przy tym nie związaną w zasadzie z problemami, kt6~ml 
żyje społeczeństwo. Ponieważ zaś - konkluduje Kuroń - Jedy­
nym skutecznym środkiem wychowania społecznego, i co ~a t~m 
idzie kształtowania się jego świadomości, jest społeczne dzlała~e, 
więc program powyższy skazany jest na wyjątkową wprost rue­
skuteczność" . 

Każdy program zmierzający do szerszej syntezy będzie zawsze 
mniej związany z konkretnymi akcjami rewindykacyjnymi. Ku­
roń sam o tym pisze we wstępie do "Zasad ideowych", trudno 
więc założyć, że nie rozumie odmienności celów takiego pro?ra­
mu. Nie mogę więc dopatrzeć się logiki między deklarowaruem 
przez Kuronia pluralizmu, faktem rozpowszechniania te~st6w 
PPN przez samych działaczy KOR-u i stwierdzeniem o. "wYją~?­
wej wprost nieskuteczności". W tym momencie nastąpiło własrue 
oderwanie polemiki ideologiczno-organizacyjnej od życia. Program 
PPN-u jest widać komuś potrzebny (choćby i KOR-owi) skoro 
jest przez niego czytany i rozpowszechniany. 

• 
W "Uwagach o strukturze ruchu demokratycznego" ~uroń 

kolejną proponowaną równoległość działań: jawnych i tajnych, 
zamienia w dylemat, na który podejmuje się dać zdec~dow.an~ 
odpowiedź. Przeciwstawiając się tajnej strukturze orgaruz~cYJnej 
Kuroń z problemu czysto organizacyjnego robi problem Ideolo­
giczny. Trudno nie dopatrzeć się sprzeczności w jego ro~o­
waniu: "W całkowitej dyskrecji musi pracować obsługa poWl~­
laczy, a więc ze względu na inwigilację powinni to być ludzIe 
policji nieznani [ ... ]. To prawda, że dyskretne narady P?wszech­
nie znanych działaczy opozycji naj trudniej uktJ:ć właśrue przed 
policją, zaś niezbędne przecież kon~akty ~ch ~la!aczy"z obsługą 
powielaczy znakomicie ułatwiają dzlałaln?SC p.olicyjn~ ... " ~ru~o 
już powiedzieć ile w tych sformułowaruach jest nalwn~sc~, a il; 
chęci zracjonalizowania za wszelką cenę wł~~nY0 d?swladczen 
organizacyjnych. Jeśli Kuroń uznaje, że częsc działan z natury 
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rzeczy musi by~ niejawna .;? znaczy, że. akceptuje podstawowy 
po.stulat "Po~ki. WalcząceJ - podwójną strukturę organiza­
~Jną. Ro~wazarua zaś cytowane poniżej są raczej nieporozumie­
mem, wynikłym ~ do.w0lnego .ekstremizowania przez Kuronia po­
glądow w omaWlanej przez mego broszurze: ,,Nie można budo­
wać k?nspiracyjnych organizacji ze względu na ludzi, którzy nie 
ch.~ Się. zd~dować na ?ziałalność jawną. Dążą oni bowiem do 
IDln1m~acJ1 ryzy~a, zas .konspiracja spełnia ten postulat tylko 
po;orrue [ ... ] '. Kiedy WlęC proponujemy konspirację ludziom, 
ktorzy chcą uniknąć ryzyka, to oszukujemy ich i siebie. Oszustwo 
takie srogo mści się w śledztwie. To właśnie z takich niezdecydo­
;V~ych k~nspira~orów r.e~tują się policyjni konfidenci, fałszywi 
S~,Tl~~OWie, ludzi~ publiczme opluwający siebie i przyjaciół. Kro­
niki oJczyst~ch spisków pełne są takich nieszczęśliwych, zeszma­
cony~h zdraJCÓW, a na ich zeznaniach opierają się wyroki sądów 
carskich, stalinowskich, bierutowskich i tych najbardziej współ­
czesnych" . 

Jawność jest potrzebna tylko i wyłącznie w dwóch dziedzi­
~a~h: demonstracji masowych i dyskusji, zmierzających do pod­
Ję~ia w demokratyczny sposób pewnych decyzji. Można uprawiać 
tajny demokratyzm .. i ja;'lflY brak de~okratyzmu. Cóż bardziej 
demoJ;raty~nego ruz tajne głos<;>waru.e albo publiczna dyskusja 
autorow Pis~ących pod pseudon1IDamt! W pierwszym liczy się 
t~ samo kazdy głos (':': tym ,w .koń~ siła i słabość demokracji: 
kazdy ma prawo deCYZJi, choc me kazdy ma obowiązek wiedzieć 
? czy~ decyduje). W dyskusji publicznej liczą się argumenty 
1 myśli, a. nie aut<;>.rzy.' tego. typu tajno~ć jest ideałem demokracji. 
W Jawnej dyskuSji me mozna dokonac prowokacji, bo w końcu 
z~dam~, ,że ci co . czy tają nie są ~iećmi, które trzeba wciąż 
u~Wladamtac. Czym mnym są natomtast demonstracje publiczne. 
Siłą rzeczy zanim decyzja o ich czasie i miejscu dojdzie do zainte­
resowanych upływa sporo czasu. Po drodze dochodzi ona także 
do władz, które mają - jak w wypadku Latającego Uniwersytetu 
- możność przygotowania kontrakcji. Zwrócić jednak należy 
uwagę na fakt następujący. Obywatele demonstrujący w liczbie 
paru tysięcy to coś zgoła innego niż konkretny obywatel, który 
poszedł do drugiego, by ustalić Z nim sposób zorganizowania de­
monstracji. Odnoszę wrażenie, że cała ta dość skrajna w swoim 
ujęciu definicja jawności zrodziła się bardziej jako racjonalizacja 
doświadczeń i przeszłości ,,komandosów" niż koherentna kon­
cepcja, którą proponuje Kuroń jako jedyną sprawdzoną i dobrą 
bazę samoorganizowania się społeczeństwa. Passus o "zeszmaco­
nych zdrajcach" jest też o tyle nie na miejscu, że jeszcze w Marcu 
działający otwarcie Kuroń musiał przeżyć wokół siebie nie jeden 
a dziesiątki przykładów zdrady i tchórzostwa. Wie więc sam 
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dobrze, że na brak odwagi i godności nie ma tak prostych recept, 
jakie daje innym. 

Jeśli wierzyć zapewnieniom Kuronia, że jest za pluralizmem, 
to trudno pogodzić z tą deklaracją takie na przykład rozumowa­
nie z "Uwag o strukturze ruchu demokratycznego": "Jestem 
przeciwko konspiracji [ ... ], ponieważ odciąga się w ten sposób 
ludzi od działania jawnego, a więc osłabia opozycję". Kuroń pole­
mizuje tu z nami, "Polską Walczącą", grupą która działa konspi­
racyjnie od początku 1974 roku. Gdy w więzieniach siedzieli 
ludzie z "Ruchu" i "taternicy" P.W. protestowała w rozsyłanych 
i rozrzucanych w Warszawie ulotkach przeciwko policyjnym 
represjom, przeciwko totalitaryzmowi i przeciwko sowietyzacji 
Polski. Przeciwstawiała komunizmowi socjaldemokratyzm oparty 
o system parlamentarny. Gdy Kuroń i inni działacze KOR-u 
zostali aresztowani, w pierwszą rocznicę Czerwca na domach w 
centrum Warszawy, "Za Zelazną Bramą" powiesiliśmy transpa­
renty m.in. z żądaniem wypuszczenia ich na wolność. Paradoks 
polega na tym, że P.W. od pewnego czasu współpracuje także 
z KOR-em, tyle że Kuroń o tym nie wie, ponieważ nie widzimy 
celu zostawiania wizytówki po wykonaniu określonego zadania. 
Byliśmy i jesteśmy przekonani, że łączenie jawnego działania z nie­
jawną strukturą gwarantuje większą sprawność organizacyjną i 
niezależność od stopnia tolerancyjności władzy. Główne przeszko­
dy na drodze racjonalnej konspiracji są zupełnie inne niż te, które 
podaje Kuroń; są to: niedyskrecja, bałaganiarstwo, przesadna 
centralizacja decyzji, niesolidność, pijaństwo, samochwalstwo. Są 
to potoczne przeszkody życia publicznego w Polsce i nic dziw­
nego, że nie omijają one opozycji. Wojenna konspiracja nie 
polegała, szczególnie w niższych ogniwach, na tajności wszystkich 
i wszystkiego. Trudno ją też było ukryć przed bliskimi, tak była 
masowa. Konspiracja wojenna polegała głównie na ukrywani~ 
powiązań czyli lokalizowania wszelkich wpadek do możliwie małej 
skali. System organizacyjny, którego who is who nie jest żadną 
tajemnicą dla władz faktycznie zdaje się na ich łaskę w każ~ej 
fazie, w której nie może jeszcze liczyć na masowe poparC1~. 
Wszystkie organizacje niepodległościowe były budowane na baz~e 
mniej czy bardziej oficjalnych organizacji społecznych, ale to. me 
oficjalne cele tych organizacji, a ich druga struktura przyruosła 
najpierw ideę wyzwolenia a potem wyzwolenie. To nie "Strze­
lec", ani "Towarzystwo Gimnastyczne Sokół" przejmo~ało wła­
dzę w 18-tym roku, a ludzie wyszkoleni i :vYcho~~ .w tych 
organizacjach, które służyły jako paraw~ działaln?SCi ~epodl.:­
głościowej. I nie było w tym żadnej ruemo~alneJ ~arupulacJ1. 
Gdy ktoś chciał się tylko gimnastykować, zaplsywał Slę na kurs 
gimnastyki szwedzkiej dla pań lub panów. 
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Odwoływanie się przy przedstawianiu koncepcji ruchów samo­
rządo~ych do tradycji Polskiego Państwa Podziemnego 1939-
1945 Jest zupełnym nieporozumieniem. Państwo to było przy­
kładem trzech formuł, od których Kuroń starannie się odcina: 

~yło hie:archicz~e zorganizowane i miało centralny system 
podeJmowarua decyzJI: było kierowane przez Delegaturę, o której 
?emokratycznym wyborze nie mogło być mowy; uznano po prostu, 
ze w warunkach wojny kooptacja paru stronnictw zaspokoi wy­
mogi pluralizmu. 

Oparte było o pod;vójną stt;Iktu;ę wszystkich agend jawnych, 
~y była to Rada. Głowna OpIekuncza, czy szkolnictwo ogólne 
l wyzsze, ukrywające się pod szyldami prywatnych kursów i 
szkół zawodowych. 

Działalność tego państwa sprowadzała się w co najmniej 
80 % do tworzenia zaplecza organizacyjnego do nielicznych otwar­
tych dz~ałań zbrojnych lub propagandowych. Nakład samego 
tylko Btuletynu Informacy;nego wynosił ok. 60 tysięcy egzem­
plarzy. 

Podkreślona przez anonimowego rozmówcę w rozmowie z 
J. Nowakiem (Kultura Nr 3/378, 1979 r.) sprawa równole­
głości ostentacyjnej jawności rosyjskich dysydentów i (części) 
polskiej opozycji też zdaje się przeskakiwać nad paroma istotnymi 
uwarunkowaniami. 

Rosja jest i była krajem, gdzie wiekowa bierność narodu 
i autorytatywność władzy tworzyły nieustanne błędne koło. Ruchy 
odnowy były zawsze niemal kadrowe, oderwane od otumanionego 
narodu i ze względu na swą małą liczebność jeszcze w fazie 
embrionalnej atakowane przez prowokatorów. Prowokacja jest 
alter ego równowagi strachu i terroru. Nawet wśród tych, którzy 
"zdecydowali się na wszystko" można pokazać, że ich "wszystko" 
i "wszystko" policyjnej represji są niewspółmieme. W fazie, 
która obowiązywała w Polsce do 1976 roku sypanie było na­
gminne. Jawna organizacja marcowych "komandosów", którzy 
obradowali w kawiarni Bristolu, by nie posądzano ich o coś wię­
cej niż bycie kręgiem towarzyskim, poufne kontakty "taterni­
ków", czy tajne spotkania "Ruchu" - wszystkie te trzy formuły 
nie sprawdziły się. Ale nie znaczy to, że koncepcja czwarta już 
na tyle się sprawdziła, by sugerować zwolennikom innych dróg, 
że łatwiej ich załamać. 

• 
Uwagi moje nie pretendują do roli spójnego systemu poglądów. 

Nie tyle bowiem o krytykę koncepcji Kuronia jako takich mi 
tu chodzi, ile o szczegółowe wykazanie jak ciągłe pozbawianie 
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naszych działań kontekstów społecznych prowadzi do wyjałowie­
nia zarówno zasad ideowych, które wznoszą się ku oderwanym 
od realiów politycznych abstraktom, jak i żywej działalności, którą 
wyjaławia dzielenie metod walki na równe i równiejsze. 

Macie; POLESKI 

Do kraiu tego ••• 

Jan Paweł II jest w Polsce. Przywarci do telewizji widzimy 
tak wiele i wciąż za mało. Widzimy Jego twarz z bliska, jakbyś­
my byli przy nim na Placu Zwycięstwa. Tłumy niezliczone, War­
szawa, Gniezno, Częstochowa, Nowy Targ, Kraków i twarze, 
twarze, twarze skupione, szczęśliwe. 

"To radość ponad nasze siły" - pisze mi ktoś najbliższy 
z Krakowa. 

Zdziwienie dziennikarzy zagranicznych, że to jest jak święto 
rodzinne, żadnych zamieszek, histerii - skąd ten ład? Ta ci~z~, 
przerywana tylko salwami oklasków. Dziennikarze zapo~eli, 
że procesja to nie wiec, że tłum ten jest przeszyty modlitwą, 
a dno modlitwy to 1ni1czenie. 

Punkt kulminacyjny całej pielgrzymki to Oświęcim. 
Papież przemawia ponad milionowym morzem głów, sczer­

niałe kominy pieców tych fabryk zagłady są tuż. 
Golgota narodów na polskiej ziemi. 
Papież przemawia bez jednego gestu, jakby z trude~ wy~a; 

wiał zdanie po zdaniu, coraz to urywając, jakby schodził stoplen 
po stopniu w głąb ciemności i męki. Czy łzy tłumi? 

Mówi o Ojcu Kolbe, który odniósł "zwycięstwo miło~ci" 
umierając za towarzysza, mówi o Edith Stein - w kr~matorl~ 
spalonej niemieckiej zakonnicy żydowskiego pochodzerua. Pap~ez 
wylicza tu wszystkie tablice grobowe z napisami we wszys~ch 
językach narodów skąd wieziono te 4 miliony ~gładz<?n'ych Istot . 
Mówi o tym, że tu zginęło wielu, którzy - Jak ?JClec. Ko~be 
_ świadczyli o zwycięstwie miłości, ludzi ~szystkich WIar, Jak 
również ludzi niewierzących - zatrzymał ~lę. przed trze~a pły­
tami, pierwszą z napisem hebrajskim - sWlad~c~o naJokrut­
niejszej tragedii Zydów, bo chodziło tu o wytęplerue na zawsze 
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~ał:go . nar~du. Dotyka to głęboko nas samych bo my chrześci 
Jarue, Jestesmy również synami Abrahama.' , -

k Potem wskazał tablicę z napisem rosyjskim gdzie ni doda' 
omentarzy po~eślił, że ten kamień świadczy ~ ofierze ~gro~!: 

narodu. rosYJski~go . ".dla wolności narodów poniesionej". J 

'~r te.n naJlepIej służy, co rozumie" - pisze poeta - iluż 
tu pa o me Wledząc nawet w imię czego giną. 

Zakończył słowami miłości przed płyt dz' 1 k . 
nieje napis o 6 mili' h ł dz ą, g Ie po po s u Wld-. onac zg a onych w teJ' wOJ'ni PIk' 
Jeszcze jeden rachunek walki . 1 . k' e o a ow; n d Z Wle OWIe owej o prawa podstawowe 

b
aro u.. aznacza na końcu, że chciałby przed każdą płytą 
ową SIę zatrzymać b tki pł k gro­d ., , ? wszy~ e y ty ażą się zastanowić nad 

tym, okąd sIęgac moze graruca nienawiści i okrucieństwa. 
}~łowa Papieża mają wymiar tak szeroki ma' tak mi 

mysli. otwar~ej i temperaturę, że każdy kto' tydąsłów ą słuchał 
k~' ze ta pIelgrzymka po Polsce jest wydarzeniem historycznym 

torego nam zaprzepaścić nie wolno. ' 

. "Jestem wasz brat, kość z kości waszeJ' kre szeJ" ,. P " ' w z krwi wa-. - mOWI apIez, a w innym przemówieniu - Otw' . 
graruce wasze ... " i cytuje Norwida ." o~e kruszynę chleba ... ". - ,,Do kraju tego, gdzIe 

,Słuc?~jąc jego słów na Placu Zwycięstwa nie umiałem od 
wJc ~ysliły0d starego czł~wieka, który prawie sto lat temu urr:t~: 
r me us szan~, zapomruany w przytułku dla starców w Paryżu. 

O WarszaWIe myślał o kamieniach Warszawy po kt' h 
teraz szedł Jan Paweł II gdy szukał k " 'k' oryc 
nie świeci". ' " amtema, na torym łza 

d
Tbu, tak blisko Placu Zwycięstwa - runął na bruk k tał 

po o ny do trumny _ fortepian Chopina. sz t 

<:iesz się późny wnuku, 
,ękły głuche kamienie 
ideał dotknqł bruku. 

T~ Polska, którą Norwid żył o któreJ' marzył m' k wypad .. hni' ' ,eseta 
. Je ynczema I zesc ęCla, ale siła twórcza, ta Polska cała 

~~~m?hlała tup' ~ ~arszawie, pi<:rwszego polskiego, pierwszego 
ans ego apleza, z wzruszeruem ogromnym. 

. ~zy Norwid w naj śmielszych marzeniach mógł sobi b 
ZIĆ, ze tym późnym wnukiem będzie Jan Paweł II? e wyo ra-
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_ Uroczysty obchód czterechsetletniej rocznicy założenia 
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie 

_ pod patronatem J. Em. Ks. Stefana Wyszyńskiego, pryma-
sa Polski 

- pod kierunkiem Księży Jezuitów 
_ przy współudziale byłych Pracowników i WychowankóW 

tejże Uczelni". 
Ten uroczysty obchód odbył się w dniach 29.11-1.12.1978 r. 

w archikatedrze Sw. Jana w Warszawie. Zaproszenia imienne 
wraz z programem rozesłane były do ludzi związanych z Uczelnią· 
Zjazd Wilnian był nadzwyczaj liczny, najliczniejszy od 1939 roku. 
Staranne przygotowanie uroczystości sprawiło, że z chwilą wej­
ścia do Katedry wkraczano w dawny świat. 

W ołtarzu głównym pod gotyckimi łukami jaśniał obraz Tej 
"co w Ostrej świeci Bramie"*. Wzdłuż nawy głównej chwiały się 
bratnie sztandary z Orłem i Pogonią, sztandar Młodzieży akade­
mickiej USB i rząd chorągwi korporacji studenckich. 

Obszerna Katedra i przyległy do niej kościół Ojców Jezuitów 
wypełnione były do ostatniego miejsca. Gęsty tłum stał na ul. 
Swiętojańskiej. 

29.11 o godz. 18-tej msza św., celebrowana przez ks. arcbp. 
Jerzego Strobę, z kazaniem Księdza Prymasa, w asyście całego 
Episkopatu Polskiego, miała niezwykle uroczysty charakter. 

W ciągu dwóch następnych dni wygłoszono 11 referatów na 
temat historii Uniwersytetu Wileńskiego. 

Na sesjach przedpołudniOwych omawiane były dzieje od roku 
1578 do 1919. Oba popołudnia w tych dniach poświęcono dzia­
łalności Uniwersytetu Stefana Batorego w okresie Polski Nie­
podległej: w latach 1919-1939, z uwzględnieniem losów i wkładu 
w kulturę polską ludzi z USB w czasie wojny i po wojnie (po 
przymusowej ewakuacji z Wilna), zarówno w PRL jak i za gra-

nicą· Rozpoczęcie obrad poprzedził hejnał: ten, który przed la~ 
w każde południe rozbrzmiewał z wileńskiej wieży katedralneJ . 

Otwar cia sympozjum naukowego dokonał Ks. arcbp H. Gul­
binowicz. Po czym wygłaszano kolejno referaty zgodnie z pro-
gramem. 

O. Rabikauskas wicerektor Uniwersytetu Gregoriańskiego w 
Rzymie, przekazał' referat, w którym na podstawie przeanalizo-

• Kopię obrazu Matki Boskiej Ostrobraroskiej wypożyczono z kościoła 
Sióstr Sakramentek w Warszawie (Nowe Miasto). 
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wanych dokumentów uzasadniał datę założenia Akademii Wileń­
skiej na 1579 r., gdyż wtedy uzyskano właściwy przywilej kró­
lewski, opatrzony pieczęciami z Orłem Polskim i Pogonią Litew­
ską. W tymże roku przywilej zatwierdziła bulla papieska. 

Nie negując słuszności poglądów prelegenta, zaznaczyć jednak 
trzeba, że po raz pierwszy dokument uprawniający do założenia 
Akademii Król Stefan Batory podpisał w roku 1578. Był to owoc 
wieloletnich trudów bp. wileńskiego Waleriana Protasewicza i 
wielki sukces Ojców Jezuitów. Rok 1578 to właściwe narodziny 
Akademii Societa tis J esu. 

Następny temat ,,Rozkwit Akademii w wieku XVII" omówił 
Ojciec Piechnik z Krakowa. 

Po południu o "USB w latach 1919-1939 i jego dziedzictwie 
dziś" mówiło, zgodnie z programem, 4 prelegentów. 

Prof. dr Stanisław Stomma - "Wskrzeszenie w roku 1919". 
W krótkiej i odważnej prelekcji sięgnął do historii Akademii, 
do jej znakomitych tradycji naukowych i wartości duchowych 
wyrosłych w ciągu wieków. Wskrzeszenie przez Józefa Piłsud­
skiego Uniwersytetu po prawie 100 latach niewoli odbyło się w 
atmosferze radości i szczęścia z odzyskania niepodległości. "Ży­
czymy Uczelni i Braciom Litwinom, by utrzymali godność i po­
zycję tej Uczelni. Nie jest nam obojętne, co się dzisiaj w jej 
prastarych a drogich nam murach dzieje ... ". 

Prof. dr Czesław Zgorzelski z Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego przedstawił zwięźle dzieje Wydziału Humanistycznego 
USB. 

Dr Janina Ruszczyc, pracownik naukowy Muzeum Narodo­
wego w Warszawie, omawiała historię Wydziału Sztuk Pięknych, 
utworzonego i prowadzonego przez jej ojca - Ferdynanda Rusz­
czyca. 

Prof. Ks. Witold Pietkun przedstawił rozwój i działalność 
Wydziału Teologicznego. 

Wieczorem w klasztornych korytarzach i salach Ojców Domi­
nikanów przy ul. Freta odbyło się spotkanie towarzyskie przy 
lampce wina, żartobliwie nazwane "bankietem". Trudną sprawę 
przygotowania jadła i napoju na nieokreśloną ilość gości wzięło 
na siebie grono osób ze Lwowa, Hrubieszowa, Nieświeża, Ponie­
wieża. Duża grupa młodzieży warszawskiej włączyła się do pracy 
pomocniczej. 

Obszerny refektarz, rozległe korytarze przypominające wystro­
jem architekturę Gmachu Głównego USB, zgromadziły przeszło 
500 osób. Przyjacielskie spotkanie przeciągnęło się do późnych 
godzin nocnych. 

l. 12 o godz. 100tej ks. arcybp H. Gulbinowicz mówił o odro­
dzeniu Akademii Wileńskiej w wieku XVIII. 

Z wielkim zainteresowaniem oczekiwano referatu "Uniwer­
sytet w okresie rozbiorów". Ten okres to naj bogatszy rozkwit 
nauki i wzlotu duchowego. Okres znakomitych profesorów i jesz-
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cze znakomitszych uczni~w: Filom~t~wsi Fil.a~etó~dy\yMi~~~~~ 
czem i Zanem. O okreSIe tym mowił . tasZIC. ,," 
nie zapłonęło w Wilnie, zgasłoby w całej polsce . . U' 

Temat ten powierzony został doc. dr SkowronkOWI z mwer­
systetu Warszawskiego. Prelegent nie przybył. Luka w progra-
Sympozjum ma swoją wymowę· . a 

W czasie przymusowo długiej przerwy w obr~dach duza g~:rż~ 
z arcybp. H. Gulbinowiczem, bp. W. Dąbrowski!D' OJ. St. D no 
kiem i OJ Bielawskim, udała się na Powązki, gdzIe z~pa~o 
znicze i złożono kwiaty na grobach I?rofesorów Opocz~~~~~~ 
rekt ks Falkowskiego St. Małkowskiego, oraz przy sy 
n~ gr~bie ostatniego' rektora U~B I?rof. ~te.f~a EhreJ?-k~eutza, 
który zmarł w roku 1945 w SOWIeckim W1ęzIe~lu w Wilnie. ił 

Popołudniu prof. dr Wilhelmina Iw~?wska l. dr doc. Ludm ~ 
Roszko z UMK w Toruniu, omówiły dzi~Je WydzIału. Ma~~:.~ty~~_ 
no-Przyrodniczego. W skład tego WydzIału wchOdziły. 
tedry o różnorakich kierunkach nauki: matematyka, flzy~a, c~e­
mia, astronomia, meteorologia: geografia, geologia, mmera o­
gia, rolnictwo, botanika, zoologI~.... .' da 

Rozległość tematu nie pozwoliła na Jego wyczerparue. Kaz 
katedra to odrębna historia pracy, dorobku, wkładu w ;~ukę 
i w dzieje wojenne Wilna, oraz w budowę kultury pols ej po 

wojnie. . d G' k Po 
Wydział Medyczny przedstawił prof. dr Ta ~usz ID o. 'ł 

omówieniu rozwoju i dorobku naukowego Wyct.:Iału przed~:_ 
sylwetki szeregu profesorów i student~w, a także le~arzy . 
ski h którym tak wiele Wilno zawdzIęczało w czaSIe wOJny .. 

c , . . W dzial P wnym me Prof dr Andrzej święcicki, mÓWIąc o Y e ra ., '. . 
tylko ~charakteryzował działalność naukową te~o. naJli~~eJ: 
S W działu USB lecz i strukturę narodowoSClOWą, SClera 
zego y, . lityczne 

nie się poglądów politycznych, postawy ~0raln:e l. po Polsc~ 
które miały tak wielkie znaczeme w czaSIe wOjny l w 

powojennej. al .. ponad 
W przerwach między referatami z wysoka, z g ero ki 

stallami spływały słowa Skargi, Sarbiewskiego, Koch~?~ e­
go Stasrica Mickiewicza, Słowackiego, Norwida, WYSPI~~. eg~~ 
R~szczyca. 'Dużo było poezji ~e~skiej z ?kr~su Polski Iepo 
ległej: Hulewicz, Miłosz, Zagorski, Rymkie~cz. . wali Ire-

Całość tych przerywników artystycznych rezysero. H Mi-
" Ryt ali aś aktorzy warszawscy. . na i Tadeusz Byrscy. ec ow ,z ki M Rajzacher, 

kołajska, Z. Mrozowska, D: Nagorna, T. Boguc, . 
A. Szczepkowski, W. Wysocki. . ki d kierownic-

Oprawę muzyczną stworzył chó~ ~ademlc Pc~wał OJ. ks. 
twem prof. Dąbrowskiego. Nad CZęSCIą muzyczną 

Wysocki. . tych uroczystości kierował 
Całością prac nad przygotowaruem OJ ks Bielawskiego i przy 

OJ. ks. Stefan Dzierżek, przy pomocy . USB 
niestrudzonym udziale grupy absolwentów której przewodniczył 

Uroczysta Msza św. koncelebrowana, 
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Ar~ybp H. Gulbinowicz, zakończyła to niezwykłe trzydniowe mis­
tenum. 

~~uszczaliśmy Kate.drę, wracając jak gdyby z innego świata, 
ze SWIata w którym kazde słowo, każda nuta brzmiały naj czystszą 
prawdą. Przez trzy dni byliśmy w kręgu naszej naj prawdziwszej 
utraconej Ojczyzny, w piękności jej wspaniałego rozkwitu i 
w bólu jej klęski. 

(Dopiero teraz otrzymaliśmy relację z obchodu 400-lecia USB 
od jednego z uczestników tej uroczystości. (R e d a k c ja). 

Centrum Zdrowia Dziecka 

Do wielu skandali znanych niewielkiej części społeczeństwa 
polskieg?, a z rzadka szerzej sygnalizowanych opinii światowej, 
dochodzi obecnie jeden z najbardziej oburzających. Mowa tu 
o a~e:ze b,udowy Centrum Zdrowia Dziecka oraz, nieporównanie 
~~J głosn~go" Centrum Zdrowia Partii, czyli nowego szpitala 
khrucznego I osrodka zdrowotnego dla bonzów partyjnych. 

Budowa Centrum Zdrowia Dziecka rozpoczęta z fanfarami i 
przy masowej propagandzie zyskała poparcie społeczeństwa pol­
s~ego, szeroki oddźwięk oraz pomoc zza granicy. W kraju entu­
zJ~mu ~połeczeństwa nie zmroziły nawet bezwzględne metody 
zdzierarua pseudo dobrowolnych "datków" przy pensjach i wy­
płatach. 

Bu~ow.a Centrum Zdrowia Partii miała zupełnie inny początek. 
SygnalizUje to bardzo wymowna informacja w materiałach cen­
zury: 

"Nie należy zwalniać materiałów krytykujących fakt 
~<:ięc~a fragmentu ;eżącego w granicach Warszawy lasu 
amnskiego. Na tererue tym powstaną obiekty rekreacyjne. 
(5. III. 1975). 

(Czarna księga cenzury PRL, Aneks, Londyn, 1977, str. 99). 

Centrum Zdrowia Dziecka, którego budowa rozpoczęta została 
w 19?2 roku zostało zlokalizowane w Międzylesiu pod Warszawą, 
na pIaszczystej równinie w odległości kilkuset metrów od cher­
lawego zagajnika. W ciągu 7 lat budowa ślimaczyła się, znane 
kłopoty inwestycyjne oraz jeszcze lepiej znane "społeczne akcje 
pracy" przynosiły dobrze znane efekty. 

Budowa Centrum Zdrowia Partii ruszyła 3 lata później , lecz 
zaró~~ lokalizacja ł~ i rea~cja wyglądały zupełnie inaczej. 
W ~e, w odległ?SCI zaledWie 2 km O? CZD, lecz w miejsco­
WOS~I o zaletach klimatycznych, wśród pIęknego, kilkudziesięcio­
letnIego lasu sosnowego wycięto dużą polanę pozostawiając 
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ochronny pas drzew zasłaniających widok. .CałoŚ~ oto?z~no wy­
sokim ogrodzeniem uniemożliwiającym praWie obeJrzeme I ocen~, 
dookoła ustawiono posterunki wojskowe. Przy dobo.rze 10~all­
zacji nie bez znaczenia był fakt, iż bezpośrednim sąSiadem Jest 
premier Jaroszewicz, zamieszkujący willę na skraju lasu. ~ud?­
Wa Centrum Zdrowia Partii postępowała szybko, przy UZyCIU 
najnowocześniejszego sprzętu. Mimo trzyletniej różnicy przy star­
cie otwarcie Centrum Zdrowia Dziecka nastąpiło w pierwszych 
dniach czerwca, a CZP ma ruszyć w sierpniu lub wrz~śni~. P~r~ 
sonel do Centrum Zdrowia Partii pozyskiwany jest pensJaml mmeJ 
więcej dwukrotnej wysokości - przy znacznie łatwiejszych wa-
runkach pracy. 

Dotychczasowe fakty mieszczą się doskonale w normach so­
cjalistycznego współżycia partii i narodu. 

Faktem zasługującym na napiętnowanie i na na~anie jak n~j­
większego rozgłosu jest wykorzystywanie i okradame CZD z pIe­
niędzy i darów dla niego przeznaczonych. 

Z użycia otrzymanych i wyciągniętych od społeczeństwa .oraz 
nadesłanych zza granicy sum nikt nie potrafi rozliczyć c~ów 
odpowiedzialnych - a już na pewno nie marionetkowy KOIDItet 
Budowy. Według zgodnych opinii licznych specjalistów wyłącz­
nie za te sumy można byłoby wybudować niejeden t~ ?śro~ek, 
ze znacznie większą ilością miejsc szpitalnych. ŁatwIejSZe Jed­
nak jest stwierdzenie, iż dzieci okradane są z aparatury przesy~a­
nej dla nich zza granicy. Fakty tu też nie są łatwe d~ us.tal,,:ma, 
niekiedy tylko to i owo przesiąka do stosunkowo meWIelkiego 
grona. 

Wśród tych informacji na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
wszelkie dary dla Centrum Zdrowia Dziecka deponowane ~~ w 
magazynach, a odbiór ich przez miejscowych lekarzy możli~ 
jest po oględzinach komisji partyjnej z CZP, która po pobramu 
haraczu resztę łaskawie przekazuje do użytku. Według zgodnych 
pogłosek znaczna część przekazywana jest do anińskiego CZP 
_ lecz nie wyłącznie. W połowie grudnia 1978 roku przrbył~ 
do Międzylesia delegacja lekarzy szwajcarskich wr~ z dzienm­
karzami. Chcieli obejrzeć aparaturę przesłaną przez ruch w ~e 
polskim dzieciom. Okazali się wyjątkowo konsekwetni w sWOlch 
żądaniach i nie dali się zbyć kilkugodzinnym krążeniem po bu­
dynkach oraz opowieściami o zagubionych kluczach od magazynu. 
Po kilku godzinach okazało się, iż aparatura zawędrowała do 
Wojskowej Akademii Medycznej w Łodzi. 

Centrum Zdrowia Dziecka które według oficjalnej propagandy 
i według pragnień społeczeń~twa miało być pomniki~~ męczen­
stwa dzieci polskich w okresie wojny staje SIę po~em zmar­
nowanych szans oraz bezwzględności. w~~dz kom';ll:ls~c~ych~ 
Jeszcze raz w historii PRL potwierdza Slę, lZ wła?cy Jej, .me ~ICZ~ 
się absolutnie ani z opinią krajową, ani zagramcz~, kierl;lJą s~~ 
wyłącznie własnymi i party1.-ularnymi interesaIDI. DeWlZa, lZ . . ." . nna być ar ty-
"wszycy są równi, ale niektórzy rówmeJsI pOWI 



180 CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 

kułem pierwszym konstytucji PRL - i innych państw komunis­
tycznych. 

Mera CZD jes! w pełni związana z szerszą polityką zdrowotną 
w PRL. ~omunikat KOR-u opublikowany w Nr. 25 Biuletynu 
InformacYJnego zwracał uwagę na powszechnie znany fakt braku 
lekarstw przezn~czonych dla społeczeństwa - powodujący katas­
t~ofalną sytuacJ~ z~rowotną. Czerwona burżuazja braków tych 
me odczuwa dz!ęki systc:mowi poliklinik, wewnętrznych aptek, 
we~ętrznc:mu. unportowI leków. Natomiast dla społeczeństwa 
w Wielu dzIedzmach medycyny sytuacja jest krytyczna. Obcięcie 
funduszów na .leki, o?ranicz;nie importu, zatrzymanie inwestycji 
oraz .wyprzedaz polskich lekow za granicę spowodowały kolosalne 
braki - ?dczuwane od waty i witamin począwszy, poprzez płyn 
d? kroplowek, na lekach hormonalnych kończąc. Niejednokrot­
me powodował~ to konieczność odkładania ważnych operacji. 
Zeszłl?roczny Zjazd Endokrynologów oficjalnie zaprotestował 
p~e~l\,": brakom uniemożliwiającym leczenie - efekty są oczy­
wIs~Ie zadn~. Wydano n~tomiast ostatnio szereg zarządzeń zwięk­
szaJących . blUro~atyzacJę. L,e~arze nie mają prawa zapisywania 
na recepCIe d~o~h opak<;>wan Jednego leku. W rezultacie chorzy 
lub członkoWie Ich rodzm po długotrwałych kolejkach do leka­
rzy. zmuszani są do ciągłych wędrówek po mieście - lub do 
WYjazdu do innych miejscowości - w poszukiwaniu danego me­
dykamentu. 

.Jeszcze bardziej oburzające jest wewnętrzne zarządzenie zaka­
zuJące lekarzom zapisywania szeregu lekarstw na bezpłatne re­
cepty dla emerytów. 

?la władców naszego Folwarku ważna jest tylko praca miesz­
k~ców - ~at~miast rencistom utrudnia się leczenie - choć 
me wysyła SIę Ich do rzeźni. Selekcja naturalna jest znacznie 
bardziej humanitarna. 

.. Mera .obu Centrów: Partii i Dziecka raz jeszcze potwierdza, 
u: sytuacja zdrowotna w Polsce nie jest spowodowana trudnoś­
CIami obiektywnymi", lecz przede wszystkim konsekwe~'tną poli­
tyką partii. 

P.S. System wypróbowany przy budowie Centrum Zdrowia 
Dziecka okazał się tak sprawny, iż na jesieni władze ogłosiły 
"społeczną akcję" budowy tak niezbędnego dla społeczeństwa 
Centrum Onk~logii . Należ~o?y jednak .stworzyć komisję między­
nar~dową mającą uprawruema kontrolI losów oczekiwanych da­
roWIzn. Dary dla społeczeństwa winny jednak służyć społeczeń­
stwu, a nie tylko elicie partyjnej. 

• 
. Z korespondencji mediolańskiego Ił Giomale z 5 czerwca br. wynika 
ze. prru:a .warszaws~a usiłowała zrównoważyć wpływ podróży Jana Pawła Ii 
OplSllIIll mauguraCJI Centrum Zdrowia D:ciecka ... 

Sąsiedzi 

Spotkanie z W. Morozem 

Z pięciu więźniów sowieckich, zwolnionych w zamian na 
dwóch sowieckich szpiegów skazanych w Stanach Zjednoczonych, 
najaktywniejszy jest chwilowo Walentyn Moroz. Jest on zr~sztą 
najbardziej i naj głębiej zaangażowany w politykę i to w naJszer­
szym tego słowa znaczeniu. Drugi homo politicus, Aleksande~ 
Ginzburg, zaszył się na farmie Sołżenicyna, gdzie zapewne obaj 
zastanawiają się nad dalszymi krokami. Duchowny kościoła b~p­
tystów Georgij Wins działał na Ukrainie, żona jego jest Ukra~­
ką a syn jest czynny w ukraińskim komitecie tzw. grupy H~lsI: 
nek, ale on sam ograniczył się do działalności religijnej, misyjnej 
i za tą był prześladowany i karany. Obecnie zajęli się nim wSP~­
wyznawcy i ulokowali go w ukraińskim zborze baptystów w C~­
cago. Dwaj żydowscy aktywiści Mark Dymszyc i Edward Kuz­
niecow po krótkim pobycie w USA odlecieli do Izra~la. . 

Moroz jest postacią najbardziej znaną· Toczyły SIę l? mego 
przez 10 lat boje polityczne. Emigracja ukraińska orgaruzowała 
wielkie manifestacje i demonstracje, gdyż Moroz w wyniku swo­
jego zachowania się w więzieniu - stał się symbolem postawy 
niepodległościowej i widomym dowodem istnienia w ~odym 
pokoleniu ukraińskim, wychowanym w systemie komumsty~z: 
nym, nie tylko świadomości narodowej, ale również gotoWOSCI 
walki o własny byt narodowy. Stąd też wyjście Moroza n~ wo~: 
ność, na Zachód, posiada dla przyszłości ukraińs~ej enn~~CJI 
politycznej doniosłe znaczenie. On sam zresz.tą -: .Jak ?Ioglis~y 
stwierdzić _ jest przygotowany do OdpOWIednieJ ~ałaln~scI. 
Akcja przygotowawcza jest w pełnym toku, rozpoczęła SIę z dniem 
jego lądowania w Nowym Jorku. Odtąd jest ~ stałym ruchu. 
Organizacje ukraińskie - ściślej specjalnY kormt~t - opracował 
dokładny program zajęć na cały ten o~es dl? lipca ?r. . 

Za pośrednictwem przyjaciół staralismy SIę ustali~ ternn
n 

spotkania z Morozem w J'akjmś mieście w Stanach ZJednoczo-. 'T . . rwszy oka-
nych. Nie obeszło się bez nieporozunnen. ernnn pIe 
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zał się błędny. Ro~~ęliśmy się w Nowym Jorku. Druga próba 
był~ . udana .. PrzyJaclel~ umówili nas w podmiejskiej miejsco­
WOSCI, Passalc, NJ., w mieszkaniu - ściślej rezydencji - pallstwa 
Bychow. 

~r B.ych, leka~-urolog, absolwent uniwersytetu lwowskiego, 
poc o~~ ze Starusławowa. De;> Stanów Zjednoczonych przybył 
po wOJme, w ~949 roku .. 1?om Jego mieści się w zagajniku. Wnę­
trze p~yp~~a bardzle~ galerię aniżeli prywatną rezydencję. 
Wszystkie ~clany szczelnie pokryte obrazami, w kątach rzeźby 
-:- amfo~ I ~tylowe D?eble uzupełniają całość. Oboje są kolek­
cJonerami dzieł sztuki, w szczególności artystów ukraińskich 
zarówno ?awnych jak. i ",:sp&:czesnych. Mają więc prace Trusza: 
Hrysz~nki, H~sze?ki, MlchaJł~ Moroza i wielu innych. W zbio­
rach Ich są tez dzieła znakomitych polskich artystów jak Alek­
sandra Orłowskie~o, Juli~sz~ Kossaka, Józefa Chełmońskiego i 
Teod~ra ~entoWIcza. Wielkich rozmiarów pastel tego ostatnie­
go zaJI?l;lJe hono~ow~ miej.sce w salonie. Gospodarze opowiadali 
o swoJ:J. k~lekcJI, kiedy I jak nabyli poszczególne obiekty, aż 
do chwili. kiedy dzwonek w drzwiach oznajmił przybycie gości. 
O?esz~o Się bez procedury przedstawiania jakoże każdy z nas 
Wiedział kogo ma spotkać. 

Mój ro~ówc.a jest średniego wzrostu, szczupły, mizerny, krót­
ko ostrzyzone ciemne .włosy, ':"I . których występuje już siwizna. 
Jest opanow.any, mó~~ .spokoJ:ue" cicho, chwilami niemal szep­
tem, co me;>ze oc~scle wymkac ze zmęczenia. Odpowiedział 
n~ ws~ystl?~ koleJn: pytania i nad każdą odpowiedzią zastana­
Wiał Się, meJako wazył słowa. 

Na wstę1?~e ~oroz przeprasza za nieporozumienie, które spo­
wodowało, lZ me spotkaliśmy się przed tygodniem. Mówił iż 
przygot~w~o m?" .w tym samym czasie dwa spotkania i w róż­
nych. mIeJs~o~oscla<:h .. Rad jest, iż spotykamy się teraz, bo 
bę~emy mIeli dla Siebie sporo czasu. Przystępuję do stawiania 
pytan. 

- Czy znany jest Panu miesięcznik Kultura? 

- P~sIIl:0 to zobaczyłem dopiero w USA, natomiast o kie-
~ .Jaki ~epr~zentuje wiedziałem od lat. Ukraińskie niepod­
ległosclOwe, lllte~genckie ~rodowisko - a myślę, iż również inne 
sfery ~ysydenckle - ,ma ~ormacje o Kulturze, o wpływie tego 
czasoplsm~ na Polakow. Nie waham się twierdzić, że Ukraińcy 
?dnoszą Się ze .szczególną nawet atencją do Kultury z powodu 
Jasnego stanOWiska wobec zagadnienia naszej niepodległości. 

- Czy będąc na wolności znał Pan jakichś Polaków którzy 
pozostali na terenach dawnej RP, wcielonych obecnie d~ ZSSR? 

-:- Ch.yba. nie . . W każdym ~azie nie pamiętam. Natomiast mogę 
Stwierdzl.ć,. ze ZaInteresowarue kulturą polską jest bardzo duże 
n~ Ukrau;ue. śledzi ~ię ~?wnież. pi~e prasę polską. Dla nas 
Wiele krajowych publikaCji polskich Jest niemal rewelacją. Nie 
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potrafię powiedzieć jakie publikacje pozacellZuralne przenik~ją 
na Ukrainę, ale zapewniam iż wiadomo nam doskonale o polsl?m 
ruchu dysydenckim i o postawie Polaków wobec systemu SOWIec-

kiego. 
_ Czy znane jest Panu stanowisko tego ruchu wobec proble­

mu ukraińskiego? 
_ Poznałem je dopiero teraz. Napawa mnie zadowoleniem 

fakt, że polska opozycja ustosunkowała się należycie do. proble­
mu niepodległościowego wszystkich narodów, które. z~aJdow~ 
się, mieszkały, częściowo na obszarach Rzeczypospolitej polskiej, 
oraz do innych. 

Przez 9 lat byłem w zamknięciu i nie miałem be~po~reru;u~h 
kontaktów z moimi przyjaciółmi, rodakami. Brak mI Więc SCI~­
łych danych odnoszących się do ostatnich lat. Moje info:macJe 
to zarówno własne spostrzeżenia i wrażenia z poprzednich l~t 
jak i otrzymane z zewnątrz w różnych formach i okresach. J;he 
waham się powiedzieć, że powszechny jest podziw do Polakow. 
Osobiście przyznaję, że ogarnia mnie często zazdrość, gdy I?yś~ę, 
ile zdołali sobie Polacy zapewnić w obecnej rzeczywistości, I z Ja· 
kim rozmachem i skutkiem prowadzą dalej walkę o swoje ideały 
narodowe i wolnościowe. podziwiamy naród, który zdołał zacho­
wać niezależność ducha. Kościół w Polsce jest równocześnie 
rzecznikiem narodowych dążeń narodu, przewodzi mu w tych 
zmaganiach. Jeśli idzie o zasadnicze, podstawowe post~aty: 
gdy chodzi o poszanowanie praw ludzkich, wolności o~oblsteJ 
i narodowej, nie ma różnic między społeczeństwem polskim, g~­
pami opozycyjnymi a Kościołem . I to wywołuje nasz ~OdzIW. 
Pytał Pan kilkakrotnie o mój stosunek do Polski. OdpOWiadam: 
jak najbardziej pozytywny· 

_ Co to znaczy? Proszę się wypowiedzieć konkretniej. 

_ Polska jest i będzie naszym sąsiadem, nie jest ona j~kimś 
Madagaskarem. I ten fakt już narzuca pewne rzeczy. Nie bę­
dziemy wracać do przeszłości, jakkolwiek historia naszych ~a: 
jemnych stosunków to nie tylko walki. Uważam iż ścisłe. zWl~ki 
między oboma narodami są nieodzowne i konieczne. Le~ w IC~ 
wspólnym interesie. Nie trzeba nam więcej ani walki aru ~ah­
zacji. Oczywiście istnieją jakieś problemy sporne cZ,! ~ez od­
mienne podejście do różnych spraw, ale to są zagadnierua dru­
gorzędne. My zmierzamy do możliwie najbliższ~j. wsp.ółpracy, 
współdziałania. Będziemy dyskutować nad rozblezn~ zagad; 
nieniami, ale będziemy jednocześnie i przede wszystkim ustala

c 

płaszczyzny współpracy. . 
Apeluję do polskiej strony, by stanęła na gruncie rzeczywistOŚCI, 

by zechciała nas traktować jak równorzędny naród. T~e~~ 
wreszcie skończyć z nastawieniem Mi~kiew~cza, który głosi:ł lZ 
Ukraina jest źródłem poezji. Nie godzimy SIę z tym, by Uffile~z­
czać nas w ozdobnych ramkach. Jesteśmy konkretną rzeczywlS-
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~OŚ.Cią, . narodem o własnej histo~ i .tradycji, który dąży, jak 
~dy mny naród, do własnego mezaleznego i suwerennego bytu 

panstwowego. 
Jeste-??- P?d .urokiem polskiej literatury, całej kultury. S dz 

zr.esztą IZ ~e Jestem w tych odczuciach odosobniony. Zape~n~ 
~l~ ,za~dzięczamy kulturze polskiej, ale też wiemy o wpływach 

~~kich. na polską kulturę. Były procesy polonizacyjne i 
ukrrumz~cYJne .. Nas~ wspaniały poeta Rylśkyj był przecież o­
chodzem~, polskiego ~ został najgenialniejszym tłumaczem ,.P!.a 
T:deusza . To tylko Jeden przykład, nie chcę jednak podejmować 
z Y t szeroko pr<:>blematyki kulturalnej, bo ona jest jednym z ele­
mentów, składników wzajemnych stosunków i odnoszeń. 

- Jak, ustos~owuje się Pan do programu grupy rosyjskich 
dysydentow skupIOnych w czasopiśmie Kontinent? 

- Po~ałem je dop~ero tut~j. Oczywiście cieszy mnie dążność 
tych RosJan do obale~a ~tr?Ju komunistycznego, ich deklaracje 
demokratycz.~e .. PrzyJ.muJę ,J~ w dobrej wierze, natomiast nie 
mo~ę ~gOdzlC ~Ię z IC~ oswIadczeniami dotyczącymi narodów 
znajdUjących SIę pod Jarzem imperializmu rosyjskiego. 

- Ma Pan na myśli postulat odnośnie plebiscytu na Ukrainie? 

- J ak najb~rdziej! Przecież to obraźliwe, nie tylko nonsens 
Dla~zeg<:> np. me propagować plebiscytu - po obaleniu ustroj~ 
sOWIeckieg?, - c~ Rosja chce przyłączyć się do Chin? Na miły 
~ó~, Ukr~mcy mIeszkają na swoim etnicznym obszarze ma' 
s~Ia~o~osć ~arodową, własną tradycję, tak bardzo różną' od ;; 
sYJski~J, ?dmienną kulturę, tryb życia i jakże można się do nich 
?dnOSIĆ Ja~ do zacofanych, nierozwiniętych dostatecznie grup 
I zapytywac cZ'f c:hcą mieć własne państwo? 

Dla nas RosJame są okupantami a wobec tego m'e . . . al . " . , . mozna I me 
n ezy z m~ pr~wadzIc zadnych rozmów. Sugestie niektórych 
o prowadzemu dialogu są dowodem naiwności. Nic więcej. 

ukr
--: 'C~m ~syfikacja nie dokonała wyłomów w społeczeństwie 
aIDS • 

. - To. bar~zo zł<:>ż~ny proces. Rusyfikacja jest przede wszyst· 
kim. o~~z:m lffipenalizm~ i. ~czywi.ście komunizmu. Myślę jed­
nakże 1Z. o~ ~owy rO~YJski ~penalizm przewaźa. Rusyfikację 
p~owadzI SIę WIeloma srodkamI. Olbrzymią rolę odgrywa szkol­
m~tw~. Sk.oro w Charkowie istnieją tylko trzy szkoły z ukraiń­
skim Językiem wykłado~m, to chyba trudno o bardziej jaskra­
':'Y dowód przymusowej rusyfikacji. Można więc zapytać gdzież 
ow narodowy ruch ukraiński? 

Otóż wł~dz.e zmuszają rodziców, by zapisywali swoje dzieci do 
szkół rosYJskic~. Prowadzi się z nimi odpowiednie rozmówki 
przed rozpoczę~Iem. ro~ szkolnego. Kaźdy zdaje sobie sprawę 
1Z odmowa zaplsama dziecka do szkoły rosyjskiej będzie miała 
przykre konsekwencje: od zmiany warunków pracy aź do jej 

SPOTKANIE Z W. MOROZEM 
185 

utraty, stałej inwigilacji, różnych administracyjnych dokuczliwo­
ści. Stąd poddają się wychodząc z założenia, że w domu dzi~ck~ 
będzie miało książki ukraińskie a rodzice poświęcą mu WIęcej 
czasu aniżeli gdyby uczęszczało do szkoły ukraińskiej. Wła<;Jz~ 
sowieckie stosują wobec opornych rodziców również drastyczmCO:J-
sze środki w postaci przesiedlania. Odnosi się to zresztą ~,e 
tylko do jednostek, ale do grup. Na miejsce wysiedlonych Ukram­
ców przychodzi inna grupa narodowościowa. 

Rosjanie sądzili np., że Ukraińcy będą czynnikiem rusyfikacyj­
nym wobec ludności niektórych okręgów republik azjatyckich, 
ale zawiedli się. Imperializm rosyjski jest w swej komunistycz­
nej szacie grożniejszy od wszystkich dawnych imperializmów. 
Niestety świat zachodni nie rozumie tego. Angielska polityka 
imperialistyczna, np. w Indiach, nie łamała, nie niszczyła ani 
nawet nie naruszała kultury, nie zmieniała trybu życia, szanowała 
obyczaje i tradycje tubylców, zainteresowana była wyłąc~ni~ 
sprawami gospodarczymi i militarnymi, podczas gdy rosYJs~~ 
imperializm konsekwentnie zmierza do fizycznej likwidaCjI 
wszystkich narodów poprzez zniszczenie ich kultury i tradycji 
narodowych, ich właściwości obyczajowych, całego trybu życia. 
Różnymi sposobami narzucają jednolity "zglajchszaltowany" tryb 
i styl życia. 

_ Jak przedstawia się ruch dysydencki na Ukrainie? Czy jest 

liczebnie duży? 
_ Liczba aktywnych dysydentów jest ograniczona. I nie może 

być inaczej. Oni są zapłonem, mobilizują świadomość społeczeń­
stwa. Publikacji podziemnych "samizdatowych" jest sporo. Roz­
budowany jest szeroko kolportaż, co jest bardzo istotne dla na­
szej walki. Na terenach zachodnich ruch organizacyjny jest 
silniejszy, natomiast na wschodnich notuje się szereg dużych 
rozmiarów udanych, improwizowanych akcji protestacyjnych. 

_ Na obszarze etnicznej Ukrainy obok różnych mniejszości 
narodowych znajdują się enklawy rosyjskie. Skoro uważa Pan 
iż z Rosjanami nie będzie dialogu, to jak zamierzacie w przy-
szłości rozwiązać ten problem? 

_ Chciałbym zaznaczyć że zakładamy, iż niezależn~ Ukra~~ 
będzie państwem demokratycznym i zapewni wSzystkIm ffi:IlleJ­
szościom równe i pełne prawa. Natomiast Rosji zaproponujemy 
wymianę ludności to znaczy, że Rosjanie z obszaru Ul(~ainy wy.­
jadą a na ich miejsce przybędą Ukraińcy znajdując~ SIę .w ró~­
nych częściach Rosji. Jest to jedyne racjonalne rozWIązame. NIe 
chcemy mieć u siebie "Sudetów" - zalążka zbrojnego zatargu. 

_ Nie zamierzam podejmować dyskusji na tematy. teryto­
rialne, gdy chodzi o aspiracje ukraińskie, ale problematykI Krymu 

nie sposób przeoczyć. 
_ Ma Pan rację. Ja też nie wytyczam granic, ale istotnie 
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Krym to inna i bardzo zasadnicza sprawa. Przede wszystkim 
chcę stwierdzić, że to Moskwa rozmyślnie rozpala ten problem. 
Propaganda rosyjska czyni z Ukraińców wrogów Tatarów a wo­
bec tego, że Krym jest częścią Ukrainy to naturalnie różne dys­
kryminacje obarczają ukraińską administrację. W istocie jednak 
wykonuje ona jedynie i wyłącznie nakazy Moskwy. Co prawda 
Ukraińcy byli na Krymie przed Tatarami, ale to nie znaczy, że 
będziemy zmierzali do ich wysiedlenia. Tatarzy, podobnie jak 
my, mają pełne prawo do samodzielnego bytu. 

- Jak przedstawia się życie religijne na Ukrainie? 

- Jest bardzo silne, ogromnie żywe, ale podziemne gdy cho-
dzi o organizację. Nie jesteśmy w stanie pojąć dlaczego nie ma 
żadnej akcji Rzymu na rzecz kościoła grekokatolickiego na 
Ukrainie? Dlaczego - o ile inne wyznania, jakkolwiek zwalczane, 
prześladowane, mają formalny status, mogą mieć gdzieś jawne 
nabożeństwa, mają nielicznych ale uznanych duchownych -
kościół grekokatolicki oficjalnie nie istnieje. Nie dysponuje ani 
jedną świątynią, ani jednym kapłanem. Jestem pełen podziwu, 
głębokiej czci dla papieża Jana Pawła II, wiemy przecież ile 
Kościół w Polsce zdołał zdziałać dzięki prymasowi kardynałowi 
Wyszyńskiemu i jemu, i dlatego wierzymy iż podejmie kroki 
mające na celu uznanie kościoła grekokatolickiego, umożliwienie 
mu pracy. Teraz, gdy chodzi o nabożeństwa, życie religijne ma 
charakter zamknięty. Odbywają się w mieszkaniach przy udziale 
małej ilości osób, by nie budzić podejrzenia władz. W niektórych 
wsiach odbywają się jednak procesje. Milicja próbowała kilka 
razy interweniować, ale spotkawszy się z wrogą postawą lud­
ności, wycofała się. Powstała katolicka sekta "pokutników". 
Główny ośrodek znajduje się we wsi Serednie (wieś ta położona 
jest między Stryjem a Stanisławowem). Członkowie sekty wę­
drują po kraju, głoszą hasła mesjanistyczne, przewidujące kie­
rowniczą rolę Ukraińców w odrodzeniu chrześcijaństwa. Ja jes­
tem prawosławny, ale nie sądzę, by różnice wyznaniowe miały 
rozdzielać Ukraińców. Nie znam się na zagadnieniach liturgicz­
nych natomiast wiem, iż jesteśmy chrześcijanami, że wiara jest 
nam wspólna, winna nami kierować, łączyć a nie dzielić. W na­
szych dążeniach narodowych kościół - jak sądzę - odegra wiel­
ką rolę. Symbolem dotychczasowych naszych wysiłków w tej 
mierze jest ks. kardynał Slipyj, który jest naszym patriarchą. 
I gorąco pragniemy, by papież Jan Paweł II ustosunkował się 
do tego przychylnie. 

- Nie wspomniał Pan o życiu religijnym, prawosławnym, na 
Wołyniu skąd Pan pochodzi... 

- Rzeczywiście, ale nie miałem zamiaru przemilczeć tej spra­
wy. A więc kościół prawosławny na Wołyniu, podobnie zresztą 
jak na innych terenach, teoretycznie może działać - aczkolwiek 
z wielkimi trudnościami. Pozostały nieliczne cerkwie, ale nie 
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. . h brak jest duchownych. Pod· 
dopuszcza się d,? ~.orzy.starua z ~c k' ki aniżeli ortodoksyjny, 
ziemny ruch religijny Je~t racze} ,se CIars 
natomiast silna jest śWIadomosc narodowa. 

. Pan powiedzieć jak 
_ Nie wchodząc w szczegóły, czy moze . . ') 

działa podziemna sieć komunikacyjno-orgaruzacYJna. .' 
. . 9 l t byłem w zamknięCIU. _ Po prostu nie wiem, przecIez a . funkc' o-

Zapewniam jednak iż n~sza siatka jes~ rO~b~~w~~~ał~. Jest~m 
nuje raczej dobrze, zwazywszy warunki w Ja c . . do niej 
przekonany iż sieć ta będzie rozbudowana. pr~fązuJę. m te]' 

. ' ." dz' ki ID ormacJo 
duże znaczeme. StWIerdzono bOWIem, ~ Ię . k' . że okazały 

s~atki mokuŻDtacznbyłeo b~~ya~!ć !a~:e~~ck~n~~~~e~~n:e 'protestuje 
SIę one s e . ." . . tn . e SIę poszcze­
się staje w obronie cIemIęzonych czy tez pIę UJ . Moskwa 
góine akty władz sowieckich - to po. pewnym ~zadsIe teao' na-

. . S d . ''''"ązuję duze znaczerue o ,,' wycofuje SIę. tą tez przJ .. - na . lepsza po-
ciski to skuteczna droga. To - ja~ dot~c~czas - J . 
moc Zachodu. O te naciski jak najbardzIej proszę, apelUJę· 

_ Czy w swojej akcji politycznej uwzględni Pan konflikt 

chińsko-sowiecki ? 
. . k . t inia w ZSSR 

_ Naturalnie. Moim zdaruem - I ta a Jes. op . " n ch 
_ posiada on kapitalne znaczenie ~~ w.sz.y~tkich fJ~f::;~o Jos­
narodów. Przecież. celen;t P"o~~fki c~~ki~tpS~p~~:ał na arenie 
kwy i dlatego Pekin w JakieJs ormxe ę dzą h w 
mi arodowej postulaty różnych ?-arodów~ wcho . cyc ani 
skł~perium sowieckiego. Niczego mnego me oczeh.-u]emy 
od Chin ani od innego narodu. 

- Dziękuję· " 

J ówru'eż serdecznie dziękuję za zainteresowanie się mo~ą 
- ar," ' dni t wyrazy uznarua 

osoba i rzekazuję za Panskim posre c wem . 
i szacunlu dla redaktora Kultury i zespołu redakCYJnego. 

Wywiad przeprowadził Benedykt HEYDENKORN 

Wdzięczność dla Brzezińskiego 

. ki h "., na pięciu . d' h SOWleC c szplegO\. 
ROKOwania w sprawie wynuany. woc p dziło J"e przez blisko rok 

• 'sł " .. n rowa li ' dysydentów otoczono SCI ą .taJ~~' B "'ski i ambasador Anato" J 
dwóch wtajemniczonych ludzi: Zblgruew ~h negocjatorów pozwolił~ 
Dobrynin. Zamknięcie sprawy w

d 
kręgu" ty~ ~olot z pięcioma więźnianu 

zachować sekret do momentu, g \:: lotnisku. 
politycznymi wylądował na amery 
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Ledwie prasa podała że sprawa była od początku w rękach Brzezińskiego, 
Ukraińcy zrozumieli wydobycie Moroza i Winsa jako gest przyjaźni Polaka 
wobec narodu zapomnianego przez innych. Runęła lawina listów i depesz 
ze strony kilkudziesięciu organizacji i kilkuset Ukraińców piszących pod 
pierwszym wrażeniem. Na prośbę przedstawiciela Kultury sekretariat prof. 
Brzezińskiego zgodził się udostępnić teczkę 305 listów i depesz, nie noszl!­
cych charakteru poufnego. Otwiera je depesza Moroza, wysłana wkrótce po 
wyll!dowaniu: "Niech mi wolno będzie wyrazić szczeą wdzięczność za rolę, 
jaką, Pan odegrał w wydobyciu mnie z sowieckiego więzienia. Mam nadzieję, 
że pozwoli mi Pan złożyć osobiście słowa podzięki w bliskiej przyszłości". 
Wśród trzystu przeszło listów i depesz wiele jest napisanych po polsku. 

Brzeziński otrzymał również list z podziękowanie za wydobycie więźniów 
żydowskich od prezesa B'Nai B'Rith Intematiorwl, oraz depeszę dziękczynną 
od Rady Żydowskiej w Nowym Jorku zrzeszajl!cej 27 organizacji. 

W sowieckie i prasie 

Amerykańscy kremlinolodzy od dziesiątków lat nie mieli takiej 
radości. Plac Czerwony 1 maja br. wyglądał różnie w różnych 
pismach. W gazecie Wieczernaja Moskwa, która ukazała się 
1 maja br., sekretarz moskiewskiego komitetu partii, Wiktor 
Griszyn, przybliżył się do Breżniewa o jedno miejsce, a Andriej 
Kirylenko zniknął z fotografii. Ale w Prawdzie, która ukazała 
się 2 maja br., Kirylenko znów pojawił się na fotografii, a Gri­
szyn odskoczył od Breżniewa. Bizantyjskie obyczaje kremlow­
skich przywódców dają niewątpliwie ciekawy materiał do obser­
wacji. W 1953 roku pozwoliły one przewidzieć upadek wszech­
mocnego Berii, gdyż nie zjawił się w teatrze, gdzie powinien 
był być. Amerykańscy obserwatorzy widzą w grze kremlowskich 
fotografów świadectwo walki o tron breżniewowski. Walka o ten 
tron niewątpliwie toczy się już od dawna. Manipulacje z foto­
grafiami pierwszomajowymi są tym ciekawsze, że bardzo dobrze 
oddają psychikę sowieckich przywódców. Zasada realizmu so­
cjalistycznego - przedstawianie chęci zamiast rzeczywistości _ 
stała się podstawą ich sposobu myślenia. Towarzysz Griszyn 
zatem, nie mając jak dotąd możliwości zmienienia rzeczywistości, 
zmienia jej obraz. Używa magicznych zaklęć. 

Jest bardzo wątpliwe, czy tego rodzaju magiczne sztuczki na­
ruszą stabilizację sowieckiego kierownictwa. W okresie ostat­
nich dziesięciu lat Breżniew wyrzucał kolejno z Politbiura "mło­
dzież": w 1971 r. - Genadija Woronowa (61 lat), w 1975 r . _ 
,,żelaznego Saszę" - Szelepina (57 lat), w 1977 r. - Dymitrija 
Polańskiego (60 lat), w 1978 r. - Konstantina Katuszewa (51 lat), 
w tymże 1978 roku - nagle umarł (mówią, że się zastrzelił) Fio-
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= 
. . b został usunięty ze stano-

dor Kułakow (60 lat), w kWle~ br. (51 lat) Do Wiednia, na 
wiska sekretarza KC Jakow . a ?~k hory' n-letni Breżniew, 
spotkanie ~ Cartere~hPrzyÓ ~ę~nik~e ó~ęz k~Ó~ZY z~ swego grona wy-
reprezentujący SWOlC r Wles , 
biorą nowego Generalnego Sekretarza. ., d . ły 

. ki czynrukI bę ą fila 
Jak będą wyglądały te .wybory, Ja e. dziś umysły wszyst­

wpływ na decyzję - pytarua te zaprzątają 

kich mężów st~u świata.., ch darzeń przedsta-
Jeden z mozliwych w~antow. przysz~." 7tóra ukazała się 

wia powieść "W MoskWle panuje s~o J:.. dził dzieciń­
w Paryżu. Dymitr Sesemann, autor tej pOWlescI" spę rodzicami 
stwo i młodość we Francji, w 1937 roku powrocił z los reemi­
do ojczyzny, do ZSSR gdzi~ rodziców c~ekał ~~stał zreha­
grantów - więzienie i łagIer. Pote~" e~emw 1976 roku przy­
bilitowany, był t~aczen: ,,na SZCzyCIe t'ała ~oskonale zna życie 
jechawszy do Paryza z v:u:ytą, tu pozos . hik wodzów. Jedno­
sowieckiej góry, mecharuzm systemu, pS!,c ę. kó'" mówi 

, . , . dru . , . t W MoskwIe panuje spo J 
czesme zas zna l gt sWla .". . ku Sowieckiego. Jego 
o spisku, zorganizowanym w stolicy ZWląZ . ki którzy 
k . da' e inteligencja nowe pokoleme, 50-lat ,,, . 
oncepcJę J . !,. l 't walczyć za swoJą 

doszli do przekonania, ze: Jesli wa czyc, o . . nie myśli". 
wolność a nie za wolnośc dla narodu, k~óry. o m~J '. ru a 
Tę ideę przyjmują i biorą na sieb~e j<::j .realiz~cJę WOJS%O;~~ ~o 
pułkowników i generałów. ArlIl!a, Jej d~~::~~~m o zbrojnym, 
przekonania, że bałagan w krajU przesz . że w Związku 
przeszkadza rozwojowi państ.wa: ,A';ltor uv:aza,. ż lko 
S . kim . dynie wojsko WIdzI sWlat realIstyczme, gdy ty t 

OWiec Je ., alnym przeciwnikiem. Wszys-
ono miało i ma do czymema z re. mocnik Generalnego Se­
kie nici spisku ma w rękach OSObISty po N'koł . IIjicz to 
kretarza Jeśli bowiem Generalny Sekretar:z,. ,l. aj .' 

. ó d dawna nic nie robI, Jesh wszyscy UJ?! 
chory starzec, kt ry o , ., t . którzy nic nie robIą, 
członkowie Politbiura, są, ro.wmez s a~camt . . ambitnymi. 
to ich pomocnicy, są ludźI?I młOdymI, .energt;::=je przewod­
Przywódca spisku, zręczme manewrując, p .' neu­
niczącego KGB Jurija Mantropowa, aby zachował zyczliwą 

tra1noŚć. "lku całkowicie spokoj-
Przewrót odbywa się bez zadnego wySI, który bę-

nie: wystarczyło aresztować Gene:alnego Sekret~a, 
d Ó .. szałkiem brał udzIał w manewrac . . 
ąc r wmez mar . . . . tytucje SOWlec-

Przewrót pozostawia na fileJ~cu. ~szyst~e . fiS. roli w kraju. 
kie - jedynie (?!) pozbawia partię Jej domm~ąceJ łaniać się po-

Przewrót odbył się lekko, pr~bl~my. zac~ c ~jem koszmar­
tem. Przede wszystkim okazało SIę, ze kieruJąi Yantycznym ciałem 
ny aparat biurokratyczny był potw<;>rem - r;;atu państwowego, 
bez mózgu. Partia zaś ~yła pa~oźyte~ ż:~ej decyzji. Stosun­
ale bez niej aparat ten me. po~eJmow krajów socjalistycznych. 
kowo łatwo udało się rozWl~ac sprawę dzie wojsko, przedstawił 
Ge~erał Masłow, r~prez<::n~u~ący ;~;ę wolę Austrię, które~ w 
WOjskowy punkt ~dzem~. }~kOd Węgt'er które nie zapommały 
1955 rok daliśmy mezaleznosc, o , 
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1956 ~o~u. Kraje socjalistyczne stały się neutralnymi. Znacznie 
tr:udmeJs.zym pro,hlemem były sowieckie republiki związkowe. 
PIsarz me potrafił go rozwiązać: na ostatniej stronie powieści 
gene~~ Masłow przystępuje do czytania dossier poświęconego 
Ukralfile. 

No, ale ja~ to się śpiewa w starej rosyjskiej pieśni: ,,Łatwo 
był~ n~ papIerze: .. ", ~es~mann. lekko wyrzucił partię z życia 
so~~kie~o. !artIa zas me ZamIerza zrezygnować ze swojej do­
mmuJ~ce~ roli. W 1979 roku przeszła do kolejnej ofensywy. Pos­
tan?WIeme KC KPZS ,,0 kolejnym wzmocnieniu ideologicznej, 
poli~czno-wych0';Vawczej pracy", ogłoszone w Prawdzie z 6 maja 
br., Jest wezwamem do wzmocnienia roli partii przede wszyst­
kim w świadomości społeczeństwa. 

W ~ażdej kolejnej ofensywie ideologicznej zasadniczy pro­
gram Jest ten sam: "Formowanie komunistycznej świadomości 
społeczeństwa" - "kształtowanie nowego człowieka". Zmianie 
ulegają, tylko wrogowie, służący jako instrument przy wypraco­
wywru:uu "nowego człowieka". Każda kampania ideologiczna daje 
m~tenał dla kolejnych ,,lekcji nienawiści", które tak dokładnie 
opIsał George Orwell. 

Do tej. nowej kampanii ideologicznej dobrano dwie książki, 
które mozna by nazwać "podręcznikami nienawiści". Biała 
księga:', ';VY?ana ~rz~z moskiewskie wydawnictwo lite;atury 
prawmczeJ, Jest posWIęcona zagadnieniom dysydenctwa: przed­
mowa przewodniczącego Najwyższego Sądu ZSSR, Lwa Smirno­
wa, wywia~. z wiceministreI? ~praw Wewnętrznych ZSSR Bory­
s~m. SzumIlmem, przedstaWIeme procesów Jurija Orłowa i Wła­
dimira Slepaka, donos prowokatora Sani Lipawskiego na Aleksan­
dra Szczarańskiego - wszystkie te materiały zmierzają do jed­
nego celu: . dysyde~ci to ~ydzi, to agenci amerykańskiego wywia­
du. ! ~o iIustra~Ję zaffileszczono fotografie dziennikarzy ame­
ry~~skich pracujących w ZSSR i uznanych za agentów C.IA. 
KSlązka ta zost~a wydana w nakładzie 150 tysięcy egzemplarzy, 
al~ w ~~rzedazy znalazła się tylko niewielka część nakładu. 
Wlęk~zosc została .r~)Z.~~a jako p~moc naukowa dla wsp6łpra­
co~ków KGB, miliCjI ,Itp. Nat~ffilast ,,Krótki słownik politycz­
ny., wydany w nakładzIe 300 tySIęCy egzemplarzy w "Wydawnic­
t~Ie ~teratury Politycznej", obliczony jest na szeregowego so­
WIeckie~o 0J;>ywatela. ,,~ownik.polityczny" ukazuje się w Związ­
ku . SOWIeckim regularnIe. Kazde nowe wydanie odzwierciedla 
zffilany zachodzące w kierownictwie i wylicza kolejnych wrogów. 

Poprzednie wydanie ,,Krótkiego słownika polityczneoo" uka­
~ało się dokładnie .10 lat temu - w 19?9 ro~. Tak w ':mn, jak 
l W ~owym wydaniu czytamy: "Słowmk daje wyjaśnienia słów, 
t~~ów, poglądów o c~arakterze społeczno-politycznym najczęś­
CIeJ spotykanych w penodykach, audycjach radiowych i telewi­
zji". Porównując treść obu v,rydań "Słownika" przede wszystkim 
nasuwa się uwaga: wielu nowych wrogów ma władza sowiecka! 
W wydaniu z 1978 roku znalazły się słowa, których istnienia nie 
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PodeJ'rzewali autorzy wydania z 1969 roku. Przede wszys~kim ~łą­
, . d d ." NIe mozna czono nieznane przed 10 laty okresieme" ysy enCI . 

nie zacytować definicJ'i: słowo dysydenci jest wykorzystywane 
" 'l . 'lnych przez propagandę imperialistyczną dla okres ema J?oszczego. . 

odszczepieńców którzy oderwali się od społeczenstwa SO~Jalis-
, . ' k b d wmctwu tycznego, tj. osób występujących czynme p~eclW ~ . u o wiec-

Socjalistycznemu, schodzących na drogę dzlałaln~SCI antyso , 
kiej, naruszających prawo i nie mających oparcI~ w sJ?oł~czen­
Stwie, które zwracają się o pomoc za granicę, do m;tpenal!sty~­
nych ośrodków wywrotowych - propagandowych l WYWIad? ' 
czych". Jako ostatni gwóźdź do t~y ~ysyd.entów pod~~ Je~} 
cytata z L. r. Breżniewa, który okresla Ich Jako ."wspolnik~ , 
jeśli nie aoentów imperializmu". Paragraf z "Krótkiego słownika 
Politycznego" jest napisany tak, jak paragrafy Kodeksu Karneg? 
Zresztą niewątpliwie w niedługim czasie Kodeks. Karny zostame 
uzupełniony artykułem pt. "Dysy~enc~". W ~czbIe nowych p.ara­
grafów - nowych wrogów znajdUją SIę: maOIzm, eurokomumzm? 
nowa lewica sowietoloma .. Do kategorii "ośrodków oszczerczle}, 

'o· ki" N' . k Fa ą propagandy" na równi z "Głosem ~e~. '" Ielfilec. ą _ 
i Wolną EuroJ'ą" które znaJ' dowały SIę JUZ w poprzedmm ~da 

'" " k ' cizi wy-niu, zaliczono nadto radiostację "Swoboda, tora "p.rowa 
Wrotową działalność przeciwko Związkowi Sowieckiem~". ~ar­
dzo rozszerzono hasło pt. "syjonizm". Przedstawiony O? ,ł est J~ko 
"Zbankrutowany, w naukowym tego słowa znaczemu .rasIZm 
ZWiązany z imperializmem i łączący się z antykomumzmem. 
W wydaniu z 1969 roku w haśle "l~dob~jstwo" ~odano sze~eg 
Przykładów - od wyniszczenia In~~, linczo~anla Murzyn w, 
do hitleryzmu i południowoafrykanskiego raSIzmU. W no~m 
WYdaniu podano tylko dwa przykłady: hitleryzm oraz polItykę 
Izraela na okupowanych terytoriach. Po raz pierwszy .włą~zo~o 
do Słownika" określenie - "trzeci koszyk", komentując J7' ze 

" ' b ' k t ' do mge-,,imperialistyczne koła Zachodu pro ulą wy orzys ac .... 
. , . li ty h do dywer-rencji w wewnętrzne sprawy kraJow socJa s cznyc I 

sji ideologicznej". ..,,'a 
Nowe wydanie "Krótkiego sło~a polityczne~o . ~azo_ 

strach ideologów sowieckich przed SVJlatem nowych ~Jawls ~ał 
. , . ' łuży"ak ako ..... ·ty maten Jęc - wrogów. Słownik moze. s c J . o zn .~ e'awia 
dla psychiatrów zajmujących SIę paranoJą: Parano.1k 'prz. ~ . est 
agresywność wobec otoczenia, przekonYWUJe sam .sIeble, z. J

ku otoczony wrogami spiskami zdrajcami. DochodZI do wmos , 
. ".' zy zaata-Ze może się uratować tylko wtedy, kiedy sarn pl<:rwS h l 
kuje. W wydaniu z 1969 roku był ar~kuł pt. "W~Jna. PSY1~ ~c~ 
giczna" W nowym wydaniu dodano Jeszcze: "WoJna Ideo . ~ 
na, waika klasowa". W każdym z tych haseł główne mIejsce 
zajmują wezwania do walki, walki, walki... .' . . od-

I wzmaga się bezlitosna walka ze wszystkiIDl przeJawalfil
d . " . d' . zl'kwidować ruchu ysy-IlUennego mysIema, ale me u aJe SIę . l . . zamy-

dentów. Rozbity, przyjmuje inne postacl~ Ares~tow~a ~ch de­
kania w zakładach psychiatryczn~ch bar ał o p~ ~~ach. W so­
mokratyczny, ruch o przestrzegame uchw w e s 
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wieckiej i zachodniej prasie główna uwaga skierowana jest na 
problem żydowskiej emigracji. Emigracja ta stała się nawet 
czynnikiem polityki zagranicznej: odkręcając czy przykręcając 
kurek emigracji żydowskiej Breżniew reguluje swoje stosunki 
z USA. 

Ale ludzie chcą wyjeżdżać ze Związku Sowieckiego. Ci, którzy 
zostają i ci, którzy chcą walczyć o Prawa Człowieka szukają drogi 
do organizowania ludzi tak samo myślących, zachowując przy 
tym zawsze formy legalne. 

Idea organizowania Wolnych Związków Zawodowych ciągle 
znajduje nowych zwolenników. Doniecki górnik W. Klebanow, 
który stworzył "Wolny Związek Zawodowych Sowieckich Pra­
cowników", został aresztowany i umieszczony w zakładzie psy­
chiatrycznym. Aresztowano także członków tego związku. W koń­
cu 1978 roku powstała nowa organizacja "Wolne Międzyzwiąz­
kowe Zjednoczenie Pracujących" (SMOT). Ujawniono nazwiska 
zarządu SMOT-u, ale nazwiska członków zachowane są w taje­
mnicy. W ten sposób po aresztowaniu członków zarządu ich 
miejsca mogą być obsadzone przez innych działaczy tego ruchu. 
Ta ostrożność okazała się potrzebna. W chwili obecnej wszyscy 
członkowie zarządu SMOT są aresztowani. Jeden z organizato­
rów, geolog Władimir Skwirskij, został skazany w maju br. na 
5 lat zsyłki, inni oczekują procesów. 

Zupełnie nowym zjawiskiem jest masowy ruch młodzieżowy 
w Leningradzie, który nazwał siebie "Lewą opozycją". Nowością 
jest tu zwrócenie się ku ideałom lewicowym, które jakby się 
mogło wydawać są już całkowicie skompromitowane, oraz wiek 
opozycjonistów - 18-20-1etni studenci, 16-18-letni uczniowie. 

Młodzież skupiła się wokół samizdatowego pisma Perspekty­
wy. "Grupa młodzieży - czytamy w programowym artykule _ 
przystępuje do walki politycznej nie dla zabawy w rewolucję 
i osiągnięcia celów egoistycznych, ale kieruje się jedynym pra­
gnieniem uratowania kraju przed nadchodzącą katastrofą i wy_ 
prowadzenia go z tragicznego położenia, w którym znajduje się 
w okresie ostatnich 6O-ciu lat. Jesteśmy głęboko zaniepokojeni 
przyszłością tak narodu rosyjskiego, jak i innych narodów impe­
rium sowieckiego. Od losów narodów Rosji zależy obecnie przy­
szłość wszystkich narodów świata". Program podaje przeciwko 
czemu młodzież występuje. Ale co robić dalej? Wszyscy są zgod­
ni w jednym: jedyną drogą całkowicie niemożliwą i dla nich, 
i dla kraju jest przemoc. Zdecydowano zorganizowanie wszech­
związkowego zlotu w październiku 1978 roku. Inicjatorem stwo­
rzenia tej grupy jest 19-1etni Aleksander Skobow, który w swoim 
mieszkaniu zorganizował komun~. Komunardzi dyskutowali o 
przeszłości i przyszłości, czytali Krapotkina, Bakunina, Cohn-Ben­
dita i "Prawdę o powstaniu kronsztadzkim". 

W przededniu zlotu Aleksander Skobow został zaaresztowany. 
Następnie aresztowano jego towarzysza 19-1etniego studenta Ar­
kadija Curkowa oraz członków komuny. 5 grudnia 1978 roku na 
placu przy kazańskim soborze w Leningradzie zebrało się około 
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200 studentów i uczniów protestujących przeciwko tym areszto-
waniom. . 

Aleksander Skobow 19.4. br. został skazany na beztermmowe 
leczenie w zakładzie psychiatrycznym. Arkadij Curkow, uznany 
za poczytalnego, był sądzony za autorstwo jednego. a~kułu w 
PerspektywaCh i za ustne wypowiedzi w kr~gu .przyJaclół, ~­
kujące politykę partii. Wyrok - 5 lat łagrow 1 2 lata zsyłki. 

"Wojna ideologiczna" zakończyła się wybitnym zwycięstwem 
"jedynie prawdziwej" nauki. Ale czy została ona wygrana? 

'd l . a" psycho-Po raz pierwszy od wielu lat w~a ,,1 .eo OglC~. ' " . 
logiczna" która prawie zawsze OdnOSI zwyCIęstwa 1 me przes~aJe 
być rozchnuchiwana przez partię, przekształca się w. praw~wą 
wojnę, na której zaczyna ginąć coraz ~ięcej .sowiecki~h ~oJsko­
wych. Nie ma wątpliwości, że były ofiary wsród sOWle~kich do­
radców w Angoli, w Abisynii, na Bliskim Wschodzi~ .. Te~o 
wszystkiego nie można jednak. porównać. z ~m, co dzieJ~ ~Ię 
w Mganistanie. Prosowiecki rezym Taraki-Amma trzyma SIę J~ 
dynie dzięki pomocy sowieckiej. Sowiecka pr~a przed~taWl~ 
powstanie ludności afgańskiej przeciwko rządoWl komurustygz 
nemu jako spisek Pakistanu, Iranu i Chin. 1. 6. b:. Prawda zn .. w 
uprzedziła Pakistan, że sprawa dotyczy ,,~onflik~ w po!>1iżu 
naszych granic a konflikt ten jest sam w sobIe agresją przecIwko 
Państwu, z ktÓrym ZSSR ma wspólną gr~cę". Opr~ te~ 
jak wiadomo, została podpisana umowa mIędzy ZWl~kie~ 
wieckim i Mganistanem, prz~widułąca, ~~pólne !,dzIałam~ ~~ 
zapewnienia bezpieczeństwa, mezaWlsłoscI l całOŚCI terytona1n J 
obu krajów". 

Przed kierownictwem sowieckim stoi problem niełatwy do 
rozwiązania. Niezbędne jest zdławienie powstania, kt?re - w~ 
dług informacji prasy zachodniej - przekształca SIę w ruc 
ogólnonarodowy. Na stronę powstańców przechodzą re~~~ 
oddziały armii afgańskiej. Straty wśród dorad~ó~ SOWl~ c 
oblicza się na setki. Po raz pierwszy po SO-letnieJ pr;zerWle,. w 
zbrojnym konflikcie zderzyli się komuniści i m~~~. ~oJn: 
z "basmaczanu", wojna o utrzymanie władzy sOWleckieJ w ro­
kowej Azji zakończyła się dopiero w 1927 roku. Ale w,ów,czas 
Wojna toczyła się w granicach byłego ~p<:rium rosYJ~~gO~ 
Obecnie zaś przeciwnikiem reżymu prosoWleckiego są SaIDIgł g~ 
nowie, których religijna nienawiść do kom~u. wzm~~e~i 
w związku ze zrywem religijności muzułmans ej na . t . ~ 
Trudność zdławienia antykomunistycznego ruchu. w .Mę;~s'::a 
wynika z wojowniczości ludności, górzystego połozema l IS m 
Plemion pokrewnych w Pakistanie. . . 

. .. .,. . uczy Ale powtarzając SIę, HIstona mewątpliwIe mczego me . '. M 'sta-
daje materiał do przemyśleń. W 1~28 roku s~ac~ w $hana 
nie przypominała obecną: przeCIwko wła dł l:::' Związek 
WZniecił powstanie Bacza-Sakkał, który wysze. z u . pod i-
Sowiecki utrzymywał z Amanułą przyjaCIelskie stosunki, P ., 
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sał szereg umów, a w ich liczbie w 1926 roku o nieagresji i ne­
utralności. Gdy w kraju rozpoczęła się wojna domowa OGPU 
proponowało podtrzymanie buntownika, zakładając że przy jego 
pomocy można będzie ,,zsowietyzować" Afganistan. Narodowy 
Komisariat Spraw Zagranicznych przeciwstawiał się temu, argu­
mentując że Bacza-Sakkał opiera się na plemionach północnego 
Afganistanu i dlatego niewątpliwie będzie prowadził politykę 
agresywną, dążąc do rozszerzenia wpływów na sowiecki Turkie­
stan. Amanuła zaś, który opiera się na plemionach południowych, 
powinien - według ocen sowieckich dyplomatów - prowadzić 
agresywną politykę przeciwko Indiom. Politbiuro przyjęło punkt 
widzenia dyplomatów. Ponieważ sytuacja Amanuły była trudna, 
więc rząd sowiecki zdecydował udzielić mu zbrojnej pomocy. 
Uderzeniowa grupa Armii Czerwonej pod dowództwem głośnego 
w czasie wojny domowej komendanta "Czerwonych Kozaków" 
Primakowa, przeszła granicę i weszła w głąb kraju. W spotkaniu 
armia Bacza-Sakkała została rozbita. Droga do Kabulu została 
otwarta. Ale w tym samym czasie podano do wiadomości, że 
Amanuła-Chan abdykował. Wojska sowieckie zostały odwołane. 

Pół wieku temu Związek Sowiecki nie był jeszcze supermocar­
stwem, nie dysponował takimi możliwościami, jak obecnie. I nie 
ma wątpliwości, że przywódcom sowieckim nie drgnie rę~ tak 
jak drgnęła ręka Amerykanów w Wietnamie. Ale podtrzymanie 
rządu, który całkowicie stracił zaufanie ludności, będzie wyma­
gało ogromnych wydatków i pociągnie za sobą ofiary, od których 
armia sowiecka się odzwyczaiła. Wyjście z Afganistanu będzie 
klęską, jakiej Związek Sowiecki od dawna nie przeżywał i możli­
we, że głos armii będzie odgrywał dużą rolę przy podejmowaniu 
decyzji rozwiązania problemu Afganistanu. 

Zresztą jakaby to nie była decyzja, naród sowiecki otrzyma 
w gazetach, radio i telewizji tylko optymistyczną interpretację, 
gdyż - "czas pracuje dla nas". 

Pisarz sowiecki Siergiej Dawłatow, który bardzo niedawno 
otrzymał zezwolenie na wyjazd ze Związku Sowieckiego, po 
aresztach i szpitalach psychiatrycznych - dał ważny przyczynek 
do wiecznego sporu na temat optymizmu i pesymizmu. Do 
Tyflisu - opowiada Siergiej Dawłatow - przyjechał redaktor 
miesięcznika Nowyj Mir, Siergiej Narowczatow, który pierwszy 
winszował Breżniewowi literackiej nagrody leninowskiej. Wys­
tępując przed pisarzami gruzińskimi Narowczatow długo im opo­
wiadał o szczęśliwym i radosnym życiu, o nadchodzącej świetla­
nej przyszłości ,,Jestem optymistą" - zakończył swoje przemó­
wienie. I wtedy wstał pisarz gruziński i poprosił o pozwolenie 
zadania mu kilku pytań. Proszę bardzo - odpowiedział uprzej­
mie moskiewski literat. "Czy Byron był młody?" - Tak - od­
powiedział Narowczatow - gdy umarł miał 36 lat. "Czy był 
piękny?" - Tak, wszyscy znamy jego portrety. "Czy był uta­
lentowany?" - Niewątpliwie to był genialny poeta. 

A więc - konkluduje gruziński pisarz - Byron - młody,. 
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. ty tary pokraczny i bez piękny, genialny - był peSymIStą, a - s , 
talentu - jesteś optymistą· Ale 

S. Dawłatow nie podaje co odpowie~ał Narowczato~. choć 
mógłby rzec: cóż ma robić stara, obrzy~~a, bez talentu ., 
potężna - władza, jeśli nie wierzyć w sWletlaną przyszłoŚĆ. 

Adam KRUCZEK 

Jan Paweł II żąda wolności 
religiinei dla unitów Ukrainy 

OMervatore Romano zamieścił w sobotę. 1.6 . cze~ca ka:iic~.gi~~ 
Jana Pawła II do unitów Ukrainy - ~eJ~1 . . J zwil!zku 
wschodniego _ która od końca wojny me IStnIeje ofiCjalnie w 

Sowieckim. . Kard al J. Slipy ja 
W tym liście. zaadresowanym do. 87-1etnIe~o.. ynwo~::Pkultu dl~ 

arcybiskupa (na wygnaniu) lwows~ego. Paplez ząda czlo1.Di.eka proklo-
unitów, wolności religijnej - zasadni~go elementu praw .. PtJńSlD. 
m.owanych przez Narody Zj~noezone. J. wlqezonych M k~: Jest on 

List przypomina 1000·lecle przyjęcIa chrztu przez J ę o istnienie 
datowany 19 marca br .• ale nie był dotychc:zas ogł~ny .. ~ w czasie 
ujawnił Jan Paweł II 3 kwie~ br .• ~~ąs~zhpe~hit moskiewski 
swojep;o prumówienia. Według źródeł waty c. a Rz . 
zaraz po tym anulował wizytę delegacji I?ra~osła::ieJ wini ynn;'1963 roku 

(Po 18 latach uwięzienia Kardynał SlipYJ zos. ~wo. o~licznie szereg 
na skutek interwencji Jana XXIII da' .Kard

d 
ynałl ~ Sltyę kańsP . ka J·eśli idzie . .. ·w · dowody Je yp omacJa wa okoł 

~&:ie=~JegOeJ ~~i~ katolick!egU' Na ~:rudo ~:wosła:' 
S milionów unitów w chwili. ki~y ~ .5 dą rrzyłądiaspora" unieka na 

K . 'oła . ki IstnIeje rowruez uza" ła II nego 0SCl rosyJS eg~.. R .. Opublik anie listu Jana Paw 
Zachodzie i silna mniejszosc w umunu. ?w.. Polski, gdzie 
do Kard ała Sli . a nastąpiło zaraz po po~e Papleza z 

yn PYJ • .. Sł W18n) 
zaapelował o solidarność chrześCIjan - o • 

Le Monde, 20 czerwca 1979 r. 

Chiny o Ukrainie 
. . . chińskiego Beijing Z1wubau 

W majowym numerze oficJaln.ego P~ . angielsku, francusku. 
- czyli Pruglqd PekUUki -;- kt~re ukazuJeU:!zar· artykuł o polityce 
• -" _'- • ' __ L l.:.~ań.ku l arabsku 8lł!. ,. 
Japo~U. memu'e .... U. .......y-- • •• ak . ton tej publikaCji przeezl1 po-
Rosji wobec Ukrainy. Z&rÓwnotresc ~ l . ctwa chińskiego jeśli idzie 
głoskom o rzekomej zmianie kursu e~WJ]i tytuł ,Hcgemoni.ści aowiecey­
o 8toeunki chiń.sko-rosyjskie. Artykuł nosi • '" i dotyczy prablemu 
nowi carowie kontynuują politykł!. ki~?ycht;:k: do Ukrainy. Asumpt 
konty1lnacji zaborczej polityki rosYJ8 ej w s 
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Cło zaj~ si~ tą kwestą i do wyrażenia jak najostn:ejszej dezaprobaty trak­
towania Ukrainy przez starą i nową Rosj~ dał Chinom obehodzon~r:.: 
ofiojalne czynniki w Moskwie i w Kijowie jubileusz 325·1ecia . 
Ukrainy Zaporożskiej przez hetmana Bohdana Chmielniokiego pod opieą 
cara. Tym razem przeinaczanie i zaciemnianie ówczesnyoh wydarzeń i póź. 
niejszych smutnyoh doświadczeń osillgn~o niespotykane dotyohczas rosmiary. 

Chińczyoy wykładają te gwahy i fałsze po swojemu, ale zasadniczo tłu· 
1IlaCZIl podstawy polityki rosyjskiej wobec Ukrainy w zgodzie z faktami 
i ukraińską niezależJlą nauką historii. Pisą mianowicie: 

"W bieżącym roku przypada 325·ta rocznica aneksji Ukrainy, dokona· 
nej przez carów rosyjskich. Władza sowiecka urządziła z tego powodu w 
Stolicy Ukrainy, Kijowie, akademię na którą sowiecka klika kierownicza 
przysłała "gratulacje". Dążąc do usprawiedliwienia faktów historycznych. 
Podbicie Ukrainy interpretują jako "dobrowolne zjednoczenie". W piśmie 
,,gratulacyjnym" jest mowa o tym, że "ponowne zjednoczenie Ukrainy r; Ro­
sją odpowiadało dążeniom obu stron", zaś w czasopiśmie Komuni.st stwier. 
dzono, że postulaty w sprawie ścisłych powiązań z Rosją są specyficzną 
charakterystyką dziejów narodu ukraińskiego". 

Ale jak było naprawdę? - zapytują autorzy chińscy i tak oto przedsta. 
wiają przebieg ówczesnych wydarzeń: 

"W połowie XVII stulecia walka uciśnionego ludu na Ukrainie - k.tóra 
wówczas stanowiła część Polski - przeciwko polskim feudałom i w imię 
niepodległości narodowej rozgorzała na dobre. Kierownictwo tej walki spoczy. 
wało w rękach szlachty kozackiej. Ta zaś, dążąc do ustabilizowania swej 
pozycji społecznej i uciskając chłopów ukraińskich, szukała sprzymierzeń. 
ców w Szwecji, Turcji, u chanów krymskich u cara moskiewskiego a nawet 
próbowała oprzeć się na polskich feudałach. Wreszcie w roku 1654 udało 
się carowi namówić głowę państwa ukraińskiego do podpisania w Perejasła· 
wiu sojuszu z Rosją i do przyłączenia Ukrainy do Rosji. Tak si~ więc 
przedstawia "ponowne przyłączenie", które tak bardzo fetują współcześni 
carowie. Sojusz Ukrainy z Rosją carską był jednak całkowicie sprzeczny 
z interesami narodu ukraińskiego, który się też tym układom przeciwstawił. 
Zresztą po upływie lat Ukraina wypowiedziała sojusz z Rosją. Rosja jednak 
nie zrezygnowała i wszczęła wojnę, by po latach całkowicie opanować Ukrainę 
lewobrzeżną. Ponadto po drugim rozbiorze Polski Rosja podbiła również 
tereny położone na Zachód od Dniepru. Odtąd nie ustawała walka narodu 
ukraińskiego przeciwko Rosji w imię niepodległości narodowej. Tezy o rze­
komo dobrowolnym zjednoczeniu są bzdurą: Rosji szło tylko o podbój 
Ukrainy siłą zbrojną i zrobienie z niej swojej kolonii". o 

Chińczycy wskazują następnie na argumentację użytą podczas obchodów 
jubileuszowych, iż dzięki połączeniu z Rosją Ukraińcom udało się unik.nąć 
narodowego i religijnego ucisku ze strony "arystokratycznej Polski" oraz 
niebezpieczeństwa aneksji tureckiej. Argumentom tym przeciwstawiają po­
glądy Lenina o skutkach "niesłychanego ucisku narodowego" pod rządami 
rosyjskimi, który przejawił się w upadku kultury i nauki. Czasopismo 
pekińskie powołuje się na to, że w latach 50.tych w dziele "Ukraińska SSR" 
napisano, iż rządy caratu "dążyły do całkowitego wynarodowienia ludu 
ukraińskiego, zniszczenia wszelkich śladów państwowości, odebrania regional. 
nej autonomii i wytępienia kultury ukraińskiej". 

Ukraina nie stanowi wyjątku, gdyż Moskwa - zdaniem Chińczyków -
już od wielu lat operuje kłamliwymi tezami o rzekomym dobrowolnym pod. 
porządkowaniu się narodów nierosyjskich Rosji carskiej. Pekin rozprawia 
się z twierdzeniami sowieckiej propagandy w sposób niedwuznaozny, nie 
~c ostrych słów potępienia dla takiego podejścia do kwestii pełityki 
narodowościowej; po raz pierwszy chyba zrezygnowano z poprzedniclt prób 
wybielania pomysłu Stalina. 
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Garuckas członek litewskiego 
7. 4. 1979 muuł w SwięcianachLi ~' .. tylko 'dwóch członków tego 

Komitetu "Helsinki". Pozostało na lwIe JUZ oc a V. Petkus we Władi· 
komitetu, gdyż T. Venclova przebywa ';..:rr ,,' Znany dysydent Gins­
II1irze, w więzieniu o "obostrzon~ ~ nIepod' biznę papieża na wy­
burg opowiada, że widział w SOWIeckim ła~ ~ Ginsburg wszedł 
clnku z gazety, przesłanym tam przez. ks. aru a' ~ o się zwolnienia 
w skład litewsko-amerykańskiego kOIJllt~~ ~o~ą tt!e z tegorocznego 
litewski~h dysfdentów. ,~ ~adcho?zl! Juzs P:Wu br. 3 miliony 39? tys. 
sowieckiego SpISU ludnosCl. Litwa IWała. w Oty· W miastach IJlleszka 
ludności. Przyrost ostatnich 9 lat wynOSI 27 tySlę~~ańców Kowno 370, 
2,06 mln. (61 %). Wilno ~ ~b~cnie 480 tys .. IJll • DIrla 6 maja br. 
Kłajpeda 176 a SzawIe i POnI6Wlez p?nad sto. tySlęgr' Kazimierza. Rektor 
Papież OC!~~ w ~e litew.skidzeiał~olet:m w~fiarują Papieżowi ~o! 
w przemoWIenIU POWItalnym poWIe '''. o narodu". Paplez 
co mają naj droższego - swe serca i męczenstwo sweg . Sw Kazimierz 
r~J od słów: "Jesteście mi bliscy. Jestem. z Krakbe°~ea IW W' ilni'e a J'a 
V~~ • " K" Jest o CnI też urodził się w KrakOWIe. <:JW. ~erz. , h zrodzona w tym 

w Rzymie". Sądzę, że ta wspóln~ta, t~ J~osc du~ ~w'\godnie współpra: 
. . . . wzajemnIe 51ę zrozllDllec 1 , '01 samym IJlleSCle, pomoze nam da' J' oJ'czyźnie r kosel OWI , pełni . ol' przypa Jące wasze . . " cowac - s aJąc pow ~e. . . K"ół w waszej oJczyzme, 

w waszej ojczyźnie. Wszystkim Jest W1a~ome.' ze amos:ab rzykład. Zwłasz­
podobnie, jak w Polsce, walczy ze złIr. I daJ~ litews~ Ptak mocno przy· 
cza daje nam dobry przykład lud ozy, d .' y' i religijnych tra· 
wiązany do swego kości~, do Chrys~a ~l ;aar miano prawdziwe~o 
dycji. Jest to n~ ktory :z-eczr:;s:t siebie, który w pełni ~świadaIJlla 
narodu, narodu, ktory w pełni. odn dod • . co dzień modlę SIę za was.zą 
sobie swoją misję· Kończąc .chclałen:t ~e ze ale co dzień osobno wyou~. 
ojczyznę. Wnoszę modły nIe ty~~ ogo , . zrobić dla utrzymanIa 

" Li S dzę . 'est to mmunum, co mozemy L_-" al 
mając twę· ą ,ze J .. " P ., . towarzyszyli m.in. ~uyn 
naszej jedności i solidarnosCl . ap~~WI . l wyrósł w Paryżu, 
Casaroli i prałat A. Baćkis, który ~ SIę Wls~WnI~:; prałat (42 lata) 
gdzie jego ojciec pracował w lite~kim pose e. k Wśród Litwinów w 
ma za sobą seminarium francuskie, pracę duszpasters ą entach Obecnie 
USA aktykę w nuncjaturach na czterech kontyn dni', rozbro-, oraz pr . .. . ...:I~arodowych oraz zaga en 
powierzono mu dział orgaruzaCJl IJll~I~ zmruł K wnie o w wieku 85 lat, 
jenia i pokoju. • W dniu 28 maja br. . w o i' iu kierowników 
biskup Yozas Matulaitis-Labuskas. By~ .on Jednym z f ~ Kowna. • 
Kościoła katolickiego na Litwie i. ~d.minis:=byt~ o Sowietach prawi~ 
Wiadomość o odwiedzinach P~ple~ w . o P dr i w polskojęzycznej 
przemilczana: wzmianki na pIątej .s~ąl<:y ra~cz zapowiedział trans· 
audycji. W Wilnie, w ~~iele dOIJllnikanow! ?r~ odprawił uroczyste nab?" 
ulitowanie Mszy papieskiej p~ ~lską ~e~e~Ję rodowici Litwini uczą SI.~ 
i.eństwo. • Powtarzają SIę W1ado~~C1,. ~ wanych polskich audYCJI 
polskiego, aby móc korzystać z. b~eJ nI~ .:po 
radiowych, mających szenzy zaSIęg lUZ telewlZJ . 

E. ZAG/ELL 
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Kronika niemiecka 

MilWterstwo Spraw Wewnętrznych w Bonn potwierdziło, że obywatele 
RFN, wyjeżdżający prywatnie czy służbowo do krajów komunistycznych, 
muszą liczyć się z tym, że ich paszporty będą fotokopiowane na punktach 
granicznych. Kontroli dokonuje Bundesgrenzschutz w ramach pomocy urzę­
~owej, udzielanej Federalnej Służbie Wywiadowczej (BND). • Specja­
lista z zakresu prawa międzynarodowego, prof. Jochen Frowein z uniwer­
sytetu w Bielefeld, który jest jednocześnie członkiem komisji ekspertów 
bońskiego Auswiirtiges Amt'u, wyraźnie stwierdził, że zgodnie z art. l 
Ukfudu Warszawskiego z 1970 roku - granica na Odrze i Nysie jest dla 
Republiki Federalnej jednoznacznie granicą państwową, zaś tereny położone 
na wschód od niej są polskim obszarem państwowym. • W Oberhausen 
odbył się XXY Festiwal Filmu Krótkometrażowego; kinematografia polska 
pokazała 9 filmów; Pierwszą Nagrodę Burmistr= miasta Oberhausen omy­
mał Piotr Andrejew za film Okno; nagroda FIPRESCI przypadła FranciM,. 
kowi Trzeciakowi za telewizyjny reportaż Ballac14 o Janie Nowaku. • 
W Augsburgu powołany został Komitet Solidarności z Wolnymi Związkow­
cami w Polsce. Przewodniczącym Komitetu został Władysław Sulecki, gór­
nik z Gliwic, b. współpracownik niezaleźnego pisma Robotnik, którego wła­
dze PRL zmusiły do wyjazdu do Republiki Federalnej. • Prezydent RFN, 
Walter Scheel odznaczył przewodniczącego Rady Nadzorczej koncernu Alfre­
da Kruppa, Bertholda Beitza, Wielkim Krzyżem Zasługi z Gwiazdq i Wstęgą 
za wybitne osiągnięcia w dziedzinie rozwoju stosunków gospodarczych z Pol­
ską i Związkiem Sowieckim. • Wystawę polskiej sztuki ludowej i ama­
torskiej ze zbiorów Ludwiga Zimmerera, zachodnioniemieckiego dziennika­
rza (Westdeutscher Rund/uM), przebywającego od 13 lat w Polsce, otwarto 
w Pcuistwowym Muzeum Etnograficznym w Warszawie. L. Zimmerer zgr0-

madził jedną z największych prywatnych kolekcji tego rodzaju. Liczy ona 
około 8 tys. eksponatów. • W wieku 79 zmarł w Zagrzebiu Antun Augus­
tincie, wybitny rzeźbiarz jugosłowiański. Dziennik boński Die Welt przy­
pomniał, że jedną z najbardziej znanych prac tego rzeźbiarza był pomnik 
marszałka Józefa Piłsudskiego (siedzącego na ,,Kasztance). • W latach 
1972-1976 liczba ludności RFN zmniejszyła się bez mała o milion. Na rodzi­
nę statystyczną przypada obecnie 1,5 dziecka, a utrzymanie obecnego stanu 
liczbowego ludności wymaga wskaźnika 2,2 dziecka. • Delegacja Fund4cji 
im. Roberta Boseha, której przewodniczył dyrektor dr Peter Payer przeka­
zała 100 tys. marek na wyposażenie Centrum Zdrowia Dziecka w aparaturę 
medyczną. Delegacja Fundacji Boscha omówiła ponadto w Warszawie fonny 
dalszej pomocy dla Centrum. • Kolońska policja kryminalna poszukuje 
sprawców kradzieży mosiężnego szyldu z godłem państwowym o wadze 40 ki­
logramów, który został nocą wymontowany z frontowej ściany budynku 
Misji Handlowej PRL w Kolonii. • Deutsche Phono-Akademie wyróżniła 
polskiego kompozytora i dyrygenta, Witolda Lutosławskiego tytułem ..Artys­
ty Roku '79". • Władze PRL nadal nie zezwalają zachodnioniemieckiemu 
Komitetowi Opieki nad Grobami Wojennymi (Kriegsgrćiberfiirsorge) na 
zewidencjonowanie, uporządkowanie i pielegnację ok. 300 tys. grobów nie­
mieckich żołnierzy poległych w Polsce; w sumie poległo w naszym kraju 
468 tys. żołnierzy niemieckich. Kriegsgriiber/iirsorge sprawuje od lat opiek~ 
nad polskimi cmentarzami i poszczególnymi grobami na terenie Republiki 
Federalnej; gminy posiadają również szczegółową ewidencję grobów, która 
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podstawie ministerialnego zarzą­
w latach 60-tych została sporządzona Gna ~nc14 von Herdera w Marburgu 
dzeni.a. • Instytut im. !0':wnna ottJ' ~ . rocznic powstania Uniwer­
urządził okazałą wystawę poswtęconą. 400-setneJ bne ~ały, które przedsta-
sytełu Wileńskiego: Eks~na~ F.rl.elono naM~:r w sześciu okresach histo; 
wiały dorobek i działalnosc wileńskiej .Alma

K 
l ., odbył się wieczór autorski 

rycznych. •. W M~hton-~mpółre~ w dak~o:U wydawanego w kraju nie­
Leszka Szarugt, poety l kryty ,ws .. k' . ał miejsce po prezen­
zależnego pisma Puls. W trakcie dyskUSJi, . tora IDl '~eżną działalnością 
tacji utworów, Szaruga omawiał probleNY.e:i~eKl~ Polski w Diisseldor­
kulturalną i społeczną w Polsce.· l. ezn~udowanym własnymi środ­
fie-Westen (Burscheider Str. 85~, drsP??UJ;:leczną i kulturalną. Prezesem 
kami budynkiem, rozpoczął działalnosc fi s Oddziałów Wartownicz-ych .przy 
Klubu jest Józef Kruk, emerytowcany .~.l cer alne wymagają uzasadnterua 
angielskiej Armii Renu. • zy ~y ł mor rzez prof. Leszka Koł~: 
religijnego? - taki był temat ~czytu ~g oszonee:r~ci'ańskiej DemokracJ' 
kowskiego w Instytucie Sz~Zerua Politycz-~~~ nastu {at polska dostarczy 
w Akwizgranie. • W CIągu następny~ ~ e wiednia umowa została 
Niemcom Zachodnim 480 tysięcy ton IDledzi. ~d~. Su"hne~nichen (Akcja 

. Z . . . tywy org8IllZ8CJl -
podpisana w WarszaW1e. • . ~cJa . , Z hodnim otwarto wystawę za-
Pokuty) Akademii Ewangelickie] w Berlinifi": . aCzeżba przeciwko wojnie. • 
tytułowaną MajcUznek - malarstwo, gra t 'T. d b atel NRD, który 
Na 9 miesięcy więzienia skazany z~tał ~e!efdnile e'~t Polskich Linii 
latem ub. roku uprowadził do Berlina a o eg~ dać wyrok poniżej 
Lotniczych. Sędzia, Herbert Stem, ~decrd~:~ :d':uu:in oskarżony działał 
żądanej przez prokuratora ~, poDle.~ ~!ces odbył się przed sądem 
w "wyjątkowej i wybaczalnej S~CJ1. W pierwszym programie zachod-
amerykańskim w Berlinie Zachodnim. . . alże przeddzień przyjazdu 
nioniemieckiej telewizji nadano au~ycJę (~em wpozycyjnych w polsce. 
Papieża do Polski!) poświęconą działaln~d grulac~em Kuroniem i Anką 
Głównymi punktami programu br:ły wywta r z cel . niezaleźnego ruchu 
Kowalską. Telewidzowie moglitytułSIę zapoznac z wy:anych poza zasięgiem 
społecznego, zobaczyli ponad~o pu!swe

O 
s~ny Spotkania, Zapis, Gospodarz 

cenzury publikacji: ~obotnik, ' "pt~entator podał również Wor­
i Biuletyn Info~]ny ,If.SS rK0t- iw' Mw ZawodoWYCh, SKS-ów, Ko­
DlacJ'e na temat działalnOSCl Wo nyc up; K ' NaukoWYCh. • Ba-

. Chlo kie" Towarzystwa ursow " lI1.Uetu Samoobrony PS] l dziła denc'i Wittelsbachów zblOroW~ 
warska Akademia Literatury urzą ;: rect, J znała się z fragmentaIlll 
wieczór autorski. Licznie zebrana p~ cznoB? ~odzimierza Odojewskiego, 
prozy Polaków, Tadeusza .Nowakow ;:: Z~ . wa • Zarząd FederaZ­
Czecha Oty Filipa i R05j8lllIlll

N
. .A1ke~an(BuOO:]U?W1g:ndring) wydał oświadcz?," 

ne o Z . ku Młodzieży temteC te] . wizyt jednania 
g. WląZkt ' _.~;1rD że nie dojdzie do zaplanowanej ' __ l]'~\odzieży 

czewe, z orego Y't? u:- . azd zachodnionielDlCGIUeJ 1lI1. 
w Polsce we wrzesDlU br. Przyj grup. . . w 4O-tą roczntcę wy-
miał na ~u złożenie ~oł~u ofiarom os~~~ M~~ Polskiej, pos~wiła 
buchu. "Federacja SOCJalistycznych Zw~kó nd . _ które wymagają ~ 
nam warunki - głosi uch~ała. B~]u.ge nng aktualnych stosunkóW 
nas byjmy na terenie Polski zajmowali Się krytyką celami i pojednawczym 
panujtcrch w naszym kraju. Byłoby to ~p~e zSpiegel Polska zwo~a 
charakterem naszej wizyty". • Zdaniet;n. er ak ., nIWA termin objęty 

'edl ' , rzedłużeDle CJl r- N h tempo wyjazdów wySl encow ~. ., od uzyskania w RF DOwyC 
~ (r. 1980), wła~ p.RL 750~ą marek. 
kredytów; na razie moW1 Się o . 

Andrzej ]. CHlLECKI 



Wołania na 

Szkoła debilizmu, czyli W T D 

Warszawa w maju. 
Czyta . . 

dalną, m~:oc~:eJ~rasy,. kt~r~j to czy~ości o~daję się z absur­
wiści Aż . ty ą pilnOS~Ią,. budzi we tnrue uczucie niena­
obrzędowe ~~:~~m wstyd, ze me b1:Idzą we mnie takich uczuć 
dygnitarzy: a wŚciek~~an:a z wsz~1kiej t:eści pienia rządzących 
bezwolnych prasowych pi~Skó~~~ęty~~ I dy:ygow~!,ch z. góry, 
WYbi~ramy - podobnie jak i ntiłości~oZ - menaWlSCI sobIe me 

NIen!łwiść zresztą to nie jest uczucie budu' ce . 
k~~ecemha'iałzwbłaszcza ~a. człowiek~ wkorzenionei~ ~ :':Ój g~je 

ry c c y, UpraWIając zasadniczą krytyk' . ' 
~ć jednak tegoż kraju organiczną cząstką za~~a~~zycJę ~zo~­
kiem, tak choćby jak odcisk jest skłacinikiem n . ym s a~­
o~cisk~w serce na razie milczy). Nienawiść mo'a o~~~suw~u 
łoze, me tkwi tylko w nerwach. Bierze się oni z Jprzeko=i~~ 
~~~~4.ta~~~~I;~~ogia, .planowanie, wszystko to jest wiellcą 

ó " ' mającą na celu odzwyczajenie ludzi od 
iJó:n~go I ~ektycznego myślenia, aby zaś nie dostrzegli że 
I ., Jbęes~.nagI a marksowsko-polski socjalizm nie ma se~su 
~oz Ie ~ n~ro~em,. gdy ludzie całkiem oduczą się od sam; 

dzIelnego mys.le~a I wruoskowania a życie publiczne zmieni si 
w f~mpletny JUZ dom wariatów?! Co będzie wówczas ze ŚWięt~ 
P? s m narodem, tak patetycznie hołubionym na emigrac'i rzez 
roznych ~korzenionych ~ .wykolejonych oddaleńców?! J p 
Narz~em s.z~oły debilIZmU jest cenzura. Bacz ona ilni 

a~y ludzie Ut~CilI pamięć, zdolność kojarzenia przy~yn zt Sku~~ 
kiem, aby kazdą ';Lecz rozpatrywali osobno, bez kontekstu histo­
~zn:o, ~kuJąc, .o~szem, szczegóły ale strzegąc się jak ognia 
J ColWIek uogólnien czy ocen całościowych. Pisałem ki d . o owym l . . . ki e ys . p emI~mu murzyn s m, które nie dostrzegło związku 
mIędzy stosunkiem erotycznym a rodzeniem się dzieci. Otóż 
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takich murzynów prasowa szkoła debilizmu chce dziś zrobić 
z .Polaków i, co tu gadać, często jej się to udaje. Smutno, pano­
WIe - ale prawda. 

Powiodło się na przykład naszej prasie czy telewizji oddzielić 
~. świadomości ogółu problemy gospodarcze od zagadnienia ges­
tii politycznej, o której się w ogóle nie wspomina, tymczasem 
~łaśnie jedność tych dwóch stron sprawy stanowi w komunizmie 
IstOtę rzeczy. Kto nie pojmie istoty rzeczy, ten nie będzie mógł 
przeciw niej występować, gdy zaś usunie się pewne definicje 
I słowa, zanikną z czasem i odpowiadające im pojęcia, jak choćby 
WłaŚnie odpowiedzialność władzy przed społeczeństwem. Likwi­
~acja słów i pojęć powoduje zmianę myślenia - tak dokładnie, 
Jak to opisał genialny Orwell. 

Nasz rodzimy orwellizm czyli debilizm wciska się codziennie, 
więc już niewidocznie, wszystkimi szp'arami do duszy, ogłupiając 
nas niewidocznie i bezboleśnie jak ów medykament, co przeczysz­
cza nie przerywając snu. Podnosi się np. olbrzymi samochwalczy 
krzyk o "rewaloryzacji" walącego się Krakowa, aby odwrócić 
Uwagę od faktu, że walą się stare dzielnice kilkudziesięciu histo­
rycznych miast, a to na skutek 35 lat socjalizmu, który, upań­
stwowiwszy wszystko, zablokował możliwość remontów zarówno 
Prywatnych jak samorządowych, niszcząc w dodatku w raID:a~h 
"walki ideologicznej" bezcenną warstwę indywidualnych rzemzesl­
~ów budowlanych. I cóż powiecie?! Najuczeńsze, najszac:ow­
lUejsze profesory dały się na to nabrać, piejąc z zachwytu I ~e 
Wzruszenia nad dobrocią rządu i partii, które raczyły łaskaWIe 
zająć się sprawą "rewaloryzacji" Krakowa, czyli - mówiąc po 
polsku - powstrzymaniem przez siebie zawinionego procesu 
zniszczenia co wobec umieszczenia w Krakowie huty jest w ogóle 
~rudem sYzytowym. Ale odwrócenie uwagi od własnych win 
I Wystrzyganie dudków z profesorskiej elity dokonane zostało 
bezbłędnie. W T D - Wielki Triumf Debilizmu! 

W T D odnosi też wielkie sukcesy w poruszanej już powyżej 
sprawie rzemiosła. Dnia 11 kwietnia zwołano plenum KC, po­
ŚWięcone wygłaszaniu absolutnie pozbawionych ~eści tJ:~esów 
na temat znanej nawet szczurom i myszom pozytecznoscI roz­
Wijania rzemiosła. Nikomu jednak z tej okazji nie przyszło do 
głowy, że oto obraduje przecież ta sama partia, która prze~ 35 
lat konsekwentnie i na różne sposoby niszczyła i wykorzem~ła 
w Polsce owe rzemiosło, raczyła zaś sobie o nim przypo~~~ 
dopiero, gdy nonsens stał się tak widoczny, j~ słoń w menazem, 
gdy np. zabrakło malutkich części do olbrzymtch maszyn, których 
plan obliczony w milionach ton z triumfalnym k1an~orem wyko­
nano ale które bez zamiennych części stoją nieczynDle. Uderzono 

. ' ó· . kazał?1 Więc nagle po ratunek do rzemieślników, lecz c z. SIę O. o .. 
Że takowych nie maI A gdzie się podziali? Kto Ich zruszczył?! 
Winn h . . yc tez me ma... . . 

Brak pamięci brak kojarzenia skutków z WIeloletnIą przy­
czyną to wielkie 'W T D nad myślącym (nie~dyś) społeczeństwem. 
Za Bieruta prześladowano rzemieślników I drobnych producen-
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tów jako wroga klasowego, bo innego akurat w zdewastowanym 
wojną kraju nie było, a według Marksa być musiał. Za Gomułki 
po c!twilowej amnestii, znów wzięto się do rzeczy w ramach 
w.alki z nadmi~rnymi zarobkami i nadużyciami - przy czym prze.. 
PIS:y dla rzeID:I0~ła stworzono tak skomplikowane, aby każdego 
m?zna było mml uderzyć. I wreszcie, po latach, niedobitki rze­
~osła dały za wygraną: rozpłynęli się w państwowych przedsię­
bIOrstwach a "usługi" świadczą potajemnie, na lewo o co teraz 
nikt nie ma do nich pretensji, bo wszakże nie są j~ wrogiem 
klasowym ... 

. Taka jest histor~ i całokształt sprawy, ale W T D polega właś­
me n~ tym, aby wyIzolować każdą sprawę z jej kontekstu ogól­
nego I czaso~ego,. dokłaffi.tie odwrotni~ niż to zaleca dialektyka. 
Zwłaszcza . mebezpleczna Jest ekonomIa, bo wszakże proponuje 
?na właśme ogó~e .spojrze~~e na rozwój gospodarczy, na zyski 
I straty. Stąd tez z mstytucJI centralnych, zarządzających gospo­
~rk~ us~wa si~ ekon~mi~tów ~ przyjmuje inżynierów - inżynier 
Wldzi częsć a me całosć, Jest WięC z punktu widzenia W T D przy_ 
datniejszy. Psychoza omijania całości, wymuszanego zresztą częs­
tokroć przez cenzurę, nie oszczędza nawet wybitnych skądinąd 
reportażystów i krytyków gospodarczych. Tak na przykład An­
ct:zej K. Wróblewski opisując drobiazgowo jak eksportuje wę­
giel nasz, zmarnowany zresztą, Port Północny w Gdańsku, pomija 
zupełnie najbardziej wszystkich interesujące sprawy ekono­
miczne: po ile i w jakich dewizach sprzedajemy tonę węgla, ile 
tego idzie, jakie mamy koszty własne i zyski, czy i jakie płacimy 
kary etc. O tym czytelnik w dobie W T D niczego wiedzieć nie 
powinien. I zresztą z zasady nie wie, nawet wysoko w hierarchii 
społecznej ustawiony intelektualista. Przykład: dwaj wybitni pu­
blicyści kulturalni, dyskutując publicznie na temat wyższych stu­
diów w Polsce i za granicą, podają m.in. dane, iż dochód narodo­
wy na głowę mieszkańca w roku 1960 wynosił w Japonii 510 dola­
rów a w Polsce 570 dolarów. Ci, nigdy całościowo nie informo­
wani ludzie nie zdają sobie sprawy z absurdalności porównywa­
nia tego rodzaju niewsp6łmiernych cyfr. W kraju marksistow­
skim dochód narodowy to wartość, w cenach interwencyjnie i 
arbitralnie ustalanych przez państwo, całego wyprodukowanego 
towaru, bez względu na to, czy był on sprzedany czy też poszedł 
do magazynu. W krajach kapitalistycznych natomiast do dochodu 
narodowego, obok realnego zysku, wlicza się również wszelkie 
usługi, decydujące w istocie o poziomie życia. Zestawiać jedno 
z drugim, to jakby porównywać konia z zającem, ale skąd mogą 
o tym wiedzieć ludzie nie informowani, którzy odwykli (a raczej 
nigdy nie przywykli) do całościowego oglądania i oceniania spraw 
własnego systemu. 

W T D obserwujemy oczywiście na całego w telewizji. Drob­
nym przykładem może tu być serial o budowie huty, gdzie pra­
cownicy dokonywują niesamowitych wysiłków, połączonych z tra­
gediami i atakami serca, aby huta zaczęła działać w wyznaczo­
nym terminie. O ile jednak wiem, nikt spośród milionowej wi-
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downi nie zadał pytania, jakie to przyczyny e~~no~czne. (poza 
wyznaczoną uroczystością i bankietem). spraWIaJą, ze oblIczona 
na kilkadziesiąt lat działania huta ~U~I być. ~~art;a akurat Vj 
określonej minucie i sekundzie. Czyz me lep~eJ, Jeśli są komph: 
kacje, odłożyć rzecz na parę dni czy tygodni, a za to wykonac 
ją solidnie?! . 

Pytanie takie nie padło, to wszakże skutek W T D. podobm~~ 
z innej beczki, gdy pisarz Andrzej Szc~iorski z~stał, z racJ,~ 
swej przedmowy do niemieckiego wydarua "Rozmow z katem 
Moczarskiego, ogłoszony w naszej prasie renegate~ ~~ antyna~ 
rodowym przestępcą, nikt się nie zapytał ~o włascIWl~ w tej 
przedmowie było napisane i dlaczego oska~ony An~~J Szczy­
piorski milczy jak zaklęty, zamiast się bromć. ~czywtscle, gdyby 
nawet pytanie takie padło, czuwająca na strazy W T D cenzura 
sprawiłaby, że nie zostałoby ono usłyszane. 

W osobliwy sposób ofiarą W T D padli zagraniczni korespon~ 
denci krajowej prasy. Zostali oni "oddialektycznieni" bez sW~J 
wiedzy, całkiem nieświadomie. Jak wiemy di~ek~ka poucza, z.e 
należy wziąć pod uwagę wszelkie elementy kazde~ spr~wy. Waz­
ne jest nie tylko co się mówi ale kto, skąd, kiedy I do kogo 
mówi. O dialektyce jednak zapomina całkowicie ten np .. z~g:a­
niczny korespondent, który opowiada ludziom w ~ju o ClęZkim 
losie "gastarbeiterów", czyli robotników obcokraJowców w ~a­
jach Zachodu. Zapomina on, że mówi do ludzi w Polsce, ~to~y 
wiedzą, że robotnicy zagraniczni przybyli do krajów k~p.lt~S­
tycznych DOBROWOLNIE i wcale nie. c~~ą stam~ąd WYJezdż~ć, 
że natomiast nigdy nie słyszano, aby Jakis zagr~czny :ol;>otnik 
Przybył dobrowolnie na pracę i zarobek do kraJU ... SOCJalISt~cz­
nego. Albo inny korespondent, opowiadający Polakom drobIaz­
gowo i z dużym znawstwem o trudnościach m~)Detarn~ch czy ce~­
nych państw EWG, zapomniał z kretesem, ze móWl do lU~I~ 
którzy chcąc wyjechać do ~ co/ na Węgry. mają trudn~~CI 
z zakupem pieniędzy a reWldowaru są na cle Jak przemytm y. 
I z czym do gościa?! . . .. . . 

Niepełna nie całościowa informacJa, czyli dezinformaCJa, czyli 
w rezultaci~ kłamstwo praktykowane na co dzień, wra~ta ~~ 
w krew, staje się drugą naturą, ba, nieraz wręcz POWlDDOS~lC~ 
moralną czy narodową. Ludzie, cI? konwen~ję kłamstwa P~Ję~1 
na stałe, uważają ją wręcz za patnotyc~o-hi~toryczny .oboWląze . 
Bardzo też bywają zdziwieni oraz zawledzem, gdy solidarnośĆ ~ 
kłamstwie zostaje przez kogoś nieopatrznie złamana - tak c~o -
by, jak przez ... Chruszczowa w roku 1956. ~o )est decy~u~ący 
w skali narodowej W T D! Nie ma o nim pOJęcia rozmaWlają~y 
z nami prywatnie człowiek Zachodu, choć~y czytał Orwe~la. NIe 
domyśla się, że to już, że rozma~aj.ąc z rum, nawet SamI o tym 
nie wiedząc, mówimy wrośniętą Juz ~ nas Nowomową· 

Co gorsza nie zawsze domyśla Się tego naw~t" Reda~tor 
Kultury. Dowód _ artykuł Jana A. Szpondera ,!WęgIel.' :amlesz­
czony w numerze 1/2 z br. Artykuł napi.s~y ?Iew~tPliwle p~s~~ 
kogoś z Kraju, z dużą wiedzą o przedmIOCIe l mn stwem s 
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nych uwag, ale całkowicie ant di l k . 
nomiczno-politycznej całości ;oz~ e ~czny: .wyIZolowany z eko-
bez konkretnych danych materialn aWl~ny' ZWIązku z tą całością, 
pl~k~t. Po prostu paryski W T D~~o~~~~~Ch: w sumi~ mylący 
dzIeJe, rękami człowieka dobrej woli A d bY' J~ to. SIę. c~ęsto 
brukowano! . o rymI chęCIamI pIekło 

I tu końcowe słowa ki . d G 
g
o który w n 5- eruJę o ustawa Herlinga-Grudzińskie-

, umerze tym tego . K l krajowych aby odkł ali rocznej u tury wzywa pisarzy 
mych. P~jacielu am. wszystko, w tym również siebie sa-
Miliony ludzi w P~ls~~::: t~k~ prost~ sprawa wobec W T D ! 

i .na. clZY?l po~eg~ć ma "szc;~o~tś~a~~~~. c~~~ j~ ~radziw?ą 
SIęClO ecIa ZmIemono nam nie t lk gIe e­we _ myśm 'uż inni . Y o ~owę, ale i kryteria myślo-
Zachodzie mYyś~sz . , ludzIe, choć,. J~k rozmawiasz z nami na 

b
. ' zesmy tacy samI Jak Ty M 

ro lIDy bez przymusu, instynkt .... '. y masę rzeczy 
gorsza i dotkliwsza niż to co ~;ru\ ~uz 1 ~u J7st cała tragedia, 
brazić możesz. Nas teraz cikt . so Ie w WOlm Neapolu wyo­
świętego spokoju i codzienne me przymusza, my. już sami, dla 
codzienny W T D I stąd ~o ła~u z~pra~wuJemy na nasz 
pomniejszych, ty~h nie wie:~~~c~o~~ =~~ść do sprawców 
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Książki 

Problemy gospodarcze Polski 

Jedna rzecz, na którą gospodarka polska nie może się obec­
nie uskarżać, to brak zainteresowania w świecie; ogromne spię­
trzenie trudności i doświadczenie związku kryzysów ekonomiCZ­
nych z wybuchami politycznymi w przeszłOści powodują, że 
sytuacja Polski znajduje stosunkowo szerokie echo nie tylko w 
prasie fachowej i analizach specjalistycznych instytutów, lecz 
również w publikacjach natury ogólnej. Nie brak więc na Za­
chodzie ani informacji, ani obszernych komentarzy, m.in. pióra 
ekonomistów polskich. 

Mimo to niezależne opracowania krajowe posiadają walor 
szczególny. W odróżnieniu od oficjalnej prasy krajowej, której 
wzmożony ostatnio krytycyzm niezmiennie ogranicza się do po­
jedynczych przejawów (jak mawiał kiedyś Władysław Bieńkow­
ski, wolno u nas od czasu do czasu wskazywać liczne ślady ospy 
na twarzy, ale nigdy nie wolno powiedzieć, że twarz jest ospo­
wata), opracowania niezależne z natury rzeczy mają mOżność 
koncentracji na kwestiach ogólniejszych i czynnikach sprawczych. 
W odróżnieniu natomiast od najbardziej nawet kompetentnych 
analiz zagranicznych, mogą uwzględniać nie tylko aspekty wy­
mierne, lecz również jakże doniosłe aspekty niewymierne - co­
dzienne realia, postawy ludzkie, rzeczywiste sploty i konflik~ 
interesów, podskórne zjawiska polityczne itp., bez znajomośC:I 

których precyzyjnie wyliczane zależności ilościowe i trendy zaWl­
sają najczęściej w powietrzu. Oczywiście, niezależność - w ob~c: 
nym polskim systemie politycznym - pociąga za sobą rówru

ez 

nieuchronne słabości, gdyż nie daje wzglądu w "kuchnię" pa­
wiązań gospodarczych krajowych i międzynarodowych, bez czego 
trudno liczyć na opracowanie w pełni uzasadnionej al~ernatrW­
nej strategii gospodarczej; dlatego też niezależne kraJo~e sra­
dowiska ekonomiczne _ nawet jeśli dysponują odpowiedninl po­
tencjałem intelektualnym - nie są dziś w stanie zastąpić ekona­
nomistów establishment'u, na których z tego tytułu spoczywa 
ogromna społeczna i moralna odpowiedzialność. 
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Te uwagi wstępne wydały mi się niezbędne dla zakreślenia 
właściwej perspektywy w omawianiu kilku krajowych opraco­
wań i wypowiedzi na tematy gospodarcze. Chodzi o: "Uwagi 
o sytuacji gospodarczej kraju", opracowane przez "paru zawodo­
wych ekonomistów" i opublikowane przez Niezależną Oficynę 
Wydawniczą NOWA ze słowem wstępnym prof. Edwarda Lipiń­
skiego (będę ją określał skrótem "Uwagi"); artykuł ,,Diagnoza 
i Program" - stenogram spotkania ekonomistów Walentego Nie­
dbała, Krzysztofa Ostańca i Andrzeja Skrzętnego z członkami 
zespołu redakcyjnego pisma Droga, które opublikowało tekst w 
numerze 1 (będę go określał skrótem "Droga"); "Dzień dzisiejszy 
i jutro polskiej gospodarki" - wywiad z profesorem Karo­
lem S., ,,znanym specjalistą od problematyki zarządzania i poli­
tyki gospodarczej", opublikowany w r. 7 czasopisma Głos (skrót 
- "Głos"); wszystkie wymienione pozycje zostały przedruko­
wane w nr. 20 Aneksu; wreszcie ostatnim, ale wcale nie najmniej 
ważnym, przedmiotem tego omówienia jest opracowanie Jerzego 
Barteckiego "Gospodarka na manowcach", powielone w kraju 
jako 240ta publikacja Polskiego Porozumienia Niepodległościo­
wego (PPN) i wydane w formie książkowej (wraz z "Uwagami 
na marginesie Pawła Tenczyńskiego) w Bibliotece "Kultury", tom 
302 (skrót - ,,Manowce"). 

Omawiane teksty, pochodzące z okresu marzec-październik 
1978, nie są jednolite w swym charakterze: "Uwagi" (ok. 30 stron 
druku małego formatu) są próbą oceny sytuacji i zarysowywania 
ogólnych kierunków naprawy; ,,Droga" i "Głos" to wypowiedzi 
dyskusyjne (po 11 stronic każda) w związku z "Uwagami"; nato­
miast ,,Manowce" są odrębną. stosunkowo obszerną (ponad 70 
stron opowiadających 100 stronicom Aneksu) pracą o "przyczy­
nach ciężkich schorzeń gospodarki polskiej" bez "ambicji szkico­
wania programu naprawy". Wspólne omówienie tych tekstów 
różnorodnego typu nastręcza nieuchronnie mnóstwo trudności, 
które podejmuję z nadzieją, że zarówno Czytelnicy Kultury jak 
i autorzy potraktują ten przegląd nie jako cenzurki dla poszcze­
gólnych wypowiedzi, lecz jako próbę wydobycia postawionych 
problemów oraz zbieżności i rozbieżności stanowisk. 

Zbieżności 

Zbieżność poglądów występuje przede wszystkim w odniesie­
niu do stanu faktycznego. 

żadne z omawianych opracowań nie neguje, przynajmniej 
wprost, pewnych pozytywnych pozycji w bilansie gospodarczym. 
,,Manowce" ujmują rzeczy naj szerzej , poświęcając niewielki roz­
działek początkowy dorobkowi trzydziestolecia: "dynamiczny 
wzrost ludności ... , pełne zatrudnienie, likwidacja analfabetyzmu, 
upowszechnienie oświaty, znaczny wzrost kadry z wyższym wy­
kształceniem, większa egalitaryzacja, znaczna jednolitość naro­
dowa i wyznaniowa społeczeństwa, poprawa warunków bytu i 
likwidacja siedlisk nędzy. Polepszyła się w sposób wyraźny po-
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= 
. .." (str. 11). Dorobek ten jest 

zycja ekonOmIczna na~z~J oJczyzny. . ć innych krajów, a co 
jednak następnie odnieSIOny do oSląFę ojętymi kosztami jego 
najważniejsze konfrontowany z sz;erotao Je wszędzie jest jedna-
uzyskania· wprawdzie konfrontaCja . wzrostu dochodu 

, . ( porównarua tempa 
kowo przekonYWUJąca Il:~. t 48 pomijają odstęp czasowy 
narodowego i akumulaCjI n~ s r. . . ynn. w fazie przyspiesze­
między efektami a nakładamI po~esIOn a stwierdzona roz­
nia), ale ogólne wnioski pozostają w ~o~~h wyrzeczeń poten-
piętość między. stworz.onl~U:U ~~~:ee wzięta zostaje za punkt 
cjałem a uzy~kiwanynn e ~ U ." nie siląc się na ocenę trzy­
wyjścia analizy krytycznej. " wagi , ierwszej połOWle 
dziestolecia, wymieniają elementy ~o~tęp~h wc~ów wpłyWa­
lat 7~tych (wz.rost pła~ realnych l:e

y 
na skalę mniejszą ~ 

jących na poZIOm zyCla - wpraw s czn ch _ niemrueJ 
wynikałoby to z oficjalnych d~~chd s~t;.~tu ~ajątku produk­
jednak istotny; to samo O~OSl SIę o" odnotowując realne pod­
cyjnego i jego Il:0wocze~noscl) .. ,,~ro~~tych akcentuje późniejszy 
wyżki. płac w pIerwszej połoWle at . ' dowodu _ że wzrost 

. . bez przytoczema ) 
wzrost cen l utrzymuje - . 1973 r." (w 1978 r .. 
ten ,,zepchnął płace realne na pozIOm. stoi w sprzeczności 

Konstatacja pewnych po~ów .me kryzys" używany jest 
z ostrą oceną sytu~cji obecnej ~ki~~~:ra~owaniach, przy czym 
?ez żac:tnyc~ wah~ we ~(: okresowej fluktuacji, lecz ? ~ry­
Jasne, ze me chodzi ~ re . a su w ,,Manowcach ~ w 
zys strukturalny. OpIS objawóW. ~Z?' ·e nie tylko zjaWlska 
"Uwagach" jest wszechstronn~ .1 o eJ:~e ideowe i moralne. 
ściśle gospodarcz~, lecz rówru~z. s~~zeroIde ujęcie braku ró":'-
Najbardziej bodaj g?dne. uwagi J~s się ono do stwierdzema 
nowagi gospodarczej: me o~arucza tkimi· znanynn· jej kon-

. ó . rynkowej ze wszy s ~ .... 1n1 
załamarua r wnowagI . . a· ca czas odpocLJ ....... -, 
sekwencjami (pogoń za. towa~amt zz~~. J~e się kolejki mieszk~­
życia rodzinnego i samej pr~cy, wydłuż Ją i pogarszająca SIę 
niowe! spekulacja i k~rupcJa; rosnące a ce;:raz powszechniejszy 

J·akoŚć dóbr i usług Itp.),. l:cz kwłącz. znych utratę sterowal-
. . WlęZl e onOffilC, d k 

proces rozprzę~a SIę . aradoksem fakt, że g~sIX? ar a 
ności gospodarki. Jest gorz~ p ed wprowadzeniem Jakicl?-k0l-
broniona w imię planowoSCI. prz . ·b typu węgierskiego, 
wiek elementów samore~acYJnck~' ~foc~~wać pod wpłyWem 
w coraz więkSzym stopmu wy Je ę l ani przez rynek. 

. l h ani przez P an, cza procesów mekontro ow~yc. stanU rzeczy przyta . 
Szczególnie drastyczną ilustraCję ~eg?a riorytetu zaopatrzema 
Głos" pisząc o sposo~ach zape~aru irzymywała samochodY 

budowie huty ,,KatoWlce:': ,,MiliCJ~a: (jakiekolwiek i dokąd­
ciężarowe wiozące matenały budow huty, gdzie zwalano ~? 
kolwiek) i kierowała na p~ac budo~ Zasięg łamania proporcJI. 
wszystko bez żadnego ładu l s~adW ·się w latach 1971-1975 ~) 
ustalonych uprzednio w plarue, ~. asady otwartego pl~u , 
wielki (podniesiono to do tt~~~~~r:ty z 1978 r. ("Pl~y W:~~~ 
że autorka artykułu w nr. l kiej praktyce planistycznej lat 
letnie a plany roczne w po s 



208 WŁODZIMIERZ BRUS 

1975''), stwierdzając stałą "prawidłowość" poważnych odchyleń, 
nie mogła w gruncie rzeczy kontynuować swej analizy dla okre­
su 1971-1975 z powodu zanikania porównywalności w ogóle: nie­
które plany roczne po prostu nie uwzględniały szeregu istotnych 
zmiennych planu pięcioletniego. "Planowy chaos" tego okresu 
mógł się wydawać nawet przyjemny - wszystkie wskaźniki, na­
pędzane rosnącymi kredytami zagranicznymi, odchylały się w 
górę· "Planowy chaos" bieżącego pięciolecia zrzucił różowe po­
zory: wszystkie wskaźniki odchylają się w dół od planu mimo 
że jego autorzy usiłowali z góry już uwzględnić hamulce ,,ma­
newru gospodarczego". Jeśli do oficjalnie ogłoszonych wyników 
katastrofalnego roku 1978 (autorzy omawianych opracowań nie 
dysponowali jeszcze nimi) dodać dane planu na 1979 rok i zało­
żyć, że zostanie w pełni osiągnięty (mimo doświadczeń tegorocz­
nej zimy), to otrzymuje następujący obraz statystyczny: 

Dochód narodowy wytworzony _ 
Dochód narodowy podzielony _ 
Produkcja przemysłowa ....... . 
Produkcja rolnicza ........... . 
Eksport .................... . 
Import ..................... . 
Płaca realna .................. . 

Przeciętne roczne stopy wzrostu 
(w %%) 

1976-1980 
plan 
7-7,3 

4,8 
8,2 - 8,5 

3-3,5 
11,8 
4,7 

3-3,4 

1976-1978 
fakt. 
4,2 
2,9 
6,8 
3,3 
9,4 
6,4 
1,2 

Nie chcę wdawać się w komentowanie tej tabliczki, by nie 
naruszać zanadto koncepcji przeglądu; zresztą komentarz jest 
w gruncie rzeczy zbyteczny. Przypomnieć jednak ·wypada, że 
dzieje się to nie w sytuacji spłacania długów, lecz tylko zmniej­
szania tempa wzrostu zadłużenia. Najbardziej ostrożne źródła sza­
cują deficyt w walutach wymienialnych w 1978 r. na 1,7 -1,8 mi­
liarda dolarów, a więc mniej niż w 1977 r. (2,2 mld dolarów) 
i w 1976 r. (prawie 3 mld); a przecież był to nie tylko kOlejny 
przyrost długu, lecz w dodatku znacznie większy niż zakładano 
(1 mld) i osiągnięty nie na drodze planowanego WZrostu ekspor­
tu, lecz drastycznych cięć importowych, które utrzymały war­
tość importu z krajów nie socjalistycznych (',kraje pozostałe" 
- według polskiej nomenklatury statystycznej) na niezmienio­
nym poziomie 1977 r. Na koniec 1978 r. oficjalnie podana wyso­
kość zadłużenia Polski w walutach wymienialnych wyniosła 15 
mld dolarów (praWdopOdobnie brutto, tj. bez uwzględnienia akty­
wów zagranicznych, które nie mają większego znaczenia); spłaty 
i oprocentowanie przypadające na 1979 r. wynoszą 4,1 mld dola­
rów, czyli 2/3 planowanych wpływów z eksportu i 54 % ogólnych 
wpływów w walutach wymienialnych. Oczywiście, spłaty te mu­
szą być pokryte nowymi kredytami, podobnie jak przewidywany 
deficyt rachunku bieżącego (ponad 1 mld dOlarów) co odpowied­
nio zwiększy stan zadłużenia na koniec 1979 r.; jak dotąd Polska 
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,. l k . m pożyczek na zachodnich nie ma jednak trudnOSCI z o owarue . . . du' e wy_ 
rynka h · 'ęzn' ych a napięta sytuacja płatnicza znaj J c pIenI, .• 
raz głównie w wyższej stopie I?r?centoweJ. tkich omawianych 

Powróćmy do przeglądu. Zblezn: we wszys kry_ 
pracach jest stanowisko w. sP:aw~e c~arakte::u~~~obiek_ 
zysu: urzędowa teza o dommuJąceJ roli. tzw,. . aństwa jest 

~::~~~~=~a~~:: :::~~~~~~(~!r~ p~dejm:je si~ 
problem), .bądź po prostu prhzez ;.~~az~a:eegu~:c~~~ąc~rm~_ 
wu czynników wewnętrznyc. I me a stra-
nych fluktuacj~ pro?ukcji rolnej, ~~O!~t~wowat;)l~~~r\ dwu­
conej pogrudniowej szansy w tej e 1D!e . . _ 
znaczość polityki rolnej; pod?b~e, receSja ~a Z~!O~a~z~n1:, 
wien wzrost tendencji protekcJomstycznych me Si hód (i dokąd 
ale podstawowe źródło trudn?ści z ekdo~em ~a p~~afi sprostać 
indziej też ... ) tkwi w tym, ze gOJPo ~ ~. ~e . akości towarów 
wymogom rynku ani pod. wzglę em OS~I l d wz l dem opła­
(zwłaszcza wyższego stopma przero~~), ~ po. g ęólne zmia­
calności i aktywności handlowej. Jesli zas chodzi o og k cen 

. (terms ot trade - stosune 
ny cen w handlu zagrarucznYll? k ó ch od czasu do czasu 
w eksporcie do cen w imp?rCle), .do. t ryPolsce aluzje jako do 
(ale nie w prasie fachowej) czym sólę w

t 
,M wce" bez trudu 

k " naszych kłopot w, o, ano . 
rze omego WlDowaJcy. h R nika Statystycznego, ze _ 
dowodzą, na podstaWIe danycałyz . ocz dla nas w latach 70-tych 
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korzystnie a wskażnik terms ot trade zawsze przewyzsz p " 
z 1970 roku.. Ogólna diagnoza daje się, jak sądzę, z łatwosclą 

dłuże' PRL i o harmonogramie przechodzenia • Informacje o stanie za ma ( unk.t m zwrotnym ma być 
od deficytów do stopniowo .rosnąch~ ~o p ~elony miałby odtąd 
1981 rok, co oznaczałoby: ?' doc . mie .. wy od dochodu narodowego 
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rząd PRL przedstawicielom zaC?~C e.r, :wy ch, zaangażowanych 
roku jako. spełnie~e pos.tulat~w o;~o:urod.ol:r~. InIor.macje .te 
w lokowame polskich pozycze na. . Kul Wydarzemach JW6-
obiegły prasę zachodnią (odnotowała Je. tez t tuałyra ~~wicie przemilczane 
siąca" w numerze 5 z br.) - natoJWast zos dni' cenzury 
w oficJ'alnych publikacjach krajowych. Koro~ym UZ85

ed 
a he::fmi ośrod-

. . ństwoweJ" prz zac informacji jest "ochrona taJemmcy p.a ,. ł' ym celem było zawsze 
kanu imperialistycznymi; w rzeczyWJStOS~l t! own ale trudno chyba o bar­
ukrywanie prawdy przed własnym. społeczen;;ak e:, historia. Pozostaje tylko 
dziej jaskrawy przykład urzędow~J obłudy Juf . 'akim darzą się kierow­
liczyć na kolejne artykuły o wzajemnym za, amu, J

lski d rzał . ." społeczenstwo po e ... 
nictwo partii i "oj e p~lez . R ik Statystyczny podaje ogólny 

• Dodać tu można naWIasem, ze oczn O h zmiany układu cen w 
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handlu z krajami ,,nie-socJalistycznynn .były. pod wpływem nowej zasady 
niż w handlu z krajami socjalistycznynn m~·u ,rewolucji cen" na rynku 
~~ania cen. przyjętej p~ RWPG w ~73 'roku. Informacje na .!e.n 
SWIatowym zapoczątkowanej ,I?lZ6Z. OPEC w kule P. Bożyka w EkonomlS.cU! 
temat za lata 1970-77 znalezc mozna w

d 
arry' t utrzymywały się nadal, Jak 

nr 40 z 1978 roku. W roku 1978 ten encJe e 
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wyprowadzić ze wszystkich omawianych opracowań: gospodarka 
polska wciąż rozwija się głównie dzięki przyrostowi rozporzą­
dzalnych czynników produkcji, nie zaś dzięki postępowi w ich 
wykorzystywaniu; co więcej, w miarę jak problemy ekonomicz­
ne - w skali krajowej i międzynarodowej - stają się bardziej 
skomplikowane, efektywność naszej gospodarki zamiast wzras­
tać maleje, co wymaga zwiększonego przypływu środków na 
każdą jednostkę przyrostu rezultatów. Próby wymusz~nia więk­
szej efektywności przez silne ograniczanie środków - Jak w dru­
giej fazie rządów Gomułki - prowadziły do stagn~cji; pogrud­
niowe próby zdynamizowania gospodarki przez potęzny zastrzyk 
środków z zewnątrz dały, jak dotąd, wyniki krótkotrwałe, a 
w sensie ekonomicznym pozorne: dynamizm trwał tak długo, 
jak długo rósł przypływ ekstra-środków, nie zosta!Y n~tomias.t 
uruchomione wewnętrzne siły napędowe gospodarki. NIe roZWI­
jam tej, dziś na ogół powszechnie uznanej, teZ!, jak również nie 
przytaczam materiału dowodoweg.o, który zamteresowany CZ!­
telnik z łatwością odszuka w orygmalnych tekstach - w fonme 
najbardziej rozwiniętej w "Manowcach". 

Byłoby przesadą twierdzić,. że z?ieżność poglądów autor. ów 
omawianych opracowań ograrucza SIę tylko do ogó~ego stWIer­
dzenia dominującej roli czynników wewnętrznych I do odrzu­
cenia zewnętrznych usprawiedliwień kryzysu. Każdy z au~orów 
widzi istotne źródło niesprawności ekonomicznej w systemIe po­
litycznym - aut0Ju:atycznym, .pozba~onym m~hanizmów re~­
lowania i hamowarua, wywołującym rueuchronme postawy "WIel­
kiej odnowy", o której barwnie piszą "Manowce"; zawarta v: 
"Uwagach" szczegółowa analiza związku międ~ systemem p~h­
tycznym a arbitralną polityką g~spodarczą, .ktora ~op:owadziła 
do zaprzepaszczenia pogrudniowej sza-?-sy, tez ~daJe SIę zg<><iI?-a 
z poglądami innych autorów. Podobme w kazdym opracowaruu 
znajdujemy ostrą krytykę. rozmaitych. st~?n obecneg~ ~ystem~ 
funkcjonowania gospodarkI - centralizacJ.I, -?-akazow<;>sCI, wadli­
wego układu cen, jednostronnego nastawlema na WIelką skalę 
produkcji itp. - wraz z ukazaniem ich negatywnego wpŁyw,u 
na potencjał innowacyjny, wydajność pracy, gospodarowarue 
zasobami materialnymi. Zarazem jednak wiele ~lementów ",:,spól­
nych występuje tu w odmiennych kontekstach mterpretacYJnyc~ 
i w rozmaitej hierarchii ważności, co z natu~, rzeco/ 'prowadzi 
często do różnych wniosków "terapeutycznych. Rózruce poglą­
dów zarysowują się najwyraźniej między :,Uw~gami" a .. ,Drogą", 
co jest zrozumiałe ze względu na bez~osreci?i.o polen;uczny cel 
publikacji "Drogi"; "Głos" jest znaczme mrueJ polemI~ny bez­
pośrednio, a "Manowce" zupełnie nie - ale poglądów róznIących 

wynika z danych w nr. 4 dodatku Ek$port - !n:port ty~ Polity~ (kwie­
cień 1979). Dla uniknięcia ni~po~en zaznaczyc .trze,ba, ze mowa 
o tendencjach zmian, a nie o porownam.u ~solutnych J>I!~mow ce~ ,w ~­
dlu na jednym i na drugim ryWr.u; wmoski o OplacalnOSCI P.rzes~ęc z Jed­
nego obszaru na drugi wypracowane na podstaWIe obserwaCjI zmian samego 
tylko wskaźnika ternu ol trode byłyby zbyt pochopne. 
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się od siebie zawierają niemało. Oczywiście nie zami~rza!D tu 
omawiać różnic we wszystkich sprawach, skoncentruję SIę na 
kilku najwaźniejszych. 

Rozbieżności 

Główna rozbieżność - a przynajmniej wyraźna różnica w roz­
łożeniu akcentów - dotyczy stosunku między rolą systemu. funk­
cjonowania (zarządzania) a rolą długookresowych proporclt gos­
podarczych jako przyczyn kryzysu gospodarki polskiej. Jest to 
punkt, który szczególnie mocno podkreśla "D~o~a" w k,rYtYce 
"Uwag". Nie należy chyba rozumieć tej krytyki Jako s~~r~e­
nia, że "Uwagi" w ogóle pomijają kwestię ~mian 'pro~orcJ~ mIę­
dzy poszczególnymi dziedzinami gospodarki, a Więc I ZmIan w 
rozdziale nakładów inwestycyjnych (sformułowany na str. 37 pos­
tulat redukcji ogólnej kwoty nakładów jest sam przez się rów­
noznaczny z żądaniem takich zmian) .- niem~ej jednak sP<;>Só?, 
w jaki stawia ten problem "Droga" I ranga Jaką mu przypIs~Je 
są odmienne: zespół celów ("preferencji i. priorytetów") . r~~o­
wany przez PZPR, a polegający na prymaCIe przemysłu cIęzkiego 
jest pierwotnym "czynnikiem kryzysogennym", natomiast "ce~­
tralistyczny i dyrektywny system tzw. ~rządzan!a. jest C:~­
kiem walnie pogłębiającym kryzys n.aszeJ ekonomiki, ale me. Jest 
to czynnik samodzielny, (lecz) ... służebny wobec stosowaneJ po­
lityki gospodarczej, którą narzucił polskiej gospodarce ZWiązek 
Radziecki" (str. 63). "Głos" zajmuje w pewnym sensie stano­
wisko pośrednie, stawiając oba aspekty obok siebie ("Gierek mógł 
przeprowadzić zasadniczą sanację gospodarki, sanację system0v.:ą 
w zakresie jej funkcjonowania i sanację strukturalną w zakreSIe 
proporcji i kierunków rozwoju. Nie zrobił ani jednego ani dru­
giego" (str. 74). ,,Manowce" przypis?ją długookreso~ celom 
polityki gospodarczej i kształtowanej (czy ukształtowanej ... ) pod 
ich wpływem strukturze bardzo powaźną rolę i czynią je je~ym 
z zasadniczych punktów odniesienia całej dalszej analizy: "WIele 
przemawia za tym, że rządzący po~ad. cel~mi głoszonymi. (wzro~t 
dobrobytu) mają cel nadrzędny, Jakim Jest maksymalizowarue 
potencjału ekonomicznego jako bazy dla potencjału polit~cznego 
i militarnego. Mnóstwo niezrozumiałych i pozornie nielogicznych 
działań gospdarczych w świetle tak sformułowanego celu nadrzęd­
nego znajduje częściowe 'racjonalne' wyjaśnienie" (s!I" 13). ~ezę 
tę próbuje się następnie weryfikować na P?~staWI~ m~tenału 
faktycznego z różnych dziedzin (w tym rówruez z dziedziny sto­
sunków gospodarczych w ramach RWPG), a ~a~e pow!~ać ':'! 
sposób bardziej generalny z sowiecką koncepCją ~dustnalizac]I, 
zwłaszcza w podrozdziale zatytułowanym "Strategta wzros~~ dys­
harmonijnego". Równocześnie jednak autor ,,Manowców pod­
kreśla, iż "nie można dowodzić, że wielce prawdopod?bna sp;zecz­
ność między tym, co się chce osiągną~, a ~ co. SIę .móWI, sta: 
nowi jedyną przyczynę nieefektywnOŚCI nasze] polityki gospodar 
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czej. Istnieje wiele przejawów nieładu w naszej gospodarce, któ­
rych przyczyny nie dają się sprowadzić do oddziaływań zew­
nętrznych ani do tego, że cele głoszone są tylko celami pozoro­
wanymi" (str. 13). Również to twierdzenie jest następnie dowo­
dzone zarówno przy pomocy danych o niskiej efektywności wew­
nątrz poszczególnych dziedzin produkcji (zwłaszcza zbyt wyso­
kiej materiałochłonności i energochłonności) jak i przez analizę 
systemowych przyczyn nadmiernej skłonności do inwestowania; 
przyczyny te (m.in. ślepota gałęziowych partykularyzmów) splatają 
się z intencjami tych "grup nacisku, dla których potencjał eko­
nomiczny służy w pierwszym rzędzie celom 'obronnym'" (str. 
46). "Manowce" wydają się z powodzeniem unikać uproszczeń 
także przez uwzględnianie uwarunkowań historycznych (str. 20). 

W sumie, niezależnie od tego kto jakie poglądy podziela, jest 
rzeczą oczywistą, że podniesiony został problem pierwszorzędnej 
wagi, obok którego nie powinien przejść obojętnie nikt zaintere­
sowany stanem gospodarki polskiej i możliwościami jej naprawy. 

Drugim zagadnieniem natury zasadniczej, ujmowanym od­
miennie przez poszczególnych autorów, jest postulowany zakres 
zmian w systemie zarządzania. "Uwagi" wydają się stać na pozy­
cjach, które - w uproszczeniu oczywiście - nazwać można "wę­
gierskimi": rynku regulowanego i autonomii przedsiębiorstw 
(z realnym samorządem robotniczym) w ramach gospodarki cen­
tralnie planowanej, zwłaszcza w odniesieniu do podstawowych 
inwestycji. "Głos", który bardzo mocno podkreśla znaczenie 
przywrócenia pieniądzowi jego właściwej roli w gospodarce, uwa­
ża iż konsekwentna reforma ekonomiczna powinna polegać przede 
wszystkim na nadaniu przedsiębiorstwom prawa dysponowania 
przeważającą częścią wytworzonych nadwyżek, a więc również 
podejmowania decyzji określających kierunki inwestowania: 
"Strukturotwórcze decyzje inwestycyjne będą podejmować bran­
żowe zrzeszenia (spółki) przedsiębiorstw w trybie samofinanso­
wania zasilanego oczywiście kredytem bankowym, na własny 
rachunek i ryzyko" (str. 81). Finansowanie gospodarki narodo­
wej miałoby być wyłączone z budżetu państwa, w którym pozos­
tałoby jedynie finansowanie tzw. konsumpcji społecznej (oświa­
ta, ochrona zdrowia, kultura itd.). Centralnemu planiście, od 
którego miałby także być uzależniony bank centralny w zakresie 
emisji oraz (w pewnym stopniu) w zakresie bieżącej polityki 
kredytowej, pozostałoby planowanie perspektywiczne, czyli - w 
tym ujęciu - prognozowanie generalnych trendów rozwojowych. 
"Droga" nie wypowiada się wprost na temat programu reform 
systemu zarządzania, co więcej - wysuwa tezę, iż popaździer­
nikowe i późniejsze "dyskusje modelowe" odwracały uwagę od 
tego, co najwaźniejsze (od proporcji gospodarczych), a więc 
w tym sensie odpowiadały interesom partii; niemniej jednak 
z różnych zawartych w tekście postulatów można wnosić, że 
,,Droga" opowiada się za bardzo radykalnymi zmianami w tej 
dziedzinie, obejmującymi nie tylko system zarządzania (odręb­
ność przedsiębiorstw, walka konkurencyjna i "cała gra rynko-
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Wjl"), lecz również stosunki własności (str. 66-67). Zmianom w 
systemie zarządzania (obok zmian w polityce gospodarczej) ,,Dro­
ga" przypisuje dużą rolę w uruchomieniu bezinwestycyjnych 
źródeł wzrostu dochodu narodowego (szkoda, że przy tej okazji 
następuje przykry w formie atak przeciwko "Uwagom", moim 
zdaniem powiązany z merytorycznie niesłuszną interpretacją po­
zycji teoretycznych Michała Kaleckiego). 

Trzecią grupą rozbieżności, które można by zaliczyć do rzędu 
pryncypialnych, jest kwestia rozpi~tości dochodowych. Autorzy 
"Uwag" są wyraźnie wyczuleni na tę sprawę i to zarówno w kon­
tekście postulatów doraźnych (przewidując konieczność posunięć 
hamujących czasowo wzrost ogólnego poziomu dochodów sądzą, 
że warunkiem akceptacji tych posunięć musi być ograniczenie 
szczególnie wysokich dochodów), jak i w kontekście ogólnym 
(,,nie znamy żadnych racjonalnych argumentów, dla których roz­
piętość płac miałaby być wyższa niż 1 : 6, czy maksymalnie 1 :8"; 
"podstawowym instrumentem (ograniczania nadmiernych docho­
dów inicjatywy prywatnej i pewnych grup zatrudnionych w gos­
podarce uspołecznionej) powinien być system progresywnych po­
datków" - str. 35; "w system (powstały w wyniku reformy zarzą­
dzania) powinny być wbudowane rozwiązania przeciwdziałające 
nadmiernemu różnicowaniu dochodów płacowych między poszcze­
gólnymi organizacjami gospodarczymi i wewnątrz nich" - str. 
39). ,,Droga" podziela stanowisko "Uwag" w sprawie koniecz­
ności zwalczania jawnych i ukrytych przywilejów aparatu biu­
rokratycznego, przeciwstawia się natomiast tendencjom wyrów­
nawczym wobec wysokich dochodów uzasadnionych "wkładem 
pracy do gospodarki narodowej", a nie wynikających z pozycji 
politycznej. Podobnie "Głos", który uważa rozwarstwienie do­
chodów za nieunikniony element naprawy gospodarczej, m.in. 
dlatego, że "trzeba otworzyć możliwości tworzenia przedsię­
biorstw poza układem państwowym, w szerokiej sferze usług, 
drobnego przemysłu, rolnictwa itd." (str. 82). Nawiasem mówiąc, 
problem roli sektora niepaństwowego (pod tą niezgrabną nazwę 
podstawiam zarówno przedsię?i~rstwa ściśle prywatne, jak i ajen­
cyjne oraz prawdziwe przedSIębIOrstwa spółdzielcze) pojawia się 
zaskakująco rzadko w omawianych opracowaniach, poza wspo­
mnianym wyżej kontekstem. Być może oznacza to - podobnie 
jak w przypadku rolnictwa, gdzie wszyscy autorzy wypowiadają 
się za stworzeniem warunków rozwoju nowoczesnego sektora 
prywatnego - że otwarcie w tym kierunku traktowane jest jako 
bezsporne, niezależnie od różnic w koncepcji polityki dochodów. 

Wracając jeszcze do tej ostatniej sprawy, odnotujmy intere­
sujący pogląd autora ,,Manowców". Jego zdaniem znaczny i stale 
rosnący wpływ dochodów ze źródeł pozaoficjalnych (legalnych, 
półlegalnych i nielegalnych) sprawia, że rozpatrywanie rozpiętości 
dochodowych tylko w ramach zarobków oficjalnych utraciło 
sens, a polityka na tej podstawie wypracowana i zmierzająca do 
powiązania pracy i płacy, skazana jest z góry na niepowodzenie. 
Jak wynika z dalszych rozważań autorowi nie chodzi o rugowa-
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nie pozapaństwowych źródeł dochodów, ale o eliminację demora­
lizujących konsekwencji załamania globalnej równowagi rynko­
wej i ogólnego rozprzężenia, które nie tylko podważają bodźcową 
funkcję wynagrodzeń, lecz także sprawiają, iż coraz ważniejszym 
wyznacznikiem różnic w sytuacji źyciowej staje· się podział na 
,,zaradnych" i ,,niezaradnych". Trzeba ten moment uwzględniać 
przy wszelkich poczynaniach w dziedzinie cen i płac zmierzają­
cych do przywrócenia równowagi rynkowej (ochrona interesów 
grup społecznych o mniejszej sile przebicia - str. 31-32). 

Przywrócenie równowagi rynkowej występuje jako wyjściowy 
w~ek napra~ gospodarczej u wszystkich autorów; niejed­
nolite są natOmIast poglądy w sprawie metod realizacji tego wa­
runku (chodzi w tym przypadku o elementy programu dorai­
nego). Dwie kwestie wydają się tu godne poruszenia: nacisk na 
płace i tempo reformy systemu zarządzania; tu bardziej umiar­
kowanej pozycji "Uwag" przeciwstawia się radykalizm ,,Drogi". 

Autorzy "Uwag" sądzą, że potrzeba przywrócenia równowagi 
rynkowej w trudnej sytuacji gospodarczej, w jakiej znalazła się 
Polska (m.in. w związku z perspektywą spłaty długów zagranicz­
nych w następnej dekadzie) zmusza do ograniczenia wzrostu płac, 
co powinno być zrozumiane przez społeczeństwo pod warunkiem, 
że będzie to element konsekwetnego i energicznie realizowanego 
programu reform, a nie po prostu kolejny zabieg zmierzający do 
rozwiązania kryzysu kosztem ludności. ,,Droga" kategorycznie 
przeciwstawia się sugestiom samoograniczania zarówno ze wzglę­
du na wciąż niski poziom dochodów (również w stosunku do 
poziomu wydajności pracy i w porównananiu z innymi krajami 
Europy Wschodniej), jak i ze względu na to, iż "nawoływanie 
przez opozycję do rezygnacji z podwyżek płac oznaczałoby rezy­
gnację z jedynego narzędzia, przy pomocy którego można wy­
musić na partii pewne, tak konieczne, zmiany gospodarcze" (str. 
68). Jak zapewne Czytelnicy zauwaźyli, staram się w tym przeglą­
dzie unikać zajmowania stanowiska w sprawach spornych; poza 
innymi przyczynami również dlatego, że rozwinięte uzasadnienie 
własnej pozycji wymagałoby odrębnego artykułu dla niejednego 
problemu. Trudno mi jednak powstrzymać się przed paroma 
dodatkowymi komentarzami w tej ważnej kwestii, zwłaszcza że 
od czasu powstania obu tekstów zaszły fakty, które - jak się 
wydaje - usuwają źródło sporu. Otóż w tak skomplikowanych 
sprawach jak problem postulatów płacowych wiele zaleźy od 
ilościowej interpretacji pojęć ,,nadmiemy", "ograniczony" itp. 
Autorzy "Uwag" wspominali na początku 1978 roku o konsekwen­
cjach zadłużenia dla braku możliwości wzrostu płac realnych 
powyżej 3-4 % rocznie, a oficjalne wyniki 1977 roku (2,2 %) wzbu­
dzały już u nich wyraźny niepokój. Tymczasem 1978 rok przy­
niósł zjawisko nieznane w oficjalnych statystykach od 1960 roku, 
mianowicie spadek przeciętnej płacy realnej w stosunku do roku 
poprzedniego: 5,7 % wzrostu płacy nominalnej przy 8,5 % wzrostu 
kosztów utrzymania (jak najbardziej oficjalne dane ze sprawo­
zdania GUS-u, a więc pomijające naj rozmaitsze wątpliwości co 
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do ścisłości wskaźników) dał spadek przeciętnej płacy realnej 
o prawie 2,6 %. Plan na 1979 rok wykazał zdumiewającą zdolność 
adaptacyjną w tej dziedzinie, przewidując wzrost wskaźnika płacy 
realnej o 1,5 - 2 % w stosunku do 1978 roku, co oznaczałoby -
według planu! - że oficjalny poziom przeciętnej płacy realnej 
w 1979 roku miałby pozostawać wciąż poniżej poziomu 1977 roku. 
Wpływ na ogólną dynamikę wskaźnika płacy realnej w czteroleciu 
1976-1979 pokazany został w naszej tabliczce powyżej: 1,2 % rocz­
nie, co jeszcze silniej przemawia na rzecz sceptycyzmu "Uwag", 
słusznie podkreślających rolę ułomności statystycznych przy in­
terpretowaniu wielkości tego rzędu. Ale jeśli tak, to mamy do 
czynienia z niewątpliwym :-. za:nierzonym" czy nie - t? bez 
znaczenia - wzrostem obClązema społeczenstwa kosztamI kry­
zysu, przy czym żadnego ~c~odzenia z ~su, ani nawet pro­
gramu, jak dotąd, nie Wldac: Trudno WlęC przypuszczać, by 
autorzy "Uwag" podtrzymywali swe sformułowania sprzed roku 
w stosunku do sytuacji z połowy 1979 roku, tym bardziej że -
mimo wszystko - nie n;ta p~w<??u zakładać, iż inne. drogi pos­
tępowania w perspektywie naJbhzsz~ch ~at są ~n;tknięte .. Pote~­
cjał przemysłowy, zbudowany tak WIelkim WYSIłkiem, moze byc, 
choćby z opóźnieniem, lepiej wykorzystany; ponowne osłabienie 
niektórych doktrynerskich a~p~któw polityki roln~j już z~częło 
przynosić rezultaty, a bardzIej kons~kwentne ZmIany, m .m. w 
kierunkach wskazywanyc~ v: om~wul~ych opracowaniac.h: ~o­
winny je umocnić i ro~c. ~mIała l V:0lna od de~~bilizuJą­
cych zygzaków polityka poplerama drobnej wytwórczos~I" w tym 
również prywatnej, mogłaby sto~unkowo sZ?'bko p~YJl:lesć efek­
ty rynkowe. Harmonogramy ZmIan w.stanie zadłużema ~a .gra­
nicą też nie powinny być traktowan.e Jako na~ę~e, a JUZ na 
pewno nie powinny wywoływ~ć arbIt~ych CIęC Importowych, 
przynoszących więcej strat mz kOrzySCI zarówno w sferze sto­
sunków państwo - ludno.ść, jak i "?ezpośrednio w z~olnościach 
produkcyjnych gospodarki:. WreSZCIe, rezerwy. na Wl~~ą s~alę 
tkwią w obciążeniach militarnych gospodarki polskiej. PIsał 
o nich w listopadowym (1978) numerze Kultury Józef Lewandow­
ski i choć artykuł jego ~wiera.peWJ?-e prz.esa~e. szacunki (aut?r 
padł ofiarą pułapki terIDIDOloglczneJ, utozsaIDIaJąc Gross Natto­
nal Produet - dochód narodowy brutto w polskiej terminologii 
statystycznej - z produktem globalnym), wagę zagadnienia po­
kazał. Nie ma potrzeby powtarzać, że żadna z tych, i wielu innych 
zapewne, możliwości nie ~e~zywistni ,się automatycznie, ale nie 
o to przecież chodziło w rózmcach zdan na temat postawy wobec 
płac. 

Druga z wymienionych kontrowersji na temat programu do­
raźnego dotyczy tempa reformy systemu zarządzania w warun­
kach braku równowagi rynkowej. Autorzy "Uwag" reprezentują 
pogląd, że przy silnej przewadze popytu nad podażą, reforma 
zwiększająca samodzielność przedsiębiorstw i wiążąca system 
bodźców z wynikami finansowymi, przyniosłaby prawdopodobnie 
rezultaty odwrotne od zamierzonych; stąd postulat ustabilizo-
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wania na okres przejściowy obecnego systemu zarządzania z ko­
rektą jedynie najbardziej szkodliwych form po to, aby przygo­
tować materialne (równowaga rynkowa) i koncepcyjne przesłanki 
reformy kompleksowej. "Droga" gwałtownie atakuje to stano­
wisko, zgodnie ze wspomnianym uprzednio poglądem o ścisłym 
związku systemu zarządzania z zasadniczymi kierunkami polityki 
gospodarczej, a więc niemożności zmian na jednym odcinku bez 
równoczesnych zmian na drugim. Problem ma w sobie istotnie 
wiele cech błędnego koła, co nie raz podnoszono w przeszłości. 
Jego rozwiązanie wygląda prawdopodobniej na płaszczyźnie pra­
gmatycznych kompromisów w okresie przygotowawczym, pod 
warunkiem istnienia konkretnego programu generalnej reformy 
i zdecydowanej woli wyprowadzenia jej w życie. Jedyne w ra­
mach bloku sowieckiego węgierskie doświadczenie przeprowa­
dzenia reformy (umiarkowanej i ograniczonej ściśle do systemu 
funkcjonowania gospodarki, bez zmian politycznych) świadczy­
łoby na korzyść tej tezy. Jednak niektórym autorom omawia­
nych opracowań chodzi zapewne o reformę innego typu. 

I tak dochodzimy do sedna problemu stojącego przed nieza­
leżną opinią ekonomiczną w Polsce: czy można coś istotnego 
naprawić w ramach generalnych założeń istniejącego systemu 
polityczno-gospodarczego i zależności od ZSSR? W tym przecież 
tkwią korzenie rozbieżności, które szczególnie wyraźnie wystę­
pują między "Uwagami" a ,,Drogą": autorzy "Uwag" niewątpli­
wie odpowiadają "tak" na postawione pytanie, co zresztą explicite 
stwierdza prof. Lipiński w słowie wstępnym. Zespół ekonomis­
tów dyskutujący na łamach "Drogi" wydaje się reprezentować 
odmienne stanowisko, choć nie stwierdza tego wprost. Dwa po­
zostałe opracowania trudniej sklasyfikować z tego punktu wi­
dzenia, co nie powinno być uważane za zarzut, chociaż po ,,Ma­
nowcach" z ich ambitnymi zamierzeniami analitycznymi można 
było oczekiwać odpowiedzi, a co najmniej rozważenia kwestii 
na ile specyficznie polskie, a na ile "ogólnoobozowe" są źródła 
naszych słabości. Porównania zawarte w książce, a także pow­
szechnie znane różnice w sytuacji poszczególnych krajów RWPG, 
uzasadniają postawienie takiego zagadnienia. 

Włodzimierz BRUS 
28 maj 1979 r. 

Nadesłane nowości wydawnicze 
BASSET (B.). Zacznijmy znów 

modlić się. Tłumaczył z języka 
angielskiego Edward Zwolski. 
Okładka: Roman Cieś1ewicz. Str. 
151 i 9 nlb. (Wyd. Editions du 
Dialogue, Seńa: Znaki czasu, Pa­
ryż, 1979). 

GRZEGORCZYK (Andrzej). Filo­
zofio czasu próby. Str. 219 i 5 nlb. 
(Wyd. Editions du Dialogue, Pa· 
ryż, 1979). 

BILLIG (Piotr). Przypadki Saula 
Vogla. Opowiadania. Str. 78 i 2 
nlb. (Wyd. Oficyna Poetów i Ma­
larzy, Londyn, 1979). 
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DUSZA (Edward L.). Odeszli z różą 
UJ sercu. Str. 15 i l nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1979). 

WÓJCIK (Stanisław). "W imieniu 
Rzeczypospolitej" - Polskie Pań­
SIwo Podziemne" w świetle faktów. 
Str. 34. (Nakładem Autora, To­
ronto, Ontario, 1979). 
N~ drogi w Australii. 1947-1977. 

Redaktor Andrzej Racięski. Str. 
185 i 3 nlb. (Wyd. Klub Karpat­
czyków w Hobart, 1978). 

Jednodniówka zjazdu kawalerów or­
deru Virtuti Militari. Mateńał 
zebrali: Tadeusz Kempa, Piotr Po­
łileik, Michał Soszyński i Mieczy­
sław Drelich. Str. 69 i 3 nlb. 
(Wyd. staraniem Piotre: ~ołac~ 
przy współpracy uczestmkow ZJaz­
du, Hobart, 1975). 

Komunikat Informacyjny. Rok XXX, 
styczeń-luty 1979. Str. 10 (po­
wielacz). (Wyd. Związek Polaków 
wHobart). 

DroKi do niepodległości. Wybór, re­
dakcja, słowo wstępne Krzysztof 
Kozłowski. Str. 295 i l nlb. (Wyd. 
Społeczny Instytut Wydawniczy 
ZNAK, Kraków, 1978; cena zł 
90,00). 

Wartości pedagogiki l anus:r.a Kor­
czaka. Praca zbiorowa pod redak­
cją ks. Piotra Poręby. Str. 101 i 
3 nlb. (Wyd. Towarzystwo Nau­
kowe Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, seria: Rozpra":Y Wy­
działu Teologiczno-Kanorucznego 
_ 49' Lublin 1979; cena zł. 92). 

BENDER (Rys~). Społeczne .ini­
cjmywy chrześcijańskie w KroZes­
,wie Polskim 1905-1918. Str. 175 
i 13 nlb. (Wyd. Towarzystwo Nau­
kowe Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, seńa: Rozprawy Wy­
działu Historyczno-Filologicznego 
_ 41' Lublin 1978; cena zł 95). 

STYC~ (Tad~usz). Proble.m mo~ 
liwolci etyki jako e,":p,ryc7~ 
ł/.prGwomocnion.ej i ogólnUl wazne] 
teorii moralności. Studium me­
taetyczne. Str. 220 i 4 nlb. (Wyd. 

Towarzystwo Naukowe Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego; 
seria: Studia z Filozofii Teoretycz. 
nej - zeszyt 4; Lublin, 1972; ce­
na zł 70). 

ZIELffiSKI (Zygmunt, b.). Ko­
ściół katolicki w Wielkim Księ­
stwie Poznańskim w latach 1848-
1865. Str. 440. (Wyd. Towarzys­
two Naukowe Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego; seria: Roz­
prawy Wydziału Teologiczno-Kano­
nicznego - 34; Lublin, 1973; 
cena zł 140). 

MULLEROWA (Lidia). Sieć paro­
fialna Kościoła katolickiego lo 

Polsce w 1970/72 T. Str. 240 i 2 
nlb. (Wyd. Towarzystwo Naukowe 
Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego - Instytut Geografii His­
torycznej Kościoła w Polsce; seńa: 
Mateńały do atlasu historycznego 
chrześcijaństwa w Polsce - tom 
III; Lublin, 1975; cena zł 135). 

Roczniki H um.anistyczne, Filologia 
polska. Volume XVIII, fase. l, 
1970. Tom poświęcony pamięci 
profesora Stanisława Pigonia opra­
cowany przez polonistów KULu. 
Str. 174 i 2 nlb. (Wyd. Towa­
rzystwo Naukowe Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin, 
1970, cena zł 40). 

Roczniki Humanistyczne, Volume 
XIX, fase. l, 1971. O sztuce lite­
rackiej. Prace ofiarowane Czesła­
wowi Zgorzelskiemu w czterdzies­
tolecie pracy naukowej i nauczy­
cielskiej przez przyjaciół, kolegów 
i uczniów. Str. 384 i 4 nlb. (Wyd. 
Towarzystwo Naukowe Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
Lublin, 1971; cena zł 95). 

Roczniki Humanistyczne, Tom XXIV 
- zeszyt l, 1976. O literaturze 
i teatrze. Prace ofiarowane prof. 
Irenie Sławińskiej przez przyja­
ciół, kolegów i uczniów. Str. 331 
i 3 nlb. (Wyd. Towarzystwo Nau­
kowe Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, Lublin, 1979; cena 
zł 90). 



Humor krajowy 

PYTANIA I ODPOWIEDZI 

_ Dlaczego w Polsce od dwóch miesięcy są takie upały? 
- Bo odmrażają ceny ... 

- Co to jest kibitka? 
- Prototyp pociągu Przyjaźni! 

_ Co się dzieje w Polsce jeśli nadchodzi ,,klęska żywiołowa"? 
_ Najpierw panika, potem szukanie winnych, następnie ukaranie win-

nych i w końcu pochwała Partii! 

- Kto porwał Aldo Moro? 
_ Kpt. Jewsiejew. W zasadzie miał porwać Mussoliniego, ale zbyt długo 

czekał na paszport ... 

_ Co by to było gdyby nagle całą milicję przeWe51ono z Polski do 
Związku Sowieckiego? 

_ W obu krajach od razu podniósłby się współczynnik inteligencji ... 

_ Jakie są trzy stadia budowy komunizmu w erze Gierkowej? 
_ PEWEXizm, komercjalizm, kanibalizm. 

_ Marks miał długą brodę, Engels o wiele mniejszą, Lenin bródkę, 
Stalin wąsy, Breżniew brwi - a co będzie miał jego następca? 

- Warkoczyk ..• • 
_ Dlaczego w Związku Sowieckim zabrakło papi~ru? 
_ Bo po wypuszczeniu Sołżenicyna - wszyscy PlSZll··· 

_ lle izb przypada na jednego Polaka? 
_ Pięć: trzy i pół izby wytrzeźwień, jedna - matki i dziecka i pel -

mieszkaniowej ... 

• _ Na czym stoi RWPG. 
_ Na radzieckiej praworządności, polskiej organizacji, czeskiej oiwadze, 

rumuńskiej uczciwości, bułgarskiej inteligencji i węgierskim kzyłu ... 

JESZCZE O HERMASZEWSKIM 

Nie ma mięsa ani gnata 
Tylko Hermaszewski lata! 

_ Jaką korzyść mieli Polacy z lotu Hermaszewskiego? 
_ Taką samą jaką miały psy z lotu Łajki ... 

• 
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Soejalistyczne prawo Archimedesa: ciało Z8Dmzone w gównie traci na 
odwadsel • 
Mówi" że godło Polski zostanie zmienione: zamiast Orła - kangur -
z pustą torh4 do socjalizmu ... • 

Nowy paragraf w Kodeksie karnym: 5 lat bez znajomości. .. 

• 
Jak wiadomo w czasie pobytu Papieża w Polsce masy ubeków paradowały 

w komżach udając księży ze służby .porządkowej. Jeden z zagranicznych 
dziennikarzy zapytał Pola~: - P~e~ jak rozpoznać, że to nie ksiądz? 
_ Bardzo proste - bl'ZlI11ała odpoWIedź - trzeba tylko obejrzeć brewiarz. 
Jak newy, to ubek ... • 

W czasie wizyty Papieża Polak z zagranicy pyta szofera taksówki: 
_ Panie, czy to już plac Bankowy? Jeszcze Dzierżyńskiego - padła 
odpowiedź. • 

w tymże czasie spotyka się dwóch ksi.ęży. - Księże, mówi jeden. skąd 
ja ksi~ znam? - To jasne - odpoWUlda drugi - przecież pracujemy 
w tym samym komisańacie ... • 

_ Tato _ zapytał dwunastoletni chłopiec - czy AL-owcy są nieśmier­
telni? 

- ??? 
_ No, bo w gazetach ciągle w nekrologach podają: AKowiec, Akowiec, 

a nigdy nie pisą ALowiec ... 

NOWY WlERSZ'YK 

Jeden Polak jest Papieżem. 
drugi ważny przy Carterze, 
kilku przed Breżniewem klęczy, 
reszta się w kolejkach męczy·· 

• 
Faeet wchodzi do wędliniarni i mówi: - Proszę o 2 kg. cwaniaka. -

Jakiego cwaniaka? - pyta sp~wczyni. - O, tego, co tam leży. -
Pnec:ież to salceson! - No właswe, to cwaniak - nie dał się wywieźć 
do Rosji! • 

Stoi ogromna kolejka po mięso· Przejeżdża samochodem Gierek i widząc 
jł zatrzymuje się i pyta: -. Towarzysze, po co tu stoicie? - Jakto po co 
_ po mięso i to od wczoraJ ... ~ Na. t? Gierek: - Wyście mi pomogli, 
to j ja wam pomogę ... - Po pół godzinie przed sklep zajeżdża duża ci~­
rówla. Wszyscy się do niej rzucają, a tu wynoszą ... krzesła . 

(Daluy ciąg na 3tr. 239) 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

3·5·79 
Zmarł w Warszawie prof. dr Bolesław Habdank-Dunikowski, historyk; był 
filistrem korporacji ,,Patria ". 

21·5·79 
Zmarł w Inowrocławiu, w wieku 63 lat, Eugeniusz Paukszta, pisarz. Debiu­
tował w Wilnie, ale był związany z Poznaniem. W okresie powojennym 
wydał 34 tomy prozy. • W bież. roku na rynku wewnętrznym PRL inaj. 
dzie się 140 tys. "Polskich Fiatów 126p", 34 tys. "Syren", kilkanaście tysięcy 
"Polskich Fiatów 125p", "Polonezów" i "Zastaw 1100p". Nie planuje się 
importu "Skoda", "Wartburgów" i "Trabantów". Z ZSSR Polska sprowadzi 
około 10 tys. samochodów osobowych. 

25-5·79 
W Warszawie obradował V zjazd towarzystwa "Polonia". Prezesem towa­
rzystwa wybrany został ponownie Tadeusz Młyńczak. 

2-6·79 
Nabywca 100.milionowej ksiąiki sowieckiej otrzymał w upominku od "Mież. 
dunarodnoj Knigi" bezpłatną wycieczkę do Związku Sowieckiego. 100·milio­
nową ksiąikę kupił dr Romuald Wojna. • W ciągu roku rejestruje się 
w PRL około 12 tys. przerw w dostawie energii na liniach średnich 4 go­
dziny. Możliwości energetyki pozwalają na planową naprawę odcinka sieci 
raz na 30 lat. Ok. 125 tys. odbiorców energii na wsi otrzymuje stale prąd 
niższej jakości. Informacje te podaje Przegląd Techniczny wskazując 
związek między wydajnością rolnictwa o jego zaopatrzeniem w energię 
elektryczną· 

3-6-79 
Zmarł w Warszawie, w wieku 55 lat, znany poeta Tadeusz Kubiak, wielo­
letni redaktor działu literackiego Polskiego Radia. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

13-5-79 
Szwajcarski oddział Towarzystwa Przyjaciół Polskiego Uniwersytetu na 
Obczyźnie (PUNO) zorganizował w Rapperswilskim Muzeum Polskim po­
pularną sesję naukową. Obradom przewodniczyli kolejno: prof. J. Vanulet 
z Genewy i dr A. Łuczak z Bazylei. O muzyce tradycyjnej mówił prof. 
Z. Estreicher, o architekturze prof. J. Stryjeński, prof. J. Mond mówił o 
problemie romantyzmu i realizmu w polskiej myśli niepodległościowej. Na 
zakończenie został zreferowany dorobek Katolickiego Uniwersytetu Lubel· 
skiego. W sesji tej wzięło udział przeszło 80 osób. 

15·5·79 
W Brukseli zmarła, w wieku 76 lat, Jadwiga Maria Pomorska, działaczka 
społeczna, redaktorka PoUJka w Belgii i Nowin Bru1uel8kich. 

20-5-79 
W Sztokholmie powstał polski klub dyskusyjny "Via". Przewodnicącym 
Klubu został Michał Moszkowicz, w zarządzie są: Rita Tronborg i N.tau 
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Tenenbaum. Na pierwszym zebraniu Klubu N. Tenenbaum wygłosił od­
czyt pt. ,,Nieoficjalna literatura w Kraju". • Zmarł w Rzymie, w wieku 
66 lat, ks. prałat Kazimierz Sołowiej, proboszcz kościoła św. Andrzeja Boboli 
w Londynie. Ks. prałat Sołowiej niezmiernie popularny wśród Polaków 
w Londynie, był naczelnym kapelanem S.P.K. i Z.A.S.P. 

25·5·79 
W Kopenhadze miał JDleJBCe odczyt red. Tadeusza Podgórskiego z Mona­
chium pt. ,,Klasa robotnicza a opozycja demokratyczna w PRL i jej baza 
społeczno-ekonomiczna". Odczyt ten został zorganizowany przez Polską 
Księgarnię Wysyłkową naszego przedstawiciela, O. T. Zalewskiego. 

28-5·79 
W Galerie Montpensier w Paryżu została otwarta wystawa J. Kulczyckiego, 
znanego uki-aińskiego malarza, grawera i ceramika. 

29·5·79 
W Rzymie, w siedzibie 18tituto Accademico di Roma, przedstawiona została 
wydana świeżo przez Edizioni S~dium ~i~a Do~a Morawskiego La 
Polonia e cristiana - Documentt e testt.monwnze d~ una communua viva. 
Mówili o niej Angelo Gaiotti, Armando Rigobello i Angelo Tamborra. 
Książka wywołała naturalnie szczególne zainteresowanie w związku z podróżą 
Jana Pawła II do Polski. 

30·5·79 
Gal.Ed _ tak w nawiązaniu do pamiątkowego biblijnego kopca, nazywa 
się Towarzystw'o Badania Dziejów Żydostwa Polskiego przy Uniwersytecie 
w Tel Avivie. (Powstało ono w 1.?72 r~ku z ~cjatywy Uniwersytetu w 
Tel Avivie oraz Swiatowej FederaCji Żydow Polskich. Celem Towarzystwa 
jest praca badawcza nad dziejami Żydów poJ:;kich we wszystkich aspekta?h: 
życie ekonomiczne kulturalne, społeczne, polityczne). Jego sekretarzem Jest 
od JIOCZ!ltku bieżącego roku D~ Szlomo Netzer, rodem z ~snowc.a. Izraelskie 
Nowiny Kurier ogłosiły wywIad z dr. Netzerem, zakonczony Jego apelem: 
,,Kto posiada jakieś dokume~ty czy ~i~, które wydają mu si~ ciekawe 
dla naszych badań proszony Jest o naplsarue na adres: Gal.Ed, Umwersytet, 
Tel Aviv. Wypo~czone dokumenty będą po sfotokopiowaniu zwracane". 

7-6·79 
Firumcial Times z końca maja prostuje, że podany przez pismo polski deficyt 
w twardej walucie za pierwszy kwartał br. w wysokości 311 milionów dola· 
rów był nieścisły. W rzeczywistości d~~yt !en wyn~sił 139. milionów dolarów 
(trzykrotnie wyższy od deficytu 49 milionow dolarow w pierwszym kwartale 
1978). Eksport twardo walutowy spadł o 12,2 % w pierwszym kwartale br. 
do 114 miliarda dolarów, natomiast import o 5,1 % do 1,28 miliarda dol. 
Polska zanotowała nadwyżkę 386,7 milionów d~larów w całym swoim handlu 
zagranicznym (włączając w to Comecon) za pierwszy kwartał br. 

8-6-79 
Fragment homilii Jana Paw~ II o żydo~sI?ch ofiar~ch Oświęcimia zrobił 
wielkie wrażenie wśród Żydow amerykanskich. Rabm Marc Tanenbaum, 
dyrektor American. /ewish. Committee, wysłał de.~ do .p~pit;ża, zaczyna· 
jłCł się od słów: ,,Jest~my gł~boko wz.rusze~ 1 .~~em na duchu 
słowami i symbolicznyJDI ak~ .WaszeJ SW1ątobliwOSCl. Tenże rabin 
Tanenbaum otlwiadczył w wywtndzie na łamach New York Post: "Jan 
P.weł II jest nie tylko nadzwyczajnym przywódcą duchowym, jest on rów­
niei wielkim humanistą o głębokim sumieniu. Według mnie będzie on 
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w nadch~cy~h dziesięciol'7iach jednym z wielkich przywódców moralnych 
społecznOSCl JIllMn.arodoweJ". 

11·6-79 
Le Momle z 1l-~2 .. 6 br. w artykule swego specjalnego korespondenta Alain 
~ ~wa ~Je, ze 8 ~rwca o g~. 8-ej rano papież na zebraniu zam­
~ętym, trwaJl!cym 35 Dllnut, przyjął ok. 40 intelektualistów katolickich, 
ZWl~y.ch z ~pismami Tygodnik Powuechny, ZIUJk i Więź oraz przed­
~taWlCl~ Klubów Inteligencji Katolickiej z Krakowa, Warszawy, Wrocławia 
I Toruma. W odpowiedzi na powitalne przemówienie Jerzego Turowicza 
nacz. red. Tygodni,": Powszechneg~. który wręczył papieżowi list podpisan; 
p~ ~-eh redakt?ro~ naczelnych l 4-ch przewodniczących KIK'ów, przed­
staWl~Jący sytuaCję mtelektualistów katolickich w Polsce w świetle praw 
c~oWle~. - Ja,n Pa~eł II mówiąc o roli intelektualistów w Kościele i Kraju 
JIllał OSWl8dczyc: ,,NIe zawsze podzielając wasze stanowisko aprobuję waszą 
pracę. jako jedynej grupy działającej legalnie, w sposób ~utentyczny bez 
maski, w Europie Wschodniej". "To bardzo dobre co robicie. Lecz n'wżua 
zrobić jeszcze lepiej: samizdat". 

12-6-79 
Jifi .p~, c~ki działacz emigracyjny i redaktor wydawanego w Rzymie 
~e51~ LiMy (podczas Praskiej Wiosny dyrektor telewizji w Pradze 
I . przewodniczący komisji spraw zagranicznych parlamentu czechosłowac­
kie~o~, zos~ wybrany do parlamentu europejskiego z listy włoskiej partii 
~cJl~listyc:r:neJ (PSI). P~likan odniósł duży sukces, zajmując (pod względem 
ilOSCI. gło50w preferencYJnych) drugie miejsce po przywódcy partii Bettino 
Cr8Xl. W wywiadzie udzielonym mediolańskiemu II Giornale Pelikan 
zapowiedział, że ~e w Strasb~gu .reprezentował wszystkich, którzy "wal­
czą o prawa człoWleka w sposob Jasny, bez oglądania się na względy 
taklT~e . i dypl?matyczne". Jeszcze przed wyborem Pelikana moskiewskie 
l zu:resna l praskie Rude Pravo zaatakowały ostro jego ,,kandydaturę zimno­
wOJenną". !I Jury nagrody im. Kościelskich przyznało w bież. roku jedyną 
na~ę, ~torą otrzymał. ks. J. Mirewicz za zbiór esejów "Trzy minuty filo­
zofu . Nie przyznano zadnej nagrody krajowej. 

14-6-79 
Na zakończenie sezonu Polska YMCA w Paryżu zorganizowała dwa odczyty: 
~ . 6. br. prof. Louis Leprince Ringuet pt. ,,Mes motivations pour l'Europe" 
I 1~.~. br. p. ~.~. ~iecki, dyrektor Polskiej YMCA na Zachodzie Europy, 
omowił ,'polskie zycie społeczne w Londynie i w Wielkiej Brytanii". 

16-6-79 
W. Stowarzyszeniu. P?lskich Kombatantów w Paryżu odbył aię odczyt płk. 
Mieczysława J~kieWI~ pt. "Bohaterowie warszawskiego getta". • Na 
walnym zebramu Institut Fran~ d'Histoire Sociale Henryk Wroński 
~tre de recherche w Centre National de la Recherche Scientifique wygła: 
sił odczyt ,,La petite entreprise en Union Sovietique". 

21-6-79 
Kani. Baail Hume, arcybiskup Westminsteru, został wybrany przewocbUczą­
cym Rady Konferencji Episkopalnych Europy. W przededniu Papież odpra­
wił mszę św. z 70 biskupami. przybyłymi z 24-eh krajów. W swym przemó­
wieniu zaapelował do Rady, aby do swych prac włączyła również .,nieobec. 
nych". ,,Ich nieobecność nie moi.e być przemilczana lub usprawiedliwiana 
oklepanymi frazesami". 
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22-6-79 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył aię wieczór autorski Czesława Miłosza, 
na którym był jednocześnie wernisaż wydanej przez Edition du Dialogue 
0.0. Pallotynów "Kaięgi psalmów" w przekładzie Czesława Miłosza z hebraj· 
skiego oryginału (cena książki F.45,00). 

24-6-79 
W czasie dorocznej pielgrzymki na cmentarz Montmorency ( ok. Paryia) 
została poświęcona tablica ku czci ofiar katyńskich na pomniku polskim, 
znajdujłcym się na tym cmentarzu. • Radio włoskie nadało trzykrotnie 
(jak dotąd) sztukę A. Jewienia (Karola Wojtyły) pt. ,,Przed sklepem jubi. 
lera". Sztukę tłumaczyli Aleksandra Kurczab i Jerzy Pomianowski, reżyse­
rowała Aleksandra Kurczah. Wydawnictwo watykańskie opublikowało ten 
przekład i w ciągu trzech miesięcy ukazało się już 4·te wydanie. Aleksandra 
Kurczab ponadto przetłumaczyła i wydała tom poezji tegoż Autora pt. "Pietro 
di luce". 

29-6·79 
W Centre du Dialogue w Paryżu ks. ~P Bronisław Dąbrowski wygłosił 
odczyt pt. ,,Konferencja Episkopatu Polski - struktura i zakres działania". 

30-6-79 W kołach partyjno-rządowych PRL panuje duże zaniepokojenie jesli idzie 
o tegoroczne zbiory, które na skutek trwającej już dwa miesiące suszy 
zapowiadajł się fatalnie. Zaniepokojenie jest tym większe, że również 
w ZSSR zbiory zapowiadają aię bardzo źle. • Zwraca uwagę fakt, że listy 
czy apele J. Giertycha, wysyłane pocztą mają charakter masowy. Podobno 
przyczynił się do tego przetakiewicz z PAX'u. Tak samo w antykwariatach 
dobrze widzianych przez władze można kupić (co prawda za drogie pienią· 
dze) broszurę O. Warszawskiego pt. !,Studia na~ wyznaniowością religijną 
Marszałka piłsudskiego". Tłumaczy Slę to tym, ze władze są coraz bardziej 
zaalarmowane rosnącym w kraju kultem Marszałka Piłsudskiego. • Le 
Pow z 18-24 bm. Nr 352 pisze pt. "Racket ił Varsovie": Dziennikarze 
zagranicmi, którzy towarzyszyli Papi~.wi w ~olsce byli obie~tem praw­
dziwego gangsterstwa ze strony p?ls~eJ agenCji Interpress, ktora prakty. 
kujtc łamańce jesli idzie o oboWIąZUjące ceny kazała na przykład płacić 
120 dolarów za jednoosobowy pokój w warszawskim hotelu Victoria·lnter. 

continentaL 



APEL 
NA RZECZ ZACHODNIEJ EDYCJI "PULSU" 

p U L S, nieregularny kwartalnik literacki, jest 'drugim 
obok Z a p i s u ukazującym się w Kraju nieocenzurowanym 
pismem, w całości poświęconym tematyce kulturalnej. 
p U L S powstał przed dwoma laty, ponieważ jak mówią 
jego redaktorzy: 

" ... brak wolności słowa i swobody krytyki paraliżuje 
rozwój kultury, niszczy jej bogactwo i różnorodność 

ponieważ przymus milczenia, bądź przymus mówienia 
rzeczy niezgodnych z przekonaniami, niszczy poczucie god­
ności własnej człowieka i pisarza 

ponieważ gdy znika możliwość publicznego wyrażania 
myśli i swobody dyskusji, znikają także skłonności i ochota 
do myślenia w ogóle". 

Ta wstępna deklaracja młodej łódzko - warszawskiej 
redakcji PULSU była dla pisma punktem wyjścia. Dzisiaj 
pięć kolejnych numerów, ambitnie zamierzonych i starannie 
opracowanych, świadczy o wysiłku przewartościowania 
współczesnej oficjalnej twórczości i odświeżenia łączności 
ze źródłami nieskażonej polskiej tradycji, by znaleźć kry_ 
teria pozwalające pisarzom dokonać konfrontacji z ota­
czającą ich rzeczywistością. W pracy tej PULS nierzadko 
sięga do dorobku pisarzy żyjących poza Krajem. 

PULS to część imponująco rozwijającego się niezależ­
nego ruchu wydawniczego w Polsce, i mimo stałych szykan 
policyjnych jego ukazywanie się będzie kontynuowane. Jest 
jednak istotne by maszynopisy i rękopisy, pracowicie 
w kraju odbijane na ukrytych powielaczach, zamieniały się 
na Zachodzie w drukowane tomy, rozchodziły się szeroko 
i wracały do Polski. Niestety PULS dotychczas nie znalazł 
na Zachodzie stałej bazy wydawniczej. Przyjaciele pisma 
na emigracji gotowi są zrealizować to przedsięwzięcie, jeśli 
zdobędą konieczne środki finansowe. 

Niżej podpisani, pragnąc poprzeć tę inicjatywę, zwracają 
się do społeczności polskiej poza Krajem o wpłaty na 
fundusz wydawniczy PULSU. 

Józef CZAPSKI 
Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Leszek KOŁAKOWSKI 
Czesław MIWSZ 
Bolesław SULIK 

Wpłaty w postaci International Money Order prosimy 
wystawiać na PULS Publications (Nr konta 01914213) oraz 
przekazy bezpośrednie na Lloyd Bank, Wigmore Street, 
London WI H9LA. 

Kultura przekazuje na PULS F. 1.000,00. 
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Wiedeń, 13 czerwca 1979. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W nawiązaniu do artykułu p. Romana Breszka pt. ,,Nowi" - Kultura 
nr 6/381 z czerwca 1979 r. - w części d~tyczącej krytycznych uwag pod 
adresem klubu SPK wyjaśniam co następuJe: 

l) klub SPK w 'Austrii działalność swoją prowa~ dwutorowo: 
a) działalność z otwartym w~tępem dla wSZY8~ch, • 
b) działalność kultur~o-polityczną dla członkow SPK, sympatykow 

i zaproszonych gOSCI, , " , b ' h 
f k . , działania świadczy naJlepIej frekwenCJa na ze raruac 

O e e tywnOSCI " ' _1,_ ta działalnoŚĆ wśród Polonii austriackiej 
i wieczorach, oraz opm18 J""'l 

cieszy si~ od 15 d lat~a zaistniałe ostatnio negatywne przejawy w samym 
2) bIorąc po ~ gę Z d uznał dalsze prowadzenie klubu na 

klubie jak i wokół ~~go, po~cznego punktu widzenia za niewskazane 
dotychczasowych zasa, c ! z , ił działalność klubu, 
' , źli . kWletruu br, zaWles , , k' 
l ruemo ,we, l w, ak' poszukiwania nowego rOZWIązania, tore 

Obecrue Zarząd Jest w tr ~e 'czne gwarantować będzie politycznie 
w oparciu o zdrowe podstawy e ono~ S'PK 

ł • , "kulturalne godne mIana ' . • , ., • dzi 
w asclwe zyCIe '" niniejszych WYJasruen l z gory ę-

Byłbym wdzięczny za UIDleszczerue unk' d-'--·'a 
' ' szczerego szac u l o lUllll , kując, pozostaJę z wyrazaIDl 

Za Zarząd 

• 
Andrzej BALKO 

Prezes 

Neapol, 22 maja 1979, 

Drogi Panie Redaktorze, 

, h dzienników wspomniałem o Adolfie Sowiń· 
W Jednym z zeszłorocznyc ks" koZeromskim i księdzu Sciegien. 

skim, poecie i tłumaczu, autorze ~ az'um kieleckiego, Pisałem tam, 
nym oraz moim starszym koledze z gIIDn J " (' " tak 

" U ł W ·edniu na ostry atak nostalgu UIDlera SIę l na ą 
m.m ' mar w l , d la' bod' t chor~bę)", Jego zwłoki przewieziono z Wiednia o - aJu, aJ o on 

8 
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właśnie zapoczątkował (przynajmniej w dziedzinie literatury) żałobny powrót 
emigrantów na ojczyzny łono". 

Dziś otrzymałem w tej sprawie z Ottawy list od Ryszarda Matuszew­
skiego. ,,Dopiero teraz, w czasie mojego pobytu w Kanadzie, wpadł mi 
w .ręce numer Kultury (7.8 z 1978 roku), w którym Pan, w swoim 
Dzwnniku, pisze o moim przyjacielu Adolfie Sowińskim i jego śmierci. 
Otóż w związku z tym Pana tekstem czuję si~ w obowiązku zasygnalizować 
Panu nieścisłość informacji, jaką Pan, niewątpliwie w dobrej wierze, czy_ 
telnikom Kultury podał. Adolf Sowiński nie umarł w Wiedniu, lecz w 
Warszawie, do której go, ciężko już chorego, na siedem tygodni przed jego 
śmiercią z Wiednia przewiozłem. Mogłem to zrobić dzięki życzliwości i po­
mocy nieodżałowanej pamięci Karola Kuryluka, dawnego redaktora Sygna­
łów, a później Odrodzenia, wówczas zaś ambasadora PRL w Wiedniu. Kury­
luk zasygnalizował mi już latem 1963 roku, że Adolfem trzeba się zająć 
i, jeśli to możliwe, przewieźć go do Polski, gdyż inaczej grozi mu śmierć 
w Wiedniu, w opuszczeniu i bez należytej opieki. Właśnie wybieraliśmy się 
z żoną w jesieni do Włoch... I właśnie wtedy, wracając, przewiozłem z 
Wiednia do Warszawy Adzia. Kuryluk pomógł mi załatwić dla niego wizę 
wjazdową do PRL (Adolf miał paszport konsularny, ale Kuryluk musiał 
tu przełamać opory własnego personelu ubeckiego). Niestety stan Adolfa 
był już bardzo niedobry. W Warszawie po dwóch dniach przewiozłem 
Adzia do szpitala, z którego już nie wyszedł... Bardzo żałuję, że nie 
mogłem zająć się nim wcześniej, co może mogłoby odroczyć jego śmierć. 
W każdym razie umarł nie w opuszczeniu i nie na obczyźnie, ale wśród 
bliskich i kochających go ludzi". 

Do ogłoszenia fragmentów listu Matuszewskiego upoważnia mnie jego 
zakończenie: "Oczywiście sprawa nie ma dużej publicznej wagi i nie mam 
pewności, czy warto nieścisłość Pana informacji w Kulturze prostować. To 
już pozostawiam Pana uznaniu. W każdym razie do Pana wiadomości podaję 
jak rzecz się miała faktycznie, bo dotyczy człowieka, który nam obu był 
jakoś bliski". 

W moim uznaniu nieścisłość informacji powinna być sprostowana. 
Dodam tylko, że w ostatnim okresie swego życia Adzio przestał się ze mną 
komunikować. Kłopotów materialnych nie miał, ale (jak mi po jego 
SIWerci opowiadał Jerzy Stempowski) spędzał z butelką dnie przy odbior­
niku radiowym nastawionym na Warszawę. Stąd moje zdanie, że "umatł 
na ostry atak nostalgii". 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

• 
Warszawa, 3 czerwca 1979. 

Drogi Panie Redaktorze! 

W Paryżu, nakładem Editions Cana wyszła ostatnio książka ,,Nous 
chrćtiens de Pologne". Na książkę składają się prace 8 autorów polskich 
z Tygodnilro Powszechnego i warszawskiego Klubu Inteligencji Katolickiej 
oraz przedmowa, której autorem jest francuski redaktor całości p. Jean 
Offredo. Przedmowa ta to po prostu skrócony nieco mój esej "Stosunki 
Kościół·Państwo w Polsce Ludowej", który czytelnicy Kultury przeczytali 
w czerwcowym numerze Pańskiego miesięcznika. P. Offredo zaopatrzył 
francuski tekst (23 strony) przypiskiem, iż dziękuje mi za dostarczenie mu 
l'essentiel des elements histo.nques de ce texte, nie zechciał jednak stwier­
dzić, że jest to w 90 % po prostu mój własny tekst, przetłumaczony na 
francuski jeszcze w Warszawie i przez nas obu wspólnie skontrolowany. 

Zagadka wyjaśnia się prosto, choć dziwnie. P. Offredo zaproponował 
mi napisanie do ksil!Żki owego eseju, odebrał go ode mnie w Warszawie 

LISTY DO REDAKCJI 
227 

. umow powrócił do Paryża. Jednakże w pa~ 
po francusku i, I?~dp~sawszy . W:~autorzy pp. Jerzy Turowicz, An~eJ 
dni później zjaw~ s~ęl u .mnlki~ l· oświadczyli mi że szkic mój, choć zaWle~a 
S . . ki A drzeJ Wie OWleys '.,. resJe WlęCIC , n .. t zbyt ostro co naraZlc moze na rep 
relacje prawdziwe, napisany Jtes e przez ~ch instytucje (Tygodnik Pow­

ł dz PRL reprezen owan . . dług 
ze strony w a . KIK) Zaproponowali przeredagowawe esejU we 
szechny, warszawski . 
ich propozycji. ·e autocenzury wobec czytelnika francuskiego 

Od ·edziałem że stosowaru . J·ąc poWl '. absurd i że zgodzić się na to we mogę, uz?"1l; . 
uważam za upokarzaJą~y d yduję si~ na wycofanie mojej pracy z kslązki, 
jednak ich argumenta~J,ę,. ec do tekstu polskiego. Na tym rzecz stanęła, 

. b· oc,""-",SCle prawa d .. . ałem 
rezerWUjąc so le -J ".- • zwracał i dopiero teraz ze z UIDlewem UJrz 
nikt więcej się do mnle ~le Offredo. 
w druku mój esej, podp~sany kPrzetki~ ;;admiemego oportuniznlu. Rozumiem, 

Taki . osobhwe s u ... wił e s~ WlęC . chciał się wyrzec mOjego esejU l postan? prz?" 
że francuski wydawca we . ki Naruszone zostały jednak dotkliWIe mOJ~ 

. , pod innym naZ\VlS em. ,. hrz'· . . ki· W tej myclc go .,.·uż o moralnosCl c esclJans ej. 
Prawa autorskie. Nie mOWlą~ dJ . trafiłem ws .. ~kże na specjalistów! . . wypoWl8 sm· ..,. sprawie zresztą Się we 

Łączę wiele pozdrowień, Stefan KISIELEWSKI 

. S f Kisielewski nie mógł ukazać się w orze 
Artykuł o którym pISZ~ t~ an edł za ~o _ natomiast ukaże się 

czerwcowym Kultury pomeA~to~rzysz w 49 (sierpniowym Zeszycie Histo­
_ jak sobie tego życzył 
rycmym. (Redakcja). 

• 
Lund, 8 czerwca 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

. c·i ·est patologiczna podejrzliwość. Rozmo~ 
Chroniczną chorobą e~gra J t lefonie podejrzanych samochodów czy tez 

na temat dziwnych, t~~kowh wi ~alszych znajomych należą do ulubion~ch 
dziwnych zachowano bIiższyc . h towarzyskich. Czasem trafiają się low­
tematów na wszel1?c~. spotkaw~c bezpośrednie już oskarżanie ko~etnych 
nież sprawy po,~~leJsze, czy Ludzie rzucający takie podejrzewa zszwy­
osób o działalnosc agenturalną· faktu że ściśle współpracują z komurus­
czaj nie zdają sobie n~~!e ";:m~ywaci.e atmosfery strachu i podejrzl!-­
tyczną bezpieką,. dla ,to. ;st celem pierwszoplanowym. Nie oznacza to, ze 
wości w~ród. eIDlgr~~tow l infiltracją agentów w życie emigracj~. Do~rze by 
nie nalezy Się browc prze chowała ewne formy moralne l racJonalne. 
J. ednak było aby ta obro~a za . . Pb dz tym kto pracuje w charak-

. ładz PRL lOtereSU]ą Się ar o, . Zd . 
Wiemy, ze we... dach biurach imigracyjnych, Itp. aJem>: 
terze tłumaczy w pOhCJ1, są , . d . lskie paszporty mogą byc 
sobie sprawę z faktu,. że. tłumacze, posla aJ~y ren fakt wielokrotnie Z\vra­
szantażowani i nakłamaw do współpN~actYty. be

a wl.ększych skutków. Stara-
edzkim uwagę les e z li .. . ak 

cano władzom ~~v h :, . formację że zarówno na po CJl J 
liśmy się rownlez rozpowszec ~ac 10. d' b ta a nie inna osoba była 
i w biurach im,igracyjn~ch m~zna ~u::n ac~ tłumaczy. 
tłumaczem i że aysponuJemy 1is~ • Y seudonimem K. Łeb oraz 

Inną drogę wybrał ktoś ukrr":aJ,cy C'!s~: &azały się podpisane tymi 
Jan Bek. 12 maja br. w kanadYJskim.. krajowe donosy prasowe. 
pseudonimami donosy w stylu przypommaJ~c~nia i nazwiska trzy osoby 
W owych ,,korespondenci ach" wska~n; z ~ o typu zarzutów nie można 
z Lundu jako agentów PRL. Jak Wla o~ ~gpowodowane takim donosem 
ani udowodnić ani obalić. Szkody mor e 
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są nie do naprawienia, a bezpieka zaciera ręce, że ktoś inny wykonuje jej 
robotę. Trudno mieć za ten wybryk pretensje do autora (czy też autorów) 
tych anonimów. Ten nie wydaje się bowiem grzeszyć ani rozległością hory­
zontów umysłowych ani moralnymi skrupułami. Redaktorzy niektórych 
pism emigracyjnych winni jednak pamiętać, że cel nie uświęca środków, 
natomiast przyjęcie zasady odwrotnej, często oddala nas od celu. 

Z poważaniem, 
Andrzej KORA SZEWSKI 

• 
Paryż, 12 czerwca 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z głębokim zainteresowaniem przeczytałem w rubryce "Sprawy i troski" 
ostatniego numeru Kultury (Nr 6/381) artykuł Andrzeja Koraszewskiego 
pod tytułem: POLSCY PROTESTANCI. Cieszyć by się należało, że Kultura 
podejmuje tematy dotyczące kultury religijnej kraju, gorzej tylko jeżeli 
sprawy te omawiane są przez ludzi chyba niewiele mających rzeczowo do 
powiedzenia, a jak wnosić można korzystających z okazji, do wyrażania 
swych, bardzo osobistych zapewne, resentymentów. Tak się bowiem składa, 
że w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych znajdowałem się hlisko życia 
naszych wspólnot protestanckich w Polsce, więcej - bezpośrednio w życiu 
tym uczestniczyłem. To co wypisuje pan Koraszewski wydaje mi się być 
z jednej strony dowodem braku orientacji w sprawach polskiego protestan­
tyzmu, a z drugiej zakrawa to nieco na niepotrzebne sianie zamętu. Choćby 
już wstępna informacja, iż polskich ewangelików ma być dziś na emigracji 
ponad pół miliona, a w kraju tylko niespełna 200 tysięcy, wyraźnie zmierza 
do stworzenia wrażenia, iż chodzi tu o grupę prześladowaną, zmuszaną do 
opuszczania Polski. W dodatku czynnikiem mającym powodować presję 
w tym kierunku mają być nie partyjne władze, ale katolicka hierarchia i 
odpowiednio przez nią urobione szerokie kręgi społeczeństwa. Tymczasem 
rzeczywistość, z którą miałem możność stykać się przez lata na co dzień, 
jest mocno inna. Oczywiście wiadomość o pół milionowej polskiej wspo1no­
cie ewangelickiej na emigracji zaliczyć trzeba do legend. Nawet gdybyśmy 
usiłowali za polskich ewangelików na obczyżnie uważać wszystkich Volks­
deutsch'ów którzy po wojnie z Polski zwiali (chociaź w większości nie byli 
oni ewangelikami) oraz Mazurów, którzy ewakuowani do Niemiec w roku 
1945 do ojczyzny nie powrócili, to i tak trudno byłoby 50.000 rzeszy doli­
czyć się! 

Gdy chodzi natomiast o rzeczywistą sytuację w kraju, a szczególnie na 
terenach wyznaniowo mieszanych jak np. Mazury czy Sląsk Cieszyński, czy 
też zachodnia część województwa Łódzkiego, trudno mi twierdzić, czy kato­
lickie duchowieństwo w latach pięćdziesiątych i na początku lat szeŚĆdzie­
siątych przygotowane było do ekumenicznego dialogu, ale, co chyba waż­
niejsze, zdawało ono sobie w pełni sprawę z konieczności obrony wspólnych 
wartości. Jako jeden z licznych przykładów przytoczę tu działalność probosz· 
cza kolegiaty w Lasku, udostępniającego miejsca kultu dla nabożeństw 
ewangelickich celebrowanych pod przewodnictweIJl dojeżdżającego pastora, 
czy podobne wypadki w innych częściach kraju. Dodam, iż tego typu dzia­
łalność w latach pięćdziesiątych nie była przez władze mile widziana, a nie 
mogła się też chyba dokonywać bez wiedzy i zgody Episkopatu! 

Dzisiaj, sytuacja polskiego ewangelicyzmu, przynajmniej gdy chozi o jego 
główne historyczne odłamy to jest Kościół Ewangelicko-Augsburski (luterań­
ski) oraz Kościół Reformowany (kalwiński), jest chyba całkowicie ustabi­
lizowana i zgoła inna niż w relacji Andrzeja Koraszewskiego! Oprócz wy-
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takż małe wspólnoty i protestanc­
mienionych kościołów dzi~j!ł w. P:alsce o :merykańskiego rodowodu, któ­
kie stowarzyszenia - ~ł~WIDe Ole ~neg, każd razie gdy chodzi o społe­
rych sytuacja jest bardziej tru~a: ,Ale .l~,.; jawn": dyskryminacji. Niestety 
czeństwo, nie można chyb.a moWlC o J ej ski isze o Chrześcijańskiej Aka­
nieścisły charakter ma tez to~ co Koraszew .• p . Zwiastun organie naszego 
demii Katolickiej w W BrSzaWle ~raz o ~~PlSIDl? ich do Teatru Żydow­
Kościoła E~angelicko-Au~s~~~e~o. seud'::::::licy _ zapewne funkcjo­
skiego muslałO?y oznaczac" lZ Jaf~ Pkują jakieś pseudo-religijne pismo, ~ 
nariu.sze. 'Yydziału Wyzt.1an Na ~ginesie, chciałbym również dodac, lZ 

nie lStrueJącego czytelnika. ismo'akim jest Jednota, organ konsystorza 
inne, na pewno autentyCzt.1e, P ~cznie obok Tygodnika powszechneg~ 
Kościoła Reformowanego,. J~st bezs~olsce organem religijnie zorientowanej 
najlepBZYD;1.' w odmym .1?OJęcl;;d:acie ukazują się także często artykuły wy­
inteligencJl. D am, lZ W. •• katolickie' W sumie więc atmosfera 
bitnych przedstawicieli inteligencp pol~ki Kościół Katolicki tradycji 
daleka od rze~omeg~. kultywo;aK:r!:::ski za wszelką cenę pragnie ~a­
kontrreforma~Jl! lesli ~ndI; J losami polskiego protestantyzmu i polskie­
leźć nieistniejące analog.le IDlędzy .' .. zniknięcie tego ostatniego z mapy 
go judaizmu, w.arto moze P:ZT

mID
, :':a długo przed exodus'em partyjnyc~ 

religijnej Polski ~o~on,ał?, s~ę. e b ł~ to ,,zasługą" bynajmniej nie hierarchii 
tak zwanych ,,5YJODlStO.W .' l ze y. tyzatorów najbardziej tych z tak zwa-
katolickiej, ale komurustow _"sowle , 
nej ,,nie-polskiej nome~atury . azić swe żywe zadowolenie, iż Kultur/J 

Korzystam . z" ok~~~: by b~ naszego ewangelickiego wyznania i łączę 
zechciała podniesc w~ pro 
wyrazy szacunku, 

• 
Wielce Szanowny panie Redaktorze, 

dr Adam SUTKOWSKI 
Muzykolog 

Londyn, 28 maja 1979. 

K lm w redakcyjnym artykule pt. ,,Nowy 
W majowym numerz~ ::uu;r~tro sformułowane, wybitnie negatywne 

Prezydent R.P." zastano. wiło litycznych. Zaliczone one zostały do gatunku 
stanowisko wobec stro~ct~ ~. i działają m.in. na terenie międzynarodo­
"efemeryd", minlo to, ze lS~tule Rada, widocznie rozumiana, j~o i?Bo/­
wyro, a proponowana W tym miałab się składać przeważnie z Wlrylistow 
tucja pseudoparlamepntarn~ nta CIało to powołane byłoby zapewne do for-
mianowanych przez rezy e. '. .. 

. 'li litycznej eIDlgraCJl. 
mułowaOla mys po od' art kulu pragnę rozwa-

., be komentarza resztę wyw ow y. ." 
PozostaWlałąc ~ Rzeczywistości krajowej, dyktaturze rządzącej p~UI! 

żyć ten jedyme aspe. t.. o sekretarza, strukturze politycznej w ktorej 
kierowanej przez ł eJ pl,erwsz~ggłosowi tego nieodpowiedzialnego w prakt~ce 
S . . jedyme wtorowac .' k . l' ktora 

eJm. moze ragniemy przeciwstawić koncepCją lDllą: oncer~bardziej 
dygrutarza - ,P .' d brażni i przekonania społeczenstwa. aj 
mogłaby p~O~lC .~i:!k rzykład praktyczny, w tym wypadku byłby to 
przekonYWUJlłcy. Jest ~ . . p lit cznego emigracji. 
przykład organlZOwamR zycla po y. b' liniach głównych 

W zachodniej Europie ~c~e .~lipty:;:m~: o~~!:tu1e w kierunkach ich 
partii politycznych a zesta~e~e. lC szczególnej uwagi jest. że po 
POlitycznego myślenia. ZJawlSkiedm

k 
godnym ki h (Mussolini, Hitler, Franco) 

. . kres' dów y taton c . cal 
długun mBru o le ~ d f d mokracji parlamentarnej. wra o 
życie polityczne, ~wra':J~ dów O~jeno-politycznych. , 
zarazem do tradycyJnyc a . tw polityczne (a w szczegol. 

• artykułu, 8tronDlC a W ujęciu omaWlanego 
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noscI stronnictwa historyczne) znalazłyby się poza nawiasem politycznej 
dyskusji w ciele pełniącym funkcje zbliżone do parlamentarnych a zastą­
pione zostałyby ,,mianowańcami" każdorazowego Prezydenta. 

Mam poważne wątpliwości, czy tego rodzaju praktyka przekonałaby opi­
nię krajową o rzetelnej demokratyczności emigracji, natomiast mogłaby 
wzbudzić przypuszczenie, iż emigracja "niczego nie zapomniała i niczego 
się nie nauczyła". 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania, 

Stanisław W 4 S I K 
Przewodniczący Centralnego 

Komitetu Zagranicznego 
P.P.s. 

List p. St. Wąsika zawiera szereg nieścisłości - mam nadzieję że 
nieświadomych. Przede wszystkim nie zaliczyliśmy tzw. stronnictw histo­
rycznych do efemeryd. Napisaliśmy wyrazrue: "Trzeba skończyć już 
% schematem i monopolem 'stronnictw historycznych' na emigracji 
I Z EFEMERYDAMI". 

Nie postulujemy wyeliminowania ,,stronnictw historycznych", proponu­
jemy jedynie, by reprezentację polityczną wyłoniły wybory. Nie wiedzimy 
innego realnego kryterium wyborcy jak legitymacja Skarbu Narodowego. 
Jest to chyba dziś jedyne kryterium, które może odróżnić emigrację politycz­
ną od tzw. Polonii czy etników (co zresztą w naszym pojęciu nie jest 
dyskryminacją tych grup). Nikt nie kwestionuje ogromnej roli ,,stronnictw 
historycznych" w okresie Drugiej Rzeczpospolitej i w okresie wojny. Ale 
w kilka lat po wojnie oddziaływanie stronnictw na Kraj całkowicie zanikło. 
Ich działalność ograniczyła się do terenu emigracji, z tym tylko że działały 
jedynie na zasadzie przeszłości nie konfrontując jej w sposób demokratyczny 
z poglądami mas emigracyjnych. 

Od kilku lat jesteśmy świadkami odrodzenia się w Kraju myśli politycz­
nej i szeregu kierunków politycznych, co przejawia się nie tylko w organi­
zacjach jak KSS "KOR" czy RaPCia ale i w ilości niezależnych pism, 
których liczba rośnie z każdym miesiącem i które w większości mają cha­
rakter polityczny. Jest to odradzanie się życia politycznego bez nawiązywa. 
nia do "stronnictw historycznych", bo który z tych ruchów nawiązuje do 
PPS, a który do PPS emigracyjnego? 

Mówienie o działaniu stronnictw politycznych na terenie lniędzynarodo­
wym jest typowym wish/ul thinking. Gdzie i jak się to przejawia? Czy 
w listach do redakcji pism zachodnich, więcej niż skąpo zamieszczanych i 
kiedy to ukazanie się takiego listu traktowane jest jako triumf? Czy w 
należeniu formalnym do kilku organizacji międzynarodowych w charakterze 
ubogich krewnych, którzy nic nie mają do powiedzenia a najwyżej mogą 
pisać memoriały, których nikt nie czyta? Bądźmy szczerzy: dopiero poja­
wienie się nowej emigracji spowodowało zainteresowanie świata. Które ze 
,,stronnictw historycznych" zdobyło sobie taką pozycję jak Leszek Koła­
kowski i kilku innych? - Nikt. 

Powtarzamy: ,,stronnictwa historyczne" są dziś stronnictwami emigra­
cyjnylni i muszą w sposób demokratyczny budować swoje wpływy i pozycję. 

Nie ma, jak dotąd - powtarzamy - innej drogi demokratycznej jak 
wybory. Nie jest najlepszym chwytem atakowanie sugestii odnośnie wiry_ 
listów. Jest na emigracji kilka instytucji o charakterze ogólnoemigracyjnym, 
jak chociażby POSK czy SPK, które mają rzeczywisty wpływ na społeczność 
emigracyjną. Czy je należy wyeliminować, bo nie są ,,historyczne"? 
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Myślę, że najwyższy czas spojrzeć trzeźwo na rzeczywistość i wyciągnąć 
z tego wnioski. Inaczej skazuje się na izolację i całkowite już oderwanie 
od Polski. 

REDAKTOR 

• 
Na Zachodzie, 25 maja 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z zainteresowaniem przeczytałam list jednego z pracowników Wolnej 
Europy, p. Macbniewicza, w sprawie stosunków panujących w tej radiostacji. 
Jako stała słuchaczka Wolnej Europy - muszę mu niestety przyznać rację 
_ od pewnego bowiem czasu stacja ta nie cieszy się już dawną popular­
nością w Polsce. Mam na myśli oczywista społeczeństwo nie władze. Audy­
cje są pod względem politycznym i ideowym mdłe - letnia zupka - nawet 
niektóre programy naszych rozgłośni odcinają się korzystnie. Czuje się, że 
redaktorzy nie pracują dla słuchaczy w Polsce lecz dla przełożonych amery­
kańskich. My tutaj mamy ucho subtelne i czujemy cenzurę na trzy mile. 
Ktoś widać skrupulatnie kontroluje każdy tekst i usuwa z niego oryginalne, 
swobodne myśli. ~Bk: si.ę prze~t.awiało ?- nas ra~C?w złych okresach polio 
tycznych (te.raz tez we Jest lepIeJ, ale .weco poP.usc~). Jed.yną ~dpowiedzią 
Wolnego ŚWIata na propagandę komuruzmu radzieckiego moze byc pluralizm 
i niekonformizm. Zupełnie bez przerwy cytuje się prasę i to w sposób 
wyraźnie manipulowany - usuwanie akcentów antykomunistycznych. Co 
innego jest podjudzać, czy mieszać się w wewnętrzne sprawy Rosji czy PRL 
- a co innego zanudzać słuchaczy bezpłciowym werbalizmem bez cienia 
własnej inwencji politycznej. Przykre to, lecz prawdziwe - BBC, Voice 
of America i nawet Deutsche Welle dają dziś słuchaczowi więcej niż Free 
Europe, niegdyś nasza ulubiona, ceniona rozgłośnia. Paryska Kultura po­
winna zbadać kto za to ponosi odpowiedzialność i czy to prawda, że usado­
wiła się tam grupa zwolenników obecnego systemu politycznego w Europie 
Wschodniej ? 

(Nazwisko znane Redakcji) 

• 22 kwietnia 1979. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 3/378 Kultury na str. 51. jest z~anie: ,,D~eś~ie. tysięcy 
ludzi przyjeżdża do Polski z Zachodu. !-Cażdy mogłby ~ra~ ks~ę alb~ 
czasopismo. Tymczasem na tego rodzajU 'bohaterstwo umIe Slę zdobyc 
garstka". • . • . . 

To zdanie POWiWlO byc sformułow~ne. Jako ?pel: przy~ozCle. nam lite-
raturę, czasopisma polskie, książki ta~e J?k Michnika, MlCewsl?ego .. J.est 
ogromny głód tego rodzaju rzeczy, Michnika czrt~ w ~eroksle, kslązka 
krąży niezmordowanie wśród dziesi.ą~~w czrtelnikow! ~yczamy .od i p?­
życzamy znajomym znajomych, kslązki krązą całynu łancuszkamI. Radio 
Wolna Europa nie może zastąpić ~iążki i. cz~pis~ a .przede wszrstkim 
nie wszycy mają możność słucharua totez Wlele os~b. Jest ~o~b~~onyc~ 
informacji i wobec tego głodu je;>t wprost ~e~yślnosClą ~rzrJ~z~c tuta~ 
z pustylni rękami. Wielu Polakow z polskilni paszpo~t~ Jezdzi ale ow 
nie mogą nic przewozić, dla nich ryzyko jest zbyt .Wlelki.e, ?n.to~ast ci, 
którzy posiadają paszporty zachodnie nic we ryzykuJ'!, naJwyzeJ literatura 
zostanie zatrzymana i zwrócona im przy odjeżdzie z Polski, ale na ogół nie 
są przecież rewidowani i przewiezienie nie jest w~ale t~ bardzo ryzykowne. 
Udało lni się zdobyć książkę Micewskiego, poprosiłam weznaną cudzoziemk~ 
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z którą miałam się zobaczyć, poprosiłam listownie gdyż nie miałam innej 
możliwości. Udało się, przywiozła, doręczyła (jak.o dar oczywiście) i teraz 
dla kilkudziesięciu osób będzie ta książka źródłem informacji. Teraz zaczyna 
się okres wakacji i wzmożonej turystyki, jeszcze tym bardziej w związku 
z przyjazdem papieża, proszę Pana Redaktora o apelowanie do wszystkich 
jadących tutaj aby przyjeżdżali z czymś "dla ducha" i zaspakajali o ile się 
da nasz głód. 

List ten powierzam znajomej i pomimo wszystko nie mogę go podpisać, 
tak jest rozsądniej i proszę o wyrozumiałość dla mojej anonimowości. 

CZYTELNICZKA Z POLSKl 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

P. K. Styś, Kanada. - List Pana przekazaliśmy Natalii Naruszewicz. 
J. K., Barcelona. - Pana listu nie zamieścimy. Myślę, że jest bezcelowe 

ciągłe wypominanie krzywd wyrządzonych Polakom przez Zydów i od­
wrotnie. 

A. W., Arthus (Dani4). - Listu nie zamieścimy. 
Dr W. S., Kanada. - Nie zamieścimy. O różnych przejawach "antypolG­

nizmu" w Stanach pisaliśmy szereg razy. Bardziej celowe - wydaje 
się nam - byłoby pisanie w tych sprawach listów do prasy anglG­
języcznej. 

R. J. O., Milan, Mich., USA. - ,,Listu otwartego do Adolfa Rudnickiego" 
nie zamieścimy. Tekst jest dla nas zupełnie niezrozumiały. 

Sz. L., Paryż. - Nie zamieścimy. 

SPROSTOW ANIE 

W nr. 1/376.2/377 Kultury, str. 203 ,,NadeMane nowości wydawnicze", 
Zolobk.a (Vincent) Polonica canadi4na ... zakradł się błąd: zamiast cumula­
tive lIupplement 1948-1957 - winno być: cumulative supplement 1848-1957. 

Dokumenty 

ZASADY 
AKREDYTACJI DZIENNIKARZY POLSKICH I OBSŁUGI 

PRASOWEJ WIZYTY PAPIEżA W POLSCE 

1. Zasady akredytacji 

Cała ekipa dziennikarzy polskich akredytowanych przy wizy­
cie papieża w Polsce składać się będzie z następujących podsta-
wowych grup: . . 

a) ścisły pool (pool nr 1). yv skład. tej grupy pr~pon~Je SIę 
włączyć dziennikarzy polskich l ~agrarucznych zab~~pleczaJących 
bezpośrednio obsługę informacyjną z pobytu papleza w Polsce. 
Wielkość pool'u traktowana będzie elastyc~e w~dłu~ odrębnych 
ustaleń dla każdego punktu pr~gramu. Ekipa dzl~~:u-zy wch?" 
dzących w skład ścisłego pool ~ tO\~a~szy paplezo~ !la tra.sl~ 
jego podróży obsługuje spotkarua ofiCJalne, ~ocZYStOSCI w ml~J~ 
scach zamkniętych. Przewiduje się prefere~cJe dla p:asy polskIej 
(z prasy katolickiej dla Pax i ChSS), a także dla służb fotografu-
jących i filmujących. , . . . nnik 

Proponuje się, aby w skład I??ol u nr 1 wchodzili dzIe arze 
następujących agencji i redakCJI: PAP, C~, ~KF.' RTy (polska) 
PA Interpress (fotoreporter), prasa katohck~ I ~lecezJalna .. 

Pozostałe miejsca w Pool'u nr 1 propo~uJe s~ę p~z~staWlć w 
dyspozycji Dyrektora Centrum i ewentualrue ~zęs~ mIeJsc w ~es­
tli rzecznika prasowego Watykanu Ks. ~ancIrolh ~a. zagrarucz­
nych agencji redakcji i ośrodków radiowo-t~17wIzyJnych. 

Uwaga: d~ Belwederu przewiduje się rotacyJrue 2 pool'e (łącz-
nie do 40-50 dziennikarzy). . . 

Przewiduje się, że szefem pool'u nr 1 będzie tow. T. Kucharski 
z DPWKN-MSZ. 

Służba Centrum Prasowego PA Inte:press w przypadkach ~oś­
cielnych imprez zamkniętych (w kOŚCiołach) doprowadza dzien-
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nikarzy z pool'u nr 1 jedynie do pierwszych punktów kontroli 
przepustek sprawowanych przez służby kościelne. Po zakończe­
niu imprezy, analogicznie służba Centrum Prasowego przejmuje 
pool nr 1 w uprzednio wyznaczonym miejscu. 

Zaproponowana wyżej liczebność pool'u nr 1 limitowana jest 
możliwościami organizacyjno-technicznymi. 

. b) l!0ol nr 2. W skład tej grupy będzie wchodziło 80 polskich 
dzienru~arz~ (50 z pr~sy świeckiej i 30 z prasy katolickiej), którzy 
w .okr~sle WlZyty palilleza w Polsce stale będą towarzyszyli ekipom 
~~nrukarzy zagramcznych. Zadaniem dziennikarzy prasy świec­
~eJ ~ przł' ~,,:,zglę~eniu ich doświadczenia ideowo-politycznego 
l znaJomoscl Językow obcych - będzie zwłaszcza zapewnienie 
kompetentnej, operatywnej informacji dla dziennikarzy zagranicz­
nych o problemach współczesnej Polski oraz o aktualnej proble­
mat~ce wy~aniowej, a także stworzenie swego rodzaju przeciw­
wagl dla mektórych, z góry do nas wrogo nastawionych, kores­
pondentów zachodnich. Zadaniem ich będzie również ewentualna 
pomoc w spra~ac~ .programowych, organizacyjnych i porządko­
wych - w zaleznoscl od trudnych do przewidzenia okoliczności 

Dziennikarze polscy wchodzący w skład pool'u nr 2 korzystają 
, . podo~nie jak dziennikarze z pool'u nr 1 - ze wszystkich 
sWIa~czen (transport, zakwaterowanie, wyżywienie, wstęp do 
~dzlelonych sektorów w miejscu odbywania uroczystości) zabez­
pleczonych przez Centrum Prasowe. 

Zakłada się, że polscy dziennikarze świeccy z pool'u nr 2 nie 
bę~ą pełnili w czasie wizyty w zasadzie żadnych obowiązków 
zWlązanych ze służbą informacyjno-prasową na rzecz macierzys­
tych agencji i redakcji. 

. !eśli chodzi o 30-0sobową grupę dziennikarzy prasy katolic­
ki~J. - to proponuje się przyjąć następujące zasady podziału 
illleJsc: 

- pisma PAX: 5 miejsc, 
- pisma CHSS: 5 miejsc, 
- ODISS: 2 miejsca, 
- Tygodnik Powszechny, miesięcznik Znak: 5 miejsc. 
Co do poz?sta.łych 13 mieJsc dla prasy katolickiej w pool'u 

nr ~ proponuJ.e SIę, aby w tej sprawie zajął stanowisko Ks. Or­
szulik wska~uJąc tytuły: które winny być uwzględnione. Decyzja 
c~ ~o nazwlsk pozostaje w gestii Wydziału Prasy, Radia i Tele­
WlZJI KC PZPR. 

c) pool nr 2a. W skład tego pool'u wchodzą dziennikarze PAP 
CAF, PKF, radia i telewizji polskiej (poza dziennikarzami z pool'~ 
nr 1), którzy korzystają z analogicznych świadczeń ze strony 
Centrum Prasowego, jak to ma miejsce w wypadku pool'u nr 2 
(poza transportem), gdyż zakłada się, że dziennikarze ci będą 
obsługiwać roboczo wizytę w poszczególnych miastach na trasie 
podróży papieża po Polsce, bez konieczności przejazdów z mias­

ta do miasta. 
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Ilość osób ze strony wyżej wymienionych agencji i reda~cji 
zabezpieczających roboczo wizytę papieża w poszczególnych mIas~ 
tach jego pobytu wynikała będzie z potrzeb merytorycznych. l 
organizacyjno-technicznych. Poza tym do pool'u nr ~a proponuje 
się włączyć 5 dziennikarzy miejscowych z Poznama (obecnych 
w Gnieżnie) i 5 z Katowic i Częstochowy (obecnych w <?zęstocho­
wie), którzy pracować będą na rzecz loka~ych redakcJl, przygo­
towując materiały do ewentualnego wydama . 

d) po ol nr 3. W skład tego pool'u wchodzą ws~scy POZ?sta.H 
polscy dziennikarze prasy katolickiej akredytowam przy .wlzycle 
Centrum Prasowe zapewnia im jedynie karty wstępu na lillprezy 
na wydzielone miejsca dla prasy oraz wstęp. do. Ce~trum Praso-
wego (żadnych innych świadczeń nie przeWIdUje SIę)· " . . 

Ponadto przewiduje się w składzie pool'u nr 3 obecnosc dzIen­
nikarzy prasy świeckiej według następujących zasad: 

w Warszawie - 30 dziennikarzy miejscowych, 
w Krakowie - 30 dziennikarzy miejscowych 

Dziennikarze ci odpowiadając przyjętym kryteriom doboru 
będą pełnili identyczne obowiązki jak dziennikarze świeccy włą­
czeni do pool, u nr 2. 

Przyjęcie zaproponowanego wyżej rozwiązania (pool nr 3) wy­
nika z ograniczonych możliwości transportowych, kwaterunko­
wo-aprowizacyjnych itp. jakimi dysponuje Centrum Prasowe PA 
Interpress. 

u wag a 

Ze względu na charakter wizyty, proponuje się, abyakredyto­
wać nawet te osoby z kręgów etatowych pracowników prasy 
katolickiej, które współpracują. z ośro~ami dysydenckimi. (Ma­
zowiecki Kisielewski)*. Natomlast w zadnym wypadku me do­
puścić do akredytacji przedstawicie~ nielegalnych pi,sm or~z 
przedstawicieli środowisk dysyde~ckich, k.tórzy współprac':lJ~ 
z prasą katolicką (np. Bartoszewski). W zWlązku z ~ P~Jąc 
zasadę że akredytuje się jedynie tych etatowych dzlennIkar~y 
katoli;kich którzy zostali zatrudnieni przed 5. V. br. T~ ostatmą 
dyspoZycj~' należy traktować jako tajną· . . 

Ponieważ koszty utrzymania dziennikarzy polskich ~racuJą­
cych w pool'ach nr 1, 2, 2a ?iewą~pli~ie bę~ą znacz~e prze­
kraczały obowiązuje limity diet dZlenmkarskich, nalezy zobo­
wiązać RSW "P-K-R" do wyli~ze~a przypusz~za~ych. ~d~~~ów 
związanych z utrzymaniem dzIennikarzy polskich l. ~lfikacJl Ich! 
po rozmowach z pozostałymi zainteresowany~. Je?n0st~ailll 
(PRiTV, prasa ZSL i SD, PKF). powyższe. O~OSI SIę Jedyme ?O 
dziennikarzy prasy świeckiej. $wieccy dzlennlka.rze polscy, ~Io­
rąc udział w obsłudze wizyty papieża zostaną tuz przed przYJaz-

* Nie dostali akredytacji Tadeusz Mazowiecki i B. Cywiński. (Red.). 
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~em pap.ież~ poin~ormo,,:,a~ o zadall:iach ideologiczno-propagan­
owych Jak~e p~ć powmru w trakcIe całej wizyty. 
P~oponuJe ~Ię, aby spotkanie to zorganizować w przeddzień 

przyjazdu I;'apleza do Warszawy i do Krakowa. 
Spotkarue krako~skie objęłoby jedynie dziennikarzy miejsco­

wyc~ (30 osób), gdrz wszyscy pozostali otrzymają powyższe infor­
macJe w WarszawIe. 

2. Zasady obsługi 

a) Zakłada .się kon,.sekwentne przestrzeganie scentralizowanego 
systemu zat~lerdzanta wszystkich materiałów prasowo-publicys­
tycznych ZWlązany~h. tak be~pośrednio jak i pośrednio z wizytą 
przez ca~y okres Je? trwanta. Funkcję tę będą pełniły zespoły 
praco~ków WydzIału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR 
"': .zwlązku z tym proponuje się powołać 2 pięcioosobowe grupy 
yz~e pracownikó.w. Wy~~, które w czasie trwania wizyty 

realizować będą wyzeJ wyrrnemone zadania w zasadzie w godzi 
nach 8.00 - 2.00 dnia następnego. -

P~oponuje się .~e. powołać kilkuosobowy zespół wybitnych 
:publicystów specjalizujących się w problematyce wyznaniowej 
Jako .k0~sult~tów i komentatorów do wydarzeń związanych z 
przeblegle~ WIzyty .. Zespół ten stanowiłby dyspozycyjną grupę 
,,:spomagaJącą w razIe potrzeby poszczególne redakcje. Propozy­
cJ~ co do obsady personalnej grup dyżurnych pracowników Wy­
dzla~ Prasy,. Radia i TV KC PZPR oraz zespołu doradcze o 
pl;lblicystów I komentatorów jak i tryb ich działania, przeds~­
Wlone zostaną w oddzielnym dokumencie. 

b) Ustr;lr.: się zasadę - 1?oza wyjątkami niżej określonymi -
w~.ącznosCl ~AP ~ zakresle obsługi informacyjnej wizyty pa­
pteza. (Po~sze me dotyczy prasy wyznaniowej, która nadzo­
rowana bę'!Zle. wedłu~ c;>bowiązującego trybu cenzorskiego). 

Proponuje SIę nastęJuJący system publikacji w trakcie wizyty: 

Prasa codzienna 

. a) W dniu rozpoczęcia wizyty - 2. VI - prasa czytelnikowsk 
I pop~~~wa ~lłID:ieśc:i ~djęcie papieża, informację o rozp~ 
czynaJąceJ SIę WIzyCIe, ZyClOryS oraz komentarz za PAP (życie 
War~zawy - .k0!Dent~rz ,,:ła~ny), natomiast prasa partyjna nie 
zarmeszcza zdJęCIa, a Jedyme mformację, życiorys i komentarz za 
PAP (Trybuna Ludu - komentarz własny). 

Uwaga: 
W. czasie ?O~~yc~ wizyt ~łó~ p.aństw obowiązuje w całe' 

~ra_del. zdJęCIe, mformacJa, zyClOryS i komentarz dOtycd-
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b) PAP _ codziennie przygotowywał będzie 3 wersje materia­
łów informacyjnych z podróży papieża po Polsce i z uroczystości 
związanych z tą wizytą: 

Wersja A - prasa 'czytelnikowska (naj szersza) , 
Wersja B - prasa partyjna (znacznie skrócona, inaczej 

redagowana), 
Wersja C _ prasa popołudniowa (skrócona wersja A). 

Dopuszcza się ewentualną możliwość zamieszczenia własnych 
materiałów przez te tytuły prasy terenowej (migawki foto, ko­
mentarz _ po uprzednim zatwierdzeniu), które znajdują się na 
trasie podróży papieża. Zakłada się, że w trakcie wizyty Trybuna 
Ludu, życie Warszawy zamieszczą własne komentarze. 

PAP w zależności od przebiegu i atmosfery politycznej wizyty 
przygotuje 3 wersje komentarzy, celem publikacji w określonym 
czasie i przez określone tytuły w trakcie wizyty. 

Obok tego PAP przygotuje komentarz dla prasy lokalnej i pra­
sy zakładowej, który będzie ewentualnie opublikowany w czasie 
wizyty. 

c) CAF _ wszystkie zdjęcia związane z pobytem papleza w 
Polsce i przedkładane do zamieszczenia na łamach prasy świec­
kiej zatwierdzane będą w Wydziale Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR. pozostałe zdjęcia (prasa wyznaniowa) w normalnym try­
bie cenzorskim - do konsultacji z Wydziałem. 

Tygodniki 
Zakłada się, że wszystkie tygodniki, których ukazanie się na 

rynku jest zbieżne z rozpoczęciem wizyty nie zamieszczą żadnych 
okolicznościowych materiałów. 

Centralne tygodniki społeczno-polityczne i niektóre terenowe w 
trakcie wizyty, każdorazowo na pods~wie decyzji Wydziału i po 
zatwierdzeniu, zamieszczą ewentualnie komentarze własne. Nie 
przewiduje się żadnych zdjęć. Wykaz proponowanych tytułów 
z tematów do podjęcia w poszczególnych tygodnikach zostanie 
przedstawiony w oddzielnym. ~~teriale. M?ż~~ je~~e s~g~rować, 
że materiały te winny OdnOSIC SIę do terazme]szoscI papleza Jana 
Pawła II, do szczerych aspektów stOS~?W państwo - Kościół, 
natomiast unikać należy tematów naWIązujących do przeszłości 
politycznej kardynała Wojtyły. 

Nie przewiduje się publikacji w czasopismach utworów lite-
rackich podpisywanych nazwiskiem A. Jawień. 

Tygodniki ilustrowane - nie będą zamieszczać komentarzy włas­
nych do wizyty papieża. W wypadku zaistnieni~ takie~ potrzeby 
każdorazowo podejmowane będą w tym względzIe oddZIelne decy­
zje w Wydziale Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR. 

Proponuje się natomiast, aby wszystkie tygodniki ilustrowane 
zamieściły w trakcie wizyty na kolumnach kroniki od 1 do 3 zdjęć, 
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związanych z pobytem papieża w Polsce (głównie ze spotkania 
w Belwederze i ewentualnie z uroczystości gnieźnieńskich). 

Proponuje się, aby fotoreportaże zamieściły jedynie: Perspek­
tywy - fotoreportaż ze spotkania w Belwederze i Przekrój z uro­
czystości w Oświęcimiu (objętość 1,5 kolumny). 

Po wizycie - w zależności od jej przebiegu przewiduje się w 
Trybunie Ludu i w Życiu Warszawy - komentarze własne bilan­
sujące wizytę. 

Pozostała prasa codzienna - za PAP. 
Proponuje się, aby Polityka zamieściła reportaż z pobytu pa­

pieża w Oświęcimiu. 
Pozostałe tygodniki społeczno-polityczne w zależności od dys­

pozycji Wydziału podejmą określone tematy związane z podsumo­
waniem wizyty Jana Pawła II w Polsce. 

Zakłada się podobny tryb postępowania wobec miesięczników 
i wydawnictw periodycznych. 

Tygodniki kolorowe zamieszczą po wizycie w kronikach kilka 
zdjęć (2-4) odnoszących się do omawianego tematu. Proponuje 
się natomiast, aby Perspektywy opublikowały dodatkowo fotore­
portaż. 

Zakłada się natomiast, że pod koniec i bezpośrednio po wizy_ 
cie papieża w Polsce zostanie nasilona publicystyka międzynaro­
dowa, odnosząca się zwłaszcza do zbliżającego się terminu pod­
pisania SALT II (określona zostanie w oddzielnym dokumencie). 

• 
Proponuje się, aby powyższy materiał (poprawiony i wstęp­

nie akceptowany) przedstawiony został na zebraniu pracowników 
Wydziału Prasy, Radia i TV KC. 
Maj 1979 r. 

WYDZIAŁ PRASY, RADIA 
i TELEWIZJI KC PZPR 
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(Dokończenie ze str. 219) 

., adza i 
Szwejk znalazł się na Kremlu. B~~niew go p~Jmu~e, opro':.. cała 

. '. W'dzicie - tutaJ' są trzy guziki. Jak naCIsnę pIerwszy l' 
moWI. l. . . . dr' _ cała Ameryka wy ecI 
Europa wyleCI w poWietrze; Jak n~c~snę UgI . tki Z 'ązku Radziec-
w powietrze, a jak trzeci - to cały ~WIat -:- z. wy},! em WI 

kiego - zostanie. zmiecion~ z pOWIerzc~ ~emIS 'k _ U nas, pod 
- To mi cos przypomma - odpOWiedział zweJ. . d 

Budziejowicami mieszkała pewna hrabina, która miała ~y ~ozety: ~cl.~m 
złoty, drugi srebrny a trzeci porcelanowy. No i cóż załatwiła SIę w maj ... 

AUTENTYCZNE 

Tadeusz Łopalewski spotkał w Łodzi, w 1946 roku prużana,. ze starej 
aptekarskiej żydowskiej rodziny wileńskiej, ~tórego znał ~prze~?n~ ? 

_ Co Pan tu robi - zapytał - gdzie Pana rodzice, .r ns dkio .. 
, . od 'edział Ja SIę przypa em - Wszyscy zginęli w getCIe - pOWI. .-

uratowałem i c.zekam tutaj na wyjazd za. gramcę· • 
_ Ależ po co. Przecież teraz moze Pan tu spokojnie żyć, założyc 

aptekę są na to kredyty państwowe... kr' żeb 
_' Oj, nie - odpowiedział Pruian - Polska to za mały aj, y 

wyżywić takiego kolosa ... 

I NA ZAKOŃCZENIE HUMOR EMIGRACYJNY 

Agencja Prasowa Wolnej Polski", w Londynie, w powielanym biuTe 
z 12 maja br. podaje: "Generał broni Antoni Zd!:0j«:wski - ID;arsz. em 
Polski: Prezydent Rzeczypospolitej Juliusz .• Sok?lrucki w .uzna~u IDd:7-
kły h siu w walce zbrojnej o wolnosc OJCZYzny mIanow w u 
3 ~a'a ~97: generała broni Antoniego .Józefa Zd!:0jewskiego - Generalnego 

J Sił Zb' h _ Marszałkiem Polski. 
InspM~::łek Ant:inZdrojewski był twórc,! Polskiej A~ Podzi?n:n

Armii
ej w.~ 

.. .... a następnie Głównym Dowodc,! Polskiej .. 
FranCji w ostatmeJ. wOJ we, d • d lskim który posiada także stoplen 
we Francji. Jest Jed~f!I1 J owo CI! poMarszałk.u Józefie Piłsudskim i Mar­
generała armii ~anR:JŚ .es~n lil Marszałkiem Polski. Po blisko 38 
szałku Edwardzie y - mIg.. ma znów swego Marszałka, nie możemy 
latach Wolna Polska nałk ?b?,~e owanych w Polsce przez narzucony jej 
bowiem liczyć ,,marsza ow mIan 

reżym komunistyczny". Zebrała Zofia HERTZ 
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(Ciqg dalszy Wpłat ze str. 2.giej) 

WPŁATY NA ROPCiO 
J. M. Cieśliński, A Od Czytelników p delaida (Płd. Australia) .. . .......... . . . F. 145,50 

F. 220,00 omostu, Chicago, m. . .... ..... ......... . 

. Zawiadamiamy naszych Czytelników, że w ROPCiO nastąpił podział na 
~e .grup>:: R~a Sygn-atariuazy Ruchu Obrony (Andrzej Czuma, Marian 

ęblewski, Jozef Janowski, Bogumił Studziński) oraz Radę F d 
Praw Człowieka (Leszek Moczulski, Marian Marek Skuza). Prosim~:u 
aby ~~ wpłatach na Ruch Obrony zaznaczać dla kogo dary są przeznaczone: 

Pleruądz-: zebrane dot!!d na ROPCiO, a które jeszcze nie zostały pod' te 
~taną podzIelone w mysI porozumienia obu organizacji. Ję , 

W bieżącym miesiącu ukaże się 
w "BIBLIOTECE K U L T U R Y" 

nowa książka 
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